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Always the same theme

can’t you see We’ve got eve­ry­thing going on.

Every time you go away

you take a piece of me with you*.


 


Daryl Hall


 


 


 


*(ang. ) I cią­gle ten sam motyw / widzisz / wszystko na­dal trwa. /
Za każ­dym razem, gdy odcho­dzisz, / zabie­rasz cząstkę mnie ze sobą.
  
 


 


 


Dla Lis, mojej żony,

która jest świa­tłem mojego życia
  
Sztok­holm, 2013


Pro­log


W pro­mie­niach wscho­dzą­cego słońca nad pię­trzą­cymi się górami śmieci w Hjul­scie latały krzy­czące mewy. Na skraju zło­mo­wi­ska pra­co­wał stary
bul­do­żer. Buchał kłę­bami tłu­stego dymu, odci­na­ją­cego się wyraź­nie od
przej­rzy­stego zimo­wego nieba. W kabi­nie ope­ra­tora sie­dział Anton. Miał
na sobie grubą kurtkę puchową z zie­lo­nym logo wysy­pi­ska na piersi,
brudną skó­rzaną czapkę z nausz­ni­kami nacią­gnął mocno na głowę. W ręku
trzy­mał ter­mo­ku­bek z dziub­kiem, z któ­rego od czasu do czasu popi­jał
kawę. Zmę­czony wyglą­dał przez szybę, słu­cha­jąc muzyki z radia
tran­zy­sto­ro­wego. Nagle na ster­cie wysłu­żo­nych sil­ni­ków i zło­mo­wa­nych
czę­ści samo­cho­do­wych coś przy­kuło jego uwagę. Zwol­nił, posta­wił kubek z kawą na desce roz­dziel­czej, wyszedł z kabiny i ruszył w stronę góry
śmieci. Kiedy pod­niósł wzrok, zoba­czył nagą, szczu­płą kobietę, która
stała odwró­cona do niego ple­cami i patrzyła na zło­mo­wi­sko. Zdjął
ręka­wicę i z kie­szeni na piersi wycią­gnął komórkę. Szybko wybrał numer.


Ano­rek­tyczna kobieta stała po kolana w zło­mie,
jakby to miało zabez­pie­czyć ją przed upad­kiem. Patrzył na obcią­gnięte
skórą kości, na białe, pokryte wap­nem ciało, z daleka do złu­dze­nia
przy­po­mi­na­jące mar­mur. Nawet gałki oczne były pocią­gnięte wap­nem.
Rzym­ski posąg patrzący pustym wzro­kiem na pię­trzące się sterty złomu.


— Cześć, mówi Anton. Zna­la­złem kolejną…


— Co takiego? — usły­szał nie­za­do­wo­lony głos szefa.


— Kolej­nego bia­łego anioła.


— Jesteś pewien?


— Mam ją przed sobą. Wygląda tak samo jak cztery poprzed­nie. Co mam
zro­bić?


Po dru­giej stro­nie roz­le­gło się głę­bo­kie wes­tchnie­nie.


— Musimy zadzwo­nić na poli­cję. Jak zawsze.
  
Kopen­haga, 16 paź­dzier­nika 2010


1.


Znisz­czony warsz­tat pogrą­żony był w mroku. Doj­mu­jącą ciszę zakłó­cał
jedy­nie szum prąd­nicy w rogu hali. Nad bie­gną­cym przez śro­dek warsz­tatu
wąskim kana­łem samo­cho­do­wym uno­siła się słaba nie­bie­ska poświata. Na
dnie świe­ciła latarka i wyda­wała lekko syczący dźwięk. Rzu­cała świa­tło
na sku­loną nagą kobietę, leżącą na brud­nej beto­no­wej posadzce. Jej nogi
i ręce były pokryte krwia­kami, dłu­gie jasne włosy pobru­dzone zasty­głą
krwią, na skro­niach miała otwarte rany. Wzdłuż krę­go­słupa i na
poślad­kach niczym węże wiły się czer­wone pręgi. Jakby ktoś nie­dawno ją
pobił.


Masza otwo­rzyła oczy i spoj­rzała w jasne, flu­ore­scen­cyjne świa­tło
latarki. Zaczerp­nęła powie­trza. Poczuła strach i przy­pływ adre­na­liny.
Wszyst­kie mię­śnie miała napięte, czuła suchość w gar­dle. Pró­bo­wała
wstać, ale ból w pod­brzu­szu oka­zał się zbyt silny. Nie miała poję­cia,
jak tra­fiła do tej cuch­ną­cej dziury. Była obo­lała i otu­ma­niona. Znów
spró­bo­wała się pod­nieść. Tym razem poszło jej nieco lepiej, oparła się o zimną, wil­gotną beto­nową ścianę. Tem­pe­ra­tura w hali była bli­ska zera,
dziew­czyna drżała z zimna. Obok niej w kanale leżał węze­łek z ubra­niem.
Czer­wona jedwabna sukienka, stringi i wyso­kie zamszowe botki w kolo­rze
cze­ko­lady. To były jej rze­czy, roz­po­znała je. Ktoś musiał je z niej
zdjąć. Nie potra­fiła sobie przy­po­mnieć, jak do tego doszło. Nagle
usły­szała hałas otwie­ra­nych drzwi gdzieś po dru­giej stro­nie hali.
Zaczęła się powoli pod­no­sić. Do pomiesz­cze­nia wpa­dło nocne powie­trze i na chwilę zła­go­dziło mdlący odór sma­rów. Wspięła się na palce, się­gnęła
do kra­wę­dzi kanału. Zoba­czyła zbli­ża­jące się posta­cie. Trzy niskie
syl­wetki w środku, dwie potęż­niej­sze po bokach. Tym trzem niż­szym kazano
naj­wy­raź­niej zejść do kanału — ruszyły w dół wąskimi schod­kami. Masza
schy­liła się po ubra­nie, pró­bo­wała osło­nić się sukienką. Patrzyła na
idące w jej stronę młode dziew­czyny. Były w jej wieku, miały nie wię­cej
niż osiem­na­ście, może dwa­dzie­ścia lat. Szczu­płe, o sło­wiań­skiej uro­dzie.
Ostat­nia chwiała się na nogach, naj­wy­raź­niej była pijana albo naćpana.
Dwie pozo­stałe obej­mo­wały się, jęczały cicho i się modliły. Masza
roz­po­znała słowa pra­wo­sław­nej modli­twy, którą pamię­tała z dzie­ciń­stwa.
Kiedy dziew­czyny zaczęły roz­ma­wiać, zorien­to­wała się, że mówią po
rosyj­sku.


— Ni­gdy stąd nie uciek­niemy — szlo­chała naj­drob­niej­sza z nich.


Masza chciała coś powie­dzieć, ale nie mogła wydo­być z sie­bie żad­nego
dźwięku. Mimo bólu, spró­bo­wała ponow­nie.


— Kim jeste­ście? — udało jej się w końcu wydu­kać. — Co to za miej­sce?


Nie zwra­cały na nią uwagi, stały, obej­mu­jąc się. Powio­dła wzro­kiem po
hali. Męż­czyźni, któ­rzy przy­pro­wa­dzili dziew­czyny, znik­nęli. Szybko
wło­żyła sukienkę, pobru­dzoną sma­rem i krwią. Wymi­nęła przy­tu­lone
posta­cie i zaczęła iść w stronę pro­wa­dzą­cych na górę schod­ków. Musiała
się stąd wydo­stać! Natych­miast!


Nagle drzwi się otwo­rzyły i do hali weszło pię­ciu męż­czyzn.
Zain­sta­lo­wane wzdłuż kanału świe­tlówki roz­bły­sły. Masza zasty­gła w bez­ru­chu jak ucie­ka­jąca zwie­rzyna zła­pana nagle w krąg świa­tła.
Pod­nio­sła dłoń, chcąc zasło­nić oczy, ale świa­tło było wszę­dzie.
Instynk­tow­nie pochy­liła się i zaczęła peł­znąć z powro­tem w stronę
dziew­czyn. Męż­czyźni sta­nęli nad kana­łem. W lodo­wa­tym powie­trzu ich
odde­chy zamie­niały się w parę, wyglą­dali jak smoki. Usły­szała, jak jeden
z nich mówi coś po rosyj­sku. Pozo­sta­łych gło­sów nie zdo­łała roz­róż­nić.
Wyda­wało jej się, że sły­szy albań­ski, może serb­ski, ale nie była pewna.


— Tę! — zagrzmiał nagle czyjś głos w ciem­no­ści. — Tamtą już
zała­twi­li­śmy.


Masza roz­po­znała głos. Roz­po­znała cha­rak­te­ry­styczną chrypkę obecną w gło­sie męż­czy­zny, zarówno wtedy gdy mówił, jak i kiedy jęczał z roz­ko­szy. To on tu rzą­dził. On kie­ro­wał gwał­tem, on zamach­nął się na nią
pej­czem. Poczuła, że trzęsą jej się nogi, nie mogła zaczerp­nąć
powie­trza.


— Pomóż mi — wymam­ro­tała. — Pomóż mi, Igor…


Prze­wró­ciła się, upa­dła na beto­nową posadzkę w głę­bo­kim, ciem­nym kanale.
  
Dwa dni wcze­śniej


2.


Ragnar Ber­tel­sen sie­dział na hote­lo­wym łóżku, wpa­tru­jąc się w ekran
nie­wiel­kiego tele­wi­zora, wiszą­cego na prze­ciw­le­głej ścia­nie. Był to
męż­czy­zna mniej wię­cej pięć­dzie­się­cio­letni. Miał rzad­kie włosy,
nato­miast klatkę pier­siową i plecy sil­nie owło­sione. Wokół bio­der owi­nął
sobie ręcz­nik z logo hotelu Radis­son. Zawią­zał go mocno, pró­bu­jąc ukryć
potężny brzuch. Się­gnął po kie­li­szek pro­secco.


— No pro­szę, nie­wia­ry­godna histo­ria — ode­zwał się śpiew­nym nor­we­skim,
patrząc na­dal w tele­wi­zor, w któ­rym wła­śnie nada­wano wia­do­mo­ści. —
Nie­wia­ry­godna — powtó­rzył.


Drzwi łazienki się otwo­rzyły i do pokoju weszła Masza. Jej nagie ciało o wąskich bio­drach i małych pier­siach błysz­czało od bal­samu, któ­rym się
nasma­ro­wała po wzię­ciu prysz­nica. Ragnar ode­rwał na chwilę wzrok od
ekranu tele­wi­zora i zer­k­nął na jej pośladki. Przy­glą­dał się, jak sięga
po leżące na pod­ło­dze czarne stringi.


— Nie­sa­mo­wita histo­ria!


Masza się odwró­ciła, Ragnar spu­ścił wzrok.


— Co się stało? — spy­tała, wkła­da­jąc majtki.


— Poka­zują tych gór­ni­ków w Chile. Dwa mie­siące byli uwię­zieni w kopalni.
Wła­śnie ich wycią­gnęli. Nie­wia­ry­godna histo­ria.


Męż­czy­zna wska­zał kie­lisz­kiem na ekran tele­wi­zora. CNN nada­wało rela­cję
z miej­sca zda­rze­nia. Na nieco zama­za­nym nagra­niu widać było uwol­nio­nych
gór­ni­ków, pozu­ją­cych do zdję­cia razem z ratow­ni­kami i pre­zy­den­tem kraju.


— Wszy­scy byli uwię­zieni?


Ragnar zmarsz­czył brwi.


— Tylko ci, któ­rzy mają oku­lary prze­ciw­sło­neczne. Nie sły­sza­łaś o tym?
Całą jesień poka­zy­wano ich w wia­do­mo­ściach.


— Nie oglą­dam tele­wi­zji, wolę czy­tać książki.


— Naprawdę? — Ragnar posłał jej scep­tyczne spoj­rze­nie. — Nie zgadł­bym.


Masza wzru­szyła ramio­nami i zaczęła wci­skać się w ciem­no­czer­woną
sukienkę.


— Dla­czego mają oku­lary prze­ciw­sło­neczne?


— Pod zie­mią ich oczy odwy­kły od świa­tła. Teraz jest dla nich za ostre.
Bez oku­la­rów mogliby uszko­dzić sobie wzrok.


— Mój chło­pak ma dokład­nie takie same. Osza­lał na ich punk­cie. Oakleys
Radar, tak nazywa się ten model. Wcze­śniej był fanem M-frame i Jaw­bone.
Wszyst­kie kosz­tują jakąś straszną kasę. Ale podobno są tego warte. Tak
twier­dzi.


Widać było, że Ragnar nie do końca rozu­mie, o czym dziew­czyna mówi.
Poki­wał głową i wró­cił do oglą­da­nia pro­gramu.


Masza się­gnęła po czarną koper­tową torebkę, leżącą na okrą­głym sto­liku
obok dużego pano­ra­micz­nego okna. Przez chwilę przy­glą­dała się wido­kowi
roz­cią­ga­ją­cemu się z szes­na­stego pię­tra hotelu. Na moście Lan­ge­bro,
pro­wa­dzą­cym do Placu Ratu­szo­wego, ruch był coraz więk­szy. Po stro­nie
Chri­stian­shavn widać było migo­czącą w popo­łu­dnio­wym słońcu zło­ci­stą
wieżę kościoła Zba­wi­ciela. Wła­śnie tam Igor zapro­sił ją na pierw­szą
randkę trzy mie­siące temu. Oka­zało się, że aku­rat tego dnia wieża jest
zamknięta, a potem męż­czy­zna już nie pono­wił pro­po­zy­cji. Pomy­ślała, że
dawno ni­gdzie razem nie wycho­dzili. Dzi­siaj jed­nak obie­cał jej, że
zamó­wią sushi. Zawsze to jakaś odmiana.


— Na razie, skar­bie — rzu­ciła, odwra­ca­jąc się do męż­czy­zny.


Ragnar wstał z łóżka.


— Da się panienka sku­sić na kie­li­szek szam­pana? — spy­tał uprzej­mie.


— Bar­dzo dzię­kuję, ale może innym razem.


Po chwili była już przy drzwiach.


— Mogę się do cie­bie ode­zwać?


— Oczy­wi­ście. Byłeś super. Milutki.


Ragnar pod­szedł bli­żej, otwo­rzył drzwi, dziew­czyna wyszła na kory­tarz.


— A ty byłaś fan­ta­styczna — powie­dział. Uśmiech na jego twa­rzy dowo­dził,
że mówił szcze­rze.


— Buziak na poże­gna­nie?


— W poli­czek — powie­działa, nachy­la­jąc się w jego stronę.


Ragnar poca­ło­wał ją deli­kat­nie.


— Do zoba­cze­nia, Karina.


Uśmiech­nęła się do niego i wyszła. W dro­dze na dół prze­li­czyła
pie­nią­dze, które męż­czy­zna wypła­cił „Kari­nie” za małą prze­jażdżkę.


Karina to było zawo­dowe pseudo Maszy. Skan­dy­naw­sko brzmiące imię miało
ukryć jej litew­skie pocho­dze­nie. Cho­ciaż klien­tom było wszystko jedno,
skąd pocho­dziła, byle dawała im to, za co pła­cili. A Karina znała się na
swoim fachu. Każdy, kto zapła­cił tysiąc sie­dem­set koron za godzinę jej
towa­rzy­stwa, mógł się o tym prze­ko­nać. Wie­działy o tym wszyst­kie
„miśki”, z któ­rymi spo­ty­kała się w róż­nych poko­jach hote­lo­wych w mie­ście. Ale Masza miała chło­paka i myślała tylko nim, o Igo­rze, który
cze­kał na nią teraz na dole w hote­lo­wym foyer.
  
3.


Masza i Igor ruszyli przez na wpół opu­sto­szały par­king przed hote­lem
Radis­son. W wyso­kich szpil­kach z tru­dem za nim nadą­żała. Igor wyglą­dał
jak hipho­powy gang­ster, cho­ciaż tak naprawdę pocho­dził z Peters­burga.
Idąc, koły­sał się na boki i napi­nał mię­śnie. Oku­lary zsu­nął na czoło.
Nie nauczył się tego w robot­ni­czym get­cie w Peters­burgu, gdzie spę­dził
dzie­ciń­stwo, tylko raczej oglą­da­jąc MTV.


— Szlag! Zaschło mi w gar­dle — ode­zwał się, zer­ka­jąc na nią przez ramię.


Trzy­mał w dłoni komórkę; cze­kał na połą­cze­nie.


— Bez prze­rwy żrę orzeszki, nie mam czasu na nic innego — powie­dział,
wska­zu­jąc w stronę hote­lo­wego barku.


— Skar­bie, mówi­łam, że nie musisz ze mną jeź­dzić.


— A kto będzie się tobą opie­ko­wał?


— Potra­fię się o sie­bie zatrosz­czyć. Stare miśki są nie­groźne.


— Nie­na­wi­dzę ich — wymam­ro­tał pod nosem. — Jesteś dla nich za dobra.


W tym momen­cie w słu­chawce roz­legł się głos i uwaga Igora sku­piła się na
komórce. Przed­sta­wił się po rosyj­sku. Rzu­cił, że jest gotów, i podzię­ko­wał za oka­zane mu zaufa­nie. Po chwili jesz­cze raz powtó­rzył, jak
bar­dzo jest wdzięczny. Masza zauwa­żyła, że roz­ma­wia nie­zwy­kle grzecz­nie,
wręcz pokor­nie, co raczej rzadko mu się zda­rzało.


Z kie­szeni czar­nej skó­rza­nej kurtki wyjął klu­czyki i wci­snął guzik
pilota od czar­nego bmw 320i ze spo­ile­rem i błysz­czą­cymi fel­gami
osiem­nast­kami. Roz­legł się pisz­czący dźwięk. Igor zakoń­czył roz­mowę i usa­do­wił się za kie­row­nicą.


Masza wsia­dła do samo­chodu, zamknęła za sobą drzwi.


— Kto to był? — spy­tała.


— Nikt. Inte­resy — rzu­cił lekko.


Nachy­lił się nad nią, się­ga­jąc do schowka. Wyjął opa­ko­wa­nie drze­wek
zapa­cho­wych Wun­der-Baum, otwo­rzył i wymie­nił stare drzewko na nowe.
Masza nie zno­siła duszą­cego zapa­chu zie­lo­nego jabłuszka. Zatkała nos.


— Coś mi przy­szło do głowy, skoro mówimy o inte­re­sach… — ode­zwała się.


— Tak, mała? — rzu­cił nie­obec­nym tonem. Wybrał kolejny numer i włą­czył
sil­nik.


— Chcia­ła­bym z tym wszyst­kim skoń­czyć. Nie mam ochoty cią­gnąć tego
dalej. Znajdę sobie jakieś inne zaję­cie.


— Serio? Dla­czego?


Spoj­rzała na niego zawie­dziona.


— Myśla­łam, że się ucie­szysz. Prze­cież też nie jesteś zachwy­cony tym, co
robię.


Igor wzru­szył ramio­nami i przy­ło­żył komórkę do dru­giego ucha; cze­kał, aż
ktoś odbie­rze.


— Nie zamie­rzam się wtrą­cać. Rozu­miem cię. Rozu­miem, że chcesz zaro­bić
tro­chę szmalu. Nie oce­niam cię, nie potę­piam, wiesz o tym. To twój
zawód.


— Pie­nią­dze to nie wszystko. Nie potrze­bu­jemy aż tyle.


Igor roze­śmiał się kpiąco.


— Pie­nią­dze są wszyst­kim! Jeśli nie masz kasy, jesteś zerem. Ludzie cię
ole­wają. Believe me. Cześć, Janusz — rzu­cił do słu­chawki. — Nie
uwie­rzysz: wcho­dzę w to. Stary się zgo­dził. Będzie się działo.


Ruszyli Ama­ger Boule­vard w stronę rynku Chri­stian­sha­vns Torv. Igor
opo­wia­dał Janu­szowi o par­tii pokera, która miała się odbyć wie­czo­rem u Kamin­skiego, w nie­wiel­kim pokoju na tyłach lokalu, nazy­wa­nym nieco
prze­wrot­nie kró­lew­skim apar­ta­men­tem, do któ­rego wstęp mieli jedy­nie
wybrańcy. Praw­dziwi gra­cze, nie te dupki gra­jące on-line, które sie­dzą i ści­skają w spo­co­nych łapach brudne żetony. Tu grały stare wygi, faceci z Bał­ka­nów, z kasą i jajami. Igor opo­wia­dał przez komórkę, jak to od
mie­sięcy pró­bo­wał prze­ko­nać Kamin­skiego, że jest dobry, że może wygrać.
Stary może być spo­kojny o swoje dwa­dzie­ścia osiem pro­cent z zysku.


— Prze­ko­nają się, co potra­fię — roze­śmiał się do słu­chawki.


Roz­łą­czył się i uśmiech­nął, roz­ma­rzony.


— Grasz dzi­siaj? — spy­tała Masza.


— Tak, mała. To rzadka szansa.


— Mie­li­śmy zjeść razem sushi. Obie­ca­łeś.


Igor zaczerp­nął głę­boko powie­trza.


— To dla mnie duża szansa.


— Ale obie­ca­łeś.


Świa­tło zmie­niło się na czer­wone, Igor zaha­mo­wał. Odwró­cił się do niej,
zdjął oakleye. Patrzył na nią łagod­nym wzro­kiem z takim samym podzi­wem,
z jakim przy­glą­dał się jej trzy mie­siące wcze­śniej, kiedy się poznali.
Wzro­kiem, który spra­wił, że natych­miast mu ule­gła.


— Wiesz, że jesteś dla mnie naj­waż­niej­sza na świe­cie…


— Umó­wi­li­śmy się — prze­rwała mu, robiąc nabur­mu­szoną minę.


— Wyna­gro­dzę ci to. Ale naprawdę nie mogę pozwo­lić, żeby taka szansa
prze­szła mi koło nosa.


— Też zre­zy­gno­wa­łam z kilku spo­tkań.


— Ale ja robię to dla nas. To ważna gra. Same grube szy­chy, z dużą
forsą. Tylko brać. Któ­reś z nas musi prze­cież zara­biać — uśmiech­nął się.
— Jutro damy czadu, obie­cuję ci.


— Nie chcę dawać czadu. Chcę tylko, żeby­śmy byli razem.


— Ja też, skar­bie. Ja też.


Ujął ją pod brodę i poca­ło­wał w usta. Jego mod­nie przy­cięta bródka,
oka­la­jąca wąską kre­ską wargi, łasko­tała deli­kat­nie. Kie­rowca z samo­chodu
za nimi zaczął trą­bić, znie­cier­pli­wiony. Świa­tło zmie­niło się na
zie­lone. Igor jed­nak na­dal ją cało­wał, gła­dząc deli­kat­nie po policzku.
Jego palce pach­niały zie­lo­nym jabłusz­kiem, ale w tym momen­cie jej to nie
prze­szka­dzało.
  
4.


Była trze­cia trzy­dzie­ści. Na tyłach lokalu u Kamin­skiego czte­rej
męż­czyźni grali już od ponad pię­ciu godzin. Texas Hold’em. Począt­kowo
żetony wędro­wały mię­dzy nimi, teraz jed­nak sytu­acja się usta­bi­li­zo­wała.
Naj­wię­cej żeto­nów pię­trzyło się przed Igo­rem i Lucia­nem, tłu­stym Ser­bem
w śred­nim wieku, w spodniach khaki i hawaj­skiej koszuli. Dwaj pozo­stali
gra­cze, Milan i Rastko, byli bez szans. W nie­wiel­kim pokoju uno­sił się
zapach potu i dymu, i czer­wo­nego barsz­czu, który Kamin­ski przy­go­to­wy­wał
w nie­wiel­kiej kuchence za nimi. Ten, kto odpa­dał, dosta­wał kubek
barsz­czu jako zadość­uczy­nie­nie za ponie­sione straty. Taki był zwy­czaj.


Z pomiesz­cze­nia docho­dziły okrzyki gości, któ­rzy na ekra­nie tele­wi­zora
śle­dzili roz­grywki ligowe piłki noż­nej. Goście Kamin­skiego przy­cho­dzili
tu obej­rzeć trans­mi­sję spor­tową, pograć w karty, wypić parę głęb­szych, a przy oka­zji zała­twić inte­resy, o któ­rych świat na zewnątrz nie powi­nien
za wiele wie­dzieć. Więk­szość pocho­dziła z rejonu Kau­kazu, Bia­ło­rusi,
Ukra­iny i kra­jów bał­tyc­kich. Z byłych repu­blik. Dla­tego też lokal,
pier­wot­nie zakład fry­zjer­ski na Colbjørnsensgade, nazy­wano Sowie­tem.
Pew­nie rów­nież z tego powodu, że Kamin­ski ze swo­imi wąsami i nie­obli­czal­nym cha­rak­te­rem przy­po­mi­nał sta­rego Sta­lina.


Milan wytarł spo­cone dło­nie w koszulę i prze­su­nął swoje ostat­nie żetony
na śro­dek stołu. Zer­k­nął w stronę garnka z barsz­czem, jakby prze­wi­dy­wał,
że ta runda będzie jego ostat­nią.


— Nie­sa­mo­wita histo­ria z tymi gór­ni­kami…


Rastko, który sie­dział naprze­ciwko niego, podra­pał się po opró­szo­nej
siwi­zną bro­dzie i ziew­nął.


— Muszą być nie­źle napa­leni po tych dwóch mie­sią­cach. Chyba że to pedzie
i sobie doga­dzali.


Milan roze­śmiał się i odchy­lił na krze­śle.


— Wcho­dzisz, Igor?


Igor ski­nął głową i pod­wyż­szył stawkę o pięć­set euro. Zauwa­żył, że
Lucia­nowi drgnęła powieka. Nie­mal nie­zau­wa­żal­nie. Igor był prze­ko­nany o sile swo­jej ręki. Świet­nie mu szło, znacz­niej lepiej, niż się
spo­dzie­wał. Jego pula rosła, kilka razy miał ochotę się odwró­cić i spoj­rzeć w oczy Kamin­skiemu, ale oparł się poku­sie.


— Sły­sza­łem, że na jed­nego z nich cze­kała na górze i żona, i kochanka.
Wyobra­ża­cie sobie tego bie­daka? — Milan śmiał się tak, że cały się
trząsł.


— Pew­nie naj­chęt­niej od razu wró­ciłby z powro­tem do kopalni — powie­dział
Rastko.


Lucian spa­so­wał i odło­żył karty z wście­kło­ścią.


— Gramy czy zamier­za­cie sie­dzieć i mleć ozo­rami jak baby?


Igor odwró­cił karty i poka­zał dwie dzie­wiątki, które razem z tą na stole
pozwa­lały mu zgar­nąć całą pulę. Zaczął zbie­rać żetony. Rastko i Milan
musieli zado­wo­lić się barsz­czem. W grze zostali tylko on i Lucian.


Grali jesz­cze godzinę, która nie­wiele zmie­niła. Igor miał tysiąc euro
wię­cej niż Lucian, ale to było za mało, żeby mógł wymu­sić koniec.
Wła­ści­wie powi­nien być zado­wo­lony, jed­nak sytu­acja budziła jego
iry­ta­cję. Lucian był zmę­czony prze­cią­ga­jącą się grą, wypił nieco za dużo
śli­wo­wicy, wypa­lił za dużo papie­ro­sów, wzrok miał mętny od dymu.
Wyda­wało się, że w takim sta­nie będzie łatwą ofiarą, lecz męż­czy­zna
zacho­wał na tyle jasny umysł, by na­dal spryt­nie uni­kać puła­pek, które
Igor na niego zasta­wiał.


Przy następ­nym roz­da­niu Igor natych­miast zauwa­żył, że tym razem
Lucia­nowi się poszczę­ściło. Ponie­waż na stole leżały dwa walety, można
się było domy­ślić, że ma kró­lową albo króla. Pod­niósł stawkę, prze­su­nął
na śro­dek połowę żeto­nów. Dzie­sięć tysięcy euro. Posta­no­wił olać walety
Luciana. Miał dwie damy, kie­rową i pikową.


— Pod­bi­jam o dzie­sięć.


Igor wziął swoje żetony i rzu­cił je na pozo­stałe, część poto­czyła się po
stole.


— Nie rzu­caj żeto­nami — wyce­dził Lucian przez zęby.


— To moje żetony i będę z nimi robił, co zechcę — odpo­wie­dział Igor.


Świa­do­mie draż­nił Luciana. Na reak­cję nie musiał długo cze­kać. Kiedy
Igor wyło­żył piątą kartę, króla trefl, Lucian wło­żył do puli wszyst­kie
swoje żetony. Się­gnął po port­fel i zaczął wycią­gać z niego bank­noty.


— Pod­wyż­szam stawkę. Dam ci tak popa­lić, szcze­niaku, że się nie
pozbie­rasz!


W pokoju zapa­no­wała cisza. Igor odwró­cił się do Kamin­skiego, który
prze­stał mie­szać w garnku. Wszy­scy wie­dzieli, że tu nikt nie przy­nosi ze
sobą gotówki, a już na pewno nie wykłada się jej na stół. Żeby nie
nara­żać wła­ści­ciela na nie­przy­jem­no­ści, gdyby nagle w lokalu zja­wili się
gli­nia­rze. Kamin­ski stał i tar­gał się za brodę. Spoj­rzał na Igora, który
się uśmie­chał, pewny wygra­nej.


— Dokończ­cie grę — powie­dział i powró­cił do mie­sza­nia krwi­sto­czer­wo­nego
barsz­czu.


Igor odwró­cił się do Luciana, który sie­dział z rękami skrzy­żo­wa­nymi na
pier­siach.


— Połóż żetony, póki je masz — ode­zwał się Lucian trium­fu­jąco.


Igor wło­żył żetony do puli. Nie ule­gnie ble­fowi Luciana. Był pewien, że
Lucian nie ma króla. Zbie­rał walety. Dla­tego wcze­śniej pod­bił stawkę.
Jed­nak przy jego damach walety Luciana będą gówno warte. Gra szła mu aż
za łatwo. Nawet po odli­cze­niu działki Kamin­skiego zosta­nie mu wię­cej
forsy, niż mógł marzyć. Star­czy na tele­wi­zor z pła­skim ekra­nem i na
wymianę bryki na now­szy model. Może nawet będzie mógł sobie kupić nowe
miesz­ka­nie?


— Masz za mało forsy — zamru­czał Lucian pod nosem.


— Jedna roz­mowa i będę miał wię­cej — odpo­wie­dział Igor, nachy­la­jąc się
nad sto­łem. — Nie cho­dzę i nie sza­stam forsą jak jakiś beżowy. Ale
jestem wypła­calny, tak samo jak ty — powie­dział, wska­zu­jąc głową na
znisz­czony port­fel Luciana.


Męż­czy­zna spoj­rzał na niego męt­nym wzro­kiem, po czym zer­k­nął na
sto­ją­cego za Igo­rem Kamin­skiego, który przy­glą­dał im się z ponurą miną.


— Wie­rzę ci — wymru­czał. — Co masz?


Igor się uśmiech­nął.


— Ten król nie­wiele ci pomógł — powie­dział, doty­ka­jąc pal­cem karty,
która leżała na stole. — Tym bar­dziej że zbie­rasz walety. A teraz
przed­sta­wię ci moje panienki. — Igor odwró­cił karty. — Jeśli dodamy do
nich leżącą na stole sio­strzyczkę, wyj­dzie nie­zły trój­kąt.


Lucian zer­k­nął na karty i z uzna­niem poki­wał głową. Otarł spo­cone czoło,
po czym pochy­lił się nad kar­tami.


— Jeśli cho­dzi o waleta, to masz rację. Cie­szę się, że mi się tra­fił. —
Odwró­cił kartę, waleta trefl. — Razem z ojcem, czyli kró­lem trefl,
dzie­siątką trefl i dzie­wiątką trefl mogą zdzia­łać cuda — powie­dział,
uśmie­cha­jąc się smutno. — Wiesz, jakie jest praw­do­po­do­bień­stwo, że mam
jego matkę, damę trefl? Wiesz, jakie jest praw­do­po­do­bień­stwo, że trafi
mi się royal stra­ight flush?


— Jasne — odparł Igor z uśmie­chem. — Jeden do sze­ściu­set tysięcy, coś
koło tego. Nie za wiel­kie.


Lucian poki­wał głową i wziął kartę.


— Co pew­nie czyni mnie naj­szczę­śliw­szym czło­wie­kiem na świe­cie. Nawet w porów­na­niu z tymi gór­ni­kami, o któ­rych teraz wszy­scy bez prze­rwy mówią,
prawda?


Igor wzru­szył ramio­nami.


— Zoba­czymy.


— Zoba­czymy — powtó­rzył Lucian i odwró­cił kartę.


W tym momen­cie cały świat Igora legł w gru­zach. Wszystko wokół niego
znik­nęło, została tylko dama trefl. Nie mógł ode­rwać od niej oczu.
Prze­stał oddy­chać, czuł, jak wszystko w nim zamiera. Miał wra­że­nie, że
zaraz umrze. A może tylko miał taką nadzieję? Bo w tej sytu­acji byłoby
to naj­lep­sze roz­wią­za­nie.


— Dobrze, że otwo­rzy­łeś sze­roko usta, przy­ja­cielu, bo wła­śnie pora podać
zupę — ode­zwał się Lucian.


Do stołu pode­szło dwóch pozo­sta­łych Ser­bów. Spoj­rzeli na karty.


— Ale ręka, cho­lera — powie­dział Milan. — Co za gra. Przej­dzie do
histo­rii. Ile jest na stole?


Zer­k­nął na żetony i leżące na nich bank­noty. Uśmiech­nął się do Luciana.


— Sza­cun. Zgar­ną­łeś wła­śnie trzy­dzie­ści tysięcy euro, a ty, przy­ja­cielu
— pokle­pał Igora po ramie­niu — ty, przy­ja­cielu, będziesz musiał teraz
odbyć naj­droż­szą roz­mowę tele­fo­niczną w życiu.


— Ja… ja… — zaczął się jąkać Igor. Pró­bo­wał się uśmiech­nąć, ale led­wie
był w sta­nie oddy­chać. — Ja… chyba tro­chę się zaga­lo­po­wa­łem.


— To zna­czy?


Igor spoj­rzał na Luciana.


— To zna­czy, że mam część tej sumy, oczy­wi­ście, ale… — roz­ło­żył ręce,
spo­glą­da­jąc na leżące na stole żetony, jakby pro­sił o wyro­zu­mia­łość.


Ser­bo­wie zmie­rzyli go lodo­wa­tym wzro­kiem.


— Chcesz powie­dzieć, że jesteś nie­wy­pła­calny?


— Więk­szość mam, ale…


— Więk­szość nie wystar­czy — stwier­dził Milan.


— Zde­cy­do­wa­nie nie wystar­czy — dodał Rastko.


— Może wolisz serb­ski mani­cure? — spy­tał Lucian.


Się­gnął do kie­szeni kurtki. Wycią­gnął z niej nie­wielki, zardze­wiały
seka­tor i rzu­cił go na stół.


— Bez palusz­ków trudno się gra.


Igor spoj­rzał na niego spa­ni­ko­wany. Cof­nął krze­sło i chciał wstać, ale
Milan posa­dził go z powro­tem.


— Nie tak szybko, mały.


— Odłóż to — ode­zwał się sto­jący za nimi Kamin­ski. Odwie­sił cho­chlę,
zmniej­szył nieco gaz i pod­szedł do nich. — Natych­miast!


Lucian spoj­rzał na niego. Z pew­nym waha­niem scho­wał seka­tor do kie­szeni.


— Chcę tylko dostać to, co mi się należy.


— Igor to zała­twi. Możesz mu zaufać. Ina­czej nie sie­działby przy tym
stole. Rozu­miemy się?


— Jasne — odpo­wie­dział Lucian, nie pod­no­sząc głowy. Skrzy­żo­wał ręce na
pier­siach. — Prze­pra­szam, ponio­sło mnie. Wiesz, że nie chcia­łem być
nie­grzeczny. Ile masz, mały?


Igor spu­ścił wzrok.


— Może ze czter­dzie­ści tysięcy… duń­skich koron.


Lucian spoj­rzał pyta­jąco na Milana, który pokrę­cił głową.


— Mało, zade­cy­do­wa­nie za mało.


— Daję ci dwa­dzie­ścia cztery godziny, a potem… — Lucian pod­niósł prawą
rękę i pal­cami wyko­nał gest cię­cia — ciach, ciach.
  
Chri­stian­shavn, 2013
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Z szafy gra­ją­cej w Wydrze Mor­skiej leciało Eve­ry­time you go away. W piąt­kowy wie­czór stara gospoda, poło­żona tuż nad kana­łem w Chri­stian­shavn, była wypeł­niona po brzegi. Ostat­nio stała się bar­dzo
popu­lar­nym miej­scem. Za dwa­dzie­ścia koron można tu było wypić piwo,
posłu­chać sta­rych prze­bo­jów, poga­dać albo usiąść gdzieś w kącie i cało­wać się z dziew­czyną.


Kiedy wybrzmiały ostat­nie słowa Daryla Halla, Tho­mas pod­niósł się z baro­wego stołka. Zachwiał się, ale szybko odzy­skał rów­no­wagę. Dał znak
sto­ją­cemu za barem John­so­nowi, żeby ten podał mu jesz­cze jeden zestaw.
Pił bur­bona ze szklanki i piwo z butelki.


— Nie masz już dosyć, Ravn1? — wymru­czał John­son.


— Jesz­cze nawet się nie roz­krę­ci­łem.


John­son uniósł brwi, ale przy­jął zamó­wie­nie. Był potęż­nie zbu­do­wa­nym
męż­czy­zną koło sześć­dzie­siątki, sze­ro­kim w ramio­nach jak byk; obie ręce
pokry­wały tatu­aże. Trudno powie­dzieć, co te nie­wy­raźne rysunki miały
przed­sta­wiać, ponie­waż pocho­dziły z cza­sów jego wcze­snej mło­do­ści, kiedy
odby­wał służbę woj­skową w mary­narce i pły­wał na okrę­cie wojen­nym
„Dan­ne­brog”.


Tho­mas wymi­nął kil­koro gości i ruszył w stronę sta­rego wur­lit­zera, szafy
gra­ją­cej, która stała tu, odkąd się­gał pamię­cią. Wygrze­bał z kie­szeni
kurtki kilka monet, pod­niósł głowę i powiódł wzro­kiem po zdję­ciach
wiszą­cych nad szafą. Czarno-bia­łych, sygno­wa­nych por­tre­tach arty­stów i muzy­ków, byłych i obec­nych gości Wydry Mor­skiej. Zespół Gaso­lin, Lone
Kel­ler­mann, Clau­sen i Peter­sen, Kim Lar­sen i zde­cy­do­wany fawo­ryt
Tho­masa, Mr. D.T., z pola­kie­ro­wa­nymi na czarno paznok­ciami, w mięk­kim
kape­lu­szu i bia­łym smo­kingu. Wło­żył piątkę i nawet nie patrząc na
kla­wi­sze, wci­snął F-5. Take it away, Daryl. Roz­legł się
cha­rak­te­ry­styczny dźwięk metro­nomu, a potem orga­nów elek­trycz­nych i popły­nęły znane mu na pamięć słowa pio­senki. Jacyś goście za nim zaczęli
buczeć. Popro­sili, żeby nasta­wił coś innego, ale ich zigno­ro­wał i wró­cił
na swój sto­łek.


— Hej, mary­na­rzu! — usły­szał nagle.


Odwró­cił się i spoj­rzał na sto­lik, który stał za jego ple­cami.
Umię­śniony roc­kers w zde­cy­do­wa­nie zbyt obci­słym T-shir­cie przy­glą­dał mu
się zza żół­tych szkieł oku­la­rów.


— Znamy ją już na pamięć.


— To kla­syk — wybeł­ko­tał Tho­mas.


— Co nie zmie­nia faktu, że jest pedal­ski.


Dwaj kum­ple umię­śnio­nego faceta zare­cho­tali. Mieli na sobie skó­rzane
kami­zelki z napi­sami na ple­cach, ści­skali w rękach kufle z piwem.


— Może­cie mnie wyzy­wać od peda­łów, ale to i tak naj­lep­szy kawa­łek, jaki
kie­dy­kol­wiek został napi­sany.


— Oso­bi­ście wolę ory­gi­nalne wyko­na­nie — ode­zwała się kobieta w śred­nim
wieku w twe­edo­wej mary­narce w kratkę, sie­dząca na dru­gim końcu baru. Jej
siwe włosy ster­czały na wszyst­kie strony jak naelek­try­zo­wane.


Tho­mas odwró­cił się i uśmiech­nął do niej.


— Droga Vic­to­rio, to wła­śnie jest wyko­na­nie ory­gi­nalne. Daryl Hall
napi­sał i nagrał tę pio­senkę w tysiąc dzie­więć­set osiem­dzie­sią­tym roku.
Paul Young uczy­nił ją sławną pięć lat póź­niej. Z całym sza­cun­kiem dla
Paula, ale nie sięga Dary­lowi nawet do pięt.


Tho­mas wdra­pał się z mozo­łem na wysoki sto­łek barowy. Vic­to­ria odrzu­ciła
głowę do tyłu i wypu­ściła z ust chmurę dymu, który od razu powę­dro­wał do
góry, pod sufit.


— Nie żeby mi się nie podo­bała, ale wolę tamto wyko­na­nie.


— I masz do tego prawo — odpo­wie­dział Tho­mas, wzru­sza­jąc ramio­nami. —
Żyjemy w wol­nym kraju.


John­son zer­k­nął w stronę roc­ker­sów, posta­wił piwo na bla­cie przed
Tho­ma­sem i wlał mu do szklanki bur­bona.


— Ravn, nie powi­nie­neś się zbie­rać do domu, do swo­jego gniazdka?


Tho­mas pokrę­cił prze­cząco głową i wziął do ręki szklankę.


— Nie pod­dam się bez walki, jak to się mówi.


Opróż­nił szklankę jed­nym hau­stem i popił piwem. Pięć minut póź­niej Daryl
Hall doszedł do ostat­niej zwrotki. Tho­mas wstał i znów zaczął szu­kać
drob­nych w kie­szeni.


Roc­kers w oku­la­rach z żół­tymi szkłami pod­niósł wzrok znad kufla i spoj­rzał na niego.


— Dosyć tego, do cho­lery! — zawo­łał.


Wstał, obszedł sto­lik, prze­ci­snął się przez tłum gości i pod­szedł do
Tho­masa.


— Zapew­niam cię, że zagra­łeś ten kawa­łek po raz ostatni — powie­dział i ode­pchnął go od szafy gra­ją­cej.


Po chwili w lokalu roz­le­gły się dźwięki High­way to Hell AC/DC. Facet
odwró­cił się, uniósł do góry rękę i wró­cił do kum­pli, któ­rzy kiwali
gło­wami w takt muzyki.


Tho­mas się zachwiał. Pró­bo­wał się sku­pić, opróż­nił kie­sze­nie i nie­zra­żony na­dal szu­kał drob­nych. Kiedy przej­rzał już wszystko, poło­żył
na bla­cie obok swo­jej prze­sta­rza­łej komórki i pogię­tego iden­ty­fi­ka­tora
poli­cyj­nego cały stos pię­cio- i dzie­się­cio­ko­ro­nó­wek. Scho­wał
iden­ty­fi­ka­tor i komórkę do kie­szeni i zaczął kar­mić szafę gra­jącą
mone­tami. Było go stać na pięt­na­ście nume­rów. Pięt­na­ście razy Eve­ry­time
you go away. Wie­czór zapo­wia­dał się cudow­nie. Wró­cił do baru i zamó­wił
następną kolejkę, dla sie­bie zestaw i wermut dla Vic­to­rii, która nazwała
go anio­łem.


W lokalu roz­le­gły się dźwięki orga­nów, za chwilę Daryl znów zacznie
śpie­wać.


Nagle zro­biło się zamie­sza­nie.


— Wyłącz to, do cho­lery!


Roc­kers w żół­tych oku­la­rach pod­szedł do szafy gra­ją­cej. Napiął mię­śnie,
widać było, jak drżą pod T-shir­tem. Uniósł nieco wur­lit­zera, po czym
spu­ścił go na pod­łogę. Hałas w lokalu był tak duży, że tylko naj­bli­żej
sie­dzący ludzie zauwa­żyli, co się wyda­rzyło. Sto­jący za barem John­son
patrzył w mil­cze­niu na męż­czy­znę, który wra­cał już na swoje miej­sce.
Kiedy mijał Tho­masa, ten zesko­czył ze stołka. Spoj­rzał na męż­czy­znę, o pół­to­rej głowy wyż­szego od sie­bie.


— Za ten numer jesteś mi winien sie­dem­dzie­siąt pięć koron.


— Że co?


W tym momen­cie do baru pode­szła Vic­to­ria i poło­żyła rękę na ramie­niu
Tho­masa.


— Odpuść sobie, Ravn.


Odwró­ciła się do roc­kersa i uśmiech­nęła się.


— Niech każdy zaj­mie się sobą, dobrze?


— Nie ma mowy — zaczął pro­te­sto­wać Tho­mas. — Wrzu­ci­łem sie­dem­dzie­siąt
pięć koron do maszyny, którą przed chwilą roz­bi­łeś, więc jesteś mi
winien forsę. Sie­dem­dzie­siąt pięć koron.


Roc­kers zmie­rzył Vic­to­rię wzro­kiem, po czym spoj­rzał na Tho­masa.


— Chyba powi­nie­neś posłu­chać tej swo­jej przy­ja­ciółki lesby, bo to
naprawdę może się źle skoń­czyć.


— Nie jest les­bijką, tylko lubi cho­dzić w mary­nar­kach — wymam­ro­tał
Tho­mas.


— Tak czy ina­czej, wygląda na lesbę.


Vic­to­ria zmru­żyła oczy i wpa­try­wała się w męż­czy­znę.


— Jak na mię­śniaka z takimi cyc­kami wyka­zu­jesz dziwne zain­te­re­so­wa­nie
sek­su­al­no­ścią innych.


Face­towi opa­dła szczęka, otwo­rzył usta i patrzył to na Tho­masa, to na
Vic­to­rię.


Tho­mas skrzy­żo­wał ręce na pier­siach.


— Prawdę mówiąc, Vic­to­rii też jesteś winien prze­pro­siny. I Dary­lowi
Hal­lowi: za to, że mu prze­rwa­łeś. To było nie­grzeczne. Od kogo
zaczniesz?


— Czu­bek jesteś?


— Być może, co nie zmie­nia faktu, że jesteś mi winien sie­dem­dzie­siąt
pięć koron i prze­pro­siny. Rów­nież Vic­to­rii i Dary­lowi.


— Nil­ler! — zawo­łał jeden z kum­pli roc­kersa.


— Czego? — wark­nął chło­pak i się odwró­cił.


Kum­pel patrzył na niego zanie­po­ko­jony.


— To glina — powie­dział, wska­zu­jąc głową na Tho­masa. — Odpuść sobie —
dodał.


Nil­ler zsu­nął oku­lary na nos i pustym wzro­kiem przy­glą­dał się Tho­ma­sowi
znad szkieł.


— Ta łajza?


Chło­pak ski­nął głową.


— W zeszłym roku w lecie zwi­nął mnie i Runego za nar­ko­tyki.


Nil­ler odwró­cił się do Tho­masa; spoj­rzał na niego, krzy­żu­jąc ręce na
pier­siach.


— To prawda? Jesteś gliną?


— Nie­ważne, kim jestem, jesteś mi winien sie­dem­dzie­siąt pięć koron, a Vic­to­rii i Dary­lowi prze­pro­siny.


— Jesteś czy nie?! — ryk­nął Nil­ler, zaplu­wa­jąc się. Opu­ścił ręce wzdłuż
ciała i zaci­snął dło­nie.


— Jest na urlo­pie, więc dzi­siaj nic ci nie grozi — powie­działa Vic­to­ria,
opróż­nia­jąc szkla­neczkę.


— Na urlo­pie? Tak?


Nil­ler uśmiech­nął się drwiąco, zamach­nął się prawą ręką i zamie­rzył na
Tho­masa.


Tho­mas cof­nął się kilka cen­ty­me­trów w stronę baru i o włos unik­nął
ciosu. Nil­ler natych­miast wystar­to­wał z lewym pro­stym; Tho­mas odparł go,
jed­no­cze­śnie ude­rza­jąc faceta łok­ciem w skroń. Gdyby ude­rze­nie było
celne, każ­dego powa­li­łoby na pod­łogę, ale Tho­mas był pijany i tylko
musnął Nil­lera. Żółte oku­lary prze­le­ciały w powie­trzu. Tho­mas przy­glą­dał
się im, jakby to był postrze­lony owad, prze­fru­wa­jący nad gło­wami gości
przy barze. Widok był dość absur­dalny, na ustach Tho­masa poja­wił się
uśmiech, który jed­nak znik­nął, gdy nagle poczuł silny cios w żołą­dek, a sekundę póź­niej w szczękę. Runął na pod­łogę, zro­biło mu się czarno przed
oczami. Sły­szał nad sobą głosy, jak przez mgłę widział, że ludzie
rzu­cili się, żeby odcią­gnąć od niego Nil­lera. I nagle zgasł jak świeca.


 


Dobre dzie­sięć minut póź­niej sie­dział na kra­węż­niku przed Wydrą,
przy­ci­ska­jąc do spuch­nię­tego policzka zawi­nięte w ścierkę kostki lodu.
Gdzieś z głębi ulicy docho­dziły głosy roc­ker­sów. Krzy­czeli coś do
John­sona i grupy sta­łych klien­tów, któ­rzy stali w drzwiach.


Edu­ardo schy­lił się i spoj­rzał na Tho­masa przez grube szkła.


— Do licha, Ravn, po co ci to było? — spy­tał z lek­kim hisz­pań­skim
akcen­tem, zdra­dza­ją­cym jego ibe­ryj­skie korze­nie. — Eres stu­pida?


Tho­mas pokrę­cił głową. Zabo­lało jak dia­bli; natych­miast poża­ło­wał, że w ogóle się ruszył.


— Prze­pro­sił? — spy­tał. — Powie­dział: prze­pra­szam?


— Jasne. Prze­pro­sił, dając ci chyba z pięć razy w mordę — powie­dział
Edu­ardo, prze­cią­ga­jąc dło­nią po krę­co­nych wło­sach.


Tho­mas wzru­szył ramio­nami.


— Tylko o to mi cho­dziło — wymam­ro­tał. — Ale na­dal jest mi winien
sie­dem­dzie­siąt pięć koron.


Jasno­włosa dziew­czyna stwier­dziła, że jej zimno, i zaczęła cią­gnąć
Edu­arda do środka.


— Pora­dzisz sobie? — upew­nił się Edu­ardo.


Tho­mas ski­nął głową i znów poczuł ból.


Po chwili zoba­czył, że więk­szość gości wró­ciła do środka. Zaczął się
nie­pew­nie pod­no­sić.


— Sta­wiam kolejkę — powie­dział, kie­ru­jąc się do drzwi.


John­son poło­żył mu rękę na piersi i wziął od niego ścierkę z kost­kami
lodu.


— Idź do domu, Ravn.


— O co ci cho­dzi? Jesz­cze tylko po jed­nym.


John­son nie odpo­wie­dział. Patrzył na niego, pod­czas gdy ostatni gość
zni­kał w drzwiach knajpy.


 


Tho­mas wlókł się wzdłuż kanału, sta­ra­jąc się utrzy­mać bez­pieczną
odle­głość od nabrzeża. Szedł chod­ni­kiem, świa­do­mie uni­ka­jąc nie­rów­nego
bruku, przez który już nie­je­den drobny pija­czek zafun­do­wał sobie kąpiel
w kanale. Lokale przy nabrzeżu powoli zamy­kano, nastroje były rado­sne.
Na Chri­stian­sha­vns Torv ludzie wal­czyli o tak­sówki, które miały
prze­wieźć ich przez most do cen­trum, gdzie wła­śnie otwie­rano nocne
lokale. Tho­mas nato­miast chciał jedy­nie przejść na drugą stronę ulicy,
ale był zbyt pijany, by wła­ści­wie oce­nić odle­głość do mija­ją­cych go
samo­cho­dów. Gło­śny dźwięk klak­sonu uzmy­sło­wił mu, że nie­wiele bra­ko­wało,
aby ktoś go prze­je­chał. Pospiesz­nie opu­ścił jezd­nię. Kiedy w końcu
dotarł na drugi kra­niec placu, ruszył Dron­nin­gens­gade w stronę sta­rych
wałów miej­skich, w pobliżu któ­rych miesz­kał. Zna­lazł klu­cze i spoj­rzał
na ostat­nie pię­tro kamie­nicy. W obu oknach paliło się świa­tło. Wszedł po
schod­kach pro­wa­dzą­cych do drzwi, zer­k­nął na domo­fon. Na przy­kle­jo­nej do
niego małej kar­teczce było napi­sane ręką Evy: „Tho­mas Ravn­sholdt i Eva
Kilde”. Już chciał wło­żyć klucz do zamka, gdy nagle się roz­my­ślił i zawró­cił.


 


Szedł pro­sto Sofie­gade. Ulica pro­wa­dziła z powro­tem do kanału. W ciem­no­ści maja­czyły w oddali syl­wetki łodzi zako­twi­czo­nych przy nabrzeżu
na końcu ulicy. Gdzieś wśród nich była też jego łódź, z krót­kim masz­tem
na dodat­kowy żagiel i rada­rem na szczy­cie. Radar nie dzia­łał, ni­gdy też
jesz­cze nie wcią­gnął żagla na nie­wielki maszt, który wyróż­niał jego łódź
spo­śród innych. Kiedy wra­cał tu po pijaku, słu­żył mu za dro­go­wskaz.


Zachwiał się i nie­mal sto­czył na rufę. Na pokła­dzie bra­ko­wało klapy od
luku; omi­nął ostroż­nie dziurę i skie­ro­wał się w stronę kajuty. Szarp­nął
drzwi, które led­wie wisiały na zawia­sach. Zaklął. Pomy­ślał, że będzie
musiał je w końcu napra­wić, i wszedł do środka. W kaju­cie czuć było
stę­chli­zną, na przy­mo­co­wa­nej do pod­łogi kana­pie pię­trzył się stos
kar­to­nów po pizzy. Prze­szedł przez kajutę, minął kuch­nię i zszedł po
wąskich scho­dach, pro­wa­dzą­cych do sypialni z łóż­kiem w kształ­cie litery
V. Rzu­cił się na mate­rac, zamknął oczy i zaczął nasłu­chi­wać, jak kro­ple
desz­czu ude­rzają w szybę luku. Wie­dział, że wkrótce luk zacznie
prze­cie­kać, więc powi­nien wstać i posta­wić wia­dro w nogach łóżka, ale
nie miał siły, zresztą wil­gotne stopy były w tym momen­cie jego
naj­mniej­szym pro­ble­mem.
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Masza sie­działa na czar­nej skó­rza­nej kana­pie, okryta koł­drą. Łajka,
suczka chi­hu­ahua, uło­żyła się jej na kola­nach. Dziew­czyna pró­bo­wała
sku­pić się na lek­tu­rze, ostat­nim tomie Córki cza­row­nicy, serii
fan­tasy, któ­rej była wierną czy­tel­niczką. Docho­dziła dzie­siąta, a Igor
na­dal nie dawał znaku życia.


Nagle drzwi w przed­po­koju się otwo­rzyły i usły­szała jego głos. Roz­ma­wiał
przez komórkę. Łajka zesko­czyła z kanapy i zaczęła gło­śno szcze­kać.
Masza uci­szyła suczkę, by usły­szeć, z kim roz­ma­wia Igor. Zro­zu­miała, że
cho­dzi o sprze­daż samo­chodu. Prze­mknęło jej przez głowę, że musiała coś
źle usły­szeć, bo Igor uwiel­biał swój samo­chód. Dał mu nawet imię.


Igor wszedł do pokoju, ale nawet na nią nie spoj­rzał. Nie odry­wa­jąc
komórki od ucha, ścią­gnął skó­rzaną kurtkę.


— Niech cię szlag, Janusz! Obaj wiemy, że Lola jest wię­cej warta.
Wyko­rzy­stu­jesz sytu­ację…


Roz­łą­czył się, rzu­cił komórkę na biały mar­mu­rowy sto­lik. Był tru­pio
blady, miał worki pod oczami, cuch­nął. Czuła to, nawet sie­dząc na
kana­pie. Odór alko­holu i potu przy­po­mi­nał jej naj­gor­szych klien­tów.
Łajka nie prze­sta­wała szcze­kać, mimo że Masza cały czas sta­rała się ją
uci­szyć.


— Gdzie byłeś całą noc?


Uniósł dłoń.


— Nie teraz, Masza — powie­dział, zer­ka­jąc w jej stronę. — Ile mamy
gotówki?


Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, schy­lił się i prze­wró­cił na bok skó­rzany
fotel.


— Co ty wypra­wiasz? — zawo­łała.


Nie odpo­wie­dział; się­gnął po grubą białą kopertę, wci­śniętą mię­dzy
obi­cie a sprę­żyny fotela.


— To moje pie­nią­dze. Zostaw je.


Otwo­rzył kopertę.


— Musisz mi poży­czyć.


— A co z tymi pię­cioma tysią­cami, które jesteś mi winien?


Rzu­cił jej szyb­kie spoj­rze­nie.


— Miesz­kasz tu za darmo, prawda?


— Wiel­kie dzięki — odpo­wie­działa z iro­nią.


Igor roz­darł zakle­joną kopertę i zaczął liczyć bank­noty.


— Dzie­więt­na­ście tysięcy. To wszystko?


Masza drżała z wście­kło­ści.


— Nie ma cię całą noc, nie dajesz znaku życia, a potem przy­cho­dzisz i krad­niesz mi pie­nią­dze. Osza­la­łeś?


— Poży­czam, nie kradnę. Naprawdę nie masz wię­cej?


Rzu­cił roze­rwaną kopertę na pod­łogę, zwi­tek bank­no­tów wło­żył do
kie­szeni.


— Wszystko mi zabra­łeś?! — zawo­łała Masza.


Łajka patrzyła na nią prze­stra­szona. Zesko­czyła z kanapy i scho­wała się
pod sto­łem.


Igor zaczął pocie­rać twarz rękami.


— A twoja mama? Może od niej będziemy mogli coś poży­czyć?


Masza się wypro­sto­wała.


— Od mojej matki?


— No. Jak sądzisz, ile może nam dać?


Roze­śmiała się.


— Naprawdę musisz być zde­spe­ro­wany. Moja matka zara­bia gro­sze. Jest
prze­cież sprzą­taczką. To ja jej daję pie­nią­dze.


— No dobra. Masz dzi­siaj umó­wione jakieś spo­tka­nia? Klien­tów?


— Chrzań się, Igor. Jak możesz mi zada­wać takie pyta­nia?


— Prze­pra­szam, ale naprawdę jestem pod ścianą. — Spoj­rzał na nią
bez­rad­nie. — Więc jak? Masz coś?


Masza była bli­ska pła­czu. Co za cho­lerny idiota!


— Nie sły­sza­łeś, co wczo­raj mówi­łam? Nie chcę tego dalej cią­gnąć. Nie
rozu­miesz, co do cie­bie mówię?


Igor pod­szedł do niej, usiadł na kana­pie.


— Rozu­miem, że masz taki plan. W dal­szej per­spek­ty­wie. Ale mi cho­dzi o chwilę obecną.


— Ile prze­gra­łeś?


— Zde­cy­do­wa­nie za dużo — powie­dział, spusz­cza­jąc głowę.


Miała ochotę pogła­dzić go po wło­sach, ale zdą­żył już wstać. Pod­szedł do
mar­mu­ro­wego sto­lika, wziął komórkę i ponow­nie zadzwo­nił do Janu­sza.


— Lola jest twoja za czter­dzie­ści, ale dzi­siaj muszę mieć forsę.


Roz­łą­czył się i spoj­rzał na Maszę.


Było jej go żal. Wyglą­dał jak zbity pies, kiedy tak stał i na nią
patrzył. Jak Łajka, kiedy wra­cała mokra ze spa­ceru.


— Chodź, kocha­nie, utulę cię.


— Póź­niej, teraz muszę wyko­nać kilka tele­fo­nów — odparł Igor, wszedł do
sypialni i zamknął za sobą drzwi.


Masza oparła się o plecy kanapy i zawo­łała suczkę. Łajka uło­żyła się na
jej kola­nach i zamru­czała zado­wo­lona. Zaczęła lizać jej palce, więc
Masza ude­rzyła ją lekko w nos. Nie lubiła, kiedy pies ją lizał. Biedny
Igor. Był taki naiwny. Wie­rzył, że z każ­dej sytu­acji zawsze jest jakieś
wyj­ście. Muszą skoń­czyć z tym wszyst­kim, zna­leźć sobie inne zaję­cie.
Nawet za mniej­sze pie­nią­dze. Nawet jeśli — tak jak matka — będzie
musiała szo­ro­wać Duń­czy­kom pod­łogi. Tym wszyst­kim sno­bom z przed­mieść,
prze­ko­na­nym, że są lepsi od niej. Bo też co innego mogłaby robić? A co
potra­fił Igor, poza prze­rzu­ca­niem do Pol­ski kra­dzio­nych samo­cho­dów? I prze­pusz­cza­niem pie­nię­dzy?


Igor wró­cił do pokoju i znów usiadł obok niej na kana­pie.


— Zała­twi­łeś coś?


Zaczerp­nął powie­trza.


— Muszę cię pro­sić o coś wyjąt­ko­wego.


— Czyli? — zapy­tała zanie­po­ko­jona.


— Facet, któ­remu wiszę forsę, wyszedł z pewną pro­po­zy­cją — powie­dział
Igor, wpa­tru­jąc się w pod­łogę.


— Jaką?


— Zgad­nij.


Masza zamknęła oczy.


— A ty co mu powie­dzia­łeś? Za kogo ty mnie masz? No, za kogo?


— Skar­bie… — zaczął zdu­szo­nym gło­sem.


— To twój pro­blem, nie mój. Sam się z nim bzy­kaj!


— Nie rozu­miesz, w jakiej jestem sytu­acji.


Spoj­rzał na nią, łzy leciały mu po policz­kach.


— Ode­tną mi palce, jeśli nie zapłacę.


— Naprawdę? — spy­tała z nie­do­wie­rza­niem, zer­ka­jąc na swoje świeżo
pola­kie­ro­wane paznok­cie. — No to przy­naj­mniej nie będziesz mógł wię­cej
grać.


Za późno zauwa­żyła, jak Igor pod­nosi rękę, i nie zdą­żyła się w porę
usu­nąć. Krzyk­nęła i dotknęła ręką policzka. Łajka zaczęła skom­lić i wró­ciła pod stół.


— Prze­pra­szam, prze­pra­szam — pła­kał Igor.


Opadł na kanapę.


Rzu­ciła się na niego, zaczęła krzy­czeć, bić go pię­ściami po ple­cach, po
gło­wie. A on nawet się nie bro­nił. Sie­dział tylko i szlo­chał. W końcu
Masza nie miała już siły i się roz­pła­kała.
  
7.


Było wpół do ósmej wie­czo­rem. Masza stała przed lustrem w łazience i malo­wała usta. Miała na sobie ciem­no­czer­woną jedwabną sukienkę i zamszowe botki w kolo­rze cze­ko­lady. Igor stał w progu i palił papie­rosa.


— Naprawdę jest mi bar­dzo przy­kro, skar­bie.


Nie odpo­wie­działa. Ostatni raz spry­skała włosy lakie­rem, spraw­dziła, czy
nie ma śla­dów szminki na zębach. Odwró­ciła się do Igora.


— Ruszamy?


Jechali ulicą Torve­gade, minęli dawne wały wokół Chri­stia­nii i poje­chali
pro­sto Verm­lands­gade. Zapadł już zmrok i z wyjąt­kiem tak­só­wek
zmie­rza­ją­cych w stronę lot­ni­ska na uli­cach nie było ruchu.


— Obie­cuję, że wszystko napra­wię — powie­dział Igor, zer­ka­jąc na nią. —
Koniec z kar­tami, koniec z tym wszyst­kim. Obie­cuję, skar­bie. Potem
będziemy już tylko ty i ja.


Poło­żył rękę na jej udzie, odsu­nęła ją.


— Rozu­miem, że jesteś na mnie zła. Jestem dupek, pajac, świ­nia…


— Możesz prze­stać?


— Oczy­wi­ście, skar­bie, rozu­miem cię. Ale chcę, żebyś wie­działa…


Zawa­hał się, spoj­rzał na nią. Odwró­ciła głowę i wyj­rzała przez szybę
samo­chodu.


— Od tej pory wszystko będziemy robili tak, jak będziesz chciała.
Będziemy małą rodziną. Ty i ja. Będziemy mieli dziecko i w ogóle.
Poszu­kam pracy. Takiej praw­dzi­wej. Ja dużo potra­fię, prze­ko­nasz się.


— Zamknij się — powtó­rzyła, ale już z mniej­szą zło­ścią.


Jechali dalej wzdłuż torów kolejki na Ama­ger, skrę­cili przy
Yder­land­svej, gdzie znaj­do­wały się biura dużych firm prze­wo­zo­wych i trans­por­to­wych. Masza zauwa­żyła cały rząd kolo­ro­wych dwu­pię­tro­wych
auto­ka­rów, które latem woziły tury­stów po mie­ście, a teraz stały pod
wia­tami. Wiele lat temu, tuż po przy­jeź­dzie do Danii, wybrały się z matką na taką wycieczkę po mie­ście. Mama była zachwy­cona, jej nato­miast
przez całą drogę chciało się sikać.


Wychy­liła się do przodu, wyglą­dała przez przed­nią szybę. Nie znała tej
oko­licy; nie było tu pię­cio­gwiazd­ko­wych hoteli, restau­ra­cji, niczego.
Zaczęła żało­wać, że zgo­dziła się przy­je­chać.


— Jeste­śmy na miej­scu — oświad­czył Igor, skrę­ca­jąc na ciemny par­king.


Przed nimi znaj­do­wał się zamknięty warsz­tat samo­cho­dowy; szyby w oknach
były poroz­bi­jane, fasadę pokry­wało graf­fiti.


— Daję mu pół godziny i ani sekundy wię­cej — powie­działa Masza,
wysia­da­jąc z samo­chodu.


Ruszyli przez par­king pełen błota, kie­ru­jąc się do drzwi obok
poma­lo­wa­nej na nie­bie­sko bramy. Kiedy weszli do sta­rej hali, ude­rzył ich
mdły zapach oleju. Masza zatkała nos, sta­ra­jąc się oddy­chać przez usta.
Na końcu hali przy nie­wiel­kim sto­liku w kłę­bach papie­ro­so­wego dymu
sie­działo czte­rech męż­czyzn w śred­nim wieku.


Masza i Igor szli wzdłuż cią­gną­cego się przez całą halę kanału
samo­cho­do­wego. Zatrzy­mali się przy sto­liku, przy któ­rym sie­dzieli
męż­czyźni. Pili wódkę i piwo z puszki. Wyglą­dało na to, że po tym, jak
Igor rano roz­stał się z nimi u Kamin­skiego, prze­nie­śli się tutaj i dalej
uczto­wali.


Lucian odwró­cił się na tabo­re­cie, spoj­rzał chłodno na Igora, po czym
skie­ro­wał wzrok na Maszę. Otarł usta.


— Przy­pro­wa­dzi­łeś mi swoją dziew­czynę? — bar­dziej stwier­dził, niż
zapy­tał, wypusz­cza­jąc kłąb dymu. — Zoba­czymy, czy to wystar­czy.


Męż­czyźni przy sto­liku spoj­rzeli na nią i śmie­jąc się, wymie­nili kilka
nie­wy­bred­nych żar­tów.


Lucian wstał ze stołka.


— Dziwka, ale ładna. Muszę ci to przy­znać, Igor. Miła laseczka. Mia­łeś
szczę­ście.


Masza zamknęła oczy.


— Może jed­nak nie tym tonem, nie psujmy miłej atmos­fery — powie­działa.


— Niby dla­czego? — odparł Lucian, przy­glą­da­jąc się jej. — Jesteś dziwką.
Żyjesz z pie­prze­nia, prawda? Pyta­nie brzmi, czy jesteś w tym dobra. —
Wyko­nał cha­rak­te­ry­styczne ruchy pod­brzu­szem.


Męż­czyźni za nim śmiali się coraz gło­śniej.


— Nie mam zamiaru tego słu­chać — oświad­czyła Masza. — Wycho­dzimy stąd!
Natych­miast! — zwró­ciła się do Igora.


— A dokąd to?


Lucian chwy­cił ją za włosy i przy­cią­gnął do sie­bie. Masza krzyk­nęła i pró­bo­wała się uwol­nić. Spoj­rzała na Igora, który ku jej zdzi­wie­niu
zaczął się wyco­fy­wać.


— Ścią­gaj te szmaty! No, co jest, mam ci pomóc?!


Lucian zaczął szar­pać jej sukienkę. Dziew­czyna pró­bo­wała go kop­nąć, ale
bez powo­dze­nia. Zde­spe­ro­wana zaczęła się roz­glą­dać za Igo­rem, który był
już przy drzwiach.


— Igor, pomóż mi, do dia­bła! Ratuj mnie!


Igor pokrę­cił głową z roz­pa­czą.


— Prze­pra­szam, skar­bie… Musia­łem… Nie mia­łem wyj­ścia… Prze­pra­szam…


Lucian chwy­cił ją swoją wielką łapą za szyję i ści­snął tak mocno, że nie
mogła zła­pać tchu.


Zerwał z niej sukienkę.


Cuch­nął, poczuła na nagiej skó­rze kle­jącą się od brudu koszulę i jego
twar­dość, kiedy przy­warł do niej od tyłu.


— Nie ma nic lep­szego, jak poskro­mić taką sukę — powie­dział schryp­nię­tym
gło­sem.


Masza znów zaczęła wołać Igora, ale zdą­żył już wyjść i zamknąć za sobą
drzwi.


 


***


 


Igor wyszedł z hali i na drżą­cych nogach ruszył w stronę swo­jego bmw.
Kiedy dotarł do samo­chodu, oparł się o maskę i zwy­mio­to­wał, bru­dząc przy
oka­zji nowe adi­dasy. Usły­szał za sobą kroki. Otarł usta i się odwró­cił.


Kamin­ski stał obok i przy­glą­dał mu się chłodno.


— Nie mia­łeś wyboru. Honor jest naj­waż­niej­szy. Trzeba spła­cać swoje
długi.


— Wiem.


— Dzi­wię się, że udało ci się ją zwa­bić do takiej nory — powie­dział,
zer­ka­jąc na znisz­czone budynki. — Musi cię bar­dzo kochać, skoro ci
zaufała.


Igor otwo­rzył drzwi i usiadł za kie­row­nicą.


Kamin­ski się schy­lił.


— Lucian jest tak wspa­nia­ło­myślny, że pozwala ci zacho­wać bryczkę —
powie­dział. — Jedź ostroż­nie — dodał i trza­snął drzwiami.
  
Chri­stian­shavn, 2013
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Tho­mas usły­szał szcze­ka­nie i poczuł się, jakby ktoś dał mu młot­kiem w głowę. Nie mógł uciec od dźwięku. Otwo­rzył oczy. Świa­tło dzienne wpa­dało
przez okienko w luku tuż nad jego głową; natych­miast roz­bo­lały go oczy.


— Zamknij się — mruk­nął i w tym momen­cie Møffe wsko­czył do łóżka.


Sta­rze­jący się bul­dog angiel­ski zaczął lizać go po twa­rzy. Tho­mas sta­rał
się go odsu­nąć, ale bez powo­dze­nia.


— Twój pies noco­wał dzi­siaj u mnie — z głębi kajuty dobiegł go głos
Edu­arda.


Tho­mas pró­bo­wał się pod­nieść, ale kac zmu­sił go do poło­że­nia się na
ple­cach, co Møffe natych­miast potrak­to­wał jako zapro­sze­nie i znów zaczął
lizać go po policzku. Tho­mas podra­pał psa za uchem, a ten w końcu,
mru­cząc, uło­żył się obok niego.


— Zosta­wił w mojej kaju­cie wielką kupę.


— Dobrze, że u cie­bie, a nie u mnie — mruk­nął Tho­mas.


— Co? — zapy­tał Edu­ardo, wsa­dza­jąc głowę do kajuty.


— Powie­dzia­łem, że bar­dzo mi przy­kro.


— Masz kawę?


Tho­mas mach­nął ręką gdzieś w powie­trze. Edu­ardo zaczął prze­szu­ki­wać
szu­flady i szafki. Ude­rzał drzwicz­kami. Hałas spra­wił, że Tho­mas w końcu
pod­niósł się z łóżka. Natych­miast zro­biło mu się nie­do­brze. Wie­dział, że
nie zdoła powstrzy­mać wymio­tów. Otwo­rzył gwał­tow­nie drzwi do nie­wiel­kiej
łazienki i nagle przy­po­mniał sobie, że kibel jest zapchany. Poczuł, jak
ści­ska mu się żołą­dek, miał wra­że­nie, że zaraz eks­plo­duje. To była
kwe­stia sekund. Minął Edu­arda i wybiegł przez otwarte drzwi kajuty.
Zdą­żył dobiec do relingu i zaczął wymio­to­wać. Pokład koły­sał mu się pod
nogami, głowa pękała. Nagle zoba­czył jakiś błysk, zaraz potem drugi. Od
kanału dobiegł go gwar gło­sów. Powoli pod­niósł głowę i zoba­czył
prze­pły­wa­jącą tuż obok łódź tury­styczną. Japoń­scy tury­ści uwiecz­niali
jego nędzę. Odwró­cił się do nich ple­cami i osu­nął się na pokład. W drzwiach poja­wił się Edu­ardo; Tho­mas uniósł głowę i zer­k­nął na niego.


— Nie wie­dzia­łem, że zaczął się sezon — powie­dział, wska­zu­jąc na
mija­jącą ich łódź.


— Sezon trwa chyba cały rok.


— Naprawdę?


Tho­mas zła­pał się za głowę, dotknął policzka — był spuch­nięty i obo­lały.


— Cho­lera, ale jestem poobi­jany. Musia­łem się wczo­raj prze­wró­cić.


Edu­ardo poki­wał głową, ale nic nie powie­dział.


— Na razie, Edu­ardo! — dobiegł ich wątły kobiecy głos z kecza Edu­arda,
cumu­ją­cego obok łodzi Tho­masa.


Edu­ardo odwró­cił się i posłał poca­łu­nek jasno­wło­sej dziew­czy­nie, która
stała na dachu kajuty i do niego machała.


— Zadzwo­nię! — obie­cał.


Dziew­czyna zeszła na nabrzeże, pode­szła do roweru i zdjęła zamek.


— Co to za jedna? — zain­te­re­so­wał się Tho­mas.


— Malene?… Maria?… Anna! — Edu­ardo się roz­pro­mie­nił. — Pozna­li­śmy się
wczo­raj w Wydrze — rzu­cił, macha­jąc dziew­czy­nie, która wła­śnie mijała
ich na rowe­rze.


— Malene-Maria-Anna. Dość nie­zwy­kłe imię — stwier­dził Tho­mas iro­nicz­nie.


— Bo też dziew­czyna jest nie­zwy­kła.


 


Dzie­sięć minut póź­niej Tho­mas zna­lazł słoik z neską i dwa kubki.
Męż­czyźni wzięli kawę i wyszli na maleńki pomost nad kajutą, skąd nie
byli widoczni dla tury­stów pstry­ka­ją­cych zdję­cia. Usie­dli na wąskiej
ławeczce. Edu­ardo wypił łyk i się skrzy­wił.


— Hoj­nie wsy­pa­łeś.


— Naj­lep­szy spo­sób, żeby otwo­rzyć oczy — powie­dział Tho­mas.


Też wypił łyk. Kawa była mocna, nawet jak dla niego.


Edu­ardo stał i przy­glą­dał się swo­jemu odde­chowi, który w chłod­nym
powie­trzu zamie­nił się w obło­czek pary.


— Mar­twię się o cie­bie, Ravn.


— Nie­po­trzeb­nie — odparł szybko Tho­mas i odwró­cił głowę. — Czuję się
dobrze, naprawdę.


— Mia­łem na myśli twój stan ogólny.


— Dawno nie czu­łem się lepiej.


Edu­ardo uniósł brwi i posłał mu zdzi­wione spoj­rze­nie.


— Kiedy wra­casz?


— Wra­cam? Co masz na myśli? Komendę?


Edu­ardo ski­nął głową.


— Nie wiem. Wła­ści­wie nie zasta­na­wia­łem się nad tym.


— Nie mogą w nie­skoń­czo­ność trzy­mać cię w zawie­sze­niu. Masz chyba jakieś
prawa?


Tho­mas odchy­lił się nieco i wyło­żył nogi na krze­sło sto­jące naprze­ciwko.


— Nie zosta­łem zawie­szony, tylko urlo­po­wany. Jestem na zwol­nie­niu, na
litość boską.


— Jak długo?


— Aż uznają, że jestem zdrowy — odpo­wie­dział Tho­mas z uśmie­chem.


— Ale chcą cię z powro­tem?


Tho­mas zmarsz­czył czoło.


— Co to ma być? Robisz ze mną wywiad? Zacze­kaj, aż przyj­dziesz do tej
swo­jej gów­nia­nej czer­wo­nej redak­cji.


— Prze­pra­szam, nie chcia­łem cię ura­zić.


Tho­mas zaczął się trząść. Nie potra­fił stwier­dzić, czy powo­dem był kac,
czy chłodna mor­ska bryza.


Edu­ardo się uśmiech­nął.


— Myślę, że powrót do pracy dobrze by ci zro­bił. Byłeś dobrym gliną.
Jesteś dobrym gliną. To kom­ple­ment w ustach czer­wo­nego — powie­dział i wylał resztę kawy za burtę.


— I co z tego, skoro na górze jest opór.


— Jesteś tego pewien?


Tho­mas wzru­szył ramio­nami.


— Naj­pierw prze­stali przy­dzie­lać mi sprawy. Prze­cią­gali to w nie­skoń­czo­ność, a kiedy już dłu­żej się nie dało, wysłali mnie na urlop —
powie­dział i uśmiech­nął się gorzko.


— Ile czasu minęło?


— Odkąd jestem na urlo­pie?


— Nie, nie to mia­łem na myśli.


— Nie­długo minie rok.


— To nie był dobry czas.


— To był gów­niany czas.


Edu­ardo wstał z ławeczki i pod­szedł do dra­binki pro­wa­dzą­cej na pokład.
Odwró­cił się i zaczął scho­dzić. Spoj­rzał na Tho­masa.


— To prze­klęta sprawa. Jedna z tych, które ni­gdy nie zostaną roz­wią­zane.


— Wiem.


— Może pora, żebyś poszedł dalej… Ze wszyst­kim.


— Wiem — powtó­rzył Tho­mas.
  
Strängnäs, paź­dzier­nik 1979
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Przed nimi roz­cią­gało się puste, jałowe pole. Pierw­sze pro­mie­nie słońca
z tru­dem prze­dzie­rały się przez grubą war­stwę gęstej mżawki, która
spra­wiała, że nawet drzewa wokół nie­mal zni­kały we mgle. W niskiej
zie­lo­nej ambo­nie sie­dział Erik wraz z ojcem i jed­nym z myśli­wych,
Joha­nem Ede­lem, zna­jo­mym ojca. Chło­piec skoń­czył nie­dawno dzie­sięć lat i ojciec pierw­szy raz zabrał go ze sobą na polo­wa­nie. Sie­dzieli tu już
dobre dwie godziny, cze­ka­jąc, aż naga­nia­cze z psami skie­rują zwie­rzynę
na sta­no­wi­ska myśli­wych. Chłopcu z zimna drżały ręce, z tru­dem trzy­mał
wielką lor­netkę, przez którą wypa­try­wał zwie­rzyny.


— Zimno ci? — spy­tał ojciec cicho.


Ber­til, ojciec Erika, zbli­żał się do sześć­dzie­siątki. Worki pod oczami i popę­kane naczynka na nosie świad­czyły o tym, że pił wię­cej, niż
powi­nien.


— Nie, wszystko w porządku — wydu­kał Erik, chwy­ta­jąc moc­niej lor­netkę,
żeby nie wypa­dła mu z rąk.


Ojciec opu­ścił sztu­cer, piękny egzem­plarz Win­che­stera z kolbą z drzewa
orze­cha, i pokle­pał syna po gło­wie.


— Poru­szaj rękami. Zawsze tak robię, kiedy jest mi zimno.


Zaczął ude­rzać dłońmi o boki, poka­zu­jąc chłopcu, co powi­nien robić.
Johan Edel patrzył na nich poiry­to­wany. Jego nie­bie­skie oczy były zimne
jak lód.


— Prze­stań­cie — ode­zwał się noso­wym gło­sem. — Pło­szy­cie zwie­rzynę, do
dia­bła!


Johan miał trzy­dzie­ści parę lat, był dobrze umię­śniony, jasne włosy
zacze­sy­wał do tyłu, co spra­wiało, że przy­po­mi­nał angiel­skiego lorda.


Ber­til wyko­nał prze­pra­sza­jący gest dło­nią. W tym momen­cie od strony lasu
po dru­giej stro­nie pola doszło do nich szcze­ka­nie psów.


— Widzisz coś? — spy­tał Ber­til Erika.


Chło­piec popa­trzył przez lor­netkę, ale mgła była zbyt gęsta, żeby mógł
doj­rzeć drugi kra­niec pola. Pokrę­cił głową.


— Pokaż — powie­dział Johan.


Wyrwał chłopcu lor­netkę z ręki, przy­ło­żył do oczu i sam usi­ło­wał coś
wypa­trzyć.


— Pew­nie zaraz się zja­wią — stwier­dził Ber­til, uda­jąc, że składa się do
strzału. Uja­da­nie psów było coraz bli­żej.


— Są jakieś dwie­ście metrów stąd! — krzyk­nął Johan, wska­zu­jąc ręką na
drugi kra­niec pola.


Erik i jego ojciec sta­rali się coś doj­rzeć, ale z tej odle­gło­ści, bez
lor­netki i we mgle, nie­wiele było widać.


Johan oddał Eri­kowi lor­netkę i spoj­rzał w górę na koronę pobli­skiego
drzewa. Lekki wiatr koły­sał gałę­ziami. Zaczął nasta­wiać ostrość swo­jej
ele­ganc­kiej beretty.


— Na pewno chcesz strze­lać pierw­szy?


Ber­til poki­wał głową.


— Za pie­nią­dze, które zapła­ci­łem za to polo­wa­nie, mam do tego pełne
prawo.


— Jasne. Cho­dziło mi o to, czy nie jesteś za bar­dzo zde­ner­wo­wany.


Johan odbez­pie­czył broń i przy­ło­żył sztu­cer do policzka.


Ber­til poszedł za jego przy­kła­dem. Przez celow­nik sztu­cera przy­glą­dał
się oko­licy. Powoli z mgły wyło­nił się pierw­szy jeleń. Młody jelo­nek,
który nie­spo­koj­nie krę­cił głową. Zwol­nił bieg. Po chwili poja­wiły się
dwa następne. Widać było, że się wahają. Bały się otwar­tej prze­strzeni,
ale coraz gło­śniej­sze uja­da­nie psów spra­wiło, że w końcu ruszyły przed
sie­bie. Ber­til śle­dził przez celow­nik ich bieg przez pole. Zwie­rzęta
szybko zbli­żały się do kamien­nego murka i znaj­du­ją­cego się za nim lasu.


— Na co cze­kasz? — wark­nął Johan.


Ber­til przy­ci­snął sztu­cer do ramie­nia, wstrzy­mał oddech.


— Strze­laj!


Ber­til pocią­gnął za spust, roz­legł się huk. Erik wzdry­gnął się i zatkał
uszy.


Zwie­rzęta przy­spie­szyły. Pierw­szy jeleń prze­sko­czył już kamienny murek,
za nim podą­żyły następne. Roz­legł się kolejny strzał, zwie­rzę bie­gnące
jako ostat­nie zasty­gło w powie­trzu. Po chwili padło mar­twe na zie­mię.


— Masz go? — spy­tał Ber­til.


— Oczy­wi­ście — odpo­wie­dział Johan i po raz pierw­szy od początku
polo­wa­nia się uśmiech­nął.


Erik spoj­rzał na jele­nia, widział, jak drgają mu nogi.


— Pró­buje uciec — powie­dział.


— Ni­gdzie nie uciek­nie — ode­zwał się Johan i wstał.


— To tylko nerwy, pośmiertne drgawki — wytłu­ma­czył mu ojciec. — On jest
już mar­twy.


— I nic nie czuje?


— Nie sądzę.


Po chwili wszy­scy trzej szli ścieżką pro­wa­dzącą przez pole w stronę
leżą­cego na ziemi jele­nia.


 


Wie­czo­rem, kiedy zapadł mrok i polo­wa­nie zostało zakoń­czone, ośmiu
myśli­wych bio­rą­cych w nim udział zebrało się przed chatą zbu­do­waną z pobej­co­wa­nych na czarno desek. Erik stał obok ojca i w świe­tle pochodni
podzi­wiał upo­lo­waną zwie­rzynę. Na ziemi leżało pięć jeleni i jeden lis,
któ­rego Johan namie­rzył tuż przed zacho­dem słońca. Pro­wa­dzący polo­wa­nie
łow­czy, młody męż­czy­zna z blond wąsi­kiem, stał i noto­wał w zeszy­cie, kto
co ustrze­lił. Kiedy przy­szła kolej na Ber­tila, Erik sku­lił się obok
ojca.


— Powiedzmy, że pra­wie albo że nie­wiele bra­ko­wało — odparł Ber­til z zado­wo­le­niem. — Mia­łem go na celow­niku — powie­dział. Pod­niósł ręce i poka­zał, jak celo­wał.


— Czyli zero — oświad­czył chło­pak. — Tak jak pod­czas trzech poprzed­nich
polo­wań.


Ber­til wzru­szył ramio­nami.


— Ludzie biją się o to, żeby móc wziąć udział w naszych polo­wa­niach,
pro­wa­dzimy dokładne sta­ty­styki, Ber­til. Przyj­mu­jemy tylko naj­lep­szych —
cią­gnął łow­czy poważ­nie.


— Albo tych, któ­rzy są w sta­nie zapła­cić — uśmiech­nął się Ber­til,
nie­wzru­szony.


Myśliwi wybuch­nęli śmie­chem.


— To prawda — przy­tak­nął chło­pak i rów­nież się uśmiech­nął. — Dosta­jesz
ostrze­że­nie.


— Nie poj­muję, jak sobie radzisz na sztok­holm­skiej gieł­dzie z tym swoim
myśliw­skim instynk­tem — dodał Johan.


Myśliwi znów się roze­śmieli.


— Nie naj­go­rzej — odpo­wie­dział Ber­til. — Cier­pli­wość to cnota sta­ro­ści.


Uśmiech­nął się do sto­ją­cych wokół męż­czyzn, rów­nie zamoż­nych, ale
znacz­nie młod­szych od niego.


— Chodź, Erik!


Wziął synka za rękę, uchy­lił kape­lu­sza i poże­gnał kole­gów.


Ruszyli w stronę dużego czar­nego mer­ce­desa SEL. Samo­chód był nowy,
lakier błysz­czący i czy­sty.


— Jesteś zmę­czony? — spy­tał Erika, włą­cza­jąc sil­nik.


Chło­piec mil­cząc pokrę­cił głową i zapiął pasy.


Ruszyli ciemną szosą w stronę Sztok­holmu. Na dro­dze pra­wie nie było
ruchu. Po chwili zaczął padać deszcz, wycie­raczki usu­wały meto­dycz­nie
coraz licz­niej­sze kro­ple z przed­niej szyby samo­chodu. Ber­til włą­czył
dłu­gie świa­tła, które oświe­tliły drogę i wyso­kie świerki po jej obu
stro­nach.


— Wie­dzia­łeś, że w ten spo­sób też można zła­pać sarnę?


Męż­czy­zna spoj­rzał na synka, który sie­dział i mil­czał.


— Gdyby teraz wyszła na drogę sarna, świa­tła reflek­to­rów spa­ra­li­żo­wa­łyby
ją i mogli­by­śmy ją prze­je­chać.


— I zabrać do domu — dopo­wie­dział Erik cicho.


Ber­til roze­śmiał się i zmierz­wił syn­kowi włosy.


— Drę­czy cię to? Następ­nym razem coś ustrze­limy. Zoba­czysz.


— Ale ty podobno ni­gdy nie tra­fiasz. Tak mówili.


— Ludzie mówią różne rze­czy. Nie słu­chaj ich.


Ber­til odpiął nie­prze­ma­kalną kurtkę i wyjął pier­siówkę. Odkrę­cił i wypił
łyk dro­giej brandy.


— Nie przej­muj się.


— Ale oni się z cie­bie śmiali, tato.


— I co z tego?


— Nawet Johan — dodał Erik, wyglą­da­jąc przez boczną szybę.


— My czę­sto się z sie­bie śmie­jemy. To nic złego — powie­dział Ber­til.
Opróż­nił pier­siówkę i scho­wał do kie­szeni. — Takimi rze­czami nie warto
się przej­mo­wać, rozu­miesz?


— Tak, tato.


Doje­chali do zjazdu na Mälarhöjden i Ber­til skrę­cił. Jechali w mil­cze­niu
przez uśpione przed­mie­ście, zmie­rza­jąc do domu, pięk­nej willi z wido­kiem
na jezioro Mälaren.
  
Paź­dzier­nik, 2010


10.


Masza leżała na łóżku i przy­glą­dała się męż­czyź­nie, który sie­dział i huś­tał się na krze­śle naprze­ciwko niej. Ubrany był w czarną skó­rzaną
kurtkę, ciemne spodnie i boty, na ręku miał duży złoty zega­rek. Hublot
albo bul­gari. Sto pięć­dzie­siąt, dwie­ście tysięcy, co naj­mniej. Zacze­sane
do tyłu kru­czo­czarne włosy lśniły od bry­lan­tyny, kozia bródka była
zadbana, wargi pełne. Drgał na nich lekko iro­niczny uśmiech, jakby przed
chwilą powie­dział coś zabaw­nego. Przy­glą­dał się jej w mil­cze­niu.
Wycze­ku­jąco. Czuła się oszo­ło­miona, ciało miała dziw­nie bez­władne, jakby
zażyła dużą dawkę valium. Ktoś musiał jej coś podać. Z ostat­niej doby
pamię­tała jedy­nie frag­menty. Pamię­tała, jak ktoś wycią­gnął ją z kanału,
ją i jesz­cze jedną dziew­czynę. Tę, która krzy­czała. I miała pręgi na
ple­cach. Potem pod­je­chał jakiś samo­chód. Długo jechali. Pamię­tała
świa­tła reflek­to­rów na auto­stra­dzie, jak aure­ole anio­łów. Spoj­rzała na
sie­bie. Była ubrana w spodnie od dresu i różowy T-shirt, co naj­mniej o trzy roz­miary za duży. Pach­niał cudzymi per­fu­mami. I cudzym potem.
Rozej­rzała się po nie­wiel­kim pokoju. Tapeta w wybla­kły zie­lony wzór
przy­po­mi­nała jej pokój w domu babci, w Dau­gach. Nie potra­fiła
powie­dzieć, gdzie jest, w jakiej czę­ści świata. Poczuła suchość w gar­dle, pró­bo­wała prze­łknąć ślinę. Męż­czy­zna wska­zał jej wzro­kiem sto­lik
nocny, na któ­rym stały szklanka i dzba­nek z wodą. Się­gnęła po szklankę i zaczęła chci­wie pić. Nalała kolejną, wypiła. Wytarła usta wierz­chem
dłoni.


— Kim jesteś? Gdzie ja jestem?


Męż­czy­zna mil­czał. Patrzył na nią z lek­kim uśmie­chem na ustach.


— Odpo­wiedz mi! — zawo­łała schryp­nię­tym gło­sem.


Męż­czy­zna potarł dło­nią szpi­cza­stą bródkę. Zauwa­żyła duży sygnet na
małym palcu. Złoty, z czer­wo­nym kamie­niem, który patrzył na nią niczym
złe oko.


— Myślisz, że się cie­bie boję? — Wypro­sto­wała się, pró­bu­jąc dodać sobie
odwagi. — Jak tylko stąd wyjdę, zaraz zawia­do­mię gliny.


Męż­czy­zna prze­stał się huś­tać na krze­śle, wychy­lił się do przodu.


— Nikt cię tu nie zatrzy­muje, Masza — ode­zwał się z sil­nym sło­wiań­skim
akcen­tem. — Możesz iść — powie­dział, wska­zu­jąc na drzwi. — Idź. Wezwij
gliny. Tylko nie bar­dzo wiem, co zamie­rzasz tym osią­gnąć?


— Złożę na was donie­sie­nie.


Męż­czy­zna roz­ło­żył ręce.


— Powo­dze­nia. Zda­rzyło się, że kie­dy­kol­wiek ci pomo­gli? Mam na myśli
gli­nia­rzy. Mnie ni­gdy w niczym nie pomo­gli, ale może ty doga­du­jesz się z nimi lepiej.


Masza odwró­ciła głowę.


— Skąd wiesz, jak mam na imię? Igor ci powie­dział, ten dupek!


— Twoje imię jest w pasz­por­cie — odparł męż­czy­zna, doty­ka­jąc ręką
kie­szeni. Jakby dawał jej do zro­zu­mie­nia, że wła­śnie tam go ma.


— Dupek Igor mi go dał — powie­dział i się uśmiech­nął.


— Oddaj mi pasz­port. I ubra­nie, i torebkę, i pie­nią­dze.


Masza pró­bo­wała się pod­nieść, ale zakrę­ciło jej się w gło­wie. Spoj­rzała
na szklankę, zaczęła się zasta­na­wiać, czy cze­goś jej nie dosy­pał.


— Kim ty, do cho­lery, jesteś?


Męż­czy­zna wychy­lił się w jej stronę.


— Zada­jesz dużo pytań, ale spró­buję ci odpo­wie­dzieć. A więc nazy­wam się
Sla­vros. Wyra­to­wa­łem cię z dość paskud­nej sytu­acji. Wyrwa­łem cię z rąk
bar­dzo nie­przy­jem­nych ludzi. Prawdę mówiąc, bestii, ludzi bez żad­nych
manier czy zasad moral­nych. Nie lubię, kiedy kobie­tom dzieje się
krzywda, szcze­gól­nie tak pięk­nym jak ty — powie­dział, prze­krzy­wia­jąc
głowę.


— Dokąd mnie przy­wio­złeś?


— Do sie­bie — naj­wy­raź­niej nie zamie­rzał wcho­dzić w szcze­góły.


— I pozwo­lisz mi odejść? Tak po pro­stu?


Męż­czy­zna roz­ło­żył ręce i się uśmiech­nął.


— Oczy­wi­ście. Idź, jeśli chcesz. Ale to w niczym nie zmieni two­jej
sytu­acji.


— A jaka jest moja sytu­acja?


— Łączą nas finanse.


Masza par­sk­nęła iro­nicz­nie.


— Poza tym, że masz mój pasz­port i moje pie­nią­dze, nic nas nie łączy. To
Igor jest wam winien forsę, nie ja. To z nim powin­ni­ście roz­ma­wiać.


Sla­vros zaczął pocie­rać jedną dłoń o drugą.


— Sytu­acja się zmie­niła. Twój kochany Igor, który by­naj­mniej nie jest
lep­szy od tego bydlaka Luciana, sprze­dał cię, żeby spła­cić swój kar­ciany
dług, wyno­szący czter­dzie­ści tysięcy euro. Tak więc, cho­ciaż pew­nie wyda
ci się to nie­spra­wie­dliwe, twój Igor nie musi się już niczego oba­wiać.
Kupi­łem cię za połowę tej sumy. Bio­rąc pod uwagę pier­wotną kwotę, obie
strony zro­biły dobry inte­res. A teraz cokol­wiek zro­bisz, czy wyj­dziesz
przez te drzwi, czy nie, czy donie­siesz gli­nia­rzom, czy nie, czy
poje­dziesz na drugi kra­niec świata, czy też pole­cisz na księ­życ, to
na­dal będziesz mi winna dwa­dzie­ścia tysięcy euro. Dwa­dzie­ścia tysięcy,
na które zawrzemy odpo­wied­nią umowę.


— Ale to Igor…


— Zapo­mnij o Igo­rze — powie­dział Sla­vros, rzu­ca­jąc jej chłodne
spoj­rze­nie. — Igor nie ma już z tym nic wspól­nego. Nasze rachunki go nie
doty­czą. Musisz myśleć o sobie. Zasta­nów się, jakie masz moż­li­wo­ści, na
kogo w tej sytu­acji możesz liczyć. Kto może ci pomóc, kto może cię
chro­nić. Zapew­niam cię, że tacy ludzie będą ci teraz potrzebni.


— Rozu­miem, że chro­nić mnie będziesz ty?


Męż­czy­zna zaczerp­nął powie­trza.


— Mogę zwró­cić dług Lucia­nowi albo prze­ka­zać go innym, znacz­nie gor­szym
od niego. A wtedy tra­fisz do miejsc, któ­rych ist­nie­nia nawet nie
podej­rze­wasz. Przy tych miej­scach warsz­tat, w któ­rym cię zna­la­złem, wyda
ci się pała­cem, a Lucian i jego ludzie — świę­tymi. Ale ja wcale tego nie
chcę. Uwa­żam, że dość już wycier­pia­łaś — powie­dział Sla­vors, patrząc na
nią z nie­po­ko­jem. — Chcę, żebyś z tego wyszła, ale musisz współ­pra­co­wać.
Musisz być roz­sądna, rozu­miemy się?


— Czego ode mnie ocze­ku­jesz?


— Chcę, żebyś robiła to, w czym jesteś dobra. To, z czego do tej pory
żyłaś.


Masza spu­ściła wzrok.


— Nie masz się czego wsty­dzić. Na świe­cie są dwa rodzaje ludzi: ci,
któ­rzy prze­ży­wają, i ofiary. Figh­ters and fuck-ups. Spójrz mi w oczy,
Masza.


Masza pod­nio­sła głowę; zoba­czyła jego poważne oczy.


— Ty i ja jeste­śmy tacy sami. Zro­bimy wszystko, żeby prze­żyć. Już dawno
doko­na­łaś wyboru. Chcia­łaś mieć coś z życia, nie zado­wa­la­łaś się byle
czym. Nie chcia­łaś umrzeć biedna — powie­dział męż­czy­zna i zmarsz­czył
brwi. — Histo­ria z Igo­rem, Lucia­nem i jego kum­plami to drobny incy­dent.
To nic w porów­na­niu z cało­ścią. Z pla­nem, który dla sie­bie uło­ży­łaś.


Masza zaczęła krę­cić głową, czuła łzy pod powie­kami.


— Nie wiesz, co oni zro­bili…


— Podob­nie jak ty nie wiesz, co ja musia­łem zno­sić. Mogę ci poka­zać
swoje ciało, całe w bli­znach. Wal­czy­łem na fron­tach wszyst­kich wojen, w Cze­cze­nii, na Bał­ka­nach, tutaj. Ale my jeste­śmy z tych, któ­rzy
prze­ży­wają. Robimy wszystko, żeby osią­gnąć cel. I ja, i ty, Masza.


— A jaki jest ten cel? Czego pra­gniemy? — spy­tała, patrząc przed sie­bie
pustym wzro­kiem.


— Tego, co wszy­scy. Pra­gniemy pie­nię­dzy, bo pie­nią­dze dają wol­ność.
Pozwa­lają decy­do­wać o wła­snym życiu. Ni mniej, ni wię­cej.


Męż­czy­zna się­gnął do kie­szeni kurtki. Przez moment myślała naiw­nie, że
może odda jej pasz­port, ale on podał jej notes i dłu­go­pis.


— Nie jestem potwo­rem. Jestem czło­wie­kiem inte­resu. Chciał­bym, żebyś ty
też zaczęła sie­bie tak postrze­gać. Jako kobietę inte­resu. Podej­rze­wam,
że nie masz żad­nych oszczęd­no­ści. Może kilka tysięcy, resztę pewno
wyda­łaś na różne głup­stwa. Gucci, Prada i tak dalej. Teraz jed­nak
będziesz musiała zacząć oszczę­dzać. Wyty­czyć sobie jakiś cel.


— Mia­łam cel, zanim to wszystko się wyda­rzyło.


Męż­czy­zna pokrę­cił głową.


— Nie, mia­łaś marze­nia, a to nie to samo. Każdy idiota może sobie
marzyć, ale nie­wielu potrafi swoje marze­nia speł­nić. Dla­tego chcę, żebyś
pro­wa­dziła rachunki. Podam ci ceny, wszystko zapi­suj. Jesteś ładna.
Młoda. To ważne cechy. W moim klu­bie, w moim świe­cie to jedyne rze­czy,
które naprawdę się liczą.


— W twoim klu­bie?


— Będziesz w nim pra­co­wać. To ele­ganc­kie miej­sce. Dobrzy klienci. Jest
bez­piecz­nie. Nikt nie zrobi ci krzywdy. Jeste­śmy jedną wielką rodziną,
wszy­scy o sie­bie dbamy. Tak to wygląda.


Męż­czy­zna spoj­rzał na swoje dło­nie, zło­żone na kola­nach, i poki­wał
głową.


— Tak to wła­śnie wygląda — zakoń­czył.


— Jak długo?


— O co pytasz?


— Jak długo mam tu być?


Spoj­rzał na nią uważ­nie.


— Pew­nie rok, może nieco kró­cej albo tro­chę dłu­żej. Do tych dwu­dzie­stu
tysięcy, które jesteś mi winna, dojdą jesz­cze codzienne wydatki. Nie ma
nic za darmo, rozu­miemy się? — Męż­czy­zna wska­zał na zeszyt. — Notuj
wszystko dokład­nie. Wkrótce sama się zorien­tu­jesz, ile potrze­bu­jesz
czasu. Jakoś to roz­wią­żemy. Uwierz mi, naprawdę chcę ci pomóc. Zapew­nić
ci dobre życie. Wol­ność.


Wstał i podał jej rękę. Wyglą­dało to dość dziw­nie, ale w końcu wzięła
jego dłoń i uści­snęła. Była silna, żyla­sta. Patrzyła za nim, kiedy
ruszył do drzwi. Na kory­ta­rzu stał młody męż­czy­zna, naj­wy­raź­niej cze­kał
na niego. Jeden z ludzi Sla­vrosa. Typowy jugo­gang­ster, łysy, w czar­nej
kurtce i cięż­kich woj­sko­wych butach. Nie­za­leż­nie od tego, jak Sla­vros to
przed­sta­wiał, była uwię­ziona, dokład­nie tak samo, jak w tym okrop­nym
warsz­ta­cie. Sku­liła się na łóżku i pod­cią­gnęła nogi. Zaczęła pła­kać.
  
Chri­stian­shavn, 2013
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F-5. Przy­cisk sta­rego wur­lit­zera roz­bły­snął, jakby się uśmie­chał. Tho­mas
wycią­gnął z kie­szeni pię­cio­ko­ro­nówkę, słu­cha­jąc, jak Daryl Hall koń­czy
śpie­wać. Był zbyt pijany, żeby oce­nić odle­głość do szpary, w którą
trzeba było wrzu­cić monetę. Piątka wypa­dła mu z dłoni i poto­czyła się po
pod­ło­dze. Tho­mas zachwiał się, oparł o szafę gra­jącą i zaczął szu­kać
wzro­kiem monety. W końcu udało mu się ją wypa­trzyć.


— Ravn, przy­się­gam, że jeśli jesz­cze raz puścisz ten kawa­łek, to usunę
go z listy.


Tho­mas odwró­cił się do John­sona, który stał za barem i usta­wiał szklanki
na pół­kach.


— O co ci cho­dzi? — wybeł­ko­tał.


— To chyba pro­ste, nawet dla cie­bie.


Tho­mas roz­ło­żył ręce, znów się zachwiał.


— Prze­cież jeste­śmy tu sami, do licha. Ty i ja.


— Tak, i ja już nie mam ochoty dłu­żej słu­chać tej pio­senki. Nastaw coś
innego albo wra­caj do domu.


— Tą muzyką chcia­łem dodać temu miej­scu splen­doru.


— Radził­bym ci zacząć od kąpieli.


Pię­cio­ko­ro­nówka znów wypa­dła Tho­ma­sowi z dłoni. Spoj­rzał na pod­łogę i posta­no­wił odpu­ścić. Ruszył w stronę swo­jego stołka.


— Daj mi zestaw.


John­son spoj­rzał na butelkę jima beama.


— To ostat­nia kolejka, com­prende?


— Zaczy­nasz gadać jak Edu­ardo.


 


Kiedy Tho­mas w końcu dotarł do swo­jej kamie­nicy, zatrzy­mał się na
chod­niku i pod­niósł głowę. W pokoju paliło się świa­tło. Deszcz przy­brał
na sile, kro­ple ude­rzały go w twarz. Zmru­żył oczy, wytarł brodę,
odgar­nął do tyłu pół­dłu­gie, mokre włosy. Stał chwilę i patrzył w okno, w końcu pod­szedł do mokrych scho­dów, pro­wa­dzą­cych do drzwi wej­ścio­wych, i usiadł na stop­niu. Ubra­nie miał prze­mo­czone, nie zwra­cał już uwagi na
deszcz. Dotknął kie­szeni cien­kiej kurtki, szu­ka­jąc komórki. W końcu
zna­lazł ją w kie­szeni spodni. Wziął apa­rat do ręki i wybrał wła­sny
numer. Po chwili ode­zwała się poczta gło­sowa. Usły­szał głos Evy,
melo­dyjny, ale sta­now­czy. Stan­dar­dowa infor­ma­cja: „Cześć, tu numer…
Nie­stety nie ma nas w domu… Zostaw wia­do­mość”.


Sie­dział i słu­chał. Nawet kiedy wybrzmiał ostatni sygnał, na­dal trzy­mał
tele­fon przy uchu. Wsłu­chi­wał się we wła­sny oddech. Odchy­lił głowę i znów spoj­rzał w okna miesz­ka­nia. W pokoju od ulicy było zapa­lone
świa­tło. Po chwili połą­cze­nie z pocztą gło­sową się urwało, scho­wał
komórkę do kie­szeni, wstał i ruszył w stronę przy­stani i łodzi.


Kiedy otwo­rzył drzwi do kajuty, Møffe zesko­czył z kanapy i wybiegł mu na
spo­tka­nie. Mla­skał, mer­dał ogo­nem. Tho­mas schy­lił się i pokle­pał psa.
Rozej­rzał się dookoła. Sły­szał kro­ple desz­czu i przy­po­mniał sobie, że w przed­niej czę­ści kajuty zosta­wił otwarty luf­cik. Mate­rac pew­nie nasiąkł
już wodą jak gąbka, będzie musiał spać na kana­pie. Ruszył uprząt­nąć
kar­tony po pizzy i puste butelki. Kiedy pod­szedł bli­żej, zoba­czył, że
Møffe zała­twił się na środku mate­raca.


— Møffe, do cho­lery! — zawo­łał, pró­bu­jąc zna­leźć coś, czym mógłby
wytrzeć mate­rac.


Pies zakwi­lił i ewa­ku­ował się na kocyk, leżący pod deską roz­dziel­czą.
Tho­mas prze­stał szu­kać papieru. Wziął ze stołu na wpół opróż­nioną
butelkę arn­bit­tera, wyszedł na pokład i usiadł na bia­łym, pla­sti­ko­wym
krze­śle obok burty. Po chwili z kajuty wyszedł Møffe, usiadł przy jego
nogach i zaczął pisz­czeć. Pod­niósł łeb i patrzył na niego, lekko
zezu­jąc. Z góry widać było jego fatalny zgryz.


— Paskud­nie wyglą­dasz — powie­dział Tho­mas i wcią­gnął grube psi­sko na
kolana.


Pocią­gnął z butelki. Opróż­nił ją, posta­wił na pokła­dzie i ukrył twarz w mokrym futrze psa. Wokół mia­sto zaczy­nało powoli budzić się do życia.


 


***


 


— Tho­mas Ravn­sholdt! Ravn­sholdt!


Tho­mas otwo­rzył powoli oczy. Miał wra­że­nie, że z nabrzeża ktoś do niego
woła. Było już widno, deszcz zastą­piła szara mgła, uno­sząca się nisko
nad kana­łem. Po kilku godzi­nach spę­dzo­nych w nie­wy­god­nym pla­sti­ko­wym
krze­śle bolało go całe ciało.


— Ravn­sholdt!


Odwró­cił się na krze­śle i spoj­rzał do góry. Na nabrzeżu stał zarządca
przy­stani, Pre­ben Lar­sen. Był to niski męż­czy­zna z okrą­głą twa­rzą,
dobrze po pięć­dzie­siątce. Zawsze nosił nieco przy­krót­kie jeansy, czarne
drew­niaki i starą gra­na­tową wia­trówkę z logo Bur­me­ister & Wain na
ple­cach. Miał ją na sobie nie­za­leż­nie od pory roku.


Na twa­rzy Tho­masa poja­wił się wymu­szony uśmiech. Zasa­lu­to­wał nie­pew­nie.


— Pre­ben.


Zauwa­żył, że męż­czy­zna nabiera powie­trza, jakby szy­ko­wał się do
prze­mowy. Domy­ślał się, co zaraz usły­szy.


— Zale­gasz z opła­tami, Ravn­sholdt. Nie zamie­rzam tego dłu­żej tole­ro­wać.


— Dzi­siaj ci zapłacę. Prze­pra­szam za opóź­nie­nie. Mam za dużo na gło­wie —
powie­dział Tho­mas, roz­kła­da­jąc ręce.


Pre­ben skrzy­żo­wał ręce na pier­siach i marsz­cząc czoło, przy­glą­dał się
łodzi.


— Sta­ramy się, żeby nasza marina była zadbana i atrak­cyjna dla klien­tów.
Musisz coś zro­bić z tym bała­ga­nem.


— My to zna­czy kto?


— Ludzie się skarżą, że zanie­czysz­czasz teren.


— Kto się skarży?


— I nie możesz za każ­dym razem, kiedy potrze­bu­jesz prądu, pod­łą­czać się
na dziko. W ten spo­sób robisz zwar­cie — cią­gnął Pre­ben, wska­zu­jąc na
skrzynkę na nabrzeżu. — Cier­pią na tym wła­ści­ciele innych łodzi.


— Już nie będę — obie­cał Tho­mas.


Wstał nieco nie­pew­nie, nogi mu się trzę­sły. Nocna liba­cja musiała
skut­ko­wać kon­se­kwen­cjami, wie­dział, że czeka go nie­zły kac.


— Poza tym z łodzi wycieka ropa.


Pre­ben wska­zał ręką na błysz­czącą kałużę na rufie.


— Ta łódź to pły­wa­jąca kata­strofa eko­lo­giczna.


— Wiem, że „Bianca” mie­wała lep­sze chwile, ale obie­cuję, że odzy­ska
dawną świet­ność. Gdy tylko… Gdy tylko…


Zapo­mniał, co chciał powie­dzieć. Kac dawał o sobie znać.


— Poma­luję ją. Rze­czy­wi­ście wymaga pocią­gnię­cia pędz­lem.


— Samo poma­lo­wa­nie nie­wiele da. Prze­cież ona zaraz zato­nie. Sta­nowi
zagro­że­nie. Dla portu i dla tury­stów — Pre­ben ski­nął głową w stronę
dużej łodzi tury­stycz­nej, która wła­śnie ich mijała. — Dla nas wszyst­kich
zresztą — zakoń­czył.


— Zato­nie? — powtó­rzył Tho­mas z obu­rze­niem, robiąc krok w stronę
Pre­bena. — Ta łódź nie może zato­nąć. To Grand Banks, jeden z naj­lep­szych, naj­moc­niej­szych jach­tów na świe­cie. Bar­dzo solidna
kon­struk­cja. Z bir­mań­skiego drewna teko­wego, ręczna robota.


Pre­ben zaczerp­nął powie­trza.


— Ravn­sholdt, do dia­bła. Nie chcę zacho­wać się jak świ­nia, ale jeśli
szybko się nie ogar­niesz i nie wnie­siesz opłaty por­to­wej, będę musiał ją
stąd odho­lo­wać.


Męż­czy­zna spu­ścił głowę, wbił wzrok w czubki swo­ich drew­nia­ków.


— Znam twoją sytu­ację. Dla­tego dam ci jesz­cze kilka dni na pozbie­ra­nie
się.


— Moją… sytu­ację? — Tho­mas zmru­żył oczy. — Pil­nuj swo­ich spraw, Pre­ben.
A tu… masz.


Się­gnął do kie­szeni i wyjął zwi­tek bank­no­tów.


— Ile chcesz?


— Nie chcę gotówki. Zrób prze­lew.


Tho­mas scho­wał bank­noty do kie­szeni, odwró­cił się, pod­szedł do krze­sła i usiadł. Po chwili usły­szał, jak kroki Pre­bena cichną na bru­ko­wa­nym
nabrzeżu.


Powiódł wzro­kiem po kanale. Był w kiep­skiej sytu­acji. Musi ure­gu­lo­wać
zale­gło­ści. Pre­ben nie rzu­cał słów na wiatr. Potra­fił wypo­wie­dzieć
miej­sce za mniej­sze prze­wi­nie­nie. A Tho­mas wie­dział, że jeśli straci
„Biancę”, to już nie­wiele mu zosta­nie.


Kupił łódź dwa­na­ście lat temu za czte­ry­sta pięć­dzie­siąt tysięcy koron.
Od faceta, który miał na imię Vol­mer. Żeby to zro­bić, musiał się
zapo­ży­czyć po uszy. Wziął kre­dyt pod hipo­tekę miesz­ka­nia — zresztą wciąż
jesz­cze go spła­cał. Vol­mer, który kilka lat temu zmarł z prze­pi­cia, za
życia był cho­dzącą legendą. Jeśli nie prze­sia­dy­wał w Wydrze czy w jakiejś innej knaj­pie nad kana­łem, to żeglo­wał po morzach. Wie­lo­krot­nie
pły­wał po Morzu Śró­dziem­nym, nie­kiedy nawet zimo­wał w tam­tej­szych
por­tach. To było też marze­niem Tho­masa. Pla­no­wał wziąć wolne z pracy i wyru­szyć w długi rejs, na Gibral­tar, Kor­sykę albo do Pireusu. Pla­no­wał
cumo­wać w zato­kach i spać pod roz­gwież­dżo­nym nie­bem. Ale na marze­niach
się koń­czyło. Praca w komen­dzie wyklu­czała dłuż­sze urlopy, a brak czasu
nie pozwa­lał mu dbać o „Biancę” tak, jak na to zasłu­gi­wała. Miał jed­nak
co wspo­mi­nać. Razem z Evą spę­dzili wiele miłych chwil na jej pokła­dzie,
tu, w mari­nie, i pod­czas rej­sów po cie­śni­nach.


Uświa­do­mił sobie, że jed­nak musi wejść na chwilę do miesz­ka­nia po
for­mu­larz tego cho­ler­nego prze­lewu.
  
Mälarhöjden, paź­dzier­nik 1979
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Lena pró­bo­wała stłu­mić śmiech. Jej pełne czer­wone usta doty­kały
słu­chawki tele­fonu, zosta­wia­jąc deli­katny ślad szminki na czar­nym
bake­li­cie. W czerwcu skoń­czyła trzy­dzie­ści dwa lata. Mie­niąca się na jej
lewym nad­garstku bran­so­letka wysa­dzana bry­lan­tami była pre­zen­tem od jej
męża, Ber­tila. Miała na sobie krótką, obci­słą zie­loną sukienkę. Jasny
kolor spra­wiał, że wyglą­dała w niej na jesz­cze bled­szą, niż naprawdę
była. Roz­ma­wia­jąc, bez prze­rwy popra­wiała nata­pi­ro­wane włosy.


— Nie, nie dręcz mnie — powie­działa, uda­jąc zagnie­waną. Uśmiech­nęła się
sama do sie­bie. — Nie, nie mogę ci nic powie­dzieć. Dla­czego? No,
dla­tego. — Zaczęła okrę­cać palec wokół kabla. — Nie, Ber­tila nie ma,
ale… — urwała, wychy­liła się do przodu i zaj­rzała do znaj­du­ją­cych się
obok dwóch połą­czo­nych ze sobą poko­jów. Z dal­szego docho­dził dźwięk
tele­wi­zora. — Ale jest Erik — dodała ciszej.


 


Na pod­ło­dze na per­skim dywa­nie przed dużym tele­wi­zo­rem w pali­san­dro­wej
obu­do­wie sie­dział Erik, śle­dził uważ­nie kolejny odci­nek westernu, który
oglą­dał w każde nie­dzielne popo­łu­dnie. Hopa­long Cas­sidy wraz ze swoim
wier­nym towa­rzy­szem Top­pe­rem rato­wali co tydzień pokrzyw­dzo­nych
osad­ni­ków przed dzi­kimi India­nami i żąd­nymi krwi ban­dy­tami. Serial
powstał w latach pięć­dzie­sią­tych i był do cna ste­reo­ty­powy, więc Erik,
cho­ciaż nie znał angiel­skiego, nie miał naj­mniej­szego pro­blemu ze
zro­zu­mie­niem akcji. Poza tym był wła­ści­cie­lem rów­nie pięk­nego i błysz­czą­cego kolta jak boha­ter serialu. Pisto­let był jedną z ulu­bio­nych
zaba­wek chłopca.


Erik zamo­czył her­bat­nik w kubku cie­płego mleka, który stał obok niego na
pod­ło­dze. Mokry her­bat­nik roz­pusz­czał się przy­jem­nie w ustach, nie
musiał go gryźć. W dru­gim końcu domu śmiała się jego mama. Tak dono­śnie,
że miał ochotę pogło­śnić tele­wi­zor. Wie­dział jed­nak, że wów­czas
natych­miast zawoła, aby ści­szył, a wtedy będzie jesz­cze gorzej. Mając na
uwa­dze to, że Hopa­long Cas­sidy zatrzy­mał już zło­dzieja bydła, Bucka,
który przy­po­mi­nał Eri­kowi Johana Edela, chło­piec domy­ślał się, że
odci­nek zaraz się skoń­czy. Posta­no­wił cie­szyć się ostat­nimi minu­tami
serialu.


W tym momen­cie drzwi się otwo­rzyły i do pokoju wszedł ojciec. Miał na
sobie ciemny skó­rzany far­tuch, który zasła­niał białą koszulę i szare
spodnie. Erik, który ni­gdy nie widział ojca w takim stroju, zaczął się
zasta­na­wiać, co on robi.


— Co oglą­dasz? — spy­tał Ber­til, pod­cho­dząc do dużego otwar­tego kominka.


— Hopa­long Cas­sidy — wymam­ro­tał Erik i odwró­cił głowę w stronę ekranu.


Ber­til się­gnął po pogrze­bacz, wiszący na sto­jaku obok kominka, i zaczął
roz­gar­niać żar.


— Zakła­dam, że prze­żyje.


— Oczy­wi­ście.


— Skoro wiesz, jak skoń­czy się film, to czemu tra­cisz czas na jego
oglą­da­nie?


Erik nie odpo­wie­dział. Komen­ta­rze ojca iry­to­wały go jesz­cze bar­dziej niż
śmiech matki, a do końca odcinka zostało zale­d­wie parę minut.


— Czemu go oglą­dasz? — powtó­rzył ojciec, odwie­sza­jąc pogrze­bacz na
miej­sce.


— Bo jest cie­kawy — odpo­wie­dział Erik, zde­ner­wo­wany tym, że ojciec
cią­gle mu prze­rywa.


Na ekra­nie Hopa­long Cas­sidy zamy­kał drzwi wię­zien­nej celi. Buck usiadł
ciężko na łóżku.


Ber­til pod­szedł bli­żej i sta­nął za chłop­cem.


— Chodź ze mną, pokażę ci coś znacz­nie cie­kaw­szego niż ten stary
western.


— Mogę obej­rzeć go do końca?


— To ty, Ber­til?! — roz­legł się głos Leny z dru­giego końca domu.
Wychy­liła się i spoj­rzała na nich.


— Tak, to ja — odpo­wie­dział Ber­til. Zauwa­żył, że Lena trzyma w ręku
słu­chawkę i przy­ci­ska ją do piersi.


— Z kim roz­ma­wiasz, kocha­nie? — spy­tał, wska­zu­jąc głową na tele­fon.


— Co? — spoj­rzała na niego zmie­szana, jakby dopiero teraz uświa­do­miła
sobie, że on widzi słu­chawkę w jej ręku.


— Z matką. Roz­ma­wiam z mamą.


— Pozdrów ją ode mnie.


Lena nie odpo­wie­działa; opa­dła na szez­long, zni­ka­jąc z jego pola
widze­nia.


Ber­til pod­szedł do tele­wi­zora i wyłą­czył go.


Erik chciał zapro­te­sto­wać, ale Ber­til wycią­gnął rękę i go powstrzy­mał.


— Chodź — powie­dział. — Pokażę ci coś na dole, w piw­nicy.


— W piw­nicy? — powtó­rzył Erik, wsta­jąc.


Ber­til ski­nął głową.


— Myślę, że już pora.


Erik patrzył na niego zdzi­wiony. Piw­nica była tere­nem zaka­za­nym. Tema­tem
tabu. Drzwi do niej były zawsze zamknięte. Było to święte miej­sce, do
któ­rego ojciec uda­wał się każ­dego wie­czora, a wra­cał dopiero w nocy.
Erik ni­gdy nie sły­szał, żeby matka pytała ojca, co tam robi, czy w ogóle
miała coś prze­ciwko temu, że ojciec spę­dza tam tyle czasu. Co już samo w sobie było dziwne, bo na ogół miała mu za złe nie­mal wszystko, co robił.


 


Ciemne stop­nie trzesz­czały pod sto­pami Erika, kiedy powoli scho­dził
stro­mymi scho­dami pro­wa­dzą­cymi do piw­nicy. Sły­szał, jak ojciec zamyka za
nimi drzwi, czuł mocne bicie swo­jego serca. W piw­nicy pano­wała cał­ko­wita
ciem­ność. Nagle Erik poczuł dziwną woń, jakby zapach uży­wa­nego przez
matkę środka do czysz­cze­nia, wymie­szany ze słod­kim zapa­chem uno­szą­cym
się w skle­pie mię­snym pana Nils­sona, naj­lep­szego rzeź­nika w Sztok­hol­mie,
u któ­rego matka robiła zakupy w sobot­nie przed­po­łu­dnia. Erik zawa­hał się
chwilę na scho­dach i odwró­cił do ojca, który szedł tuż za nim.


— Idź. Na co cze­kasz?


Erik nie odpo­wie­dział, z pew­nym waha­niem ruszył dalej. Kiedy dotarł do
piw­nicy, zoba­czył na ścia­nie świe­cący włącz­nik. Wpa­try­wał się w Erika
niczym oko.


— Co teraz?


— Idź — pospie­szał go ojciec.


— Mam włą­czyć świa­tło?


— Nie­zły pomysł — rzu­cił Ber­til nie­cier­pli­wie.


Erik zaczął macać rękami ścianę, dotarł do włącz­nika, wci­snął go.
Świe­tlówki na sufi­cie zaczęły mru­gać i po chwili się zapa­liły. Zmru­żył
oczy, ośle­piony jasnym świa­tłem.


— Jesteś już na tyle duży, że będziesz w sta­nie to doce­nić.


Erik spoj­rzał na niską, podłużną piw­nicę. Widok, który uka­zał się jego
oczom, nie­po­koił go i fascy­no­wał zara­zem. Nie mogąc oprzeć się poku­sie,
ruszył dalej.


Wokół niego na nie­wiel­kich plat­for­mach z ciem­nego drewna stały wypchane
zwie­rzęta, a raczej zaaran­żo­wane grupy zwie­rząt, umiesz­czone wśród
sztucz­nych traw i liści, jak w praw­dzi­wym lesie.


— Matka nie chce, żeby stały na górze, ale tu jest im chyba dobrze,
prawda?


Erik nie odpo­wie­dział. Spoj­rzał na rudą wie­wiórkę. Sie­działa na gałęzi,
trzy­mała w łap­kach orzech laskowy i wyglą­dała jak żywa. Erik
pod­świa­do­mie wstrzy­mał oddech, żeby jej nie prze­stra­szyć. Ocza­ro­wany
szedł dalej. Były tu cho­wa­jące się w sito­wiu kuro­pa­twy, ska­czący przez
kamie­nie zając, szcze­rzący kły w obro­nie swo­jej nory bor­suk, myszo­łów z roz­po­star­tymi skrzy­dłami i myszą w szpo­nach. Ulotne chwile,
przed­sta­wione per­fek­cyj­nie w obra­zach, a wła­ści­wie scen­kach rodza­jo­wych,
któ­rych w przy­ro­dzie nie miałby szansy zaob­ser­wo­wać, teraz roz­gry­wały
się przed jego oczami.


Szedł dalej i nagle zoba­czył przed sobą coś dziw­nego: zwie­rzęta, jakich
ni­gdy nie widział — czar­nego kruka z łbem łasicy, bor­suka z poro­żem,
sowę z cia­łem zająca oraz czar­nego węża ze skrzy­dłami gołę­bia i łapami
szczura.


— Skąd je masz? — spy­tał Erik zdu­miony.


— Sam je robię.


Erik odwró­cił się gwał­tow­nie, jakby chciał spraw­dzić, czy ojciec sobie z niego nie żar­tuje.


— Naprawdę?


— Naprawdę. Wszyst­kie te zwie­rzęta zro­bi­łem sam. To tak­sy­der­mia, bar­dzo
cie­kawe zaję­cie. Chodź — powie­dział i pocią­gnął Erika za sobą.


Pode­szli do stołu w dru­gim końcu pomiesz­cze­nia. Leżały na nim róż­nego
rodzaju narzę­dzia, stały sło­iki z róż­no­ko­lo­ro­wymi pły­nami i wyso­kie
szklanki, w któ­rych znaj­do­wały się pędzelki z wło­siem z sier­ści bor­suka.
Na pół­kach nad bla­tem leżały wypra­wione skóry i kilka nie­wiel­kich
wybie­lo­nych poroży. Miej­sce było magiczne.


— Pozna­jesz? — spy­tał ojciec, wska­zu­jąc na leżące na bla­cie mięk­kie
futro lisa.


— Nie, skąd to masz?


— To lis, któ­rego Johan zastrze­lił. Zwy­kle odku­puję zwie­rzynę od innych
myśli­wych. Biorę to, czego nie chcą.


— Ale jak to się dzieje, że póź­niej wygląda jak żywy? To prze­cież tylko
kawa­łek skóry.


Ber­til roze­śmiał się i schy­lił, żeby otwo­rzyć środ­kową szu­fladę komody.
Wyjął z niej dwa pożół­kłe woskowe modele i posta­wił na bla­cie. Oba były
w kształ­cie lisów. Jeden przed­sta­wiał lisa sie­dzą­cego, drugi sto­ją­cego z otwartą pasz­czą. Gładka, umię­śniona powłoka spra­wiała, że przy­po­mi­nały
praw­dziwe odarte ze skóry zwie­rzęta.


— Naj­pierw trzeba wypra­wić skórę, a potem uło­żyć ją wła­śnie na takim
mane­ki­nie. Wymaga to dokład­nych pomia­rów i dużej pre­cy­zji.


Ojciec się­gnął po sto­jącą na półce skrzynkę z narzę­dziami i wyjął z niej
glinę mode­lar­ską.


— To nasze naj­waż­niej­sze narzę­dzie. Żeby zwie­rzę wyglą­dało jak żywe,
trzeba mieć pewną rękę.


Erik zaj­rzał do skrzynki wypeł­nio­nej błysz­czą­cymi narzę­dziami,
prze­cią­gnął pal­cami po chłod­nym metalu. Przy­po­mniał sobie słowa ojca,
wypo­wie­dziane pod­czas powrotu z polo­wa­nia. Że zwie­rzęta można łapać na
wiele róż­nych spo­so­bów. Strze­la­jąc ze sztu­cera albo chwy­ta­jąc w świa­tła
reflek­tora. A teraz poka­zał mu jesz­cze jeden spo­sób, który spra­wił, że
tro­fea myśli­wych, które wcze­śniej tak podzi­wiał, wydały mu się nagle
pro­stac­kie i odra­ża­jące.


— Na to musisz uwa­żać! — ode­zwał się nagle ojciec.


Wyjął mu z ręki dużą strzy­kawkę, którą Erik zna­lazł w skrzynce, i poło­żył na stole w bez­piecz­nej odle­gło­ści od chłopca.


— To nie jest zabawka. Nie­które rze­czy mogą być nie­bez­pieczne. Trzeba
uwa­żać, żeby nie zro­bić sobie krzywdy.


— Prze­pra­szam, nie wie­dzia­łem, że to nie­bez­pieczne.


— Jest bar­dziej nie­bez­pieczna niż naj­ostrzej­szy skal­pel. Jest w niej
kwas solny.


— Do czego się go używa?


— Do wytra­wia­nia mózgu — powie­dział Ber­til.


Można było odnieść wra­że­nie, że chce prze­stra­szyć syna, ale chło­piec nie
wyglą­dał na prze­ra­żo­nego. Za bar­dzo był zafa­scy­no­wany tym, co widział.


— Nauczysz mnie tego, tato?


— Może — odparł Ber­til, wzru­sza­jąc ramio­nami. — Powiem tak: mogę nauczyć
cię rze­mio­sła, ale to dopiero połowa drogi.


— Jak to?


— Dobry kon­ser­wa­tor, nawet ama­tor, musi być kre­atywny, jak każdy
arty­sta. Umieć uchwy­cić wła­ściwy moment, ten naj­waż­niej­szy. Zatrzy­mać
życie, w chwili gdy jest dosko­nałe.


Erik poki­wał głową w mil­cze­niu. Trudno mu było zro­zu­mieć, że wszyst­kie
te stwo­rze­nia wyszły spod ręki jego ojca. Z któ­rego wszy­scy się śmiali,
na któ­rego matka zawsze narze­kała, który wra­cał z pracy mil­czący i zmę­czony. Jak to moż­liwe, że potra­fił doko­nać cze­goś takiego? Że
posia­dał zdol­no­ści, o jakich Erik zawsze marzył?


— Nie wystar­czy tylko zszyć skórę lisa — powie­dział Ber­til. Wziął do
ręki przed­nią łapę zwie­rzę­cia i uniósł ją. — Trzeba wyobra­zić sobie
naj­lep­szy moment w jego życiu. Zro­zu­mieć, na czym polega jego wiel­kość.
Co spra­wia, że czuje się szczę­śliwy? O ile lis w ogóle wie, co to jest
szczę­ście.


Ojciec puścił łapę, upa­dła na stół.


— I co? Jak chciał­byś go poka­zać?


— Nie wiem. Nie widzia­łem dużo żywych lisów. Widzia­łem głów­nie mar­twe
albo rzu­ca­jące się do ucieczki.


— Czyli raczej nie były to chwile wiel­ko­ści — stwier­dził ojciec.


Erik spu­ścił głowę. Było mu przy­kro, że nie potrafi zapro­po­no­wać cze­goś,
co ura­do­wa­łoby ojca, a jemu zapew­niło stały dostęp do piw­nicy, do tych
wszyst­kich zwie­rząt, do tych wspa­nia­łych narzę­dzi, za które bez waha­nia
oddałby wszyst­kie swoje zabawki.


— Może pod­czas polo­wa­nia? — pró­bo­wał mu pomóc ojciec. — Leży na ziemi,
poluje na kuro­pa­twy, ślina ciek­nie mu z pyska, w oczach widać żądzę
krwi.


Ojciec wyjął kolejny model; tym razem lis miał pochy­lony łeb, klę­czał.


Erik pospiesz­nie poki­wał głową.


— A może poka­żemy, jak pije wodę ze stru­mie­nia, spo­koj­nie, w pro­mie­niach
wscho­dzą­cego słońca? — zapro­po­no­wał ojciec.


— Tak, to byłaby ładna scena.


— Albo zaloty. Grzbiet wygięty w łuk, szyja wycią­gnięta do przodu, ogon
pod­nie­siony.


Ojciec chwy­cił puszy­sty ogon lisa i zaczął nim mer­dać.


Erik się roze­śmiał.


— Tak, albo można go też poka­zać, jak śpi w norze… — zapę­dził się i natych­miast tego poża­ło­wał.


Ojciec poki­wał głową.


— To wcale nie­głupi pomysł.


— Nie?


— Sen lisa? Zwie­rzę jest czujne, ale ma zamknięte oczy. Tak to sobie
wyobra­zi­łeś?


Ber­til się­gnął po kolejny model. Lis leżał zwi­nięty w kłę­bek. Uniósł
nieco jego łeb i nagle zwie­rzę zro­biło się czujne.


— Nie — powie­dział Erik, prze­su­wa­jąc łeb bli­żej ciała. — Czuje się
bez­pieczny, śni mu się wszystko, co zda­rzyło się za dnia, i to, co zaraz
się wyda­rzy.


— Cie­kawe. Jak sądzisz, o czym jesz­cze lis może śnić?


Erik ści­szył głos.


— O tym, że leży bez­pieczny w swo­jej norze głę­boko pod zie­mią, gdzie
nikt go nie widzi ani nie sły­szy, gdzie może być sobą, gdzie nikt mu nie
prze­szka­dza.


Ojciec spoj­rzał na niego, Erik odwró­cił wzrok.


— Dobrze, że cię tu przy­pro­wa­dzi­łem, Eriku. — Ber­til pogła­dził go
łagod­nie po wło­sach. — Mam wra­że­nie, że będziesz w tym dobry.


— Naprawdę?


Ojciec poca­ło­wał go w czoło.


— Naprawdę dobry.
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„29 listo­pada 2010 roku. Dzień 33. Zostało jesz­cze ponad czte­ry­sta.
Nazy­wam się Masza. Mam dwa­dzie­ścia jeden lat. Tra­fi­łam do pie­kła. To mój
pamięt­nik. Adre­so­wany do mnie, tylko do mnie. Wiem, że nie jestem
pisarką. Mojego pamięt­nika nie da się porów­nać na przy­kład z Córką
cza­row­nicy. Piszę go, żeby prze­trwać. Prze­żyć. Aby pamię­tać, że na­dal
żyję. Mama twier­dziła, że mogę zostać nauczy­cielką, że mam głowę do
nauki. A ja wtedy mówi­łam: komu by się chciało zaj­mo­wać gów­nia­rzami
innych ludzi za gło­dową pen­sję? Dzi­siaj robi­ła­bym to za darmo. Ale nie
jestem nauczy­cielką. Jestem nikim”.


 


Tak zaczy­nał się jej pamięt­nik. Zaczęła go pisać kilka dni po tym, jak
Sla­vros dał jej notes, w któ­rym miała pro­wa­dzić rachunki. Ten, w któ­rym
zapi­sała swoje stawki. Ale już po pierw­szym dniu nie musiała nawet
zer­kać do notesu, jej ciało pamię­tało każdą sumę. Instynk­tow­nie
wie­działa, ile każda usługa jest warta.


Masza pro­wa­dziła byka krę­tymi scho­dami, wyło­żo­nymi gru­bym dywa­nem. Byka
— tak tutaj, w Key Clu­bie, nazy­wali klien­tów, nawet tych raczej skrom­nie
wypo­sa­żo­nych. Jej dłoń znik­nęła w jego wiel­kiej łapie, czuła chłód
zło­tej obrączki. Z dołu, z baru, docho­dziły dźwięki pio­senki Coc­kera
You can leave your hat on, do któ­rej tań­czyły dziew­czyny na rurze. Byk
był pijany i nie­wiele bra­ko­wało, a potknąłby się na ostat­nim stop­niu.
Masza pod­parła go i popro­wa­dziła wąskim kory­ta­rzem, wio­dą­cym do pokoi
nad Key Clu­bem. Ofi­cjal­nie były to pry­watne pokoje pra­cow­ni­ków,
nie­ofi­cjal­nie — naj­więk­szy bur­del w mie­ście. Klub ze strip­ti­zem był
trze­ciej kate­go­rii, znisz­czony, podob­nie jak dziew­czyny, które tań­czyły
na sce­nie. Maszynka do robie­nia pie­nię­dzy. Cho­dziło o to, żeby w jak
naj­krót­szym cza­sie wycią­gnąć z byków jak naj­wię­cej pie­nię­dzy. Obo­jętne,
czy spę­dzali czas, popi­ja­jąc let­nie piwo, czy szli na górę z dziew­czy­nami. Wśród klien­tów, któ­rych obsłu­gi­wały, byli wszy­scy:
rze­mieśl­nicy, stu­denci, biz­nes­meni. No i obo­wiąz­kowo uczest­nicy
wie­czo­rów kawa­ler­skich. Ofi­cjal­nie Key Club był barem ze strip­ti­zem. Tak
infor­mo­wano w prze­wod­niku tury­stycz­nym, także tym ofi­cjal­nym, cho­ciaż
wszy­scy wie­dzieli, że dziew­częta nie tylko tań­czą. Każdy, kto tu
przy­cho­dził, wie­dział, że tu wszystko jest na sprze­daż, bo w Key Clu­bie
klient mógł zaży­czyć sobie, co tylko chciał, byle zapła­cił Sla­vro­sowi i jego ludziom.


Masza otwo­rzyła drzwi i wcią­gnęła byka do nie­wiel­kiego pokoju. Tu ich
obsłu­gi­wała. Tu spała. Tu toczyło się jej życie. Pomiesz­cze­nie nie miało
okien, tylko łóżko, szafę i mały sto­li­czek w kącie, gdzie mogła się
malo­wać. Było mniej­sze od jej pokoju w miesz­ka­niu mamy na Bur­me­ister­gade
w Chri­stian­shavn. Pró­bo­wała tuszo­wać przy­krą woń mate­raca, spry­sku­jąc go
per­fu­mami, ale to tylko inten­sy­fi­ko­wało zapach i w efek­cie cały pokój
cuch­nął kocimi szczy­nami. Począt­kowo bar­dzo jej to prze­szka­dzało, jed­nak
powoli przy­wy­kła do woni w „apar­ta­men­cie nowo­żeń­ców”, naj­lep­szym pokoju
w Key Clu­bie. Sla­vros oso­bi­ście naka­zał Iza­beli, jed­nej ze star­szych
dziew­czyn, prze­nieść się do pokoju w głębi kory­ta­rza, apar­ta­ment zaś
oddał Maszy. Nie z sym­pa­tii, ale dla­tego że klienci woleli nowe
dziew­czyny, a Sla­vros chciał mieć poczu­cie, że pro­wa­dzi klub z klasą.


Masza stała naga przed bykiem. Zdjęła mu koszulę i zaczęła roz­pi­nać
spodnie. Czuła, jak ręce męż­czy­zny szu­kają jej piersi, a potem łona.
Kiedy był już pra­wie nagi, usiadł na łóżku i zaczął ją wyzy­wać. „Kurwa”,
wykrzy­ki­wał, „suka” i jesz­cze gorzej. Mówił o róż­nych per­wer­syj­nych
rze­czach, które zamie­rza z nią robić. A Masza robiła wszystko, żeby mu
sta­nął, co jed­nak nie do końca jej się uda­wało. W końcu pchnęła go na
łóżko i usia­dła na nim. Zaczęła go ujeż­dżać. Byk jęk­nął, ale po chwili
zła­pał rytm. Spoj­rzała na niego. Przy­po­mi­nał jej kazno­dzieję, czy raczej
kary­ka­turę kazno­dziei. Blady, napuch­nięty. Krót­kie, krza­cza­ste brwi
kon­tra­sto­wały z zako­lami na czole i rzad­kimi wło­sami, które wyglą­dały
jak przy­kle­jone do czaszki. W pierw­szych dniach wszyst­kie byki
przy­po­mi­nały jej Igora. Gru­bego Igora, sta­rego Igora, Igora
Paki­stań­czyka, Igora sady­stę, ale dni mijały i powoli jego rysy sta­wały
się coraz bar­dziej zama­zane. Może sta­rała się wyprzeć go z pamięci? Żeby
pójść do przodu, jak radził jej Sla­vros. Jęk­nęła gło­śno, wie­działa, że
byki to lubią. Sku­tek był nie­mal natych­mia­stowy. Facet pod nią zaczął
poru­szać się coraz szyb­ciej. Wyzy­wał ją, chciał, żeby zapew­niła go, że
ni­gdy jesz­cze nie widziała więk­szego kutasa.


— To naj­więk­szy, jakiego widzia­łam — powie­działa posłusz­nie i utkwiła
wzrok w pla­mie na tape­cie nad grzej­ni­kiem.


Po chwili męż­czy­zna wycią­gnął ręce i zaci­snął wiel­kie dło­nie wokół jej
szyi.


— Patrz na mnie, kiedy cię biorę!


— Prze­stań — wyszep­tała schryp­nię­tym gło­sem.


Uchwyt stał się moc­niej­szy, nie mogła zaczerp­nąć powie­trza. Pró­bo­wała
się uwol­nić, biła go po rękach, ale był dla niej za silny. Widziała, jak
jego oczy stają się twarde, na wąskich ustach poja­wił się uśmiech.


— Tak, teraz dobrze…


Znów sta­rała się wcią­gnąć powie­trze, pró­bo­wała dra­pać go po twa­rzy, ale
nie mogła dosię­gnąć. Każda próba uwol­nie­nia się jesz­cze bar­dziej go
pod­nie­cała. Nad jego górną wargą poja­wiły się kro­ple potu, zaczął się
śmiać, znowu przy­spie­szył. Masza poczuła, że robi jej się czarno przed
oczami, bra­ko­wało jej tlenu, miała wra­że­nie, że zaraz umrze. Usły­szała
jego krzyk, poczuła na twa­rzy fon­tannę śliny. Pozwo­liła mu dojść, czuła,
jak chwyt wokół jej szyi powoli słab­nie. Poło­żyła się na łóżku obok
niego, poczuła jego zimną skórę. Odsu­nęła się.


Kiedy męż­czy­zna się ubrał i zapiął spodnie, spoj­rzał na nią z uśmie­chem
peł­nym zado­wo­le­nia.


— Nie płacz. Aż tak strasz­nie chyba nie było.


Wyjął z kie­szeni spodni zmięty bank­not i rzu­cił jej.


— Dobra jesteś. Następ­nym razem też cie­bie wybiorę.


Wyszedł, a Masza ści­snęła w dłoni bank­not. Nagle usły­szała stu­ka­nie w rurę, wia­do­mość z baru, że kolejny byk jest w dro­dze. Key Club cie­szył
się popu­lar­no­ścią. Wieść o nowej dziew­czy­nie zdą­żyła się już roz­nieść,
nie musiała nic robić, żeby mieć klien­tów.


 


Rano, kiedy wyszedł ostatni byk, a z baru zaczęły docho­dzić odgłosy
sprzą­ta­nia, się­gnęła po notes i wszystko dokład­nie zapi­sała. Dopiero
potem mogła sobie pozwo­lić na krótki sen i chwilę odpo­czynku. Tylko
wtedy uda­wało jej się trzy­mać z daleka demony. Po pod­du­sza­niu na­dal
bolała ją szyja. Za czte­ry­sta jede­na­ście dni będzie wolna, o ile
wcze­śniej któ­ryś psy­cho­pata nie ści­śnie jej tak mocno, że już ni­gdy się
nie obu­dzi. Ryzyko zawsze ist­niało.


 


„Nazy­wam się Masza. Jestem nikim”.
  
Chri­stian­shavn, 2013


14.


Tho­mas wziął psa na smycz. Møffe zawar­czał, wyraź­nie nie­za­do­wo­lony, że
musi zejść na ląd. Męż­czy­zna odwró­cił głowę i spoj­rzał na łódź. Pre­ben
miał rację: patrząc na „Biancę”, trudno było uwie­rzyć, że w ogóle unosi
się na wodzie. Pocią­gnął za smycz i Møffe nie­chęt­nie ruszył za nim
ulicą. Szli Sofie­gade do daw­nego miesz­ka­nia. Po całym dniu roz­my­ślań
Tho­mas w końcu posta­no­wił zakoń­czyć nie­po­trzebne utarczki z Pre­benem i wybrać się do domu po for­mu­larz prze­lewu. Per­spek­tywa kąpieli i zmiany
ubra­nia na czy­ste też była kusząca, jed­nak myśl o pla­no­wa­nej wizy­cie
budziła w nim opór.


Kiedy Tho­mas się­gnął do kie­szeni po klu­cze od drzwi do klatki, Møffe
zaczął skam­leć.


— Wiem, sta­ruszku — zamru­czał pod nosem, zer­ka­jąc na psa. — Żad­nemu z nas nie jest łatwo.


Otwo­rzył drzwi, wszedł na klatkę i ruszył po scho­dach na górę. Kiedy
dotarł na czwarte pię­tro, usły­szał, jak otwie­rają się drzwi miesz­ka­nia
sąsiadki z dołu, a po chwili zoba­czył w szpa­rze głowę kobiety.


— Ketty — pozdro­wił star­szą panią z nie­bie­ska­wymi wło­sami i w moc­nych
szkłach. Minęło kilka sekund, zanim kobieta go roz­po­znała.


— Tho­mas? Dawno cię nie widzia­łam.


Tho­mas ski­nął głową i pocią­gnął za smycz.


— Myśla­łam, że się prze­pro­wa­dzi­łeś.


— Nie, tylko wyjeż­dża­łem. Byłem na rej­sie — odparł, uśmie­cha­jąc się
nie­pew­nie.


— To takie przy­kre…


Ketty wyszła na klatkę, zde­cy­do­wana kon­ty­nu­ować roz­mowę.


— Tak, to prawda — odparł i szybko ruszył dalej na górę. — Poroz­ma­wiamy
innym razem, Ketty — rzu­cił przez ramię.


Wszedł na piąte pię­tro i zatrzy­mał się przy drzwiach miesz­ka­nia.
Sły­szał, jak pię­tro niżej Ketty wraca do sie­bie. Wyjął klucz. Wokół
zamka i klamki na­dal były widoczne ślady alu­mi­nio­wego proszku, któ­rego
tech­nicy użyli do zdję­cia śla­dów. Przy fra­mu­dze został też kawa­łek
pla­sti­ko­wej taśmy poli­cyj­nej. Zerwał go i wło­żył do kie­szeni. Otwo­rzył
drzwi, musiał je mocno pchnąć, żeby odsu­nąć zale­ga­jący przy progu stos
listów i reklam. Spoj­rzał na koperty i kolo­rowe bro­szury. Od jego
ostat­niej wizyty w miesz­ka­niu minęły trzy mie­siące.


Schy­lił się i pod­niósł kilka prze­sy­łek leżą­cych na wierz­chu, zna­lazł
rachu­nek, o któ­rym wspo­mi­nał Pre­ben. Mis­sion accom­pli­shed. Poczuł, jak
przy­spie­sza mu tętno i zaczął żało­wać, że jed­nak tu przy­szedł. Uznał, że
nie ma powodu, aby zosta­wał dłu­żej. Kąpiel może sobie daro­wać, a ubra­nie, które miał na sobie, zdą­żyło już pra­wie wyschnąć. Zoba­czył
sto­jące na gaze­cie kalo­sze Evy. Ilse Jacob­sen. Pamię­tał, że kiedy Eva je
kupiła, powie­dział, że są ele­gancko biedne. Ona jed­nak się tym nie
prze­jęła i cho­dziła w nich tak długo, aż zro­biły jej się pęche­rze na
sto­pach. Zer­k­nął na wie­szak na ścia­nie, na któ­rym wisiała jedna z jej
dro­gich tore­bek. Jak ona lubiła te torebki, do dia­bła!


Wło­żył listy do kie­szeni. Drzwi do pokoju były uchy­lone, świa­tło
wypeł­zało na kory­tarz. Miał ochotę jak naj­szyb­ciej wybiec z miesz­ka­nia,
ale rzu­cił okiem na stos reklam i ruszył do pokoju. Pchnął deli­kat­nie
drzwi, wsa­dził głowę do środka. Pokój wyglą­dał jak zwy­kle. Półka z jego
kolek­cją krąż­ków DVD, książki Evy. Kodeks karny, kilka kry­mi­na­łów i spora kolek­cja porad­ni­ków. Dizaj­ner­ski stół jadalny z Ilvy, w rogu
tele­wi­zor, kanapa w kolo­rze alcan­tara, a nad nią „nie­bie­ski” obraz. Eva
kupiła go za pięt­na­ście tysięcy koron, nama­lo­wał go gruby, nie­ży­jący już
malarz, któ­rego nazwi­ska ni­gdy nie potra­fił zapa­mię­tać. To był ich dom,
z wido­kiem na wały miej­skie. Jasny, prze­stronny, szczę­śliwy. Eva leżała
na pęk­nię­tym bla­cie szkla­nego sto­lika. Miała zmiaż­dżoną czaszkę.
Zosta­wiony na pod­ło­dze świecz­nik był cały zakrwa­wiony. Rzu­cił się na
ratu­nek. O wiele za późno. Długo trzy­mał w obję­ciach jej zimne, sztywne
ciało. Nie żyła od wielu godzin. Zaczął krzy­czeć, tak gło­śno, jak tylko
pozwa­lały mu płuca. Wszystko wyda­wało mu się tak nie­rze­czy­wi­ste, jak
scena z kiep­skiego filmu, w któ­rym nie­stety grał główną rolę.


Sto­jąc w drzwiach, widział ciemną plamę na drew­nia­nej pod­ło­dze. Plamę po
krwi. Została, cho­ciaż szo­ro­wał i szo­ro­wał…


Nie mógł dłu­żej znieść tego widoku, wyszedł z miesz­ka­nia i zaczął
zbie­gać po scho­dach. Ucie­kał, tak samo jak trzy mie­siące temu, kiedy
wszystko się zawa­liło. Kiedy dostał wia­do­mość, że docho­dze­nie — po
mie­sią­cach inten­syw­nych prac — zostało zawie­szone. Kiedy uświa­do­mił
sobie jasno, że sprawa zabój­stwa Evy trafi do szu­flady z nie­wy­ja­śnio­nymi
przy­pad­kami, ponie­waż nie było żad­nych śla­dów ani żad­nych świad­ków,
któ­rzy mogliby coś jesz­cze do niej wnieść.


 


***


 


Z miej­sca obok baru cuch­nęło wymio­ci­nami. Tho­mas nie miał poję­cia, kto
się tam wyrzy­gał ani kiedy to się stało, i prawdę mówiąc, nie obcho­dziło
go to. Został wyrzu­cony z Wydry, więc musiał się zado­wo­lić jakąś norą na
tyłach Chri­stia­nii. Ni­gdy wcze­śniej tu nie był, nie miał nawet poję­cia,
jak się nazywa to miej­sce. Zna­lazł je cał­ko­wi­cie przy­pad­kowo, kiedy
pew­nego dnia John­son odmó­wił mu kolej­nej kolejki. Twier­dził, że jest
zbyt pijany. A po co szło się do knajpy? Czy wła­ści­ciel lokalu, który
prze­cież był rów­nież przed­się­biorcą, powi­nien tak trak­to­wać klien­tów?
Poza tym Tho­mas wcale nie był pijany. Trzy­mał się na nogach i na­dal
dosko­nale pamię­tał swoją ostat­nią wizytę w miesz­ka­niu. Uniósł rękę, dał
znać bar­ma­nowi i zamó­wił jesz­cze jedną kolejkę. Szybko opróż­nił
szklankę. Alko­hol naresz­cie zaczął dzia­łać. Głosy i dźwięki znik­nęły,
poczuł się senny. Wci­snął się w naroż­nik mię­dzy barem a ścianą. Zamknął
oczy. Zasta­na­wiał się, czy nie zamó­wić jesz­cze jed­nej kolejki, chciał
unieść rękę, ale nie udało mu się. Na chwilę zapadł w drzemkę. Nagle
poczuł, że ktoś nim potrząsa.


— Niech mnie szlag, to ten muzy­kalny świ­rus.


Tho­mas otwo­rzył oczy. Przed nim koły­sał się jakiś mię­śniak. Mówił coś do
kum­pla, który stał kawa­łek dalej. Do tłu­stego faceta w żół­tych oku­la­rach
prze­ciw­sło­necz­nych. Tho­mas był pewien, że już ich kie­dyś widział, tylko
nie pamię­tał gdzie.


— Źle tra­fi­łeś, koleś.


— Co?


Tho­mas przy­glą­dał się face­towi w żół­tych oku­la­rach, który teraz stał
nie­mal tuż obok niego. Nie mógł sku­pić na nim wzroku.


— Tu nie ma muzy — powie­dział gru­bas. Chwy­cił Tho­masa za szyję i przy­ci­snął do ściany. — Tym razem twoi cho­lerni przy­ja­ciele cię nie
ura­tują, wiesz?


Tho­mas nie miał poję­cia, o czym facet mówi, ale miał świa­do­mość, że to
musi się źle skoń­czyć.


— Nie wiem, kim jesteś… A poza tym jest mi wszystko jedno. Łyk­nij sobie
na mój rachu­nek.


Dał znak bar­ma­nowi.


— Nie tym razem. Wolę z tobą zatań­czyć, koleś.


Czoło faceta było zale­d­wie kilka mili­me­trów od nosa Tho­masa.


— Cuch­nie ci z ust — burk­nął Tho­mas. — Rzy­ga­łeś?


— Co takiego?


Tho­mas nie odpo­wie­dział, tylko nagle wal­nął go pię­ścią w nerki.


Tłu­sty facet zawył i puścił go. Jutro będzie szczał krwią, pomy­ślał
Tho­mas i zaczął się prze­ci­skać mię­dzy sto­li­kami. Kolega tłu­stego oka­zał
się jed­nak szyb­szy. Dopadł go, chwy­cił i cisnął na ścianę. Po chwili
rzu­cili się na niego obaj. Zaczęli go okła­dać pię­ściami, bić po gło­wie.
Miał wra­że­nie, że ktoś prze­pusz­cza go przez maszynkę do mie­le­nia mięsa.
Kiedy upadł, zaczęli po nim ska­kać. Wspo­mnie­nia znik­nęły. Prze­stał czuć
cokol­wiek. Jesz­cze tro­chę, chłopcy. Jesz­cze coś pamię­tam, pomy­ślał i ogar­nęła go ciem­ność.


 


Kiedy Tho­mas się obu­dził, poczuł pod sobą mokry, zimny bruk i docho­dzący
od strony kanału zapach sło­nej mor­skiej wody. Nad nim krzy­czały mewy.
Był wcze­sny ranek, słońce wła­śnie wstało. Czuł, że ktoś prze­szu­kał mu
kie­sze­nie. Pew­nie nie zna­lazł niczego war­to­ścio­wego, dla­tego go tu
zosta­wiono. Po chwili spró­bo­wał wstać. Bolało go całe ciało, miał
spuch­niętą twarz, led­wie zdo­łał otwo­rzyć oczy. W końcu udało mu się
prze­czoł­gać kilka metrów do kra­wę­dzi nabrzeża i kranu. Odkrę­cił go,
wło­żył głowę pod stru­mień. Nie miał poję­cia, jak tra­fił nad kanał. Czy
ktoś go tu zacią­gnął, a potem zosta­wił, czy sam się tu doczoł­gał? W ogóle nie miał poję­cia, co wyda­rzyło się w nocy, nato­miast dosko­nale
pamię­tał spa­cer do miesz­ka­nia. Pamię­tał też moment, w któ­rym zna­lazł
Evę. Chciałby powie­dzieć, że przy­po­mi­nała anioła, ale prawda była taka,
że walka o życie odci­snęła na niej ślad. Ni­gdy nie zapo­mni tego widoku.
Żało­wał, że tłu­ścioch i jego kum­pel nie potrak­to­wali go bar­dziej
bez­względ­nie.
  
15.


Było wpół do pią­tej po połu­dniu. Tho­mas sie­dział na rufie „Bianki” z nogami opar­tymi o sto­jące przed nim krze­sło. Zoba­czył jadą­cego nabrze­żem
Edu­arda. Ten zadzwo­nił lekko i go pozdro­wił. Tho­mas wyko­nał pół obrotu i odwza­jem­nił pozdro­wie­nie. Jedno oko miał ciemne, spuch­nięte, we wło­sach
została zaschnięta krew.


— Co się stało? — spy­tał Edu­ardo, zeska­ku­jąc z roweru. — Wyglą­dasz,
jakby cię walec prze­je­chał.


— Auto­bus por­towy. Prze­je­chał mnie auto­bus por­towy — powie­dział Tho­mas,
ilu­stru­jąc wypo­wiedź cha­rak­te­ry­stycz­nym gestem.


— Ravn, madre mia. Musisz jechać na pogo­to­wie. Zła­mali ci coś?


— Tylko jeden ząb.


— Boli cię?


— Zgad­nij.


Edu­ardo otwo­rzył skó­rzaną teczkę, wygrze­bał spo­śród papie­rów opa­ko­wa­nie
środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych i podał Tho­ma­sowi.


— Sie­dzisz w redak­cji i ćpasz? — zapy­tał Tho­mas, wyci­ska­jąc na dłoń
kilka table­tek. Połknął je, popi­ja­jąc łykiem zim­nej kawy.


— Zda­rzają się takie dni w tygo­dniu, kiedy nie pijesz?


— Nie liczę ich.


Edu­ardo oparł się o burtę i przy­glą­dał mu się.


— Musisz zmie­nić kurs, kapi­ta­nie. Ten pro­wa­dzi doni­kąd.


— Jeśli dobrze pamię­tam, już mi to mówi­łeś.


— I chęt­nie powtó­rzę. Chcesz skoń­czyć jak tamci? — Wska­zał ręką na
ławkę, gdzie dwóch włó­czę­gów roz­sia­dło się ze swoim dobyt­kiem.


Tho­mas zer­k­nął na nich.


— Czemu nie. Mam wra­że­nie, że jest im cał­kiem dobrze.


— Daj spo­kój, Tho­mas. Cho­ciaż raz spró­buj być poważny. Wyglą­dasz gorzej
niż ta twoja łajba, która wkrótce przej­dzie do histo­rii, jak sły­sza­łem.
Chyba że weź­miesz się w garść.


Tho­mas poki­wał głową, zaglą­da­jąc do kubka. Oddy­chał ciężko.


— Byłem wczo­raj w miesz­ka­niu.


— Tak? — Edu­ardo uniósł brwi ze zdzi­wie­nia. — Może pora, żebyś tam
wró­cił?


— Fan­ta­styczny pomysł. Po pię­ciu minu­tach ucie­kłem prze­ra­żony. Nic się
nie zmie­niło.


Edu­ardo odsu­nął się od burty.


— Wszystko wymaga czasu. Jeśli chcesz, następ­nym razem mogę iść tam z tobą…


— Gdy­bym wtedy wró­cił do domu nieco wcze­śniej… — powie­dział Tho­mas ze
wzro­kiem utkwio­nym w dnie kubka. — Gdy­bym tam­tego wie­czoru nie miał
dyżuru, ona by żyła.


— Prze­stań się zadrę­czać.


— Pie­przony świr. Wiesz, że zabił ją świecz­ni­kiem, który kupi­li­śmy w Casa Shop za tysiąc osiem­set koron?


Edu­ardo ski­nął głową.


— Eva osza­lała na jego punk­cie. Oso­bi­ście w życiu nie widzia­łem
więk­szego brzy­dac­twa, ale kupi­łem go dla niej.


— Tak, mówi­łeś mi już — powie­dział Edu­ardo cicho. — To cho­ler­nie przy­kra
sprawa.


— Jedna z tych, które ni­gdy nie zostaną wyja­śnione. Nawet tego nie
umia­łem dla niej zro­bić.


Tho­mas pod­niósł się i natych­miast zro­biło mu się nie­do­brze. Był w gor­szym sta­nie, niż się przy­zna­wał. Prze­ci­snął się obok Edu­arda i zszedł
z pokładu na nabrzeże.


— Dokąd idziesz?


— Do Wydry. Idziesz ze mną?


— Za wcze­śnie. Poza tym jestem umó­wiony.


— Randka?


— Chyba tylko seks — powie­dział Edu­ardo i wzru­szył ramio­nami.


Tho­mas poki­wał głową. Ruszył nabrze­żem, minął sie­dzą­cych na ławce
meneli; sprze­czali się ze sobą jak stare mał­żeń­stwo.


 


***


 


Oprócz Vic­to­rii, która sie­działa na swoim sta­łym miej­scu przy barze i czy­tała gazetę, oraz mło­dych ludzi, flir­tu­ją­cych przy stole bilar­do­wym,
w Wydrze nie było żad­nych gości. Tho­mas ski­nął głową Vic­to­rii, która
pusz­czała kółeczka dymu.


— Wyglą­dasz jak sie­dem nie­szczęść — ode­zwała się swoim
cha­rak­te­ry­stycz­nym schryp­nię­tym gło­sem.


— Trak­tuję to jako kom­ple­ment — odpo­wie­dział, sia­da­jąc kawa­łek od niej.
— Gdzie John­son?


Zaczął się roz­glą­dać po pustym barze. Vic­to­ria wzru­szyła ramio­nami i wypiła łyk kawy.


Po chwili z zaple­cza wyszedł John­son, cią­gnąc za sobą beczułkę piwa.


— W samą porę — sko­men­to­wał Tho­mas.


John­son nie odpo­wie­dział; zabrał się do pod­łą­cza­nia beczułki do kra­nika.
Kiedy skoń­czył, wstał i zaczął się przy­glą­dać Tho­ma­sowi.


— Ciężka noc? Kolejna?


Tho­mas roz­ło­żył ręce.


— Będę ci winny — powie­dział.


Dotknął obu kie­szeni, dając do zro­zu­mie­nia, że są puste.


— Nie pora, żebyś wziął się w garść?


— Tak, tak — zapew­nił go Tho­mas, bęb­niąc nie­cier­pli­wie pal­cami w blat. —
Nie wziął­byś się za robotę? — rzu­cił, wska­zu­jąc głową na beczkę z piwem.


John­son skrzy­żo­wał ręce na pier­siach.


— Jeśli nie masz kasy, to musisz na nie zapra­co­wać.


— Żar­tu­jesz? — Tho­mas pokrę­cił głową. — Nie zamie­rzam robić za bar­mana.


John­son roze­śmiał się, uba­wiony.


— Do głowy mi nie przy­szło, żeby powie­rzyć ci tak odpo­wie­dzialną
funk­cję. Ten lokal cie­szy się uzna­niem klien­tów.


Tho­mas obo­jęt­nie poki­wał głową.


— Nale­jesz mi w końcu?


John­son zaczy­nał go iry­to­wać.


— Ale musisz to odpra­co­wać.


Tho­mas odwró­cił głowę, jakby roz­wa­żał moż­li­wo­ści. Wie­dział, że gdzieś na
łodzi ma scho­wane pie­nią­dze. Tylko w tym momen­cie nie potra­fił sobie
przy­po­mnieć gdzie. W miesz­ka­niu miał też kartę kre­dy­tową. Nie był
pewien, czy zdoła tam znów pójść, ale mógł o to popro­sić Edu­arda. Na
pewno by mu ją przy­niósł. Tyle że to też nie roz­wią­zy­wało jego
aktu­al­nego pro­blemu. Był coraz bar­dziej spra­gniony. Uśmiech­nął się nieco
sztywno do John­sona.


— Więc co mogę dla cie­bie zro­bić?


— Cho­dzi o drobne poli­cyjne docho­dze­nie.


Tho­mas się uśmiech­nął.


— A już myśla­łem, że chcesz, żebym pozmy­wał albo coś w tym stylu.


— Skądże znowu.


— Więc o co cho­dzi? Ktoś pod­wę­dził ci forsę czy może zwi­nął kilka
pustych bute­lek?


John­son pokrę­cił głową prze­cząco.


— Nie, sprawa jest poważna. Dla­tego wymaga docho­dze­nia.


— Od czego są stróże prawa?


— To nie w moim stylu. Potrze­buję kogoś takiego jak ty.


— Jestem na zwol­nie­niu. No i naprawdę mnie suszy. Nale­jesz mi? — spy­tał
Tho­mas, kle­piąc tęsk­nie beczułkę.


— To dla mnie naprawdę ważne, Ravn.


Tho­mas zaczerp­nął głę­boko powie­trza i zagryzł poli­czek.


— Znam to uczu­cie. Dla mnie też było ważne to, że czter­na­stu ludzi z komendy szu­kało zabójcy Evy. I wiesz, czym to się skoń­czyło? Niczym!
Nale­jesz mi tego cho­ler­nego piwa czy mam pójść gdzie indziej?


Przy­glą­da­jąc się Tho­ma­sowi, John­son się­gnął po szklankę z półki za
barem. Pod­sta­wił ją pod kra­nik. Coś prych­nęło i ciemne piwo pole­ciało do
szklanki. Posta­wił ją przed Tho­ma­sem, który natych­miast wycią­gnął rękę.
John­son powstrzy­mał go.


— Kilka razy w tygo­dniu przy­cho­dzi do mnie sprzą­tać pewna kobieta —
zaczął. — Ma na imię Nadia, to miła star­sza pani z Litwy. Prze­je­chała tu
dzie­sięć, może dwa­na­ście lat temu razem z córką i swoim ówcze­snym mężem.


— I?


— Kilka lat temu jej córka znik­nęła. Od tam­tej pory nikt o niej nie
sły­szał.


— Ile miała lat? — spy­tał Tho­mas i nie­mal wyrwał mu szklankę z ręki.
John­son nie pro­te­sto­wał.


— Około dwu­dzie­stu.


Tho­mas wypił łyk, tro­chę piany zostało mu na ustach.


— Dla­czego matka nie zgło­siła zagi­nię­cia na poli­cję?


— Bała się. Jej doświad­cze­nia z poli­cją duń­ską, a przede wszyst­kim
litew­ską, nie były naj­lep­sze. Poza tym rela­cje mię­dzy matką a córką też
były napięte.


— Jakieś pro­blemy?


John­son pokrę­cił głową.


— Nie wiem. Jak to z nasto­lat­kami.


— Też uciekł­bym z wrza­skiem, gdy­bym miał sprzą­tać w tej norze —
roze­śmiał się Tho­mas, roz­glą­da­jąc się wokół.


— Córka nie sprzą­tała. Sprząta jej matka. Nadia. Słu­chasz mnie w ogóle?


— Słu­cham, słu­cham — zapew­nił go Tho­mas, odsta­wia­jąc pustą szklankę. —
Tylko nie bar­dzo wiem, czego ode mnie ocze­ku­jesz? Pew­nie zna­la­zła sobie
jakie­goś chło­paka i dała nogę. A może wró­ciła do domu, na Litwę?


Tho­mas wziął szklankę i opróż­nił ją jed­nym hau­stem.


— Nie. Nadia szu­kała jej wszę­dzie. Dziew­czyna zapa­dła się pod zie­mię.
Nie mógł­byś się tro­chę rozej­rzeć?


— Rozej­rzeć? Co kon­kret­nie masz na myśli?


— Poga­dać z kole­gami z komendy. Podam ci kilka infor­ma­cji. Może macie ją
gdzieś w sys­te­mie? Nadia bar­dzo chcia­łaby się dowie­dzieć, co się stało.


— Mówi­łem ci już, że jestem na zwol­nie­niu.


John­son sprząt­nął pustą szklankę.


— Dupek z cie­bie, Ravn. Straszny dupek, wiesz o tym?


Tho­mas wstał.


— Chyba znajdę sobie jakieś inne miej­sce, przy­jem­niej­sze.


Ski­nął John­so­nowi i się odwró­cił.


— A gdyby to twoja córka zagi­nęła?


Tho­mas spoj­rzał na niego chłodno.


— Moja córka? Ja nie mam córki. A wiesz dla­czego? Nie zdą­ży­li­śmy, bo
jakiś drobny zło­dzie­ja­szek roz­trza­skał Evie czaszkę. Nie­wy­klu­czone, że
jakiś typek ze Wschodu, który prze­bywa tu nie­le­gal­nie. Na to wska­zy­wało
docho­dze­nie. Więc dla­czego miał­bym poma­gać komuś z nich?


— No wła­śnie. Dla­czego? — zapy­tał John­son. — To nie w twoim stylu. Co
innego Eva. Eva zawsze wszyst­kim chęt­nie poma­gała, prawda?


— Nie wcią­gaj jej w to.


— Dla­czego? Taka jest prawda, Ravn. Eva była uoso­bie­niem dobroci. A tobie wystar­cza, że sie­dzisz, ryczysz i chlasz.


Tho­mas ruszył w stronę drzwi.


— Mądro­ści miej­sco­wego bar­mana. A piwo jest cie­płe, sma­kuje jak szczyny
— powie­dział, wska­zu­jąc na beczkę, i wyszedł.


Kiedy zna­lazł się na zewnątrz, zatrzy­mał się. Ruszył Sankt Annæ Gade,
minął Café Wil­ders, dotarł do skrzy­żo­wa­nia i spoj­rzał na leżący nieco
dalej w głębi ulicy Eifel Bar. Jeśli będzie tam ktoś zna­jomy, może uda
mu się wypro­sić jedno piwo. Ruszył w stronę baru, zasta­na­wia­jąc się, co
zro­bić, żeby spła­cić John­so­nowi dług.
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„Raport z «apar­ta­mentu nowo­żeń­ców»”. Dzień 67. Nazy­wam się Masza. Na­dal
tu jestem. Na­dal żyję. Iza­bela mnie nie­na­wi­dzi. Za to, że Sla­vros
prze­niósł ją i oddał mi jej apar­ta­ment. Sta­ram się jej uni­kać, i w klu­bie, i tutaj, na górze. To wiedźma, czło­wiek nocy z Mid­gardu. Wiedźma
z powie­ści Córki wiedźmy. Zamy­kam drzwi na klucz, bo się boję, że
zaata­kuje mnie, kiedy nie będzie tu Sla­vrosa i innych. Krążą o niej
różne plotki. Boję się jej. Jest z nas naj­star­sza. Iza to skrót od
Iza­beli. A Iza­bela to jej ksywka. Wszyst­kie mamy ksywki. Pseu­do­nimy
arty­styczne. Cho­wamy się za nimi. Wtedy łatwiej zno­sić pogardę byków.
Nie­na­wi­dzę ich, nawet bar­dziej, niż się ich boję. Ale wiem, że mogą
zro­bić wszystko. Wiem, że przy­cho­dzą tu, żeby nas znisz­czyć, kawa­łek po
kawałku, a potem trium­fo­wać. Poczuć potęgę wła­dzy. Tak naprawdę boję się
tylko Izy. Szcze­gól­nie kiedy wciąga kokę. W życiu nie widzia­łam, żeby
ktoś miał taki dziki wzrok. Dostaje piany na ustach. Raz widzia­łam, jak
cią­gnie jedną dziew­czynę za włosy. Został jej łysy pla­cek, musiała potem
tak ukła­dać włosy, żeby ukryć go przed Sla­vro­sem. Bo dono­sić nie wolno!
Widzia­łam też, jak Iza gro­ziła któ­rejś z dziew­czyn nożycz­kami. Chciała
wykłuć jej oczy! Bo podobno ukra­dła jej eye-liner! Sły­sza­łam rów­nież, że
kie­dyś Iza wylała jed­nej z dziew­czyn sodę kau­styczną na piersi, bo ta
ukra­dła jej byka. Podobno piersi tam­tej dziew­czyny wyglą­dały potem jak
sple­śniałe rodzynki. Na samą myśl czuję ból. Z jej powodu stra­ci­łam
sporo forsy i nie­jed­nego byka. Nie mam odwagi się jej prze­ciw­sta­wić.
Wystar­czy, że usią­dzie przy sto­liku, przy któ­rym sie­dzę z klien­tem, a zaraz znaj­duję jakąś wymówkę i odcho­dzę. Mam nadzieję, że wkrótce spłaci
dług Sla­vro­sovi i nie będę już musiała na nią patrzeć. Mój dług cią­gle
rośnie. Miesz­ka­nie sporo kosz­tuje. Wydatki, wydatki, wydatki. I żad­nej
NADZIEI”.


 


Był śro­dowy wie­czór, Key Club był w poło­wie pusty. Z gło­śni­ków leciała
Tina Tur­ner i Pri­vate Dan­cer, na sce­nie Iza wiła się wokół rury. Była
nieco za pulchna do obci­słego gor­setu, który roz­cho­dził się jej na
ple­cach. I nieco za bar­dzo naćpana, żeby ruszać się z wdzię­kiem, ale
czte­rech byków przy sce­nie poże­rało ją wzro­kiem. Kiedy zrzu­ciła gor­set,
obna­ża­jąc cięż­kie piersi, roz­le­gły się brawa i byki zaczęły wci­skać jej
bank­noty za stringi.


Masza zer­kała na nią spod oka. Sie­działa przy sto­liku z Lulu, lekko
zezo­watą dziew­czyną z Pol­ski, która miała usta sze­ro­kie jak opony
trak­to­rów. Razem zaba­wiały trzech stu­den­tów prawa. Chłopcy mieli na
sobie ele­ganc­kie mar­kowe ciu­chy, pła­cili pla­ty­no­wymi kar­tami i sza­stali
forsą. Syn­ko­wie z kar­tami tatu­siów. Przy­po­mi­nali Maszy o życiu, jakie
kie­dyś wio­dła. Kie­dyś, gdy jej naj­więk­szym zmar­twie­niem była nuda.
Chłopcy mówili w spo­sób afek­to­wany i cały czas chi­cho­tali. Wybrali się
na slum-cru­ise, posma­ko­wać praw­dzi­wego życia, prze­żyć coś, czym potem
będą mogli się chwa­lić przed rówie­śni­kami. Masza miała być czę­ścią ich
przy­gody. Potwier­dze­niem ich męsko­ści. Ale przy­naj­mniej dobrze pła­cili.
Już zdą­żyli zosta­wić w barze kilka tysięcy. Za alko­hol i napiwki. Masza
obli­czyła, że ona i Lulu dostały po jakieś pięć tysięcy. Bała się, że
zaraz zjawi się Iza i odbije jej klien­tów. Na razie jed­nak Iza na­dal
wiła się wokół rury, a ona dbała o chłop­ców sie­dzą­cych wokół sceny.
Zaczęła gła­dzić po udzie jed­nego z nich. Zwil­żyła usta.


— Pój­dziesz ze mną na górę? — wyszep­tała.


Chłop­com jed­nak się nie spie­szyło. Pili piwo, a potem zamie­rzali
wcią­gnąć kilka dzia­łek.


— Wcią­ga­cie śnieg? — spy­tał naj­star­szy z nich, odsu­wa­jąc z czoła jasną
grzywkę.


— I luv tha snow — powie­działa Lulu z wyraź­nym pol­skim akcen­tem.


Chłopcy roze­śmieli się histe­rycz­nie. Ich slum-cru­ise nie mógł być
lep­szy.


Dzie­sięć minut póź­niej wszy­scy byli już w toa­le­cie i na desce sede­so­wej
dzie­lili kokę na równe działki. Chłopcy byli napa­leni, zaczęli je
obma­cy­wać, naj­wy­raź­niej uznaw­szy, że koka jest wystar­cza­jącą zapłatą.
Masza i Lulu trwały jed­nak przy swoim, dając im jedy­nie przed­smak tego,
co ich czeka, jeśli pójdą z nimi na górę, oczy­wi­ście po tym, jak zapłacą
Sla­vro­sowi.


Masza czuła lek­kie oszo­ło­mie­nie, deli­katne pod­skórne drże­nie i przy­jemne
cie­pło gdzieś głę­boko w duszy. Wszystko będzie dobrze. Prze­trwa, po Key
Clu­bie też jest życie. Będzie mogła stwo­rzyć coś wła­snego. Nagle
przy­po­mniała sobie o Izie. Posta­no­wiły z Lulu, że zamó­wią jesz­cze jedną
kolejkę, a potem pójdą na górę.


 


Kiedy wró­ciły do klubu, Masza natych­miast zauwa­żyła Izę. Zeszła już ze
sceny i sie­działa teraz w jed­nym z bok­sów obok star­szego byka w popla­mio­nej koszulce polo i drew­nia­kach. Harald miał firmę prze­wo­zową,
około dzie­się­ciu tak­só­wek i tyle samo kie­row­ców, kolo­ro­wych. Był jed­nym
ze sta­łych klien­tów Izy. Poiła go alko­ho­lem, gła­dząc jego wydatny
brzuch. Poiry­to­wany, odsu­nął jej rękę.


Na sto­liku Maszy poja­wiło się piwo, jeden z chłop­ców zaczął jej nale­wać.
Ręka mu drżała, więk­szość alko­holu wylą­do­wała na pod­ło­dze. Tym lepiej,
pomy­ślała Masza, która chciała jak naj­szyb­ciej pójść na górę. Iza
zaczęła zer­kać w ich stronę, uśmie­cha­jąc się przy­mil­nie do chłop­ców.
Rzu­ciła Maszy chłodne spoj­rze­nie i ski­nęła ledwo zauwa­żal­nie głową,
dając jej znak, że powinna odejść. Masza prze­łknęła ślinę, ale nie
ruszyła się z miej­sca. Oczy Izy zro­biły się sta­now­cze, ponow­nie ski­nęła
głową, tym razem już bar­dziej zde­cy­do­wa­nie. Nagle Masza poczuła się
osa­mot­niona. Oszo­ło­mie­nie koką minęło, a razem z nim odwaga. Nie miała
wyboru, musiała posłu­chać Izy. Zaczęła się pod­no­sić, rzu­ciła chłop­com
jakieś uspra­wie­dli­wie­nie, kiedy nagle obok sto­lika Izy poja­wiła się
Tabi­tha. Harald zacze­pił ją, powie­dział coś, czego Masza nie usły­szała.
Tabi­tha pocho­dziła z Nige­rii i była czarna jak noc. Zatrzy­mała się i uśmiech­nęła się sze­roko, poka­zu­jąc białe zęby z prze­rwą mię­dzy gór­nymi
jedyn­kami.


Tabi­tha powie­działa Maszy, że ma osiem­na­ście lat, ale Masza była
prze­ko­nana, że dziew­czyna jest znacz­nie młod­sza. Nie była zbyt
roz­gar­nięta, nie rozu­miała języka i na wszystko na ogół odpo­wia­dała
„okej”. Pozo­stałe dziew­czyny żar­to­wały sobie z niej. Pod­kra­dały jej
rze­czy, oszu­ki­wały ją, zabie­rały jej byków. Czę­sto zosta­wali jej
naj­gorsi klienci. Ci cuch­nący albo sza­leni.


Harald sie­dział i gesty­ku­lo­wał. Poka­zy­wał jej, że ma usiąść. Nie bądź
głu­pia, Tabi­tha, pomy­ślała Masza w duchu. W tym momen­cie Tabi­tha usia­dła
obok Haralda i Izy. Iza uśmiech­nęła się pogar­dli­wie.


— Podobno chcia­łaś mi coś poka­zać? — wyszep­tał jeden z chłop­ców.
Nachy­lił się nad Maszą i poli­zał ją po szyi. — Pój­dziemy na górę?


— Tak, skar­bie — odpo­wie­działa Masza, pozwa­la­jąc mło­demu bycz­kowi
wycią­gnąć się zza sto­lika.


 


***


 


Był już ranek. Pra­wie całą noc wcią­gali kokę, i teraz Masza nie mogła
zasnąć. Nawet dwie tabletki valium, które wzięła godzinę temu, nie
pomo­gły. W pokoju pano­wała cisza, z dołu nie docho­dziła muzyka, w poko­jach obok też było cicho. Poczuła się nie­mal wolna. Miała za sobą
dobry wie­czór. Łatwy. Jeśli coś takiego, jak „łatwy wie­czór” w Key
Clu­bie, w ogóle ist­niało. Tak czy ina­czej, zaro­biła pół­tora tysiąca dla
sie­bie, a cztery tysiące osiem­set mogła odjąć od długu dla Sla­vrosa.
Chciało jej się siku, ale nie miała siły wstać z łóżka i iść do toa­lety
na dru­gim końcu kory­ta­rza. Zaczęła się zasta­na­wiać, czy ma w pokoju coś,
do czego mogłaby się wysi­kać. W końcu pod­dała się, zna­la­zła majtki i wło­żyła je.


Ruszyła do toa­lety. Nagle poczuła dziwny zapach. Obcy. Jakby coś się
przy­pa­lało. Im była bli­żej toa­lety, tym zapach sta­wał się
inten­syw­niej­szy. Dotarła do drzwi, zauwa­żyła, że są uchy­lone, zatrzy­mała
się. Sły­szała jakieś głosy; ostroż­nie otwo­rzyła drzwi. Natych­miast
czy­jeś dło­nie wcią­gnęły ją do środka i usły­szała, jak drzwi za nią się
zamy­kają. Przed kabi­nami stała gro­madka dziew­czyn. Na pod­ło­dze leżała
Tabi­tha. Dziew­czyny trzy­mały ją za ręce i nogi, a Iza sie­działa na niej
okra­kiem — w jed­nym ręku miała żelazko, w dru­gim papie­rosa. Na
poślad­kach Tabi­thy wid­niały dwa trój­kąty, ślady po gorą­cym żelazku.


— Co tu się dzieje? — spy­tała Masza, oszo­ło­miona.


— Nie widzisz? — odpo­wie­działa Iza, patrząc na nią dzi­kim wzro­kiem. —
Ćwi­czymy czar­nu­chę. Musi wie­dzieć, że jeśli ktoś krad­nie, to czeka go za
to kara.


— Ale prze­cież robi­cie jej krzywdę.


Iza wzru­szyła ramio­nami.


— I co z tego? Nie moja wina, że nie kuma, jak należy.


Nagle Iza zmru­żyła oczy i spoj­rzała na Maszę.


— A ty? — spy­tała, wyma­chu­jąc żelaz­kiem. — Ukra­dłaś mój pokój. To
kosz­tuje.


— Przy­pal ją, Iza — ode­zwała się jedna z dziew­czyn sto­ją­cych za Maszą.
Pchnęła ją lekko.


— Nie ja o tym zde­cy­do­wa­łam — odpo­wie­działa Masza. — Dobrze wiesz, że
pro­si­łam Sla­vrosa, żeby dał mi inny pokój i oddał tobie apar­ta­ment.


Iza zacią­gnęła się papie­ro­sem.


— Ale na­dal go zaj­mu­jesz. Dla­tego będziesz pła­cić mi czynsz. Ile chłopcy
ci dzi­siaj zosta­wili?


— Tysiąc…


— Mam wra­że­nie, że wię­cej.


Masza pokrę­ciła głową.


— Tyle im zostało, kiedy zapła­cili Sla­vro­sowi. Możesz wziąć tę kasę.


— Jasne, że mogę — powie­działa Iza i zwró­ciła się do Tabi­thy. — Ty ni­gdy
za nic nie pła­ci­łaś. Wam, czar­nu­chom, wydaje się, że wszystko jest za
darmo. Że może­cie tu przy­jeż­dżać i nas okra­dać. A my ciężko haru­jemy.


Iza rzu­ciła papie­rosa i zaczęła się przy­glą­dać twa­rzy dziew­czyny.


— Wła­ści­wie nie jesteś nawet taka brzydka. Tro­chę podobna do lalki,
którą mia­łam w dzie­ciń­stwie. To była jedyna lalka Murzynka w całej
Târgovişte. Kocha­łam ją, była naj­cen­niej­szą rze­czą, jaką mia­łam. Nie
ist­niało dla mnie nic pięk­niej­szego na świe­cie niż ta mała czarna
laleczka. Sły­szysz, Tabi­tha?


Iza prze­cią­gnęła dło­nią po twa­rzy dziew­czyny, mokrej od łez.


— Okej… — odpo­wie­działa Tabi­tha stłu­mio­nym gło­sem przez majtki, które
zaty­kały jej usta.


— Pew­nego dnia wzię­łam lalkę i wrzu­ci­łam ją do pieca. Nie mam poję­cia
dla­czego. Prze­cież ją kocha­łam. Ale byłam cie­kawa, co się sta­nie. I wiesz, co pło­mie­nie z niej zro­biły? — spy­tała Iza, wydmu­chu­jąc dym w twarz Nige­ryjki. — Pło­mie­nie sto­piły mój skarb. Policzki i twarz
roz­pu­ściły się, roz­lały. Moja czarna laleczka się roz­płasz­czyła. Ni­gdy
cze­goś takiego nie widzia­łam. Ni­gdy.


Iza uśmiech­nęła się i zbli­żyła żelazko do twa­rzy Tabi­thy. Ta pró­bo­wała
się wyswo­bo­dzić, ale dziew­czyny trzy­mały ją mocno. Kiedy żelazko było
zale­d­wie kilka mili­me­trów od jej twa­rzy, zaczęła gło­śno jęczeć.


— Prze­stań! — zawo­łała Masza.


Dziew­czyny odwró­ciły się w jej stronę.


Iza wstała i pode­szła do Maszy.


— A może coś źle pamię­tam? Może ta lalka wcale nie była czarna? Może to
była lalka z blond wło­sami, taka mała kurewka jak ty? Bierz­cie ją!


Dwie dziew­czyny, sto­jące obok, chwy­ciły ją za ręce. Iza poło­żyła dłoń
Maszy na pier­siach i pchnęła dziew­czynę na ścianę. Pod­nio­sła żelazko.


— Wcale nie chcesz tego zro­bić — powie­działa Masza, prze­ra­żona.


— Jesteś pewna? — drwiła Iza.


— Kiedy Sla­vros się dowie, że nas oka­le­czy­łaś i nie możemy zara­biać na
spłatę dłu­gów, nasze długi przejdą na cie­bie. Ni­gdy nie będziesz wolna.


— Może uzna­łam, że mimo to warto?


W tym momen­cie na kory­ta­rzu roz­le­gły się kroki, po chwili w drzwiach
łazienki uka­zała się głowa Lulu.


— Sla­vros idzie na górę!


Iza odło­żyła żelazko i ode­pchnęła Maszę. Dziew­częta, które trzy­mały
Tabi­thę, puściły ją i szybko wybie­gły z łazienki. Masza spoj­rzała na
Nige­ryjkę, która wła­śnie wyj­mo­wała z ust majtki. Zna­la­zła ręcz­nik,
zakryła jej nim uda i pośladki, pomo­gła jej wejść do kabiny i szybko
zamknęła za nią drzwi.


— Co ty tu robisz o tej porze?


Masza odwró­ciła się i zoba­czyła Sla­vrosa i sto­ją­cych za nim trzech
krótko ostrzy­żo­nych męż­czyzn.


— Nie mogłam spać. Musia­łam iść do toa­lety.


— Coś nie tak? Jesteś chora? — spy­tał, poka­zu­jąc na jej łono.


Masza pokrę­ciła głową.


— Nie, dbam o sie­bie.


Sla­vros uniósł głowę, pocią­gnął nosem.


— Co to za zapach?


— Nie wiem. Może przy­pa­lo­nych wło­sów? Pew­nie któ­raś z dziew­cząt
prze­dłu­żała sobie włosy. Wtedy zwy­kle tak pach­nie.


Sla­vros zmie­rzył ją wzro­kiem.


— Powiesz mi, gdyby coś było nie tak, prawda? Gdyby działy się tu
rze­czy, które nie powinny się dziać.


— Jasne. Możesz mi zaufać.


— Doce­nię to. Mia­łaś dzi­siaj udany wie­czór. Sporo zaro­bi­łaś. Pra­cuj tak
dalej.


Kiedy Sla­vros wyszedł, Masza otwo­rzyła drzwi kabiny. Tabi­tha stała i gry­zła knyk­cie, żeby nie było sły­chać jej pła­czu, po policz­kach leciały
jej łzy.


— Musisz zacząć myśleć, Tabi­tha. Ina­czej nie prze­ży­jesz.


— Okej — pła­kała dziew­czyna.


 


„Okej nie wystar­czy. Musisz nauczyć się myśleć, słu­chać, co do cie­bie
mówią, żeby jak naj­szyb­ciej mieć to za sobą, żeby nie tkwić w tym gów­nie
do końca życia. Rozu­miesz mnie, Tabi­tha? Ale Tabi­tha tylko pła­kała i cała się trzę­sła. Dałam jej valium, ostat­nią tabletkę. Pomo­głam jej, jak
Tusnelda z Córki cza­row­nicy poma­gała swoim odtrą­co­nym przy­ja­ciół­kom.
Wie­dzia­łam, że tabletka nie wystar­czy, żeby uśmie­rzyć jej ból. Zro­bi­łam
to, bo jej współ­czu­łam. Bo mia­łam wyrzuty sumie­nia. Nie wiem dla­czego.
Iza jest psy­cho­patką. A pozo­stałe dziew­czyny są nie­wiele lep­sze. I to
jesz­cze nie koniec. Im mniej byków odwie­dza klub, tym wię­cej złej krwi.
Nie­długo Boże Naro­dze­nie, niech to szlag. Chcę dostać dużo byków w pre­zen­cie. Całe mnó­stwo byków. I chcia­ła­bym stąd odejść, zanim wszyst­kie
się poza­bi­jamy. Łaski nie ma”.
  
Chri­stian­shavn, 2013
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Kilka dni po spię­ciu z John­so­nem Tho­mas prze­cho­dził obok anty­kwa­riatu
Vic­to­rii na rogu Dron­nin­gens­gade i Mik­kel Vibes Gade. Rzu­cił szyb­kie
spoj­rze­nie na sto­jące w oknie kar­tony z prze­ce­nio­nymi kry­mi­na­łami i wszedł do środka. W nie­wiel­kim pomiesz­cze­niu było przy­jem­nie cie­pło.
Wszę­dzie stały regały ugi­na­jące się pod cię­ża­rem ksią­żek. Ze sto­jącego
na ladzie podróż­nego gra­mo­fonu leciały dźwięki Sum­mer­time w wyko­na­niu
Char­liego Par­kera. Pach­niało kawą, kurzem i dymem skrę­tów, które paliła
Vic­to­ria. Tho­mas prze­ci­snął się obok regału z lite­ra­turą podróż­ni­czą i pod­szedł do nie­wiel­kich usta­wio­nych wzdłuż jed­nej ze ścian kar­to­nów z uży­wa­nymi krąż­kami CD. Zaczął je prze­glą­dać. „Bingo”, zamru­czał pod
nosem i wyjął z kar­tonu krą­żek The Essen­tial Halla i Oatesa. Zbio­rowe
wyda­nie prze­bo­jów z ostat­nich trzy­dzie­stu lat. Pod­szedł do lady, przy
któ­rej Vic­to­ria obsłu­gi­wała jakie­goś klienta.


— Ravn — pozdro­wiła go z papie­ro­sem w ustach.


Na nosie miała tanie oku­lary. Była jedyną znaną Tho­ma­sowi kobietą, która
cho­dziła w twe­edo­wych mary­nar­kach i sznu­ro­wa­nych trze­wi­kach.
Przy­po­mi­nała mu boha­te­rów z powie­ści Dic­kensa.


— Ile chcesz za tę? — spy­tał, poka­zu­jąc płytę.


Vic­to­ria zmru­żyła oczy.


— Sie­dem­dzie­siąt pięć.


— Sie­dem­dzie­siąt pięć? — powtó­rzył Tho­mas, zasko­czony. — Wiesz, że to
uży­wane CD?


— Podwójne.


— Mnie potrzebny jest tylko jeden krą­żek. A tak naprawdę to tylko jeden
kawa­łek. Mogę ci dać trzy­dzie­ści.


Vic­to­ria patrzyła na niego cier­pli­wie przez oku­lary, pocią­gnęła za
sze­ro­kie szelki.


— Nie sprze­daję ani połó­wek ksią­żek, ani połó­wek płyt.


— Ale to są ceny dla tury­stów.


— Więc zostaw krą­żek tury­stom — powie­działa i wycią­gnęła rękę w stronę
Tho­masa.


Zabrał szybko krą­żek, scho­wał go do kie­szeni.


— Będę ci winien.


— Ja nie daję…


— Wiem, nie dajesz kre­dy­tów — wszedł jej w słowo Tho­mas sto­jący już pod
drzwiami.


— Następ­nym razem przy­nieś struclę cyna­mo­nową, ale z praw­dzi­wej
cukierni, z Lag­ka­ge­hu­set, świeżą, nie jakieś suche tro­ciny.


— Obie­cuję — odpo­wie­dział Tho­mas, jedną nogą już na chod­niku.


 


Zbli­żała się pół­noc. Tho­mas sie­dział na rufie z okładką krążka w jed­nej
ręce i szklanką ginu w dru­giej. Nie­stety, musiał się obyć zarówno bez
toniku, jak i bez dźwięku. Bez toniku, bo zapo­mniał go kupić, a bez
muzyki, ponie­waż oka­zało się, że jest pro­blem z kablami i nie potra­fił
go roz­wią­zać. Pró­bu­jąc coś napra­wić, dopro­wa­dził do zwar­cia na wspól­nej
tablicy roz­dziel­czej. Wła­ści­ciele łódek zaczęli narze­kać na brak prądu.
Wie­dział, że Pre­ben zrobi mu jutro awan­turę, lecz w tym momen­cie nie był
to jego naj­więk­szy pro­blem. Jeśli nie uda mu się uru­cho­mić odtwa­rza­cza,
będzie musiał pójść do Wydry, a John­son był pamię­tliwy. Tho­mas sączył
gin. Co to za sprawa z tą zagi­nioną córką sprzą­taczki? Nie znał kobiety;
prawdę mówiąc, nie wie­dział nawet, że w knaj­pie John­sona ktoś w ogóle
sprząta. Pokrę­cił głową. John­son naj­wy­raź­niej chciał go wpę­dzić w poczu­cie winy. W ciągu tych sze­ściu lat prze­pra­co­wa­nych w śród­miej­skiej
komen­dzie był świad­kiem zbyt wielu ludz­kich tra­ge­dii, by histo­ria
nasto­latki, która ucie­kła z domu, mogła go naprawdę poru­szyć. W tym
momen­cie wró­cił prąd, w kaju­cie roz­bły­sło świa­tło, włą­czył się
odtwa­rzacz i przez otwarte drzwi kajuty popły­nęła muzyka. Tho­mas
odchy­lił się na krze­śle, spo­glą­da­jąc w stronę tablicy roz­dziel­czej,
leżą­cej jakieś dwa­dzie­ścia, dwa­dzie­ścia pięć metrów dalej na nabrzeżu.
Nie udało mu się nikogo doj­rzeć, mimo to uniósł szklankę w stronę
ciem­no­ści. Wypił łyk ginu, alko­hol natych­miast ude­rzył mu do głowy,
poczuł, że jest pijany. Epi­zod z John­sonem nie dawał mu spo­koju.
Powi­nien dać mu w twarz. Za to, że wspo­mniał o Evie. Ale John­son miał
rację. Eva była wyjąt­kowa. I zawsze naj­waż­niejsi byli dla niej inni. W całej Danii nie zna­la­złoby się bar­dziej odda­nego adwo­kata. Wiele razy
widział, jak sie­działa po nocach, przy­go­to­wu­jąc się do kolej­nej waż­nej
roz­prawy. Zda­rzały się okresy, kiedy był wręcz zazdro­sny o jej pracę.
Głów­nie jed­nak był z niej dumny. Cho­ciaż ni­gdy jej tego nie powie­dział.
Cza­sem tylko żar­to­wał, że led­wie zdąży zła­pać dra­nia, a ona już go
zwal­nia. Dla­tego sta­no­wimy taki dobry zespół, odpo­wia­dała mu wtedy. Nie
tylko ją kochał, ale też był w niej zako­chany przez całe dzie­więć lat,
które udało im się razem prze­żyć. Zwią­zek z Evą był naj­waż­niej­szy w jego
życiu. Led­wie pamię­tał czas, zanim ją spo­tkał. Nato­miast bar­dzo wyraź­nie
pamię­tał pierw­sze zda­nia, które wymie­nili. Na ich wspo­mnie­nie zawsze się
uśmie­chał.


— Jak wabi się ten pies? — spy­tała go.


— Møffe — odpo­wie­dział.


— To brzmi jak imię pro­siaka.


— Może dla­tego zacho­wuje się jak pro­siak.


Wtedy ona się uśmiech­nęła i po raz pierw­szy zoba­czył dołeczki w jej
policz­kach. Pamię­tał też, że miała na sobie jasno­nie­bie­ską sukienkę,
która łopo­tała na wie­trze. Zapro­sił ją na pokład, ale ona się wahała. W końcu jed­nak zdo­łał ją prze­ko­nać. A potem sie­dzieli i pili wino do późna
w nocy. Kiedy poszła, nie zosta­wiła mu ani numeru tele­fonu, ani adresu.
Nie znał nawet jej nazwi­ska. Przez kilka dni pró­bo­wał bez powo­dze­nia
dowie­dzieć się o niej cze­goś wię­cej. Edu­ardo, Vic­to­ria, a przede
wszyst­kim John­son doku­czali mu, poda­jąc w wąt­pli­wość jego kom­pe­ten­cje
śled­czego. W końcu zaprze­stał poszu­ki­wań i stra­cił nadzieję, że
kie­dy­kol­wiek jesz­cze ją zoba­czy. I wtedy nagle znów poja­wiła się na
nabrzeżu. Natych­miast popro­sił ją o numer tele­fonu, a ona mu go dała.
Następ­nie weszła na pokład. Pili białe wino i cało­wali się aż do świtu.
Przy­wo­łał w pamięci jej śmiech i nagle usły­szał go tuż za sobą.


Odwró­cił się powoli na bia­łym pla­sti­ko­wym krze­śle.


Miała na sobie tę samą nie­bie­ską sukienkę, co za pierw­szym razem, tylko
jej twarz była nieco star­sza. Włosy, dłu­gie do ramion, były spięte
sta­rym srebr­nym grze­by­kiem, który zna­lazł dla niej w jed­nym z anty­kwa­ria­tów na Strand­gade. Wstał i zaczął się jej wni­kli­wie
przy­glą­dać. A ona uśmiech­nęła się do niego cie­pło.


— Wiem, że to wszystko przez ten alko­hol i że pew­nie zaraz znik­niesz,
ale nie masz poję­cia, jak cho­ler­nie się cie­szę, że cię widzę.


Nie wie­dział, czy rze­czy­wi­ście wypowie­dział te słowa, czy tylko tak
pomy­ślał. Jed­nak ona się uśmiech­nęła, jakby dosko­nale go rozu­miała.
Zatrzy­mał się kawa­łek przed nią, jakby się bał, że jeśli podej­dzie za
bli­sko, ona roz­pły­nie się w powie­trzu.


— Nie masz poję­cia, jak bar­dzo mi cie­bie bra­kuje — ode­zwał się.


— Domy­ślam się — odpo­wie­działa łagod­nie. — Źle wyglą­dasz. Dobrze się
czu­jesz?


— Fatal­nie. Tęsk­nię za tobą jak cho­lera. Tylu rze­czy żałuję. I tyle
jesz­cze chciał­bym zro­bić.


— Nie ma powodu, żebyś cze­goś żało­wał.


— Powi­nie­nem był spę­dzać z tobą wię­cej czasu, być dla cie­bie lep­szy.


— Byłeś cudowny. Lep­szego męża nie mogła­bym sobie wyma­rzyć.


— Nie­prawda. Prze­cież nawet nie zdą­ży­łem ci się oświad­czyć, cho­ciaż
wie­dzia­łem, jakie to dla cie­bie ważne.


— To nie ma zna­cze­nia — wzru­szyła ramio­nami. — Nie myśl o tym.


— Byłem strasz­nym ego­istą.


— Bzdura, po pro­stu cza­sem potrze­bu­jesz wię­cej czasu.


— To prawda. Tylu rze­czy nie zdą­ży­li­śmy.


— Ale wiele mimo wszystko zdą­ży­li­śmy — powie­działa i spoj­rzała na niego
z nie­po­ko­jem. — Nie zasłu­ży­łeś na to. Na to, co sobie robisz.


Tho­mas spu­ścił głowę, ale szybko znów ją uniósł w oba­wie, że Eva zaraz
znik­nie.


— Nie mogę tego znieść.


— Tho­mas, któ­rego zna­łam, nie mówił takich bzdur. On ni­gdy się nie
pod­da­wał, wal­czył do końca, anga­żo­wał się w pracę i miał ogromne
poczu­cie spra­wie­dli­wo­ści.


— Czasy się zmie­niły…


— Nie­prawda. Nie ma powodu, żeby być ego­istą. Dobrze o tym wiesz.


Tho­mas roz­ło­żył ręce, jakby chciał się pod­dać.


— Dla mnie nic już nie ma sensu.


— Jesteś war­to­ścio­wym czło­wie­kiem.


Pokrę­cił głową, poczuł, jak łzy napły­wają mu do oczu.


— Przy­sze­dłem za późno. Nie zdą­ży­łem cię ura­to­wać. Gdy­bym wró­cił do domu
wcze­śniej, nie wykrwa­wi­ła­byś się.


— Nie możesz cią­gle sobie tego wyrzu­cać.


— Oba­wiam się, że będę to robił do końca życia.


— To był splot nie­szczę­śli­wych oko­licz­no­ści. I tyle.


— Cho­ler­nie nie­szczę­śli­wych — powie­dział, bli­ski pła­czu. — Jakiś
pie­przony psy­cho­pata wła­mał się do naszego miesz­ka­nia, żeby ukraść
zega­rek i kom­pu­ter. Zapła­ci­łaś za to życiem, a ja nawet nie potra­fię go
zła­pać. Nie umiem zła­pać czło­wieka, który cię zabił. Nie rozu­miesz,
jakie to dla mnie trudne?


— Rozu­miem — odparła cicho. — Dosko­nale rozu­miem.


Tho­mas wytarł poli­czek i pocią­gnął nosem.


— Nie zauwa­ży­łaś przy­pad­kiem, kto to był? Przy­dałby mi się jakiś
ryso­pis.


Uśmiech­nęła się.


— Nie­stety, skar­bie. To tak nie działa.


Powio­dła wzro­kiem po łodzi. Naj­wy­raź­niej usły­szała muzykę, bo wska­zała
dło­nią na odtwa­rzacz w kaju­cie.


— Czy to nie…?


— Tak, to Hall i Oates.


— Eve­ry­time you go away? — Uśmiech­nęła się, w policz­kach uka­zały się
dołeczki. — Pierw­szy raz sły­sze­li­śmy to u John­sona. Powie­dzia­łeś wtedy,
że to…


— Że to naj­lep­szy kawa­łek, jaki kie­dy­kol­wiek został napi­sany.


Roze­śmiała się.


— Pusz­cza­łeś go sześć, może nawet sie­dem razy. Tań­czy­li­śmy, a John­son
dosta­wał szału.


— Teraz też dostaje.


Spoj­rzała na niego zako­cha­nym wzro­kiem.


— Nie zapro­sisz mnie do tańca?


— A nie znik­niesz?


— Jak­że­bym mogła.


Zro­bił krok w jej kie­runku, objął ją w pasie, przy­tu­lił. Poczuł cie­pło
jej ciała. Oddech łasko­tał go w szyję. Koły­sali się w takt muzyki.
Chło­nął wani­liowy zapach jej wło­sów.


— Ta chwila pozo­sta­nie z nami na zawsze — wyszep­tała. — Ale musisz iść
dalej.


Uci­szył ją.


— Wcze­śniej czy póź­niej będziesz musiał mnie puścić. Musisz odzy­skać
kon­trolę nad swoim życiem.


— Nie bar­dzo wiem jak.


— Jesteś to winien i sobie, i mnie.


— Wiem — wymam­ro­tał.


Poca­ło­wała go deli­kat­nie w usta i wyzwo­liła się z uści­sku.


— Uwa­żaj na sie­bie, skar­bie.


Chciał coś powie­dzieć, coś, co by ją zatrzy­mało. Despe­racko szu­kał słów,
lecz nie potra­fił ich zna­leźć. Patrzył więc, jak wraca z powro­tem na
nabrzeże. Wytarła ręce w sukienkę i uśmiech­nęła się. Poma­chała do niego,
po czym znik­nęła. W tej samej chwili muzyka uci­chła, świa­tło zga­sło.
Znów był sam na pogrą­żo­nym w ciem­no­ściach pokła­dzie.
  
Mälarhöjden, gru­dzień 1979


18.


Erik stał obok ojca i uważ­nie śle­dził jego pracę nad nie­wielką białą
sową polarną. W tej oko­licy ptaki te poja­wiały się sto­sun­kowo rzadko.
Może samiec zapu­ścił się tu w pogoni za samicą, no i ustrze­lił go jakiś
myśliwy z Åkersbergi? Ber­til roz­po­starł skrzy­dło sowy, pró­bu­jąc zna­leźć
wła­ściwy kąt.


— To jest natu­ralna pozy­cja? — spy­tał.


Erik zmru­żył oczy.


— Tro­chę bym je obni­żył.


Chwy­cił lewe skrzy­dło i poka­zał, jak to sobie wyobraża.


— Mniej wię­cej tak — powie­dział. — Wtedy wygląda, jakby szy­bo­wał w powie­trzu.


— Masz rację. Tak jest bar­dziej maje­sta­tycz­nie — zgo­dził się Ber­til.


— A jed­no­cze­śnie lepiej widać wewnętrzne lotki.


Ber­til poki­wał głową z uzna­niem.


— Szybko się uczysz.


— Ber­til! — z kuchni roz­legł się głos Leny.


Stała w progu i wołała w głąb kory­ta­rza do piw­nicy. Gdy nie otrzy­mała
odpo­wie­dzi, zawo­łała ponow­nie.


Ber­til ostroż­nie odło­żył skrzy­dło i wes­tchnął głę­boko.


— Co się stało?


— Pospiesz się! — zawo­łała Lena, nie wda­jąc się w wyja­śnie­nia.


Erik podą­żył za ojcem po scho­dach. Kiedy dotarli do kuchni, zoba­czyli
matkę sto­jącą przy stole pod oknem, które wycho­dziło na spo­kojną wil­lową
ulicę.


— Co się dzieje? — spy­tał Ber­til, wycie­ra­jąc ręce w skó­rzany far­tuch.


Lena odwró­ciła się i szybko wydmuch­nęła chmurę dymu z papie­rosa.


— Co ten wóz robi w naszym ogródku? — odpo­wie­działa pyta­niem, wyglą­da­jąc
przez okno.


Na zewnątrz stała nie­wielka pół­cię­ża­rówka, zapar­ko­wana jed­nym kołem na
zaśnie­żo­nym traw­niku przed domem. Wyglą­dała na znisz­czoną, spod
łusz­czą­cego się zie­lo­nego lakieru wycho­dziły duże plamy rdzy. Na
drzwiach kabiny wid­niał napis: „Mon­son, wycinka drzew” i numer tele­fonu.
Włą­czony sil­nik hała­so­wał, sto­jące na para­pe­cie szklane ozdoby drżały i ude­rzały o sie­bie.


— Kto to jest?


— Nie mam poję­cia.


W tym momen­cie drzwi kabiny od strony pasa­żera się otwo­rzyły i na śnieg
wyle­ciało kilka pustych bute­lek po piwie. Po chwili z samo­chodu wysie­dli
myśliwi, ubrani w nie­mal jed­na­kowe stroje ter­mo­izo­la­cyjne. Jeden z nich
prze­cią­gnął się, spo­glą­da­jąc w stronę domu i drzwi.


— Czy to nie jest Johan? — spy­tał Erik.


— Masz rację — powie­dział Ber­til, auten­tycz­nie zdzi­wiony.


— Johan? — powtó­rzyła Lena, wydmu­chu­jąc dym papie­ro­sowy kąci­kiem ust.


 


Trzej myśliwi sto­jący na pode­ście przed drzwiami domu powi­tali Erika i Ber­tila gło­śnymi okrzy­kami. Wszy­scy byli porząd­nie wsta­wieni. Erik
roz­po­znał obu męż­czyzn towa­rzy­szą­cych Joha­nowi. Söbring i Olo­fs­son,
kole­dzy ojca z polo­wań. Wie­dział, że jeden z nich pocho­dził z rodziny
wła­ści­cieli hut, drugi zaś był ban­kie­rem, tak samo jak jego ojciec. Nie
był jed­nak pewien, który z nich czym się zaj­mo­wał. Wszy­scy trzej mieli
kil­ku­dniowy zarost i pod­krą­żone oczy, z braku snu i pew­nie z nad­miaru
alko­holu.


— Świet­nie wyglą­da­cie — powie­dział Ber­til, uśmie­cha­jąc się iro­nicz­nie.


— Jeste­śmy piękni, prawda?


Söbring objął Ber­tila i poca­ło­wał go w poli­czek wil­got­nymi ustami. Potem
zaczął tar­gać Erika za włosy. Chłopca ude­rzyła woń sta­rego potu i alko­holu.


— Byli­ście na polo­wa­niu? — spy­tał.


Söbring spoj­rzał na niego męt­nym wzro­kiem.


— Ow­szem, chłop­cze — jęk­nął zmę­czony. Jego oddech omal nie prze­wró­cił
Erika.


Ber­til wyzwo­lił się z uści­sku Söbringa, który zachwiał się lekko.


— Macie świetną brykę. — Powie­dział i powiódł wzro­kiem po pół­cię­ża­rówce
i po śla­dach, które jej wiel­kie koła zosta­wiły na traw­niku, jego i sąsiada. — Kra­dziona?


— Kra­dziona? — zawo­łał Johan. — Coś ty! Należy do mojego dobrego
przy­ja­ciela, Mon­sona!


W tym momen­cie zza samo­chodu wyszedł drobny, niski męż­czy­zna w czapce
uszatce i pucho­wej kurtce. Kiedy uśmiech­nął się do Ber­tila i Erika,
oka­zało się, że bra­kuje mu kilku przed­nich zębów.


— Mon­son jest moim kolegą z klasy, z cza­sów, kiedy miesz­ka­li­śmy na
Kung­shol­men.


Söbring i Olo­fs­son się roze­śmiali.


— Mon­son był naj­le­piej zapo­wia­da­ją­cym się uczniem w kla­sie. Prawda,
Mon­son?


Męż­czy­zna nie odpo­wie­dział. Nie zare­ago­wał na śmiech kole­gów.
Naj­wy­raź­niej nie pierw­szy raz sły­szał, jak opo­wia­dają tę aneg­dotkę.


— Gdzie byli­ście? — dopy­ty­wał się Ber­til.


— Na polo­wa­niu — odpo­wie­dzieli zgod­nie wszy­scy trzej.


— Domy­ślam się, ale jak długo?


— Trzy dni — odpo­wie­dzieli chó­rem.


— W tym sta­nie pew­nie nie­wiele udało wam się upo­lo­wać.


Johan poło­żył rękę na ramie­niu Ber­tila.


— Nie bądź zło­śliwy, Ber­tilku. Bo popro­szę pre­fekta Mon­sona, żeby cię
uka­rał.


Męż­czy­zna pocią­gnął za sobą Ber­tila, który nie­chęt­nie pozwo­lił mu się
popro­wa­dzić w stronę wozu. Erik ruszył za nimi. Nie podo­bał mu się
spo­sób, w jaki Johan trak­to­wał jego ojca. Jakby alko­hol czy­nił go
jesz­cze bar­dziej aro­ganc­kim niż zwy­kle.


Kiedy dotarli do wozu, Johan puścił Ber­tila i zaczął zdej­mo­wać haczyki
przy­trzy­mu­jące klapę. Kiedy zdjął ostatni, klapa opa­dła z hukiem i ich
oczom uka­zała się zawar­tość skrzyni.


— Boże drogi — jęk­nął Ber­til.


Johan cof­nął się, zado­wo­lony, i pozwo­lił Eri­kowi podejść bli­żej.


— Patrz, widzia­łeś kie­dyś pięk­niej­szy egzem­plarz?


Na skrzyni leżał ogromny byk jele­nia. Poroże miał tak duże, że wyglą­dało
nie­mal jak drzewo.


— Nie jest piękny?


— Ow­szem, impo­nu­jący — odparł Erik.


Johan zwró­cił się do Ber­tila.


— Szli­śmy za nim pra­wie cały week­end. Dopiero wczo­raj udało nam się
podejść do niego bli­żej. Celo­wa­łem z odle­gło­ści trzy­stu metrów —
powie­dział Johan i bek­nął. — I to na kacu — dodał.


— Ile strza­łów odda­łeś?


Johan się uśmiech­nął.


— Jeden. W samo serce. Żałuj, że cię tam nie było.


Ber­til poki­wał głową.


— To musiała być wielka chwila — powie­dział. Ode­rwał wzrok od jele­nia,
spoj­rzał na Johana. — Dokąd teraz jedzie­cie?


— Do domu. Nie spa­łem od czwartku. Wiesz, jak to jest z tymi pijacz­kami.


Pijacz­ko­wie się roze­śmieli.


— Mia­łem na myśli jele­nia.


— Przy­wieź­li­śmy go tobie.


Ber­til pokrę­cił głową.


— Bar­dzo dzię­kuję, ale mamy wystar­cza­jąco dużo mięsa w zamra­żarce.


Johan znów objął Ber­tila.


— Źle mnie zro­zu­mia­łeś. Chcę, żebyś mi go wypchał.


— Rozu­miem, że prze­ma­wia przez cie­bie alko­hol — roze­śmiał się głu­cho
ojciec Erika.


— By­naj­mniej. Sta­nie w holu, na hono­ro­wym miej­scu.


Erik patrzył na ojca, pełen ocze­ki­wa­nia. To będzie ich pierw­sze naprawdę
duże zada­nie, praw­dziwe dzieło sztuki. Jed­nak szybko został spro­wa­dzony
na zie­mię.


— Bar­dzo moż­liwe, ale ja go nie wypcham — powie­dział Ber­til chłodno.


Męż­czyźni spoj­rzeli na niego zawie­dzeni.


— Do licha, Ber­til. Liczy­li­śmy na cie­bie.


— Przy­kro mi. Nawet nie mam jak go znieść do piw­nicy.


— Nie możesz robić tego na zewnątrz? — spy­tał Söbring. — Pomo­żemy ci
prze­nieść go na tył ogrodu…


— Mróz spo­wolni roz­kład… — prze­rwał mu Erik.


Chło­piec wspiął się na scho­dek pro­wa­dzący do kabiny, a stam­tąd na
skrzy­nię. Okrą­żył jele­nia, przy­glą­da­jąc mu się uważ­nie.


— Do wypra­wie­nia skóry będzie potrzeb­nych co naj­mniej pięć kilo­gra­mów
ałunu i dru­gie tyle soli.


— No pro­szę — roze­śmiał się Johan. — Może wynaj­miemy two­jego chło­paka,
skoro tobie bra­kuje jaj, co, Ber­til?


— Zejdź stam­tąd — wysy­czał Ber­til do Erika, po czym zwró­cił się do
Johana: — Przy­kro mi, stary, ale nie jestem zain­te­re­so­wany.


W tym momen­cie z domu wyszła Lena. Na ramiona zarzu­ciła futro z sza­rych
norek. Otu­liła się nim szczel­nie. Widoczne spod futra jej białe nogi
przy­cią­gały wzrok męż­czyzn. Zbli­ża­jąc się, uśmiech­nęła się do Johana.


— Tylko ty możesz naro­bić takiego zamie­sza­nia w nie­dzielę.


Usta miała pocią­gnięte czer­woną szminką, która zosta­wiła ślad na
przed­nich zębach.


— Prze­pra­szam — powie­dział Johan, uśmie­cha­jąc się głup­ko­wato.


Söbring i Olo­fs­son przy­wi­tali się z Leną, która ski­nęła im uprzej­mie
głową, po czym ruszyła dalej w stronę pół­cię­ża­rówki.


— Uwa­żaj, żebyś nie zmar­zła, Lena — zawo­łał Ber­til, nie­za­do­wo­lony.
Wyraź­nie jej tu nie chciał.


— Boże, jaki wielki. Ty go ustrze­li­łeś, Johan?


Johan pod­szedł bli­żej.


— Tra­fi­łem go w samo serce — odpo­wie­dział na tyle trzeźwo, na ile był w sta­nie.


— To chyba nie­bez­pieczne?


Męż­czy­zna ski­nął głową.


— Z takim bykiem nie ma żar­tów. Jeśli nie powali się go pierw­szym
strza­łem, może stać się rów­nie agre­sywny jak griz­zly.


— Griz­zly? — powtó­rzyła Lena, patrząc na niego pustym wzro­kiem.


— To taki duży niedź­wiedź.


— Ach, tak. Że też się odwa­ży­łeś — była wyraź­nie pod wra­że­niem.


Johan uśmiech­nął się i wzru­szył ramio­nami.


— Taki już jestem.


— Mogę zro­bić łeb — powie­dział Ber­til, poiry­to­wany.


Johan odwró­cił się od Leny i spoj­rzał na Ber­tila.


— Mógł­byś? Naprawdę?


— Chyba że chcesz powie­sić sobie na ścia­nie zadek.


Męż­czyźni się roze­śmiali, a Ber­til mru­gnął poro­zu­mie­waw­czo do Erika.


— Co ty na to, Erik? Wypchamy mu zadek?


Chło­piec uśmiech­nął się z zakło­po­ta­niem.


— Nie bądź wul­garny — zwró­ciła mu uwagę Lena, ale nikt jej nie słu­chał.


— Będzie cię to tro­chę kosz­to­wać — powie­dział Ber­til.


Johan ski­nął głową.


— Jasne. Ile?


— Pięć­dzie­siąt tysięcy.


Söbring i Olo­fs­son posłali mu szyb­kie spoj­rze­nie.


— Do licha, to wię­cej niż nowe volvo — mruk­nął Söbring.


— To kup sobie volvo. Pasuje do cie­bie — powie­dział Ber­til, nawet nie
patrząc w jego stronę. — Do niczego cię nie zmu­szam, Johan — cią­gnął
dalej. — Jeśli o mnie cho­dzi, może­cie jechać z nim, do kogo chce­cie.
Mogę dać ci numery tele­fo­nów do kilku zawo­do­wych kon­ser­wa­to­rów. Pew­nie
zro­bią ci to za połowę. A jeśli chcesz, żebym ja to zro­bił, to dobrze,
ale za pięć­dzie­siąt paty­ków.


— Nie spu­ścił­byś tro­chę? — spy­tał Johan nie­pew­nie.


Ber­til pokrę­cił głową.


— Ja się nie tar­guję.


— Okej — powie­dział Johan. — Więc niech tak będzie.


Söbring i Olo­fs­son pokrę­cili gło­wami.


Lena uśmiech­nęła się i zapa­liła papie­rosa.


— Masz piłę łań­cu­chową? — zwró­cił się Johan do Mon­sona.


Mon­son spoj­rzał na niego, jakby w życiu nie sły­szał głup­szego pyta­nia.


— Pew­nie.


Po kilku minu­tach Johan wszedł na pakę z ryczącą piłą elek­tryczną w ręku. Söbring i Olo­fs­son sie­dzieli okra­kiem na zwie­rzę­ciu, żeby je
przy­trzy­mać, pod­czas gdy Johan zaczął odci­nać mu głowę. Mię­śnie i krew
obry­zgały mu ubra­nie i twarz.


Lena obser­wo­wała scenę, zafa­scy­no­wana, lecz po chwili ode­szła kilka
kro­ków od wozu, bojąc się o swoje cenne futro.


Po kilku minu­tach Johan rzu­cił odciętą głowę na zie­mię. Upa­dła w głę­boki
śnieg. Ber­til i Erik przy­glą­dali się jej uważ­nie.


— Będzie fan­ta­styczny okaz — powie­dział Erik.


Ber­til przy­tak­nął.


— Zawleczmy ją za dom i znie­siemy do piw­nicy tyl­nymi scho­dami.
  
19.


Kilka dni póź­niej pozba­wiony skóry ogromny łeb jele­nia zawisł w piw­nicy
na koło­wrotku u sufitu. Erik i Ber­til odpi­ło­wali poroże, górną część
czaszki zosta­wili otwartą. Wzdłuż obna­żo­nych policz­ków bie­gły ścię­gna
niczym sznury, a wiel­kie oczy zwie­rzę­cia patrzyły przed sie­bie pustym
wzro­kiem. Mimo niskiej tem­pe­ra­tury w piw­nicy łeb zaczął gnić,
wydzie­la­jąc ostry, duszący odór. Ale ani przy­kra woń, ani dość
maka­bryczny widok nie robiły wra­że­nia na Eriku. Wymie­rzył dokład­nie
głowę jele­nia i zapi­sał dane w note­sie Mole­skine.


Nieco dalej przy bla­cie stał Ber­til obok ogrom­nego modelu jele­nia, który
kupili spe­cjal­nie na tę oka­zję. Cze­kał, aż Erik skoń­czy obli­cze­nia, żeby
dopa­so­wać model do rze­czy­wi­stych wymia­rów. Musiał dokład­nie paso­wać do
zdję­tej wcze­śniej skóry, którą wła­śnie pre­pa­ro­wali w dużej cyno­wej
balii.


Pomiar i pre­pa­ro­wa­nie skór stały się ulu­bio­nymi zaję­ciami Erika.
Mie­siące spę­dzone w piw­nicy nauczyły go, że jeśli ten etap prac zosta­nie
wyko­nany pre­cy­zyj­nie, to rezul­tat koń­cowy nie­mal na pewno będzie udany.
Już teraz pod­cho­dził do tego z więk­szą uwagą niż jego ojciec, zarówno do
pomia­rów, jak i do wypra­wia­nia skór, tak żeby nie stra­ciły poły­sku.


Ber­til wyjął nie­wiel­kie pude­łeczko. Było w nim czworo oczu. Bar­wione na
ciemno szkło zda­wało się niczym nie róż­nić, ale się róż­niło zarówno
wiel­ko­ścią źre­nic, jak i kształ­tem gałek ocznych. A wszystko to było
istotne, by łeb zacho­wał swój cha­rak­te­ry­styczny wygląd.


Ber­til spoj­rzał na schody pro­wa­dzące do kuchni.


— Johan! — zawo­łał.


Kiedy nikt nie odpo­wie­dział, odwró­cił się do Erika.


— Mógł­byś pójść po Johana? Niech wybie­rze oczy.


— Robię coś — zamru­czał Erik.


— Idź, zanim matka zagada go na śmierć.


Erik wes­tchnął, odwró­cił się od blatu i szybko ruszył po scho­dach.


 


Wszedł do kuchni i zaczął się roz­glą­dać za Joha­nem i matką. Ale jedyne,
co dostrzegł, to dwie puste fili­żanki po kawie, sto­jące na stole. W popiel­niczce ćmił jesz­cze jeden z dłu­gich papie­ro­sów matki. Erik zaczął
się zasta­na­wiać, gdzie matka i Johan mogli się podziać. Prze­szedł przez
kuch­nię do dłu­giego, wąskiego kory­ta­rza. Drzwi do pokoju były uchy­lone,
pod­szedł do nich i usły­szał ciche głosy. Pchnął drzwi, które otwo­rzyły
się bez­sze­lest­nie. W naj­dal­szym pokoju zoba­czył matkę i Johana. Lena
leżała na stole, trzy­ma­jąc się blatu obiema rękami. Sukienka prze­su­nęła
się do góry, obna­ża­jąc białe, pełne pośladki. Z kostki jed­nej nogi
zwi­sały jej nie­bie­skie baweł­niane majtki. Z tyłu za nią stał Johan i na
nią napie­rał. Był pur­pu­rowy na twa­rzy.


— Dziwka — jęczał cicho. — Cho­lerna dziwka.


— Tak — odpo­wia­dała matka. — Tak…


 


Erik wró­cił do piw­nicy. Ojciec stał obok łba jele­nia i wymie­rzał
odle­głość mię­dzy oczami. Odwró­cił się i zoba­czył, że Erik jest sam.


— Gdzie Johan?


— Nie mogłem go zna­leźć.


— Co ty opo­wia­dasz? — prze­rwał mu ze zło­ścią. Wymi­nął go i sta­nął na
dole scho­dów. — Johan, do dia­bła, jesteś nam potrzebny!


Minęła chwila, zanim usły­szeli w kuchni kroki Johana. Po chwili poka­zał
się na górze scho­dów.


— Musia­łem się odlać — powie­dział zdy­szany i wciąż jesz­cze czer­wony na
twa­rzy.


Zszedł na dół i uśmiech­nął się do Ber­tila.


— Dobrze, że nie wpa­dłeś do kibla — rzu­cił Ber­til oschle.


— Nie martw się o mnie — odparł Johan, kle­piąc go po ramie­niu.


Po chwili zauwa­żył moczącą się w balii skórę. Zwi­nięta, przy­po­mi­nała
stary płaszcz.


— Wygląda dość obrzy­dli­wie.


— Skup się na oczach. Jak chcesz, żeby wyglą­dały? — spy­tał Ber­til,
poda­jąc mu pudełko ze szkla­nymi oczami.


Johan spoj­rzał na nie.


— Ja się na tym nie znam. Wybierz jakieś.


— Pro­po­nuję te — powie­dział Ber­til, wska­zu­jąc na jedną z par.


— W porządku. Mam nadzieję, że jak skoń­czy­cie, będzie się pre­zen­to­wał
bar­dziej ape­tycz­nie — rzu­cił Johan, wska­zu­jąc głową na odarty ze skóry
łeb jele­nia.


— Wszystko będzie tak, jak powinno — zapew­nił go Ber­til chłodno. — Nie
poża­łu­jesz wydatku.


Erik stał w pew­nej odle­gło­ści od stołu i przy­glą­dał się w mil­cze­niu ojcu
i Joha­nowi. Z kuchni doszedł go cha­rak­te­ry­styczny odgłos kro­ków matki.
Nie bar­dzo wie­dział, co sądzić o tym, czego przed chwilą był świad­kiem,
wie­dział jed­nak na pewno, że już ni­gdy nic nie będzie takie samo jak
daw­niej. I że wcze­śniej czy póź­niej wszystko pęk­nie. Piw­nica nie była
już bez­piecz­nym schro­nie­niem. Miał ochotę jak naj­szyb­ciej z niej uciec.
Tylko nie wie­dział dokąd.
  
Chri­stian­shavn, 2013


20.


Drzwi do Wydry się otwo­rzyły i Tho­mas wszedł do środka. Na dwo­rze było
wyjąt­kowo zimno; potarł dło­nie, żeby tro­chę się roz­grzać. John­son
spoj­rzał na niego znad poran­nej gazety, którą czy­tał, sie­dząc przy
barze.


— Wcze­śnie, nawet jak na cie­bie. Otwie­ram dopiero za godzinę —
oświad­czył.


Się­gnął po kubek z kawą, wypił łyk. Odsta­wił go i wziął cecila bez
fil­tra, który leżał obok w popiel­niczce, i ćmił.


— Poza tym wisisz mi za wczo­raj.


Tho­mas pod­szedł bli­żej i usiadł na jed­nym z wyso­kich stoł­ków baro­wych.


— Nie przy­sze­dłem pić — powie­dział, wycią­ga­jąc z kie­szeni pięć­dzie­siąt
koron.


Po dokład­nym prze­szu­ka­niu łodzi powięk­szył swój kapi­tał w gotówce o sześć­set sie­dem­dzie­siąt pięć koron.


— Chyba jeste­śmy kwita.


John­son się­gnął po bank­not i wło­żył go do kie­szeni na piersi.


— W dal­szym ciągu otwie­ramy dopiero za godzinę.


Tho­mas wzru­szył ramio­nami.


— Co to za sprawa z tą twoją sprzą­taczką?


John­son spoj­rzał na niego.


— Nagle się zain­te­re­so­wa­łeś?


— Chcia­łeś, żeby ci pomóc, tak czy nie?


John­son zga­sił papie­rosa w popiel­niczce i spoj­rzał na Tho­masa spod oka.


— Tak, chcia­łem.


— Więc co to za sprawa?


— Córka Nadii zagi­nęła. Nie ma jej już dwa lata.


— Tyle pamię­tam. Ale czego chcesz ode mnie?


— Chcę, żebyś spraw­dził, czy poli­cja coś o niej wie.


— Spraw­dził? Jeśli nikt nie zgło­sił zagi­nię­cia, to co tu jest do
spraw­dza­nia? Chyba że…


— Chyba że co?


— Chyba że nie żyje albo coś jej się stało. Prze­by­wała w Danii
nie­le­gal­nie?


John­son pokrę­cił głową.


— Nie sądzę, ale też nie­wiele wiem o jej sytu­acji. Naj­le­piej będzie,
jeśli poroz­ma­wiasz z Nadią.


— Dobrze, gdzie ona jest?


— Zakła­dam, że w domu.


— Czyli gdzie?


— Kilka prze­cznic stąd.


— No to chodźmy do niej — powie­dział Tho­mas, wsta­jąc.


Jego pro­po­zy­cja naj­wy­raź­niej zasko­czyła John­sona, który otwo­rzył sze­roko
oczy.


— Nie mogę wyjść z baru. Nie­długo otwie­ramy.


— Za godzinę. Do tego czasu wró­cimy. Chodź, idziemy!


— Ale ona nic nie wie.


— To zadzwoń i ją uprzedź.


John­son zło­żył gazetę i się­gnął po klu­cze. Dopił kawę.


— Dziw­nie się dzi­siaj zacho­wu­jesz, Ravn. Jesteś chory czy może w końcu
wytrzeź­wia­łeś?


 


Miesz­ka­nie Nadii znaj­do­wało się w sute­re­nie sta­rej kamie­nicy na
Bur­me­ister­gade. Było rów­nie wil­gotne, jak jego kajuta na „Biance”. I tak
samo niskie. Róż­nica pole­gała na tym, że w skrom­nym, wręcz spar­tań­sko
urzą­dzo­nym pokoju z bia­łymi pla­sti­ko­wymi fote­li­kami wokół stołu pano­wał
ide­alny porzą­dek. Nadia poczę­sto­wała ich kawą i kru­chymi cia­stecz­kami
wła­snego wypieku. Była to szczu­pła star­sza pani z wło­sami przy­pró­szo­nymi
siwi­zną i z ciem­nymi wor­kami pod oczami. Podała kawę i usia­dła przy
stole. Patrzyła zdzi­wiona na Tho­masa, jakby nie do końca wie­rzyła, że
ten nie­chlujny męż­czy­zna z wło­sami do ramion i ze zmierz­wioną brodą
naprawdę jest poli­cjan­tem.


— Jak pani córka ma na imię? — spy­tał Tho­mas, odsta­wia­jąc pustą
fili­żankę.


— Masza.


— Ile ma lat?


— W przy­szłym mie­siącu skoń­czy dwa­dzie­ścia trzy. Czter­na­stego.


Kobieta mówiła z wyraź­nym obcym akcen­tem, Tho­mas musiał się sku­pić, żeby
w ogóle ją zro­zu­mieć.


— Kiedy widziała ją pani po raz ostatni?


— Dwa i pół roku temu.


W oczach kobiety poka­zały się łzy.


— I nie wie pani, dokąd mogła się udać?


— Nie. Wszę­dzie jej szu­ka­łam. Znik­nęła — powie­działa, bez­rad­nie
roz­kła­da­jąc ręce.


— Rozu­miem, że pró­bo­wała pani do niej dzwo­nić?


— Jej komórka mil­czy. Numer jest nie­ak­tu­alny.


— Miesz­kała tu z panią?


— Począt­kowo tak. Zaraz po przy­jeź­dzie. Potem się wypro­wa­dziła. Naj­pierw
do przy­ja­ciółki, a potem zamiesz­kała ze swoim przy­ja­cie­lem — powie­działa
Nadia. — Nie lubi­łam go — dodała, marsz­cząc czoło.


— Gdzie ten męż­czy­zna mieszka?


— Nie wiem. Widzia­łam go zale­d­wie dwa razy, kiedy Masza przy­je­chała
wziąć jakieś rze­czy.


— Jak ma na imię?


— Ivan, Igor, nie wiem dokład­nie.


— Jak wygląda?


— Nie jest zbyt przy­stojny. Rosja­nin. Zawsze miał oku­lary
prze­ciw­sło­neczne, takie jakie noszą rowe­rzy­ści. Jeź­dził dużym
samo­cho­dem, z drzew­kami.


— Z drzew­kami?


— Takimi, jakie wie­sza się w samo­cho­dzie i pachną.


— Wun­der-Baum — wszedł jej w słowo John­son. — Cho­dzi o Wun­der-Baum?


Nadia poki­wała głową i spu­ściła wzrok.


— Nieco ponad rok temu spo­tka­łam go przy­pad­kowo na ulicy. Spy­ta­łam, czy
wie, co się dzieje z Maszą, ale udał, że mnie nie widzi. Pobie­głam za
nim, chcia­łam, żeby mi odpo­wie­dział, a wtedy rzu­cił, że nie zna żad­nej
Maszy, a ja jestem durna. Pamišęs.


— Co robiła Masza? Gdzie pra­co­wała? — spy­tał Tho­mas.


— Zaj­mo­wała się róż­nymi rze­czami. Nale­ga­łam, żeby uczyła się dalej, ma
głowę do nauki, ale ona chciała zara­biać. Nie mogę mieć jej tego za złe.


— Co robiła?


— Naj­pierw sprzą­tała, razem ze mną, ale nie zno­siła tego. Potem dostała
pracę w kli­nice.


— W jakiej kli­nice?


— W kli­nice pięk­no­ści. Robiła mani­cure, maki­jaż i takie rze­czy.


— Gdzie jest ta kli­nika?


Kobieta pokrę­ciła głową.


— Nie wiem. Nie roz­ma­wia­ły­śmy o takich spra­wach.


— A co z jej przy­ja­ciółmi?


Kobieta znów pokrę­ciła głową.


— Ni­gdy ich nie pozna­łam. Masza wsty­dziła się tego miesz­ka­nia. I mnie.


— Jak pani myśli, co mogło jej się przy­tra­fić?


— Oba­wiam się naj­gor­szego — powie­działa kobieta ze łzami w oczach.


— Może po pro­stu zna­la­zła sobie nowego faceta? Kogoś, kogo pani nie zna.
A może wró­ciła na Łotwę.


— Na Litwę — popra­wił go John­son.


— Wszystko jedno — powie­dział Tho­mas, roz­kła­da­jąc ręce. — Tak też mogło
być.


Nadia znów pokrę­ciła głową.


— Masza zawsze była ze mną w kon­tak­cie. Ostat­nio rzadko się tu
poja­wiała, ale się poja­wiała. Cały czas miała tu swój pokój. Pła­ciła mi
czynsz. Była… — Kobieta urwała i zaczęła pła­kać. — Ona jest dobrą córką.


John­son nachy­lił się i pokle­pał ją po ramie­niu.


— Dowiemy się, co się stało. Na pewno nic strasz­nego.


— Mogę obej­rzeć pokój Maszy? — popro­sił Tho­mas.


 


Okna nie­wiel­kiego pokoju wycho­dziły na podwó­rze. Meble były dość
wysłu­żone, kobieta zapewne kupiła je zaraz po przy­jeź­dzie do Danii,
potem naj­wy­raź­niej nikt tu nic nie zmie­niał. Na ścia­nach wisiały
wybla­kłe pla­katy z Brit­ney Spe­ars i Jonem z Popstars. U wez­gło­wia na
różo­wej narzu­cie ktoś posa­dził kilka misiów. Na nie­wiel­kim biurku obok
łóżka leżały kosme­tyki. Było też zdję­cie Nadii. Stała na tle
kopen­ha­skiej Małej Syrenki i trzy­mała za rączkę dziew­czynkę. Tho­mas
wziął zdję­cie i przy­glą­dał mu się uważ­nie.


— To pani z córeczką?


— Tak — odpo­wie­działa Nadia od progu. — To ja i moja księż­niczka.


Tho­mas odsta­wił zdję­cie na biurko.


Na wie­szaku wisiało kilka dro­gich tore­bek Louis Vuit­tona, sznur
sztucz­nych pereł i znisz­czone futro z kró­li­ków. Jeden rękaw był
ode­rwany, zwi­sał niczym zła­mana ręka. Męż­czy­zna pod­szedł do szafy
sto­ją­cej w rogu, otwo­rzył ją. Półki ugi­nały się pod sto­sami ubrań, na
samym dole stały buty, szpilki, botki.


— To wszystko rze­czy Maszy?


— Tak. Masza kocha ubra­nia, buty. Kiedy przy­cho­dziła, zawsze miała na
sobie coś nowego.


— A te rze­czy?


— To jej dawne ubra­nia. Bez prze­rwy coś kupuje.


— Ma pani jakieś now­sze zdję­cia córki?


Kobieta ski­nęła głową i wyszła z pokoju. Po chwili wró­ciła, trzy­ma­jąc w ręku kopertę ze zdję­ciami. Wybrała kilka i podała Tho­ma­sowi. Na jed­nym z nich Masza spa­ce­ro­wała wzdłuż kanału w Chri­stian­shavn. Gdyby osoba
robiąca zdję­cie nieco ina­czej je wyka­dro­wała, w tle z lewej strony widać
byłoby „Biancę”.


— To zro­biła jej przy­ja­ciółka. Dziew­czyny miały je roze­słać do wytwórni
fil­mo­wych i foto­gra­fów mody. Masza chciała być modelką albo aktorką.


— Z taką urodą z powo­dze­niem mogłaby być i tym, i tym — powie­dział
Tho­mas i uśmiech­nął się do Nadii. — Mogę je zatrzy­mać?


— Oczy­wi­ście.


Wyszli z pokoju i pode­szli do drzwi wyj­ścio­wych. Tho­mas podał kobie­cie
rękę.


— Zoba­czę, co się da zro­bić. Poroz­ma­wiam z poli­cją i spró­buję się
dowie­dzieć, czy ktoś ją widział.


— Ale nie będę miała pro­ble­mów z poli­cją? — zanie­po­ko­iła się Nadia.


— Żad­nych pro­ble­mów — zapew­nił ją Tho­mas i się poże­gnał.


 


Tho­mas i John­son szli razem wzdłuż kanału do Wydry. Wiatr się wzmógł i Tho­mas drżał w cien­kiej kurtce.


— Jak sądzisz, co się z nią mogło stać? — spy­tał John­son.


— Nie mam poję­cia.


— Poważ­nie? — John­son spra­wiał wra­że­nie zawie­dzio­nego.


— Sporo wyda­wała jak na mani­kiu­rzystkę.


— Co masz na myśli?


— Kupo­wała dro­gie ciu­chy, opła­cała matce miesz­ka­nie. To kosz­tuje.
Torebki, które widzie­li­śmy w jej pokoju, kosz­tują pięć tysięcy każda.
Kupi­łem taką Evie na trzy­dzie­ste uro­dziny. Kiedy eks­pe­dientka podała mi
cenę, nie chcia­łem wie­rzyć wła­snym uszom. Ale cóż, było już za późno, że
tak powiem.


— Myślisz, że je ukra­dła?


— Może, ale to nie takie pro­ste. W eks­klu­zyw­nych buti­kach jest ochrona,
rze­czy są zabez­pie­czone.


— Może to on je jej poda­ro­wał? Ten mister Wun­der-Baum.


— Może.


— Nie bar­dzo w to wie­rzysz? A co o tym myślisz?


— Że nie byłaby pierw­szą dziew­czyną w histo­rii, która zara­biała na
masażu.


— Podej­rze­wasz, że jest dziwką? — wypa­lił John­son.


Tho­mas wzru­szył ramio­nami.


— Nie zdzi­wił­bym się.


— No dobrze. I co teraz?


— Pojadę na komendę i spraw­dzę w sys­te­mie. Pew­nie będzie to nieco dziwne
uczu­cie. Po tak dłu­gim cza­sie… — powie­dział Tho­mas. Czuł, jak drga mu
powieka.


Po chwili dotarli do Wydry, John­son spoj­rzał na niego.


— Wej­dziesz? Ja sta­wiam.


— Dzię­kuję, ale nie tym razem. Dam znać, jak tylko cze­goś się dowiem —
powie­dział Tho­mas. Odwró­cił się i ruszył przed sie­bie.


— Ravn — zawo­łał za nim John­son. — Dzięki.


Tho­mas odwró­cił się, ski­nął lekko głową i ruszył dalej w stronę nabrzeża
i „Bianki”.
  
Mälarhöjden, sty­czeń 1980
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Erik otwo­rzył oczy. Leżał w łóżku w ciem­nym pokoju, oświe­tlo­nym jedy­nie
słabą księ­ży­cową poświatą, wdzie­ra­jącą się przez okno. Drzwi były lekko
uchy­lone, wisząca w oknie deko­ra­cja z lakie­ro­wa­nego na szaro drewna,
przed­sta­wia­jąca gąski, poru­szała się lekko w prze­ciągu. Erik uniósł się
na łóżku. Spoj­rzał na zega­rek, który stał obok na noc­nym sto­liku. Wpół
do trze­ciej w nocy. Z dru­giego końca pię­tra docho­dziły ciche głosy. Z sypialni rodzi­ców. Miał wra­że­nie, że się kłócą. Któ­reś z nich pła­kało,
nie potra­fił powie­dzieć które. Odsu­nął na bok koł­drę i wysko­czył z łóżka. Pod­cią­gnął pasia­ste spodnie od piżamy, które zsu­nęły mu się na
pośladki, i pod­szedł cicho do drzwi. Na kory­ta­rzu paliło się świa­tło.
Sły­szał, jak matka coś mówi, jakby się komuś żaliła, ale nie sły­szał
dokład­nie, o co cho­dzi. Ruszył przed sie­bie kory­ta­rzem. Drzwi do
sypialni rodzi­ców były otwarte na oścież. Zawa­hał się chwilę, pod­szedł
bli­żej, zatrzy­mał się i wsa­dził głowę do środka. Matka sie­działa na
łóżku, oparta o wez­gło­wie. Miała na sobie różową koszulę i z pasją
piło­wała paznok­cie dużym pil­ni­kiem. Ber­til wędro­wał ner­wowo po pokoju,
ubrany w piżamę w paski, nie­mal taką samą, jaką miał na sobie jego syn.
Erik zoba­czył pode­szłe krwią oczy ojca i domy­ślił się, że to on pła­kał.
Prze­stra­szył się. Bar­dziej, niż gdyby to matka pła­kała.


— Nie rozu­miem tego, po pro­stu nie rozu­miem — ode­zwał się Ber­til,
roz­kła­da­jąc bez­rad­nie ręce.


— Bo nie chcesz. Tyle razy już to prze­ra­bia­li­śmy.


— Więc wytłu­macz mi jesz­cze raz — naci­skał Ber­til, z ust pole­ciały mu
kro­ple śliny.


— Jeśli zostanę tu dłu­żej, to umrę. Nie rozu­miesz tego, Ber­til? Będę
rów­nie mar­twa, jak te twoje cho­lerne wypchane zwie­rzaki w piw­nicy —
powie­działa i zaczęła piło­wać kolejny pazno­kieć.


— Więc sprze­dajmy dom i prze­pro­wadźmy się do cen­trum. Nie mam nic
prze­ciwko temu — zapro­po­no­wał Ber­til.


Usiadł na brzegu łóżka, Lena mimo­wol­nie cof­nęła nogi, żeby jej nie
dotknął.


— Zaczniemy wszystko od nowa. Będę miał bli­żej do pracy. Będziemy mogli
czę­ściej jeść na mie­ście, cho­dzić do teatru, do kina. Robić wszystko to,
czego ci tak bra­kuje.


— Ty naprawdę nic nie rozu­miesz.


— Rozu­miem — w jego gło­sie sły­chać było despe­ra­cję. — Rozu­miem, że nie
bawi cię sie­dze­nie w domu, dla­tego pro­po­nuję, żeby­śmy się
prze­pro­wa­dzili. Prze­cież chcia­łaś…


— Ber­til, nie my. To ja chcę się prze­pro­wa­dzić. Nie cho­dzi tylko o to,
że nie chcę miesz­kać tu, w Mälarhöjden. Ja nie chcę miesz­kać z tobą. Po
pro­stu… odda­li­li­śmy się od sie­bie.


— Jak możesz być taka zimna? — zapy­tał Ber­til, spusz­cza­jąc wzrok. — Po
tylu latach.


— Nie jestem zimna, tylko myślę reali­stycz­nie. Pod­ję­łam decy­zję, która w dłuż­szej per­spek­ty­wie będzie naj­lep­sza dla nas wszyst­kich.


— A co z Eri­kiem? Nie możesz tak po pro­stu zosta­wić syna.


— Nie graj tą kartą. Erik będzie mógł mnie odwie­dzać. Jakoś to sobie
uło­żymy.


Erik nie był w sta­nie dłu­żej tego słu­chać. Cof­nął głowę i osu­nął się na
pod­łogę przy drzwiach sypialni. Zatkał dłońmi uszy, ale głosy rodzi­ców i tak do niego docie­rały.


— Nie pozwolę ci odejść.


— Nie ty będziesz o tym decy­do­wał.


— Zabiję się, jeśli mnie zosta­wisz. Przy­się­gam, że pójdę do piw­nicy i się powie­szę.


Erik odjął dło­nie od uszu i ponow­nie zaj­rzał do sypialni. Ojciec wstał z łóżka. Znów pła­kał.


— Bła­gam cię, Lena.


— Prze­stań, Ber­til — powie­działa matka, wychy­liła się i pokle­pała ojca
po nodze. — Tylko wszystko pogar­szasz. Było nam dobrze razem, ale teraz
musimy iść dalej.


Odło­żyła pil­nik, wyjęła z paczki papie­rosa i zapa­liła go.


Ber­til stał jak spa­ra­li­żo­wany, wpa­tru­jąc się w pod­łogę. Lena wydmu­chała
dym, który pochło­nął Ber­tila niczym mgła. To nie jest naj­bar­dziej
pod­nio­sła chwila w życiu ojca, pomy­ślał Erik. Nie była godna
uwiecz­nie­nia, a jed­nak miał pew­ność, że zachowa ją na długo w pamięci. I pew­nie tak by było, gdy nie to, co się wtedy wyda­rzyło. Ber­til nagle
wsko­czył na łóżko i poło­żył się na Lenie. Chwy­cił ją dłońmi za szyję i zaczął ści­skać. Papie­ros wyle­ciał jej z rąk, upadł na dywan. Matka
wal­czyła, żeby wyswo­bo­dzić się z jego uści­sku: machała wście­kle rękami,
pró­bo­wała zrzu­cić go z sie­bie, ale Ber­til był dla niej za ciężki. Erik
stał w drzwiach jak spa­ra­li­żo­wany. Chciał zawo­łać do ojca, żeby
prze­stał, ale nie zdo­łał wydać z sie­bie żad­nego dźwięku. Chciał pobiec
matce z pomocą, ale nogi nie chciały go słu­chać. Sły­szał jej char­cze­nie,
widział, jak papie­ros wypala w dywa­nie coraz więk­szą dziurę. Może to
naj­lep­sze roz­wią­za­nie, prze­szło mu przez głowę, skoro i tak chciała ich
zosta­wić.


— Ty psy­cho­pato — wykasz­lała Lena.


Zaczęła okła­dać ojca pię­ściami po gło­wie, a on nawet nie pró­bo­wał uni­kać
cio­sów.


— Ty cho­lerny psy­cho­pato!


W końcu wykoń­czona opa­dła na łóżko. Znów zaczęła kasłać, chwy­ciła się za
szyję, na któ­rej palce Ber­tila zosta­wiły sine ślady niczym dość
maka­bryczny naszyj­nik.


— Prze­pra­szam… Nie wiem, co we mnie wstą­piło. Wybacz mi.


— Jesteś chory. Masz coś nie tak z głową — powta­rzała matka.


— Naprawdę bar­dzo mi przy­kro — powie­dział ojciec, wycią­ga­jąc do niej
rękę.


Ode­pchnęła go.


— Trzy­maj się ode mnie z daleka!


Ber­til cof­nął rękę i patrzył pustym wzro­kiem w pod­łogę.


— Jeśli rze­czy­wi­ście tego pra­gniesz, to pozwolę ci odejść. Rozej­rzymy
się za jakimś miesz­ka­niem dla cie­bie. Będziesz mogła odpo­cząć, dojść do
sie­bie, a potem zoba­czymy, za jakieś pół roku albo kiedy będziesz
chciała. Zacze­kam na cie­bie, oczy­wi­ście…


— Prze­stań! Prze­stań mówić — ode­zwała się Lena schryp­nię­tym gło­sem. —
Niczego od cie­bie nie chcę.


— Ale prze­cież nie możesz tak po pro­stu odejść. Poza tym życie w Sztok­hol­mie jest bar­dzo dro­gie, jak sobie pora­dzisz? Zamie­rzasz iść do
pracy? — rzu­cił iro­nicz­nie.


— Pora­dzę sobie.


Ber­til spoj­rzał na swoją dłoń, zoba­czył krew.


— To byłoby po raz pierw­szy w życiu, chyba że… — zaczął. Nagle urwał i spoj­rzał na nią. — Masz kogoś.


Lena zaka­słała i znów się­gnęła po papie­rosy leżące na sto­liku obok
łóżka.


— Kto to jest? Mów!


Zapa­liła papie­rosa i zaczęła mu się przy­glą­dać. Spły­wa­jący jej po
policz­kach tusz two­rzył czarne gir­landy, a ślady na szyi spra­wiały, że
wyglą­dała gro­te­skowo.


— To ma jakieś zna­cze­nie?


— Powiedz mi!


— To Johan — wyznała w końcu i oparła się o poduszkę. — Zado­wo­lony? —
spy­tała, wydmu­chu­jąc dym.


Ber­til pod­niósł się w mil­cze­niu, wyraź­nie zmie­szany. Wszedł do łazienki
i zamknął za sobą drzwi.


Erik stał w progu i obser­wo­wał matkę. Ni­gdy jesz­cze nie była tak
nie­osią­galna jak w tej chwili, kiedy leżała na łóżku, paląc papie­rosa ze
wzro­kiem wbi­tym w jakiś punkt na sufi­cie. Poczuł gwał­towną ochotę, żeby
rzu­cić się jej w obję­cia i ukryć twarz w mięk­kich fał­dach jej koszuli.
Ale nie zro­bił tego, tylko odwró­cił się na pię­cie i znik­nął w kory­ta­rzu.


 


***


 


Erik zapa­lił świa­tło w piw­nicy. Na bla­cie do pracy stał wielki model łba
jele­nia. Zdą­żyli już nacią­gnąć skórę, musieli dopra­co­wać jesz­cze tylko
kilka drob­nych szcze­gó­łów i łeb będzie gotowy. Można było odnieść
wra­że­nie, że ogromny jeleń został przy­wró­cony do życia. Patrzył przed
sie­bie wiel­kimi brą­zo­wymi oczami. Erik stał i mu się przy­glą­dał. To było
ich naj­więk­sze dotąd wspólne przed­się­wzię­cie. Ojciec powie­dział, że to
jego praca cze­lad­ni­cza. Kiedy teraz przy­glą­dał się jele­niowi, miał
wra­że­nie, że zwierz patrzy na niego z drwią­cym uśmie­chem. Rozej­rzał się
po stole, zoba­czył skal­pel i wziął go do ręki. Chwy­cił mocno ręko­jeść i wbił ostrze w łeb jele­nia. Skal­pel prze­ciął skórę i wszedł głę­boko. Erik
wycią­gnął go i zamach­nął się ponow­nie, i jesz­cze raz, i jesz­cze raz.
Zady­szał się, pot spły­wał mu z czoła. W końcu ostrze zła­mało się i utknęło w sier­ści zwie­rzę­cia. Pró­bo­wał wydo­stać je pal­cami, ale tkwiło
za głę­boko, nie dał rady. Uzbro­jony w samą ręko­jeść, ruszył do walki z okiem jele­nia. Było przy­kle­jone moc­nym kle­jem epok­sy­do­wym i nie dawało
się odkleić. W końcu jed­nak mu się udało, oko upa­dło na pod­łogę i roz­biło się z gło­śnym trza­skiem. Erik rzu­cił nóż i przy­glą­dał się
znisz­cze­niom, jakie poczy­nił. Zwie­rzę wyglą­dało okrop­nie, jakby ktoś
strze­lał do niego z kara­binu maszy­no­wego. Spoj­rzał na stół, na któ­rym
stała skrzynka z narzę­dziami. Wysta­wała z niej wielka strzy­kawka, przed
którą ojciec kie­dyś go ostrze­gał. Zasta­na­wiał się, czy jej nie użyć, ale
nie bar­dzo wie­dział jak. Poza tym jego siły już się wyczer­pały, wło­żył
więc strzy­kawkę do kie­szeni i wró­cił do swo­jego pokoju.
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Był wcze­sny ranek, w komen­dzie pano­wał ruch. Zatrzy­ma­nych w nocy ludzi
wypro­wa­dzano z aresztu do radio­wo­zów, które miały prze­wieźć ich do sądu.
Tho­mas minął dwóch funk­cjo­na­riu­szy w mun­du­rach, mocu­ją­cych się z kil­koma
mło­dymi robot­ni­kami w brud­nych kom­bi­ne­zo­nach robo­czych. Męż­czyźni byli
pijani i cho­ciaż mieli zało­żone kaj­danki, sta­wiali zacięty opór.


— Pomóc?


Poli­cjant spoj­rzał podejrz­li­wie na Tho­masa, który wycią­gnął z kie­szeni
kurtki poli­cyjną legi­ty­ma­cję.


— Radzimy sobie — rzu­cił zasa­pany funk­cjo­na­riusz.


Pocią­gnął aresz­tanta za ręce i pchnął go do przodu. Posłał mu wią­zankę,
co naj­wy­raź­niej wystar­czyło, żeby tam­ten się uspo­koił, i po chwili obaj
męż­czyźni ruszyli spo­koj­nie do drzwi.


Tho­mas zło­żył legi­ty­ma­cję i scho­wał ją do kie­szeni. Ruszył kory­ta­rzem
pro­wa­dzą­cym do działu śled­czego. Przed wyj­ściem umył się w zle­wie
kuchen­nym na łodzi i wło­żył naj­czyst­szą bluzę, jaką zdo­łał zna­leźć, oraz
parę gra­na­to­wych spodni. Zamie­rzał się też ogo­lić, ale nie zna­lazł
żad­nej jed­no­ra­zo­wej golarki, a ponie­waż na­dal nie miał prądu, nie mógł
użyć maszynki elek­trycz­nej. Ze spoj­rze­nia, jakie posłał mu dyżurny w recep­cji, wywnio­sko­wał, że nie w pełni udało mu się odzy­skać przy­zwo­ity
wygląd. Nie­mniej został wpusz­czony do środka.


— Ravn­sholdt? — usły­szał za sobą.


Odwró­cił się.


Pod­szedł do niego inspek­tor poli­cji, Klaus Brask. Był to męż­czy­zna
dobrze po czter­dzie­stce, nieco otyły, miał wąsy i zacze­sane do tyłu
rzad­kie włosy. Był spo­cony, pod­wi­nął rękawy koszuli. Pod pachą trzy­mał
kilka teczek z doku­men­tami.


— Myśla­łem, że na­dal jesteś na urlo­pie.


— Bo jestem.


Brask przy­glą­dał mu się uważ­nie.


— Jak się czu­jesz? — spy­tał.


— Jakoś.


— To świet­nie — odpo­wie­dział Brask bez prze­ko­na­nia. — Na­dal bywasz w Bispe­bjerg?


Tho­mas uśmiech­nął się, sły­sząc tę uwagę, rzu­coną niby od nie­chce­nia.
Mówiąc „Bispe­bjerg”, inspek­tor miał na myśli oddział psy­chia­tryczny
szpi­tala Bispe­bjerg, dokąd Tho­mas został skie­ro­wany na początku
zwol­nie­nia, ale ni­gdy się tam nie poja­wił.


— Tak, bywam, w każdy wto­rek. Bar­dzo mi to pomaga — skła­mał.


— Świet­nie. To oni podejmą osta­teczną decy­zję o twoim powro­cie, o ile… —
prze­rwał, spu­ścił wzrok i zaczął się przy­glą­dać czub­kom swo­ich butów. —
To zna­czy, jeśli w ogóle będziesz mógł wró­cić. A tak przy oka­zji,
odda­łeś odznakę poli­cyjną?


— Oczy­wi­ście — skła­mał Tho­mas. Uśmiech­nął się, ale Brask nie odwza­jem­nił
uśmie­chu.


— Pro­ku­ra­tor posta­no­wił nie wno­sić prze­ciwko tobie oskar­że­nia.


— Nie wie­dzia­łem, że byłem o coś oskar­żony.


— Wła­śnie mówię, że oskar­że­nie nie zosta­nie wnie­sione — powie­dział
Brask, patrząc na niego, jakby był nie­spełna rozumu.


Tho­mas wzru­szył ramio­nami prze­pra­sza­jąco.


— Chyba nie do końca rozu­miem. O co miał­bym być oskar­żony?


— Naprawdę nic nie pamię­tasz?


— Naprawdę.


Brask prze­ło­żył teczki z doku­men­tami do dru­giej ręki i ciężko wes­tchnął.


— Prze­słu­chi­wa­nie podej­rza­nego z lufą pisto­letu wetkniętą w jego usta
nie jest w poli­cji powszech­nie prak­ty­ko­waną metodą.


Tho­mas patrzył na niego ze zdzi­wie­niem.


— Tego… incy­dentu nie pamię­tam.


— Wygląda na to, że fachowcy z Bispe­bjerg mają jesz­cze sporo do
zro­bie­nia.


Tho­mas poki­wał głową.


— A co ze sprawą Evy? Jest coś nowego?


Brask odwró­cił głowę.


— Wiesz, jak to jest.


— Żad­nych postę­pów?


— Nie będę cię okła­my­wał — zaczął inspek­tor z pew­nym waha­niem. — Ale
jeśli nie pojawi się nowy świa­dek albo nie znaj­dziemy żad­nej skra­dzio­nej
rze­czy, to nie­wiele będziemy mogli zro­bić. Wra­caj do zdro­wia, Ravn­sholdt
— dodał, kle­piąc Tho­masa po ramie­niu.


— Dzię­kuję… — powie­dział Tho­mas i już miał dodać: „nawza­jem”, jed­nak w porę się powstrzy­mał.


Ruszył dalej w stronę wydziału śled­czego. Powoli zaczął sobie
przy­po­mi­nać prze­słu­cha­nie, pod­czas któ­rego doszło do wspo­mnia­nego przez
Bra­ska incy­dentu. To było tuż przed tym, jak wysłali go na przy­mu­sowy
urlop. Mik­kel i on zatrzy­mali fur­go­netkę z dwoma Pola­kami, jadącą
auto­stradą w stronę Køge. Fur­go­netka była wyła­do­wana kra­dzio­nym towa­rem.
Było tam wszystko: kosiarki do trawy, dzie­cięce rowerki, ubra­nia,
kom­pu­tery, biżu­te­ria. Prze­trzą­snęli cały towar. Teraz to sobie
przy­po­mniał. Wyrzu­cił wszystko na pobo­cze auto­strady. Był zde­spe­ro­wany.
Tego dnia dowie­dział się, że docho­dze­nie w spra­wie zabój­stwa Evy utknęło
w mar­twym punk­cie. Miał nadzieję, że może wśród rze­czy w fur­go­netce
znaj­dzie przed­mioty skra­dzione z jego domu, ale oczy­wi­ście nie było ich
tam. Pamię­tał, jak rzu­cił się na jed­nego z Pola­ków, ale incy­dentu z pisto­le­tem nie pamię­tał. Pró­bo­wał wymóc na nim, żeby przy­znał się do
wła­ma­nia do jego miesz­ka­nia, a w kon­se­kwen­cji do zabi­cia Evy. To było
istne sza­leń­stwo. Już wtedy był tego świa­domy. Polacy nie byli nawet w pobliżu Chri­stian­shavn.


Ale ktoś był, ktoś, komu uszło to na sucho. Myśl o tym na­dal spra­wiała
mu ból.


 


Wszedł do swo­jego daw­nego pokoju. Pomiesz­cze­nie wyglą­dało tak jak
kie­dyś. Tak samo znisz­czone, jak wtedy gdy wycho­dził stąd kilka mie­sięcy
temu. Te same ściany z odcho­dzącą farbą, wysłu­żone meble biu­rowe i kom­pu­tery z poprzed­niego stu­le­cia. To zadzi­wia­jące, że dzia­ła­jąc w takich warun­kach, roz­wią­zy­wali tyle spraw. W dru­gim końcu pokoju przy
bia­łej tablicy stała grupa funk­cjo­na­riu­szy w cywil­nych ubra­niach.
Naj­wy­raź­niej byli w trak­cie brie­fingu. Zauwa­żył kilka nowych twa­rzy,
mło­dych, zadba­nych. Wła­ści­wie nie miał ochoty tu wra­cać. Natych­miast
przy­po­mniały mu się wszyst­kie dyżury, raporty. I Eva. Dostrzegł Mik­kela,
który stał, gry­ząc — jak zwy­kle — rąbek pla­sti­ko­wego kubka. Robił to
skru­pu­lat­nie, mili­metr po mili­metrze. Cho­lerny gry­zoń.


Po kilku minu­tach brie­fing się zakoń­czył, funk­cjo­na­riu­sze wró­cili na
swoje miej­sca. Mik­kel wyrzu­cił kubek do naj­bliż­szego kosza na śmieci i nagle spo­strzegł Tho­masa. Roz­ło­żył ręce i uśmiech­nął się sze­roko,
poka­zu­jąc szparę mię­dzy przed­nimi zębami.


— Witaj, Ser­pico. Dzia­łasz pod przy­kry­ciem czy jak? — ode­zwał się z wyraź­nym jutlandz­kim akcen­tem, typo­wym dla miesz­kań­ców Ålborga.


— O co ci cho­dzi? — uśmiech­nął się Tho­mas.


— Wyglą­dasz na faceta pro­wa­dzą­cego skle­pik z haszy­szem w Chri­stia­nii.
Faj­nie cię znów widzieć.


Mik­kel uści­skał go i pod­szedł do kom­pu­tera na swoim biurku. Wstu­kał
hasło.


— To nie­zbyt dobry moment na wizytę. Tkwię po uszy w robo­cie.


— Co się dzieje?


— Pla­nu­jemy nalot na chłop­ców z Blågård. Dosta­li­śmy cynk, że mają
dzi­siaj zgar­niać śnieg. Co naj­mniej dwa kilo­gramy. Mamy nadzieję to
prze­jąć.


Mik­kel ponow­nie się uśmiech­nął, Tho­mas wyczu­wał buzu­jącą w nim
adre­na­linę. Pamię­tał to uczu­cie. Łatwo było się uza­leż­nić.


— Powo­dze­nia.


— Kiedy do nas wró­cisz? — spy­tał kolega, prze­wra­ca­jąc papiery na biurku.
— Bra­kuje mi cie­bie, buddy.


— Pew­nie jesz­cze tro­chę mi zej­dzie.


— Jasne — wymam­ro­tał Mik­kel, sku­pia­jąc się na moni­to­rze. — Któ­re­goś dnia
umó­wimy się na kawę.


— Na pewno. Posłu­chaj, wyświad­czył­byś mi przy­sługę?


— Tak? — spy­tał Mik­kel, jakby nie­obecny.


— Cho­dzi o osobę zagi­nioną. Ponie­waż jestem na urlo­pie, nie mam dostępu
do sys­temu.


Mik­kel prze­stał stu­kać w kla­wia­turę, uniósł głowę i spoj­rzał na niego z zakło­po­ta­niem.


— Mam nadzieję, że to nie ma nic wspól­nego ze sprawą Evy? Bo jeśli tak,
to nic z tego. Szcze­gól­nie po tym nume­rze, który wycią­łeś wtedy na
auto­stra­dzie. Brask natych­miast by się dowie­dział.


— Nie, nie, to coś zupeł­nie innego.


— W porządku, mów.


Tho­mas opo­wie­dział mu pokrótce o znik­nię­ciu Maszy i o tym, że obie­cał
pomóc jej matce. Podał Mik­ke­lowi kartkę z infor­ma­cjami o dziew­czy­nie.


— Sprawa pozo­sta­nie mię­dzy nami — zastrzegł Mik­kel, logu­jąc się do
cen­tral­nego reje­stru poli­cji.


Wpi­sał dane i po chwili, która Tho­ma­sowi wydała się wiecz­no­ścią, na
ekra­nie poja­wiło się zdję­cie Maszy. Zostało zro­bione w związku z jej
zatrzy­ma­niem.


— Coś jed­nak wiemy o panience — powie­dział Mik­kel, odwra­ca­jąc ekran tak,
żeby Tho­mas też mógł go widzieć. — Została zatrzy­mana w 2009 roku —
dodał, zer­ka­jąc na raport, do któ­rego dołą­czone były zdję­cia. — Kra­dzież
mie­nia i zakłó­ca­nie spo­koju przy hotelu Sankt Petri. Incy­dent z udzia­łem
star­szego męż­czy­zny, Niemca. Fritz w końcu zde­cy­do­wał się wyco­fać
oskar­że­nie — dodał po chwili.


— Jest tam może napi­sane, co robiła w tym hotelu?


— A jak myślisz? — uśmiech­nął się Mik­kel.


— Masz coś jesz­cze?


Mik­kel pokrę­cił głową.


— Mogła zostać wyda­lona z Danii?


— Wtedy byłaby adno­ta­cja. Poza tym dzi­siaj to już nie jest takie pro­ste.
Więc pew­nie gdzieś tam jest — powie­dział Mik­kel, wska­zu­jąc przez okno w stronę Skelbækgade. — Cho­ciaż teraz na ulicy urzę­dują głów­nie dziew­czyny
z Afryki. Ale mogła się prze­nieść, wyje­chać do innego kraju. Oni czę­sto
to robią.


— Oni?


— Faceci, któ­rzy tym wszyst­kim zawia­dują. Mafia z Europy Wschod­niej.
Miała alfonsa?


— Nie mam poję­cia. Podobno miała chło­paka. Mło­dego Rosja­nina.


Mik­kel wzru­szył ramio­nami.


— Nie spo­dzie­wał­bym się happy endu.


W tym momen­cie do pokoju wszedł Den­nis Melby. Pokle­pał Tho­masa po
ramie­niu i zwró­cił się do Mik­kela: — Idziemy?


Tho­mas zer­k­nął na niego. Ni­gdy nie lubił faceta. Był za gładki, za
układny.


— Dwie sekundy — rzu­cił.


— Oglą­da­cie sobie porno — roze­śmiał się Melby. — Nie­zła laska, nie­źle
wypo­sa­żona — rzu­cił, wska­zu­jąc głową na Maszę. — Twoja nowa panienka,
Ravn? — roze­śmiał się i umilkł, kiedy dotarło do niego, że chyba posu­nął
się za daleko.


— Nie­zbyt udany dow­cip, Den­nis — powie­dział Mik­kel i się wylo­go­wał.


Melby roz­ło­żył ręce.


— To był żart. Nie mia­łem nic złego na myśli. Prze­pra­szam, Ravn.


Tho­mas przy­glą­dał mu się w mil­cze­niu. Z tym face­tem zawsze były jakieś
pro­blemy. Kiedy w komen­dzie zna­le­ziono ana­bo­liki, nikt nie miał
wąt­pli­wo­ści, do kogo należą, ale uszło mu to pła­zem. Pod­li­zy­wał się
Bra­skowi. Teraz naj­wy­raź­niej znów awan­so­wał i został part­ne­rem Mik­kela.
Jesz­cze jedno słowo, pomy­ślał Tho­mas, powiedz jesz­cze jedno słowo.


— Nie miał nic złego na myśli, Tho­mas — powie­dział Mik­kel, cią­gnąc
Tho­masa w stronę drzwi. — Umó­wimy się na tę kawę, dobrze? Przy­kro mi, że
nie mogłem ci pomóc.


Mik­kel podał mu rękę, a po chwili wró­cił do Den­nisa.


Tho­mas stał i przy­glą­dał się dzia­łowi. Nagle wszystko wydało mu się
obce. Nie potra­fił zro­zu­mieć, jak przez sześć lat mógł bywać tu
codzien­nie. Nie sądził, że kie­dy­kol­wiek będzie chciał tu wró­cić.
  
Gru­dzień 2010


23.


„Boże Naro­dze­nie 2010. Mamo, pamię­tam, że zawsze wysy­ła­łaś wszyst­kim
kartki z życze­niami. Rodzi­nie, sąsia­dom, twoim przy­ja­ciół­kom, daw­nym
zna­jo­mym. Poczta sporo na tobie zaro­biła. Uwiel­bia­łaś wysy­łać te swoje
kartki, a teraz ja wysy­łam ci kartkę. W myślach. Piszę w niej, że
wszystko jest dobrze. Że jeste­śmy szczę­śliwi. Ja, mój mąż i nasza dwójka
dzieci. Mamy dom. Zara­biamy miliony. I jeste­śmy szczę­śliwi. Mówi­łam ci
już o tym? I tęsk­nimy za tobą. Ślę ci tysiąc buzia­ków. Nie, nie tysiąc,
milion. Nie piszę nato­miast, że tak naprawdę to tęsk­nię za Key Clu­bem.
Wiem, że to brzmi jak sza­leń­stwo. Ale poka­zuje, w jak okrop­nej sytu­acji
się zna­la­złam. Naj­bar­dziej bra­kuje mi cie­pła. Bra­kuje mi muzyki i stanu
oszo­ło­mie­nia, który pozwa­lał mi choć na chwilę uciec od rze­czy­wi­sto­ści.
Bra­kuje mi poczu­cia bez­pie­czeń­stwa, które tamto miej­sce jed­nak mi
dawało. Po tym, jak wszyst­kie zosta­ły­śmy wyrzu­cone na ulicę, wszyst­kie
dziew­czyny z Key Clubu, zna­la­zły­śmy się w śmier­tel­nym nie­bez­pie­czeń­stwie
przez dwa­dzie­ścia cztery godziny sie­dem dni w tygo­dniu! Mamy
naj­mroź­niej­szą zimę od lat. Jest minus dwa­dzie­ścia stopni, a my sto­imy w mini i bez maj­tek. Jeśli nie zabije mnie któ­ryś z byków, to zabije mnie
mróz. Tylko w samo­cho­dach jest cie­pło. Dla­tego sta­ram się dzia­łać
powoli, żeby choć tro­chę się ogrzać. Wszystko to pomysł Sla­vrosa. Skoro
byki nie przy­cho­dzą do nas, to my mamy iść do nich. Despe­racki krok.
Świad­czący o tym, w jak kiep­skiej zna­lazł się sytu­acji. Mia­łam śred­nio
jed­nego byka co wie­czór. Byłam lep­sza niż inne. Dokład­nie wszystko
obli­czy­łam i wyszło mi, że na spła­ce­nie długu potrze­buję pię­ciu lat. Bo
cały czas docho­dziły nowe wydatki. Ale zgo­dzi­ła­bym się na wszystko, byle
nie musieć tu stać. Byki są obrzy­dliwe, gor­sze od tych, które
przy­cho­dziły do klubu. I tar­gują się o każdą koronę. Pró­bują nas
oszu­kać. Chcą, żeby­śmy robiły to bez gumki. Lulu ucie­kła już trze­ciej
nocy. Chciała wró­cić do domu, do Łodzi. Olała swój dług. Ale Sla­vrosa
nie­ła­two oszu­kać. Na lot­ni­sku w War­sza­wie cze­kali na nią jego ludzie.
Wsa­dzili ją w pierw­szy samo­lot lecący do Kopen­hagi. Teraz jej dług
wzrósł dwu­krot­nie. No i led­wie cho­dzi po tym, jak Sla­vros ją
potrak­to­wał. A zro­bił to tak umie­jęt­nie, że nie zosta­wił nawet
naj­mniej­szego śladu na jej ciele. Lulu nie powie­działa mi, co dokład­nie
jej zro­bił, ale na­dal sika krwią. Nikt już nie myśli o ucieczce. Rów­nie
dobrze mogliby nas przy­kuć łań­cu­chami do tych latarni. Jeste­śmy
więź­niar­kami ulicy”.


 


Masza roz­glą­dała się po zaśnie­żo­nej ulicy. Śnieg odbi­jał świa­tła
reflek­to­rów i spra­wiał, że jezd­nia momen­tami przy­po­mi­nała par­kiet. Kiedy
szła, sły­szała, jak śnieg trzesz­czy pod butami. Nogi miała nie­bie­skie z zimna, nie­mal bez czu­cia. Bez­sku­tecz­nie pró­bo­wała utrzy­mać cie­pło w cien­kiej saty­no­wej kurtce. Na końcu ulicy cią­gnęły się tereny nale­żące
do kolei. Tam zabie­rały ze sobą byków. Pie­przyły się z nimi w samo­cho­dach albo oparte o szopy kole­jo­wych warsz­ta­tów. Obok prze­jeż­dżały
pociągi, sypiące się spod kół iskry wyglą­dały jak zimne ognie.
Ostat­niego byka miała ponad godzinę temu. Mróz spra­wiał, że ludzie
sie­dzieli w domach. Tylko radio­wozy mijały ją od czasu do czasu, ale
gliny były zbyt leniwe, żeby wycho­dzić na mróz. Miała przy sobie dwa
gramy gów­nia­nej koki, tak roz­cień­czo­nej, że ogar­niała ją złość. Nie dość
na całą noc, ale wystar­cza­jąco dużo, żeby gli­nia­rze ją zatrzy­mali. Nawet
nie chciała myśleć o kon­se­kwen­cjach. Wie­działa, że Sla­vros cze­kałby na
nią, aż wyj­dzie z wię­zie­nia. Odszu­kałby ją nawet na końcu świata.
Bra­ko­wało jej jesz­cze dwa i pół tysiąca do wyro­bie­nia dzien­nej stawki.
Dotarła do znaku zakazu par­ko­wa­nia i zawró­ciła. Znak był gra­nicą mię­dzy
jej rewi­rem a rewi­rem Izy. Co prawda, Iza poje­chała przed chwilą z jakimś bykiem, ale Masza wie­działa, że i tak nie powinna prze­kra­czać
nie­wi­dzial­nej gra­nicy. Szła powoli w stronę ciem­nych budyn­ków biu­ro­wych
na dru­gim końcu ulicy. Musi kogoś zna­leźć, ina­czej umrze z zimna.
Zoba­czyła auto prze­jeż­dża­jące ulicą. Uśmiech­nęła się w stronę ciem­nych
szyb, ale samo­chód się nie zatrzy­mał. Prze­szła kawa­łek i zapa­liła
papie­rosa, zer­ka­jąc na czar­nego mer­ce­desa po dru­giej stro­nie ulicy. Stał
tu już od jakie­goś czasu, wła­ści­wie przez więk­szość wie­czora. Za
kie­row­nicą w ciem­nej kabi­nie widać było syl­wetkę męż­czy­zny. Obser­wo­wał
ją i inne dziew­czyny. Wła­ści­wie nie było w tym nic nad­zwy­czaj­nego.
Zda­rzało się, że face­towi wystar­czyło popa­trzeć. Potem spo­koj­nie
odjeż­dżał. W tym przy­padku jed­nak dziwne było to, że facet stał tu już
kilka godzin. Albo psy­chol, albo to jego pierw­szy raz, pomy­ślała Masza.
Jeśli w grę wcho­dziło to dru­gie, zapewne potrze­bo­wał zachęty, a ona
potrze­bo­wała byka. Rzu­ciła papie­rosa i ruszyła powoli w stronę
samo­chodu. Zauwa­żyła, że męż­czy­zna za kie­row­nicą lekko się poru­szył.
Prze­mknęło jej przez głowę, że może go prze­stra­szyła, że zaraz odje­dzie,
ale nie. Zoba­czyła, że szyba od strony pasa­żera się opusz­cza. Schy­liła
się i zaj­rzała w ciem­ność. Nie widziała męż­czy­zny wyraź­nie, cho­wał się
za ciem­nymi oku­la­rami, czapkę z dasz­kiem ścią­gnął głę­boko na czoło.


— Witaj, skar­bie. Co mogę dla cie­bie zro­bić? — zaga­iła jak zwy­kle.


— Jak masz na imię? — spy­tał męż­czy­zna łagod­nym gło­sem.


— Możesz do mnie mówić, jak chcesz.


— Chciał­bym poznać twoje praw­dziwe imię.


— Karina. Podoba ci się?


Męż­czy­zna nie odpo­wie­dział, ale potarł brodę, jakby się zasta­na­wiał.


— Karina. Ile masz lat?


— Osiem­na­ście — skła­mała. — Dobry wiek, nie uwa­żasz?


— Ćpasz? Dajesz w żyłę?


— To nie twój inte­res, ale nie. Jestem czy­sta. Więc co mogę dla cie­bie
zro­bić? Chciał­byś się zaba­wić? — spy­tała, nieco znie­cier­pli­wiona.


— Widzia­łaś, jak słońce tań­czy?


— Co masz na myśli, skar­bie? — Masza zmarsz­czyła mocno pod­kre­ślone brwi.


— Widzia­łaś, jak słońce i gwiazdy tań­czą ci przed oczami? To mam na
myśli.


— Krę­cisz mnie, skar­bie. Może nam być dobrze razem — powie­działa
bez­barw­nym gło­sem. — Zała­twmy te nudne sprawy finan­sowe i zabawmy się
tro­chę.


Męż­czy­zna odjął rękę od twa­rzy i poło­żył na desce roz­dziel­czej.


— Nie sądzę, żebyś była gotowa.


— Uro­dzi­łam się gotowa. Dam ci dobrą cenę.


— Nie, jesz­cze nie jesteś gotowa. Przy­jadę tu innego dnia, zabiorę cię
do sie­bie i pokażę ci moją piw­nicę.


— O czym tym mówisz, do cho­lery?


Masza szybko odsu­nęła się od okna.


— Pew­nego dnia okaże się, czy masz poten­cjał. Czy może jesteś tylko
upa­dłym anio­łem. Sądzę jed­nak, że jesteś odpo­wied­nią osobą. Dla­tego
wcią­gną­łem cię na listę ewen­tu­al­nych kan­dy­da­tek.


Męż­czy­zna wci­snął guzik, szyba zaczęła się zamy­kać.


— Cho­lerny psy­chol! — zawo­łała za nim.


Męż­czy­zna poma­chał jej dło­nią. Czarny mer­ce­des ruszył. Masza zamach­nęła
się torebką, tra­fiła w dach.


— Ty bydlaku! — krzyk­nęła za samo­cho­dem, który już po chwili znik­nął w mroku.


Masza prze­szła przez ulicę; cała się trzę­sła. Głos męż­czy­zny i spo­sób, w jaki napa­wał się wła­snymi sło­wami, wyraź­nie świad­czyły o tym, że jest
nie­bez­pieczny. Nale­żał do tych byków, któ­rzy pra­gnęli reali­zo­wać swoje
naj­dzik­sze fan­ta­zje, pełne prze­mocy i gwałtu. A ona obie­cała sobie, że
będzie się pil­no­wać. Sły­szała wiele histo­rii o dziew­czy­nach, które nagle
znik­nęły i słuch o nich zagi­nął. Sły­szała nawet plotki o dziew­czy­nach ze
wschod­niej Europy, któ­rych zma­sa­kro­wane ciała odnaj­dy­wano na miej­skich
wysy­pi­skach.


Potrze­bo­wała działki, i to natych­miast.


 


***


 


Masza stała w bra­mie i roz­glą­dała się po opu­sto­sza­łej ulicy. Wyło­wiła z kie­szeni maleń­kie opa­ko­wa­nie koki i zaczęła wcią­gać pro­sto z torebki.
Poczuła przy­jemne oszo­ło­mie­nie. Wie­działa, że nie potrwa ono długo, ale
posta­no­wiła cie­szyć się każdą sekundą.


— Masza? — usły­szała za sobą cienki głos. Wtarła szybko resztki proszku
w napuch­nięte dzią­sła.


— Masza?


— O co cho­dzi? — spy­tała. Wyrzu­ciła pustą torebkę i odwró­ciła się. — Co
znowu, Tabi­tha?


Tabi­tha drżała z zimna w krót­kiej, różo­wej, latek­so­wej spód­niczce, na
którą zresztą Masza poży­czyła jej pie­nią­dze. Nige­ryjka ni­gdy ich nie
oddała.


— Czego chcesz?


— Masz wię­cej? — spy­tała dziew­czyna, poka­zu­jąc leżącą na chod­niku
torebkę.


— Wię­cej? O czym ty mówisz? Nie mam. Sama sobie załatw.


Zawró­ciła i zaczęła iść w drugą stronę. Tabi­tha podą­żyła za nią. Masza
zauwa­żyła ją dopiero po chwili, kiedy się zatrzy­mała i się­gnęła po
papie­rosa.


— Czemu za mną idziesz? Twoje miej­sce jest tam — ski­nęła głową w stronę
ciem­nych budyn­ków biu­ro­wych.


— Skoro i tak nie ma klien­tów, możemy chyba poroz­ma­wiać.


— Nie jestem tu po to, żeby roz­ma­wiać. Zni­kaj stąd. A może chcesz fajkę?


— Okej.


Masza dała dziew­czy­nie swo­jego papie­rosa, sama zapa­liła nowego.


Tabi­tha paliła, nie zacią­ga­jąc się. Ale na­dal nie wyka­zy­wała ochoty,
żeby odejść.


— Na razie, Tabi­tha.


— Masza?


— Co?


Tabi­tha spu­ściła wzrok.


— Mam pewien pro­blem.


— Wszy­scy mamy pro­blemy. Takie życie.


— Nie wiem, co mam zro­bić.


Masza patrzyła za czer­wo­nym samo­cho­dem, który wła­śnie je mijał. Ze
środka docho­dziły gło­śne basy. Dwóch mło­dych męż­czyzn, imi­gran­tów,
wyko­ny­wało wul­garne gesty. Masza poka­zała im środ­kowy palec.


— Co mnie obcho­dzą twoje pro­blemy.


— Nie wiem, z kim mogła­bym o tym poroz­ma­wiać.


Masza spoj­rzała na dziew­czynę.


— No dobrze, mów, jaki masz pro­blem, mał­pi­szo­nie.


Tabi­tha rzu­ciła papie­rosa i skrzy­żo­wała ręce na pier­siach.


— Jestem… w ciąży.


Masza pokrę­ciła głową.


— Nie. Nie jesteś.


— Ow­szem.


— Który to mie­siąc?


Chwy­ciła ręce Tabi­thy i zaczęła jej się przy­glą­dać. Jakby chciała
spraw­dzić, czy już coś widać. Tabi­tha zawsze była gruba, ale brzuch
miała chyba taki jak zwy­kle.


— Czwarty — powie­działa. — Tak mi się wydaje. Nie wiem, co robić.


— Sla­vros się wściek­nie.


Dziew­czyna zaczęła pła­kać.


Masza zmarsz­czyła nos.


— Prze­stań. Prze­stać ryczeć. Jeśli nie prze­sta­niesz się mazać, nie
pomogę ci.


— Okej — powie­działa Tabi­tha, ale dalej pła­kała. — Nie wiem, co mam
robić.


— Musisz poroz­ma­wiać ze Sla­vro­sem.


— Boję się.


— Nie bar­dzo masz wybór.


Dziew­czyna otarła oczy i spoj­rzała na Maszę.


— Możesz mu to powie­dzieć? Popro­sić, żeby mi pomógł?


— Ani mi się śni. Pomy­śli, że od początku o wszyst­kim wie­dzia­łam. Nie
wcią­gaj mnie w to.


— Ale on cię lubi. Wysłu­cha cię. A mnie nie­na­wi­dzi. Popro­sisz, żeby mi
pomógł?


Tabi­tha wyjęła ze sta­nika kilka pognie­cio­nych bank­no­tów i podała je
Maszy.


— Mam trzy­sta pięć­dzie­siąt koron. Są twoje, jeśli mi pomo­żesz.


— Daj spo­kój — powie­działa Masza, odpy­cha­jąc jej rękę. — Wyglą­dasz jak
mokry szym­pans, kiedy tak sto­isz i ryczysz.


— Okej.


— Czwarty mie­siąc — wymam­ro­tała Masza i pokrę­ciła głową.


— Może nawet wię­cej.


— Sla­vros się wściek­nie. Dosta­nie bia­łej gorączki.
  
Mälarhöjden, sty­czeń 1980


24.


Erik przy­glą­dał się trzem waliz­kom sto­ją­cym w holu obok drzwi
wej­ścio­wych. Były w nich ubra­nia matki. To zna­czy tylko naj­waż­niej­sze
rze­czy, po resztę w naj­bliż­szych dniach miał przy­je­chać samo­chód. Po
incy­den­cie w sypialni rodzice prze­ka­zali mu, każde z osobna, wia­do­mość o roz­wo­dzie. Ojcu zabrało to wyjąt­kowo dużo czasu, bo jąkał się i pła­kał.
W końcu to Erik zaczął go zapew­niać, że wszystko jakoś się ułoży. Matka
roz­ma­wiała z nim w kuchni. Podała mu lody, co było dość nie­zwy­kłe.
Prze­ły­kał je z tru­dem, ale w końcu jakoś sobie pora­dził. W prze­ci­wień­stwie do ojca, matka nie miała pro­blemu z tym, jak wytłu­ma­czyć
synowi zaist­niałą sytu­ację. Poin­for­mo­wała go po pro­stu, że prze­pro­wa­dza
się do wujka Johana, który mieszka na Sta­rym Mie­ście w Sztok­hol­mie. Erik
nie był zachwy­cony bli­skimi rela­cjami z Joha­nem. Jakoś dziw­nie to
brzmiało, kiedy matka mówiła: wujek Johan.


 


Erik otwo­rzył drzwi do piw­nicy i zszedł na dół. Poczuł silny zapach
roz­pusz­czal­ni­ków, któ­rych uży­wali do usu­wa­nia tłusz­czu ze skór przed
gar­bo­wa­niem. Ojciec wła­śnie pra­co­wał nad skó­rami kilku kun, które tro­chę
za długo prze­le­żały w zamra­żarce. Erik pod­cią­gnął golf, żeby zakryć usta
i nos, i pod­szedł do ojca klę­czą­cego obok wiel­kiej cyno­wej balii, w któ­rej moczyły się skóry. Obok, na pod­ło­dze, leżały ciała zwie­rząt
obdar­tych ze skóry; przy­po­mi­nały nie­mow­lęta. Ojciec zawzię­cie szo­ro­wał
szczotką jedną ze skór. Na dło­niach miał grube gumowe ręka­wiczki, usta i nos zasło­nił czarną maseczką. Umiesz­czony w niej filtr spra­wiał, że jego
oddech zamie­niał się w meta­liczny dźwięk.


— Za mocno trzesz — zwró­cił mu uwagę Erik.


— Nie wtrą­caj się — odpo­wie­dział ojciec, nie prze­ry­wa­jąc pracy.


— Mama się szy­kuje.


— I co z tego?


Erik zsu­nął golf z twa­rzy.


— Nie mógł­byś z nią poroz­ma­wiać? Może zmieni zda­nie?


Ojciec prze­rwał szo­ro­wa­nie, spoj­rzał na Erika. Miał mokre oczy.


— Roz­ma­wia­łem z nią. Pro­si­łem, bła­ga­łem, ale nie jestem w sta­nie nic
zro­bić. My już jej nie wystar­czamy.


Erik odwró­cił głowę.


— Jest zako­chana. Zako­chała się w Joha­nie — powie­dział ojciec,
prze­drzeź­nia­jąc żonę.


— Nie mógł­byś mimo wszystko spró­bo­wać?


— Nie, to już koniec — stwier­dził ojciec. — Zda­jesz sobie sprawę, jak ze
mnie zadrwiła? Wiesz, że ludzie się ze mnie śmieją?


— Myśla­łem, że to nie ma dla cie­bie zna­cze­nia?


— Honor jest dla czło­wieka wszyst­kim, nie rozu­miesz tego?


Ojciec wrzu­cił szczotkę do wody, która roz­pry­snęła się na wszyst­kie
strony.


Erik spoj­rzał na niego prze­stra­szony, odwró­cił się i pobiegł na górę.


— Erik! — usły­szał za sobą woła­nie ojca. — Erik, prze­pra­szam.


 


Kiedy Erik pchnął drzwi do łazienki, z kabiny prysz­ni­co­wej dobiegł go
dźwięk lecą­cej wody. Za zapa­ro­waną szklaną ścianą, oddzie­la­jącą kabinę
od reszty pomiesz­cze­nia, zoba­czył zarys nagiego ciała matki. Wszedł do
łazienki i zro­bił kilka kro­ków w stronę kabiny. Matka stała i spłu­ki­wała
szam­pon z wło­sów, miała zamknięte oczy. Erik zauwa­żył bli­znę po
cesar­skim cię­ciu, nie­równą, pofał­do­waną linię cią­gnącą się przez cały
brzuch. Brzyd­kie szy­cie, nie­chluj­nie wyko­nane. Przy­glą­dał się
zafa­scy­no­wany jej wło­som łono­wym, zebra­nym w nie­wielki kosmyk, z któ­rego
kapała woda. Na wewnętrz­nej stro­nie uda zauwa­żył nie­wielką nie­bie­ską
plamkę wiel­ko­ści opuszka kciuka. Zaczął się zasta­na­wiać, o co mogła się
ude­rzyć.


— Erik! — zawo­łała matka prze­stra­szona. Otwo­rzyła oczy i szybko
odwró­ciła się do niego bokiem. — Co ty tu robisz?


Erik zamru­gał, ale nie odpo­wie­dział.


— Dobrze wiesz, że nie chcę, żebyś tu wcho­dził, kiedy biorę prysz­nic.


— Prze­pra­szam — odparł chło­piec, schy­la­jąc głowę. — Cho­dzi o to, że
zaraz wyjeż­dżasz.


Matka wyszła z kabiny i mokrą ręką pogła­dziła go po wło­sach. Nie było to
szcze­gól­nie przy­jemne, lecz nie pro­te­sto­wał.


— Wszystko będzie dobrze. Obie­cuję — powie­działa. — Nie smuć się.


— Jak może być dobrze, skoro nas opusz­czasz?


— Prze­stań, pro­szę.


Chwy­ciła go deli­kat­nie za brodę, unio­sła mu lekko głowę i spoj­rzała
głę­boko w oczy.


— Nie opusz­czam cię. Jak tylko wujek Johan i ja się urzą­dzimy, będziesz
mógł do nas przy­je­chać.


— Więc jed­nak nas opusz­czasz.


— Teraz musisz być dużym chłop­cem… — zaczęła matka i urwała, bo głos jej
się zała­mał. — To dla nas wszyst­kich jest bar­dzo trudne, rozu­miesz?


W tym momen­cie na dole roz­legł się dzwo­nek.


— Już? — zdzi­wiła się matka i szybko wró­ciła pod prysz­nic. — Zejdź na
dół i otwórz. Powiedz wuj­kowi Joha­nowi, żeby wziął z holu te trzy
walizki.


Erik czuł, że bolą go oczy, wal­czył ze łzami.


— Nie wyjeż­dżaj, mamo.


— Nie teraz — prze­rwała mu matka. — Pozwól mi się umyć.


Widział, że matka tłumi płacz.


— Nie możesz zostać z nami?


— Poroz­ma­wiamy o tym innym razem — powie­działa i odwró­ciła się do niego
ple­cami.


Erik nie ruszał się z miej­sca.


Za moment będzie po wszyst­kim, matka się­gnie do kranu, zakręci wodę.
Potem zdej­mie z wie­szaka ręcz­nik i zacznie się wycie­rać. Pój­dzie do
sypialni, włoży majtki, raj­stopy, sta­nik i tę krótką nie­bie­ską sukienkę,
która leżała przy­go­to­wana na łóżku. Każda czyn­ność będzie ją coraz
bar­dziej od niego odda­lała, aż w końcu wyj­dzie przez drzwi, żeby już
ni­gdy nie wró­cić. Ni­gdy, po pro­stu… ni­gdy. Odwie­dziny, o któ­rych
wspo­mniała, to kłam­stwo. Powie­działa to na odczep­nego, żeby dał jej
spo­kój. Wypro­wa­dzi się do mia­sta i zapo­mni o nim. Było tak, jak mówił
ojciec. Nie wystar­czali jej już. To koniec. To nie fair.


Erik wło­żył rękę do kie­szeni spodni i wyjął scho­waną w niej strzy­kawkę.
Zdjął z igły ochronny kap­tu­rek i pod­szedł do matki. Zoba­czył, jak
wyciąga rękę, żeby zakrę­cić kran, wbił w jej udo strzy­kawkę, opróż­nił
ją. Matka wydała okrzyk bólu, odwró­ciła się i spoj­rzała na niego.
Patrzył na nią z prze­ra­że­niem. Strzy­kawka na­dal tkwiła w jej udzie,
koły­sała się przy każ­dym ruchu.


— Coś ty zro­bił?


Odwró­ciła się i zauwa­żyła strzy­kawkę. Pró­bo­wała ją wyjąć, ale nie mogła
jej dosię­gnąć.


— Co ty…? Co ty zro­bi­łeś, Eriku?


Erik pod­szedł do ściany, oparł się o nią.


— Prze­pra­szam, mamo — wydo­był z sie­bie.


Przez ciało Leny prze­szły pierw­sze drgawki. Oparła się o szklaną
ściankę, żeby się nie prze­wró­cić. Wolną ręką udało jej się w końcu
chwy­cić strzy­kawkę i wyjąć z uda. Jej ciało zaczęło drżeć, upu­ściła
strzy­kawkę na pod­łogę. Nogi ugięły się pod nią i upa­dła z hała­sem.
Pró­bo­wała wstać, ale ręce śli­zgały się na mokrych kafel­kach. Nogi
wyko­ny­wały nie­kon­tro­lo­wane ruchy, ude­rzyła nimi w ściankę kabiny,
szklana tafla pękła. W kąci­kach ust poka­zała się piana wymie­szana z krwią, zaczęła kasłać, kaszel zamie­nił się w beł­kot.


Erik obser­wo­wał tę śmier­telną walkę. Miał wra­że­nie, że minęła wiecz­ność,
zanim w końcu matka zasty­gła nie­ru­chomo. Z ust wysta­wał jej język, oczy
patrzyły pusto w ścianę.


 


Erik zszedł ze scho­dów i jak luna­tyk prze­szedł przez hol. Minął trzy
walizki, pod­szedł do drzwi, otwo­rzył je. Na zewnątrz stał Johan.


— Cześć, Eriku, faj­nie cię widzieć — powie­dział pogod­nie.


— Wujek Johan…


Johan wycią­gnął rękę. Jed­nak Erik nie wziął jej, tylko na­dal stał z rękami opusz­czo­nymi wzdłuż ciała. Johan cof­nął dłoń.


— Możesz mówić mi Johan. Mama wymy­śliła tego wujka, ale chyba ani tobie,
ani mnie to nie odpo­wiada, prawda? — Uśmiech­nął się nie­pew­nie.


— Tak.


Johan zer­k­nął w głąb holu.


— To Leny? To zna­czy, to walizki two­jej mamy?


Erik nie odpo­wie­dział.


— Tak?


— Nie wiem…


— Nie? — Johan spoj­rzał na niego zanie­po­ko­jony. — Wszystko okej?


Chło­piec ski­nął głową.


— Jest już gotowa?


— Tak — powie­dział Erik głu­cho.


— Mógł­byś ją zawo­łać? — popro­sił Johan, prze­stę­pu­jąc nie­cier­pli­wie z nogi na nogę.


— Jest na górze — powie­dział Erik.


Zosta­wił otwarte drzwi, odwró­cił się i ruszył przez hol. Prze­szedł przez
kuch­nię i skie­ro­wał się w stronę scho­dów pro­wa­dzą­cych do piw­nicy. Z dołu
docho­dziły odgłosy szo­ro­wa­nia, zapach skóry i ter­pen­tyny. Kiedy zszedł
na dół, zoba­czył ojca szo­ru­ją­cego drew­niane rusz­to­wa­nie, na któ­rym
zwy­kle roz­pi­nał skóry, żeby wyschły. Na stole leżała maseczka na usta i nos. Erik wziął ją i zawią­zał na twa­rzy. Pocią­gnął za rze­myki, żeby
maska dokład­nie przy­le­gała. Przez chwilę stał, wsłu­chu­jąc się we wła­sny
oddech, który, znie­kształ­cony przez filtr maski, brzmiał nie­mal tak, jak
wcze­śniej oddech ojca. Zna­jomy dźwięk, bez­pieczny, tak jak wypeł­nia­jące
piw­nicę zapa­chy. Erik pochy­lił się i wszedł pod stół. Sie­dział w ciem­no­ści, oparty ple­cami o ścianę. Wsłu­chi­wał się we wła­sny oddech i w odgłosy dobie­ga­jące od stołu, przy któ­rym pra­co­wał ojciec, aż nagle
wszystko zagłu­szył docho­dzący z pię­tra krzyk Johana.
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Był wcze­sny wie­czór, więc Wydra była tylko w poło­wie wypeł­niona gośćmi.
Z szafy gra­ją­cej docho­dził głos Patsy Cline, śpie­wa­ją­cej Crazy. Tho­mas
usiadł przy barze i zamó­wił zestaw. John­son zer­k­nął na niego, po czym
zaczął otwie­rać piwo.


— Dowie­dzia­łeś się cze­goś?


Tho­mas ski­nął głową, cze­ka­jąc, aż John­son napełni mu szklankę czymś
moc­niej­szym. Kiedy to się stało, wychy­lił ją jed­nym hau­stem i popił
piwem.


— Mówię ci to oczy­wi­ście w zaufa­niu — zaczął.


Roz­piął suwak kurtki i wyjął z kie­szeni kopię poli­cyj­nego raportu
doty­czą­cego zatrzy­ma­nia Maszy. Poło­żył na bla­cie dwie kartki, prze­su­nął
je w stronę John­sona. Ten wziął je i się­gnął po oku­lary do kie­szeni na
piersi. Kiedy je zna­lazł, zaczął powoli czy­tać, poru­sza­jąc przy tym
ustami. W końcu spoj­rzał na Tho­masa.


— Ale tu nic nie ma.


— Wszystko wska­zuje na to, że gdzieś tu się szwenda.


— Tak, tylko gdzie? Nie mogę poka­zać tego Nadii — powie­dział, wyma­chu­jąc
kart­kami raportu.


— Możesz spró­bo­wać jej to prze­ka­zać w jakiś deli­katny spo­sób.


— Deli­katny?


— Nie sądzisz, że zdą­żyła się domy­ślić, czym zaj­muje się jej córka?


— Nie wiem — wes­tchnął John­son, odkła­da­jąc na bok papiery. — Nie mógł­byś
spró­bo­wać wycią­gnąć cze­goś jesz­cze?


— Wycią­gnąć? Nie rozu­miem.


— Popy­tać tu i tam.


Tho­mas odchy­lił się od baru.


— Nie, zapew­niam cię, że nie.


— Ravn, do licha, znasz to śro­do­wi­sko!


— Wła­śnie dla­tego. Nie sądzisz chyba, że spa­cer na Skelbækgade zała­twi
sprawę?


— Od tego mógł­byś zacząć.


— Nie, obie­ca­łem, że się cze­goś dowiem, i się dowie­dzia­łem. Koniec,
kropka. Sprawa jest zakoń­czona — stwier­dził Tho­mas, roz­kła­da­jąc ręce.


John­son nalał mu kolejną szkla­neczkę szkoc­kiej.


— W ten spo­sób Nadia nie odzy­ska córki.


— Sam popy­taj, jeśli sądzisz, że to coś da.


— Ty znasz śro­do­wi­sko.


— Jeśli jesz­cze raz uży­jesz słowa „śro­do­wi­sko”, to wyjdę.


John­son starł ścierką blat.


— Ale ty wiesz, jak gadać z ludźmi. Jesteś gliną, do cho­lery.


— Jestem urlo­po­wa­nym gliną.


— Masz doświad­cze­nie, Ravn.


John­son przy­po­mi­nał Tho­ma­sowi Møffego. Ten sam smu­tek w oczach, to samo
bła­galne spoj­rze­nie, któ­remu czło­wiek w końcu ule­gał.


— Teraz może być już wszę­dzie — stwier­dził Tho­mas. Wziął papiery i wło­żył je z powro­tem do kie­szeni. — Nie ma pew­no­ści, czy w ogóle jest w kraju.


Się­gnął po szklankę whi­sky, wypił łyk i zamy­ślony spoj­rzał na John­sona.


— Jedyne miej­sce, w któ­rym mogą coś o niej wie­dzieć, to Gniazdo.


— Gniazdo. Brzmi nie­źle — powie­dział John­son. — A co to jest?


Tho­mas podra­pał się po czole.


— To orga­ni­za­cja, która pomaga dziew­czy­nom z ulicy. Mają świe­tlicę na
Gasværksvej. Znam kobietę, która pro­wa­dzi to miej­sce. Z daw­nych cza­sów.


— Poga­daj z nią.


— Nie wiem, czy mnie jesz­cze pamięta.


— Zapew­niam cię, że nie nale­żysz do tych, któ­rych się zapo­mina.


John­son chciał odsta­wić butelkę na półkę, ale Tho­mas przy­trzy­mał mu
rękę.


— Myślę, że zasłu­ży­łem na jesz­cze jed­nego.


— Jasne — ski­nął głową John­son. — Tylko nie byłem pewien, czy pijesz w pracy.


 


***


 


Na Gasværksvej lało jak z cebra. Nagle na nie­bie poja­wiła się jedna z takich chmur, jakie w kilka sekund potra­fią spra­wić, że całe ulice
pusto­szeją. Tho­mas prze­szedł przez mokrą drogę; nagle usły­szał pisk
hamul­ców i zaraz potem gło­śne trą­bie­nie. Kie­rowca wyraź­nie sygna­li­zo­wał
mu swoje nie­za­do­wo­le­nie. Tho­mas spoj­rzał na niego obo­jęt­nie i ruszył w stronę jaskra­wego szyldu zawie­szo­nego nad drzwiami Gniazda.


Wszedł do nie­wiel­kiej recep­cji, gdzie natych­miast wyszła mu na spo­tka­nie
potęż­nie zbu­do­wana kobieta w różo­wym dre­sie. Zagro­dziła mu drogę.


— Rozu­miem, że leje, ale sądzę, że pomy­li­łeś lokale, kolego — ode­zwała
się gło­sem, który ciął powie­trze niczym skal­pel.


— Jest Rosa? — spy­tał Tho­mas, zdej­mu­jąc kap­tur prze­mo­czo­nej kurtki.


Kobieta zmru­żyła oczy.


— Jesteś gliną, prawda?


— Umó­wi­łem się z Rosą, czeka na mnie.


— Gli­nia­rza zawsze roz­po­znam, nawet w prze­bra­niu. Nie ujdzie mojej
uwagi.


— To przy­datna umie­jęt­ność. Powiesz jej, że jestem?


Kobieta prze­pro­wa­dziła go przez pokój, w któ­rym sie­działo kilka kobiet,
popi­ja­jąc kawę. Weszli do nie­wiel­kiej kuchni.


— Jest tu jakiś gli­niarz. Twier­dzi, że jest z tobą umó­wiony.


Rosa pod­nio­sła wzrok znad garnka, w któ­rym coś mie­szała. Była to opa­lona
kobieta tuż przed czter­dziestką. Miała na sobie jasną brzo­skwi­niową
sukienkę. Blond włosy przy­trzy­my­wała sze­roka opa­ska w tym samym kolo­rze.


— Nasza rodzima Grace Kelly, tyle że z Vester­bro — powie­dział Tho­mas,
uśmie­cha­jąc się.


— Tho­mas!


Kobieta wyglą­dała na lekko zasko­czoną. Odło­żyła łyżkę, pode­szła do
Tho­masa i uści­snęła go.


— Dawno się nie widzie­li­śmy. Twój tele­fon mnie zasko­czył.


— Zwy­kle tak dzia­łam na ludzi.


Tho­mas znał Rosę jesz­cze z mło­do­ści. Był wtedy począt­ku­ją­cym
poli­cjan­tem, a ona zaj­mo­wała się pracą spo­łeczną w oko­li­cach Isted­gade i Halm­to­rvet. Toczyli swoje bata­lie, kiedy poli­cja orga­ni­zo­wała naloty na
pro­sty­tutki. Patrzyli na sie­bie złym okiem aż do mistrzostw Europy w piłce noż­nej, które wygrała Dania. Wtedy, cał­ko­wi­cie przy­pad­kowo,
spo­tkali się w Fælledparken. Oboje byli pijani. I tak jakoś się to
wów­czas poto­czyło, że zakoń­czyli wie­czór u niej w domu. Tho­mas na­dal
pamię­tał, jak namięt­nie się wtedy kochali. Skoń­czyło się na tym jed­nym
razie, ale od tam­tej pory sto­sunki mię­dzy nimi ukła­dały się znacz­nie
lepiej.


— Nie widzie­li­śmy się parę lat. Na­dal pra­cu­jesz w śród­miej­skiej
komen­dzie?


— Tak, można tak powie­dzieć.


— Led­wie cię pozna­łam. Zapu­ści­łeś brodę… Jesteś jakby bar­dziej
wylu­zo­wany — powie­działa, patrząc na jego znisz­czone ubra­nie.


— Czło­wiek się sta­rzeje.


— Masz żonę, dzieci?


— Ani żony, ani dzieci — odparł, odwra­ca­jąc głowę.


— Samotny wilk?


— Tak jakby. A co u cie­bie?


— Mam tu wystar­cza­jąco dużo zajęć — zato­czyła ręką wokół sie­bie. — A czas tak szybko leci.


— Cho­ler­nie szybko — poki­wał głową.


— Awan­so­wa­łeś? Teraz ty tam rzą­dzisz?


— Prze­ciw­nie. Prawdę mówiąc, zosta­łem wysłany na urlop.


Rosa zmarsz­czyła czoło; wyraź­nie się zmar­twiła.


— Coś poważ­nego?


— Nie, musia­łem po pro­stu zwol­nić tempo.


Wie­dział, że nie zabrzmiało to prze­ko­nu­jąco, a Rosa była osobą, która
potra­fiła przej­rzeć każ­dego. Na szczę­ście nie drą­żyła tematu.


— Posłu­chaj — zaczął, roz­pi­na­jąc kurtkę — skon­tak­to­wa­łem się z tobą,
ponie­waż potrze­buję infor­ma­cji o pew­nej dziew­czy­nie.


Wyjął zdję­cie Maszy, ale zanim zdą­żył podać je Rosie, ta poło­żyła rękę
na jego przed­ra­mie­niu.


— Dobrze wiesz, że nie udzie­lam żad­nych infor­ma­cji o dziew­czę­tach, które
tu przy­cho­dzą.


— Ale ja tylko usi­łuję pomóc — zaczął jej pospiesz­nie tłu­ma­czyć.


— Pomóc? — Rosa oparła się o stół, skrzy­żo­wała ręce na pier­siach. —
Poli­cja i ja naj­czę­ściej róż­nie rozu­miemy to słowo.


— Mówi­łem ci, że jestem na urlo­pie.


Opo­wie­dział jej pokrótce o znik­nię­ciu Maszy i odna­le­zie­niu w reje­strze
poli­cyj­nym infor­ma­cji, z któ­rych wyni­kało, że dziew­czyna mogła być
pro­sty­tutką.


— Więc nie jest o nic oskar­żona? Nie cho­dzi o to, żeby ją zła­pać i wsa­dzić za kratki?


— Jestem tu, bo jej matka się nie­po­koi. To wszystko.


Rosa wzięła do ręki zdję­cie, na któ­rym Masza pozo­wała nad kana­łem.


— Widzia­łaś ją kie­dyś?


Pokrę­ciła głową.


— Zdję­cie nic mi nie mówi. Pra­co­wała tu w oko­licy?


— Nie wiem. Przy­pusz­czam, że dzia­łała głów­nie w hote­lach.


— Z dziew­czy­nami do towa­rzy­stwa rzadko mamy do czy­nie­nia. Trzy­mają się
razem do czasu, kiedy zaczy­nają ćpać i lądują na ulicy.


— Kiedy będzie jedze­nie? — roz­legł się głos za Tho­ma­sem.


Do kuchni zaj­rzała jedna z kobiet, które sie­działy w pokoju. Pach­niała
mocno per­fu­mami.


— Jestem cho­ler­nie głodna — powie­działa, lekko seple­niąc.


— Za pięć minut — odparła Rosa. — Jac­kie, widzia­łaś tę dziew­czynę? —
spy­tała, poka­zu­jąc jej zdję­cie.


Jac­kie wychy­liła się do przodu i zmru­żyła oczy. Nałóg odci­snął piętno na
jej wychu­dzo­nej twa­rzy.


— Nie. A co, ona twier­dzi, że mnie zna? Jak ma na imię?


— Masza — odpo­wie­dział Tho­mas. — Znik­nęła. Już jakiś czas temu.


— Masza? Znam z pięć­dzie­siąt dziew­czyn, które mają tak na imię. Pew­nie
pocho­dzi z Europy Wschod­niej?


— Z Litwy.


— Nie­ważne skąd. Z Łotwy, z Litwy, skądś tam. Zbi­jają ceny, prawda,
Rosa?


Rosa uśmiech­nęła się uprzej­mie.


— Pyta­nie brzmi, czy ją kie­dyś widzia­łaś?


— Nie — zaprze­czyła kobieta, krę­cąc głową. — Kiedy będzie jedze­nie? —
nie dawała za wygraną.


— Za pięć minut. Strasz­nie jesteś dzi­siaj nie­cier­pliwa.


Rosa oddała zdję­cie Tho­ma­sowi, który scho­wał je do wewnętrz­nej kie­szeni
kurtki.


— Dzięki za pomoc. Uzna­łem, że powi­nie­nem spró­bo­wać. Miło było cię
zoba­czyć.


— I nawza­jem. Może któ­re­goś dnia umó­wimy się na kie­li­szek wina?


— Jasne.


— Nie musimy cze­kać, aż nasza repre­zen­ta­cja znowu wygra — powie­działa i uśmiech­nęła się.


— Zadzwo­nię — obie­cał Tho­mas, wie­dząc, że pew­nie ni­gdy tego nie zrobi.


Już chciał się odwró­cić i odejść, kiedy nagle przy­szło mu coś do głowy.


— Miała chło­paka, pew­nie był jej alfon­sem. Jakiś Rosja­nin, miał na imię
Ivan albo Igor. Mówi ci to coś?


Rosa pokrę­ciła głową.


— Obec­nie ulice obsta­wiają głów­nie Nige­ryj­czycy i Rumuni. Ale spró­buj
dowie­dzieć się cze­goś w ruskim klu­bie.


— W ruskim klu­bie?


— Na Colbjørnsensgade. Przy­cho­dzą tam głów­nie ban­dyci i oszu­ści.


— Dzięki, Rosa.
  
26.


Kiedy Tho­mas opu­ścił Gniazdo, deszcz wciąż jesz­cze padał. Ni­gdzie w pobliżu nie było widać tak­sówki. Wło­żył więc kap­tur i ruszył Isted­gade,
kie­ru­jąc się w stronę Colbjørnsensgade i wspo­mnia­nego przez Rosę
ruskiego klubu. Nie bar­dzo wie­rzył, że jego wizyta w tym miej­scu coś da,
ale uznał, że powi­nien spró­bo­wać. Ni­gdy nie sły­szał o takim klu­bie.
Melby pew­nie wie­działby coś wię­cej, w końcu zaj­mo­wał się imi­gran­tami z Europy Wschod­niej. To zna­czy, zanim został nowym part­ne­rem Mik­kela.
Jed­nak Tho­mas nie palił się, żeby pro­sić go o pomoc. Doszedł do rogu,
skrę­cił i zna­lazł się na Colbjørnsensgade. Mniej wię­cej w poło­wie ulicy
zauwa­żył opusz­czony lokal skle­powy z mato­wymi szy­bami. Drzwi były
uchy­lone, ze środka docho­dziły dźwięki z tele­wi­zora. Przez szparę w drzwiach zoba­czył kilku star­szych męż­czyzn o sło­wiań­skim typie urody,
sie­dzieli i oglą­dali mecz w tele­wi­zji. To musiał być klub, o któ­rym
wspo­mi­nała Rosa. Przez moment zasta­na­wiał się, czy po pro­stu nie wejść
do środka. Był jed­nak pewien, że nawet jeśli któ­ryś z obec­nych tam
męż­czyzn zna Igora czy Ivana, to na pewno nie opo­wie o tym włó­czę­dze z ulicy. A już tym bar­dziej, gdy się okaże, że włó­częga tak naprawdę jest
gli­nia­rzem. Minął klub i poszedł dalej. Wśród zapar­ko­wa­nych na ulicy
samo­cho­dów dostrzegł nagle czarne bmw z błysz­czą­cymi fel­gami i wiel­kim
spo­ile­rem z tyłu. Wła­ści­wie samo­chód niczym się nie wyróż­niał spo­śród
innych wypa­sio­nych beemek na ulicy, z wyjąt­kiem jed­nego: na lusterku
wisiało drzewko zapa­chowe Wun­der-Baum. To oczy­wi­ście mógł być przy­pa­dek,
ale coś mu mówiło, że samo­chód należy do Rosja­nina.


Scho­wał się w pobli­skiej bra­mie. Zro­bił to odru­chowo, postą­pił tak, jak
zwy­kle postę­po­wał setki razy wcze­śniej w podob­nych sytu­acjach, tym
bar­dziej że był prze­mo­czony do suchej nitki. Pró­bo­wał roz­pły­nąć się w mroku, stać się nie­wi­doczny. Jed­nak nie mógł się uspo­koić. Sytu­acja
przy­po­mi­nała mu jego ostat­nie zada­nie, które wyko­ny­wał z Mik­ke­lem.
Dostali cynk o dosta­wie haszy­szu dla jed­nego z ban­di­dos i zde­cy­do­wali
się śle­dzić wej­ście do kamie­nicy, w któ­rej miesz­kał. Nie­stety, do
dostawy nie doszło, sprawa się prze­dłu­żała, co spra­wiło, że bar­dzo późno
wró­cił do domu. I nie zdo­łał pomóc Evie. Nie był w sta­nie powstrzy­mać
krwa­wie­nia z jej otwar­tej rany na gło­wie. Wyszedł z bramy, jakby z niej
ucie­kał. Prze­biegł przez ulicę i ruszył do nie­wiel­kiego cało­do­bo­wego
sklepu, znaj­du­ją­cego się nie­opo­dal. Zamie­rzał kupić kilka piw, ale jego
wzrok padł na butelki z moc­niej­szym alko­ho­lem; stały na półce za ple­cami
paki­stań­skiego sprze­dawcy. Popro­sił o whi­sky, Tul­la­more, i trzy bro­wary.
Zapas na bez­senną noc na „Biance”. Sprze­dawca wło­żył wszystko do bia­łej
folio­wej torby i zaży­czył sobie sto sie­dem­dzie­siąt pięć koron. Kiedy
Tho­mas zaczął szu­kać pie­nię­dzy, zauwa­żył kątem oka, że do sklepu weszła
para mło­dych ludzi. Blon­dynka w różo­wej imi­ta­cji futra oraz młody
męż­czy­zna w czar­nej skó­rza­nej kurtce i oku­la­rach zsu­nię­tych na tył
głowy. Cykli­stów­kach. Oakleys. Popro­sił o dwa­dzie­ścia prince’ów, cały
czas kłó­cąc się z dziew­czyną po rosyj­sku. Tho­mas zwró­cił uwagę, że facet
bez prze­rwy pociąga nosem. Pew­nie przed chwilą wcią­gał kokę, pomy­ślał.
Wziął torbę ze swo­imi zaku­pami i wyszedł ze sklepu. Zatrzy­mał się na
zewnątrz. Po chwili para wyszła i ruszyła do czar­nej beemki. Męż­czy­zna
skie­ro­wał pilota w stronę samo­chodu, alarm zapisz­czał, bły­snęły świa­tła.


— Igor! — zawo­łał Tho­mas.


Męż­czy­zna odwró­cił głowę i spoj­rzał na niego przez ramię. Wyraź­nie
sta­rał się go gdzieś upla­so­wać, ale po jego oczach widać było, że go nie
roz­po­znaje.


Tho­mas ruszył w jego stronę, butelki w tor­bie stu­kały o sie­bie.


— Masz na imię Igor, prawda?


— A co cię to obcho­dzi? — odburk­nął męż­czy­zna, otwie­ra­jąc drzwiczki.


— Zacze­kaj… Chcia­łem cię tylko o coś zapy­tać.


— O co ci cho­dzi, koleś? Napra­łeś się czy co?


— Cho­dzi mi o Maszę.


Męż­czy­zna zamarł na moment.


— Nie znam żad­nej Maszy. Kim ty w ogóle jesteś?


— Nie bar­dzo rozu­miem. Byłeś jej face­tem, prawda?


— Kim ty jesteś, do cho­lery? — powtó­rzył męż­czy­zna, spo­glą­da­jąc na niego
ner­wowo.


— Wiesz, gdzie mogę ją zna­leźć? — Tho­mas nie dawał za wygraną.


— Naprawdę nie mam poję­cia, o kim mówisz.


— Daj spo­kój. Wiem, kiedy ludzie kła­mią — powie­dział Tho­mas, mru­żąc
oczy.


Igor pchnął go mocno, Tho­mas stra­cił rów­no­wagę i pole­ciał do tyłu.
Upadł, butelki roz­biły się o asfalt.


— Co się dzieje? — zawo­łała dziew­czyna w futrze.


— Wsia­daj, do cho­lery! — rzu­cił jej Igor ponad dachem samo­chodu. —
Natych­miast!


Dziew­czyna nie wyglą­dała na zado­wo­loną, ale posłusz­nie wsia­dła do wozu.


Igor spoj­rzał na Tho­masa.


— Trzy­maj się ode mnie z daleka, rozu­miesz, palan­cie? Ina­czej gorzko
tego poża­łu­jesz.


Igor odwró­cił się, wsiadł do samo­chodu, włą­czył sil­nik i z dużą
pręd­ko­ścią ruszył ulicą.


Tho­mas wstał i otrze­pał ręce z brudu. Pie­kły go dło­nie, otarł je o asfalt, ale nawet tego nie zauwa­żył. Poczuł nato­miast coś, czego już
dawno nie doświad­czał, a co pew­nie można było nazwać instynk­tem
łow­czego. Chciał dorwać Igora, nie­ważne, za jaką cenę. I dowie­dzieć się,
co się stało z tą dziew­czyną. Z Maszą.
  
Gru­dzień 2010


27.


Za ogrom­nym maho­nio­wym biur­kiem w nie­wiel­kim gabi­ne­cie na tyłach Key
Clubu sie­dział Sla­vros. Piękny antyczny mebel zaj­mo­wał więk­szą część
pomiesz­cze­nia i kon­tra­sto­wał z tanimi meblami z czar­nej skóry oraz
wiszą­cymi na ścia­nach pla­ka­tami nagich kobiet. Świa­tło w pokoju było
przy­tłu­mione, z baru docho­dziły ciche, głę­bo­kie basy, niczym ryt­miczne
odgłosy bębna. Sla­vros i drugi, krótko ostrzy­żony męż­czy­zna zajęci byli
pako­wa­niem pre­zen­tów świą­tecz­nych. Sły­chać było, jak obci­sła skó­rzana
kurtka trzesz­czy za każ­dym razem, kiedy Sla­vros się pochy­lał.


— Nie uży­waj tyle taśmy kle­ją­cej, Michaił — wysy­czał. — Nie będą mogły
otwo­rzyć.


Michaił poki­wał głową i usu­nął kawa­łek przy­kle­jo­nej już taśmy.


Sla­vros zer­k­nął na Maszę, która sie­działa przy biurku na jed­nym ze
skraj­nych krze­seł.


— Zawsze odma­wiam, kiedy eks­pe­dientki pro­po­nują, że zapa­kują mi pre­zent.
Wolę robić to sam, tak jest bar­dziej oso­bi­ście — powie­dział, pod­no­sząc
paczkę. — Nie uwa­żasz?


Masza ski­nęła głową i prze­łknęła ślinę.


— Nie żeby to miało dla nich jakieś zna­cze­nie. Ich inte­re­suje przede
wszyst­kim to, co jest w środku. Ale ważne, że czło­wiek się stara.


Masza znów ski­nęła głową. Sla­vros zaczął się dener­wo­wać, bo taśma bez
prze­rwy się zwi­jała. W końcu odciął kawa­łek i wziął nową, którą zakleił
papier. Z zado­wo­le­niem oglą­dał efekt koń­cowy.


— Kiedy w końcu wydu­sisz z sie­bie, po co tu przy­szłaś?


Wziął rolkę papieru, odmie­rzył kolejny kawa­łek.


— Ja… Coś się wyda­rzyło. Coś, co nie powinno było się wyda­rzyć.


— Tyle zdą­ży­łem się domy­ślić.


Sla­vros się­gnął po nożyczki, odciął kolejny kawa­łek.


— Jed­nej z dziew­czyn powi­nęła się noga.


— Czyli? Przedaw­ko­wała?


— Nie. Cho­dzi o to, że… — Masza zaczerp­nęła głę­boko powie­trza. — Cho­dzi
o to, że jedna z dziew­czyn jest w ciąży.


Sla­vros odło­żył nożyczki, spoj­rzał na jej brzuch.


— Który to mie­siąc?


— Nie, nie cho­dzi o mnie. To Tabi­tha.


— Ta czarna?


— Tak.


Sla­vros pokrę­cił głową.


— Czarne są głu­pie.


— Cho­ler­nie głu­pie — dodał Michaił. — Mówi­łem, żebyś dał sobie z nią
spo­kój.


Sla­vros spoj­rzał na niego i męż­czy­zna zamilkł.


— Który to mie­siąc?


— Czwarty, może nawet piąty.


— Ach, tak!


Sla­vros odchy­lił się w krze­śle, przy­glą­da­jąc się jej badaw­czo.


— I dopiero się o tym dowie­dzia­łaś?


— Tak.


Spoj­rzał na Micha­iła.


— Przy­po­mnij mi następ­nym razem, że dziew­czyny mają być chude.


Michaił poki­wał głową.


— Nie mogą być tłu­ste ani czarne — potwier­dził.


— Jak się dowie­dzia­łaś?


— Przy­szła do mnie i popro­siła, żebym z tobą poroz­ma­wiała.


— Mie­szasz się w nie swoje sprawy.


— Tak, wiem. Zwy­kle zaj­muję się sobą, dotrzy­muję naszej umowy.
Pomy­śla­łam jed­nak, że pew­nie chciał­byś o tym wie­dzieć. Poza tym ona
potrze­buje pomocy.


Masza pró­bo­wała zacho­wać spo­kój, ale czuła, że drżą jej kolana.


Sla­vros prze­chy­lił głowę i się uśmiech­nął.


— Oczy­wi­ście, że jej pomogę. My zawsze sobie poma­gamy. Dobrze, że
przy­szłaś. Gdzie ona jest?


— W swoim pokoju.


Sla­vros ski­nął na Micha­iła. Męż­czy­zna odło­żył ozdobny papier i znik­nął
za drzwiami. Sla­vros wyjął z kie­szeni zwi­tek bank­no­tów, odli­czył kilka.


— Masz.


— Nie dla­tego przy­szłam.


— I nie dla­tego ci je daję. Weso­łych Świąt.


Masza wstała, się­gnęła po bank­noty, ale Sla­vros je przy­trzy­mał.


— A ty nie masz dla mnie pre­zentu?


— Oczy­wi­ście, że mam.


Puścił bank­noty, pozwo­lił, żeby je wzięła. Potem roz­piął spodnie. Masza
okrą­żyła biurko i usia­dła mu na kola­nach. Zaczęła jęczeć i wyko­ny­wać
mecha­niczne ruchy, poru­szać się w górę i w dół. W górę i w dół.


 


„Wigi­lia, 2010


 


Weso­łych Świąt, mamu­siu. Myślę o tobie. O naszych wspól­nych Wigi­liach
dawno temu. Zawsze sta­ra­łaś się wró­cić wcze­śniej z pracy. I przy­nieść
coś dobrego. Cia­sto, sło­dy­cze. Kie­dyś nawet przy­tar­ga­łaś cho­inkę.
Pamię­tam, że miała tylko kilka gałą­zek, ale to była nasza cho­inka. I nasze Boże Naro­dze­nie. Teraz jest mi wstyd, że nie oka­zy­wa­łam ci
wdzięcz­no­ści. Że ni­gdy nie kupi­łam ci żad­nego pre­zentu. Że ni­gdy nie
podzię­ko­wa­łam ci za wszystko, co mi dawa­łaś. Wtedy uwa­ża­łam, że to za
mało. Czy możesz mi wyba­czyć?


Pomy­śla­łam, że może Sla­vros umie­ści Tabi­thę w szpi­talu i w ten spo­sób
uda jej się uwol­nić. Nie­ważne, czy z dziec­kiem, czy bez. Że mach­nie ręką
na jej dług, byle tylko trzy­mała język za zębami. Uzna, że tak będzie
dla wszyst­kich naj­le­piej. Ale oka­zało się, że nie. Powin­nam była
wie­dzieć, że Sla­vros ni­gdy z niczego nie rezy­gnuje. Że to dia­beł
wcie­lony.


Tabi­tha jest teraz w swoim pokoju, naszpry­co­wana pro­chami i wszel­kim
moż­li­wym świń­stwem. Tru­ci­znami, które mają zabić płód. Wywo­łać skur­cze,
jak mówi Lulu. Sześć godzin i będzie po wszyst­kim. Wszystko zosta­nie
usu­nięte, płód uro­dzi się mar­twy. Uro­dzi się. To słowo nie jest chyba na
miej­scu. Lulu twier­dzi, że to mor­der­stwo, bo płód Tabi­thy to dziecko.
Tyle że takie maleń­kie. Nikt z nas, tu w klu­bie, nie wie, jak małe.
Jedne dziew­czyny twier­dzą, że pew­nie ma z pięć cen­ty­me­trów, inne, że
nawet dwa­dzie­ścia. Ale wszyst­kie są zgodne, że przy­po­mina dziecko. Ma
rączki, nóżki, paluszki, główkę, usta, oczy, w ogóle wszystko. Na samą
myśl robi mi się nie­do­brze. Mam ochotę krzy­czeć, ale valium tłumi
wszystko.


 


Pierw­szy dzień świąt. Tabi­tha krwawi. Krwawi. Krwawi. Krwawi. Nie byłam
przy tym, nie widzia­łam porodu, czy jak to nazwać. Ale dziecka już nie
ma. Widzia­łam, jak Lulu wynosi z pokoju zakrwa­wione prze­ście­ra­dła,
ubra­nia i papier toa­le­towy, i wrzuca wszystko do kon­te­nera za klu­bem. W Tabi­cie pew­nie nie­wiele już tej krwi zostało. Mar­twimy się o nią,
przy­naj­mniej wszyst­kie dziew­czyny tak twier­dzą. Pew­nie uświa­da­miają
sobie, że to mogły być one. Każda z nas mogła się wykrwa­wić jak Tabi­tha.


Sla­vros poszedł do niej razem z psy­cho­patą. Psy­cho­pata ma na imię Poul.
Facet zaj­mo­wał się róż­nymi rze­czami, był por­tie­rem, ale pra­co­wał też w szpi­talu, jako opie­kun. Aż go wyrzu­cili za kra­dzież leków. Jest naszym
klien­tem. Kie­dyś przy­szedł też do mnie, kręci go zada­wa­nie bólu,
biczo­wa­nie. Aku­rat był tu na jakiejś impre­zie. Biedna, umie­ra­jąca
Tabi­tha.


 


Drugi dzień świąt. Święta to dla nas złoty czas. Ni­gdy nie zara­biamy
tyle, ile wtedy. Nawet w klu­bie tyle nie wycią­ga­łam. Byki wró­ciły. Kiedy
rodziny wymie­niają się pre­zen­tami, faceci ruszają w mia­sto i krążą po
uli­cach. Bez prze­rwy mamy klien­tów. Tabi­tha prze­stała krwa­wić, ale cały
czas śpi. Pra­wie nie cho­dzi. Nie mówi o tym, co się wyda­rzyło. Lulu
twier­dzi, że Poul usu­nął jej pra­wie wszystko. Wyskro­bał. Co za
okre­śle­nie. Lulu twier­dzi, że pew­nie już ni­gdy nie będzie mogła zajść w ciążę. Sama Tabi­tha nic nie mówi, leży i gapi się w sufit, i fasze­ruje
się żół­tymi piguł­kami, które dał jej Poul. Dziew­czyny mówią, że jest
leniwa. Leniwa czar­nu­cha. Sla­vros pew­nie zaraz wyko­pie ją z łóżka. To
tylko kwe­stia czasu. Jej dług rośnie. Big time. Wszystko kosz­tuje, a Sla­vros roz­li­czy ją z każ­dego prze­ście­ra­dła, które musiał wyrzu­cić, bo
je zakrwa­wiła. Moje tygo­dniowe roz­li­cze­nie jest w porządku. Zostało mi
jesz­cze jakieś sie­dem, osiem mie­sięcy, ale zaczy­nam widzieć świa­tełko w tunelu. Wie­rzę, że nadej­dzie dzień, kiedy to wszystko się skoń­czy. Kiedy
spłacę dług. Wtedy cię odwie­dzę, mamo. W przy­szłym roku, latem… Może”.
  
Mälarhöjden, sty­czeń 1980


28.


W ciem­no­ściach pod sto­łem dobiegł Erika odgłos kro­ków ojca. Zbie­gał po
scho­dach. Erik zamknął oczy, pod­cią­gnął nogi i wstrzy­mał oddech.
Pró­bo­wał odgro­dzić się od całego świata, od wszyst­kiego, a przede
wszyst­kim od tego, co przed chwilą wyda­rzyło się w łazience. Nagle
poczuł na sobie ręce ojca. Dło­nie w gumo­wych ręka­wicz­kach chwy­ciły go za
bluzę i wycią­gnęły spod stołu. Zerwały z twa­rzy czarną maseczkę, która
poto­czyła się po pod­ło­dze.


— Co ty zro­bi­łeś? Na litość boską, co ty zro­bi­łeś? — krzy­czał ojciec.


Potrzą­snął nim i ude­rzył go w twarz, aż echo ponio­sło. Ból był nie­mal
wyba­wie­niem.


— Prze­pra­szam… Prze­pra­szam — dukał Erik.


Ojciec w końcu prze­stał krzy­czeć i osu­nął się na brudną pod­łogę obok
niego. Patrzył w sufit i szlo­chał, od czasu do czasu wycie­ra­jąc nos.
Zna­lazł dłoń Erika, przy­ci­snął ją do sie­bie.


— Nie zro­bi­łem tego spe­cjal­nie. Nie chcia­łem, żeby umarła — powie­dział
Erik.


— O czym ty myśla­łeś?


— Nie wiem… — Erik przy­warł moc­niej do ojca, poczuł pod policz­kiem
sztywny skó­rzany far­tuch. — Nie wiem — powtó­rzył. — Wiem tylko, że nie
chcia­łem, żeby od nas ode­szła.


— Erik, do dia­bła. Zabi­łeś ją! — Erik zaczął pła­kać; ojciec pogła­dził go
po wło­sach. — Jak mogłeś!


— To się po pro­stu stało…


— Nie­prawda. Musia­łeś myśleć o tym już od jakie­goś czasu. Dla­czego
wzią­łeś strzy­kawkę?


— Mówi­łeś, że jest nie­bez­pieczna.


— Ale dla­czego? Nie potra­fię tego zro­zu­mieć!


— Nie wiem, tato… Widzia­łem was w sypialni… Widzia­łem, jak leża­łeś na
mamie z rękami na jej szyi… Ja… Ja chcia­łem ją tylko zatrzy­mać. Ty też
tego chcia­łeś. Naprawdę mnie nie rozu­miesz?


Łzy spły­nęły ojcu po policz­kach.


— Tro­chę pew­nie rozu­miem — odparł Ber­til, prze­cią­ga­jąc dło­nią po swo­ich
rzad­kich wło­sach. — Ale nie sądzę, żeby inni to zro­zu­mieli.


— Co teraz będzie? — spy­tał Erik, prze­stra­szony.


Ojciec pokrę­cił głową.


— Prze­pra­szam za wszystko, na co cię nara­zi­li­śmy. To moja wina.


— Nie, tato.


— Ow­szem, moja. Teraz jed­nak musimy jakoś to wszystko ogar­nąć.


— Zawia­do­misz poli­cję?


Ojciec ski­nął głową.


— Muszę.


Erik zaczął pła­kać.


— Dobrze, tato. Rozu­miem. Ale co się teraz ze mną sta­nie?


— Nie wiem. To wszystko wydaje się takie nie­spra­wie­dliwe.


Ber­til wstał z pod­łogi, sztywny far­tuch zatrzesz­czał. Oparł się o stół i przy­cią­gnął Erika do sie­bie.


— Boję się — powie­dział chło­piec. Drżał.


— Ja też się boję — przy­znał ojciec.


Objął synka ramie­niem i razem ruszyli w stronę scho­dów pro­wa­dzą­cych na
górę, do domu.


 


Kiedy weszli do sypialni, usły­szeli szum wody i zawo­dze­nie Johana.
Pode­szli bli­żej — Erik cały czas pró­bo­wał cho­wać się za ple­cami ojca — i weszli do zapa­ro­wa­nej łazienki.


W środku, w kabi­nie, sie­dział Johan, obej­mu­jąc bez­władne ciało Leny. Ze
wszyst­kich otwo­rów leciała jej krew, skóra była żółta, przy­po­mi­nała
per­ga­min. Johan pró­bo­wał ją rato­wać, robiąc sztuczne oddy­cha­nie.


— To nic nie da — stwier­dził Ber­til.


Johan pod­niósł głowę, spoj­rzał na niego.


— Musimy coś zro­bić.


— Jej organy prze­stały funk­cjo­no­wać. W takiej sytu­acji śmierć nastę­puje
nie­mal natych­miast.


— Wezwa­li­ście karetkę?


— Ona nie żyje. Nie możemy nic zro­bić.


Słowa Ber­tila pozba­wiły Johana ostat­niej nadziei; puścił ciało Leny,
osu­nął się po wyło­żo­nej kafel­kami ścia­nie i wybuch­nął nie­po­ha­mo­wa­nym
pła­czem.


— Dla­czego… Dla­czego…?


— Wyda­rzyła się tra­ge­dia — wymam­ro­tał Ber­til.


Erik ści­snął mocno dłoń ojca, poczuł chłodną powierzch­nię gumo­wej
ręka­wiczki.


— Trzeba wezwać poli­cję — łkał Johan. — Do dia­bła, jak to się mogło
stać?


Ber­til puści dłoń Erika i pod­szedł do Johana.


— Tego wła­śnie musimy się dowie­dzieć.


— A czego tu się dowia­dy­wać? Lena została zabita. Przez niego… — Johan
oskar­ży­ciel­sko wska­zał pal­cem na Erika.


Chło­piec spu­ścił głowę.


Ber­til mil­czał. Dotknął pal­cami warg, powę­dro­wał wzro­kiem po łazience.


— Przy­je­cha­łeś ją zabrać.


— Prze­cież wiem.


— Chcia­łeś ją zabrać od rodziny.


— To nie powód, żeby ją zabić! — wykrzy­czał Johan w stronę Erika.


— Tak… — wymam­ro­tał Ber­til, pogrą­żony w myślach. — Ale Lena zaczęła
żało­wać swo­jej decy­zji. Nie chciała już mieć z tobą do czy­nie­nia.
Kochała swoją rodzinę, syna, nie była w sta­nie nas opu­ścić…


— O czym ty mówisz? — Johan się pod­niósł. — Osza­la­łeś?


— By­naj­mniej. To ty osza­la­łeś. Z zazdro­ści. Nie chcia­łeś się pogo­dzić z jej odmową. Uzna­łeś to za porażkę. Dla­tego wła­ma­łeś się tu, kiedy Lena
brała prysz­nic, a ja z Eri­kiem byli­śmy w piw­nicy.


Johan wstał. Pchnął Ber­tila, pró­bu­jąc go wymi­nąć, ale Ber­til zła­pał go
za rękaw i mocno przy­trzy­mał.


— Puść mnie. Jeśli nie zadzwo­nisz na poli­cję, ja to zro­bię.


— I co im powiesz? Twoje słowo prze­ciwko mojemu… Naszemu. Wszę­dzie są
twoje odci­ski pal­ców, no i masz motyw.


— Osza­la­łeś.


— Nie, po pro­stu zamie­rzam chro­nić syna.


— Nie moim kosz­tem. Poza tym zabił Lenę strzy­kawką z two­jego warsz­tatu.
Jak wytłu­ma­czysz to poli­cji? — spy­tał Johan, wycie­ra­jąc oczy.


— Masz rację — przy­tak­nął Ber­til. — To jest wąt­pliwy punkt. W tym
poli­cja mogłaby się z tobą zgo­dzić.


Johan wyswo­bo­dził się z jego uchwytu.


— Obaj macie nie po kolei w gło­wie — powie­dział, zer­ka­jąc to na Ber­tila,
to na Erika.


— Być może — przy­tak­nął Ber­til. — Ale żyjemy — dodał.


Zanim Johan zdą­żył zare­ago­wać, Ber­til wycią­gnął nie­wielki skal­pel, który
miał ukryty w lewej ręka­wiczce, i prze­cią­gnął nim lekko po szyi Johana.
Pre­cy­zyjne, czy­ste cię­cie; z otwar­tej tęt­nicy try­snęła krew. Johan
otwo­rzył sze­roko usta, uniósł dło­nie do szyi. Pró­bo­wał coś powie­dzieć,
ale z ust leciała mu krew.


Ber­til zmarsz­czył brwi.


— Mam wra­że­nie, że ukra­dłeś tę strzy­kawkę, kiedy ostat­nio byłeś w naszej
piw­nicy. W każ­dym razie my — poka­zał ręką na sie­bie i Erika — szu­ka­li­śmy
jej ostat­nio i nie mogli­śmy ni­gdzie zna­leźć…


Johan padł na kolana, pierś miał całą we krwi i na­dal krwa­wił.


— Oczy­wi­ście to wszystko spe­ku­la­cje, ale przy­pusz­czam, że poli­cja uzna
je za wia­ry­godne. Tym bar­dziej że powiem im, że Lena się cie­bie bała i dla­tego poży­czyła ode mnie skal­pel, żeby w razie czego móc się przed
tobą obro­nić. Pew­nie wzięła go ze sobą do łazienki. Bar­dzo się cie­bie
bała. To jedyne logiczne wytłu­ma­cze­nie tego wszyst­kiego. — Lekko pchnął
Johana nogą, męż­czy­zna prze­wró­cił się i upadł na pod­łogę.


Ber­til rzu­cił skal­pel, tak żeby leżał obok Leny. Przez chwilę przy­glą­dał
się sce­nie. Nagle odwró­cił się do Erika.


— Tak jest dobrze czy może powinna trzy­mać go w ręku?


Erik stał jak spa­ra­li­żo­wany.


— Jak sądzisz?


Chło­piec ostroż­nie pod­szedł bli­żej, spoj­rzał na kabinę.


— Tak, sądzę, że tak będzie bar­dziej auten­tycz­nie.


Ber­til schy­lił się, wziął skal­pel i wło­żył go Lenie do ręki. Uniósł
nogę, prze­szedł przez ciało i się­gnął po strzy­kawkę. Chwy­cił ją dwoma
pal­cami, wło­żył w rękę Joha­nowi, tak żeby zostały na niej jego odci­ski
pal­ców, a potem rzu­cił ją w kąt kabiny.


— Teraz dobrze? — spy­tał Erika.


Chło­piec zdą­żył się cof­nąć, stał teraz pod drzwiami i roz­glą­dał się po
nie­wiel­kiej łazience. Ciała zasła­niała para. Z kabiny wysta­wała noga
Leny, zza zapa­ro­wa­nej szkla­nej ścianki widać było jej nagie ciało. Johan
leżał mar­twy na pod­ło­dze ze zdzi­wio­nym wyra­zem twa­rzy i pode­rżnię­tym
gar­dłem. Ten obraz przy­po­mi­nał Eri­kowi aran­ża­cje w piw­nicy.


— Musimy zawia­do­mić poli­cję.


— Tak, tato.


— Pamię­taj, że nie wolno ci się zała­mać. Musimy trzy­mać się histo­rii,
którą ci przed chwilą przed­sta­wi­łem.


— Tak, tato.


Ber­til spoj­rzał na niego uważ­nie.


— Dobrze, że to się tak skoń­czyło. Ina­czej zro­bi­łoby się straszne
zamie­sza­nie. Wszy­scy bar­dzo byśmy to prze­żyli. A tak zostaną nam dobre
wspo­mnie­nia, usza­nu­jemy pamięć two­jej matki.


— Tak, tato.


— A jeśli cho­dzi o Johana, to świat tylko zyska na jego odej­ściu. Wierz
mi, że nikt nie będzie za nim tęsk­nił.


— Tak, tato.


— Kocham cię, Eriku, wiesz o tym, prawda?


— Ja też cię kocham, tato.


Erik rzu­cił jesz­cze ostat­nie spoj­rze­nie na łazienkę. Scena była godna
pie­de­stału. Oczyma duszy widział ją mię­dzy szy­bu­ją­cym myszo­ło­wem a wie­wiórką jedzącą orze­cha. Here he comes, here he comes… here he
comes, sły­szał w gło­wie wesołą melo­dię, którą śpie­wał Hopa­long Cas­sidy.
Pod­niósł wzrok, spoj­rzał na ojca i spy­tał spo­koj­nie:


— Myślisz, że uda nam się napra­wić jele­nia?
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Lodo­wato zimna klatka scho­dowa cuch­nęła uryną. Na trze­cim pię­trze przed
drzwiami do miesz­ka­nia Igora stał ukryty w ciem­no­ściach Tho­mas.
Miesz­ka­nie znaj­do­wało się w pobliżu zli­kwi­do­wa­nej fabryki cia­ste­czek
sojo­wych na Bryg­gen. Poło­żone na nabrzeżu domy z wido­kiem na morze
pier­wot­nie miały być eks­klu­zyw­nymi apar­ta­men­tami, ale kry­zys finan­sowy
spra­wił, że milio­ne­rzy nie wyka­zali nimi zain­te­re­so­wa­nia. W krót­kim
cza­sie dziel­nica zamie­niła się w getto, gdzie po zapad­nię­ciu zmroku nikt
nie mógł czuć się bez­pieczny.


Rze­myk, na któ­rym wisiała poli­cyjna odznaka, uwie­rał Tho­masa w szyję.
Czuł buzu­jącą adre­na­linę, nie­mal jak za daw­nych cza­sów. Popro­sił Mik­kela
o odszu­ka­nie numeru reje­stra­cyj­nego samo­chodu Igora i poda­nie mu jego
adresu. Mik­kel ostrzegł go, żeby nie popeł­nił jakie­goś głup­stwa i nie
dał Bra­skowi pre­tek­stu do usu­nię­cia go ze służby. Jed­nak w tym momen­cie
dla Tho­masa naj­waż­niej­sze było to, żeby dostać się do miesz­ka­nia Igora i spraw­dzić, czy znaj­dzie tam coś, co pomo­głoby mu tra­fić na ślad Maszy.


Schy­lił się, uniósł ostroż­nie klapę na listy i zaj­rzał do środka. W przed­po­koju było ciemno, w miesz­ka­niu pano­wała ide­alna cisza.
Wypro­sto­wał się i się­gnął do kie­szeni po zestaw narzę­dzi. Zna­lazł
śru­bo­kręt; oka­zało się, że ide­al­nie pasuje do cylin­dra zamka. Z poli­cyj­nego reje­stru dowie­dział się, że Igor ma wyrok w zawie­sze­niu za
kra­dzieże. Nie­stety, nie na tyle wysoki, żeby depor­to­wać go z Danii, ale
wystar­czyło drobne prze­wi­nie­nie, żeby następ­nym razem dostał kilka lat
za krat­kami i bilet w jedną stronę do Miń­ska czy dokąd­kol­wiek, skąd
pocho­dził.


Tho­mas zaklął. Trzę­sły mu się ręce i nie potra­fił wyjąć cylin­dra. W końcu zre­zy­gno­wał, cof­nął się nieco, uniósł nogę i kop­nął w drzwi.
Futryna pękła, drzwi się otwo­rzyły. Przez chwilę nasłu­chi­wał, ale na
klatce na­dal pano­wała cisza. Wszedł do ciem­nego kory­ta­rza, a potem dalej
do pokoju.


Igor chyba nie korzy­stał z pomocy żad­nej sprzą­taczki, bo cały pokój
zasłany był butel­kami, jakby przed chwilą odby­wała się tu sza­lona
impreza. Tho­mas zauwa­żył błysz­czącą srebrną rurkę, leżącą mię­dzy
butel­kami na sto­liku. Blat obok niej był pokryty cienką war­stwą bia­łego
pyłu. Tho­mas prze­szedł przez pokój do sypialni. Łóżko było nie­po­słane,
na pod­ło­dze leżały poroz­rzu­cane ubra­nia. Pokój cuch­nął potem i piwem.
Tho­mas uniósł nogę, omi­nął zużytą pre­zer­wa­tywę i ruszył do szafy
sto­ją­cej po dru­giej stro­nie pokoju. Zaczął spraw­dzać jej zawar­tość. Na
pół­kach pouty­kane były męskie ubra­nia, naj­wy­raź­niej Igor miesz­kał tu
sam. Kiedy Tho­mas otwo­rzył ostat­nie drzwi, z szafy wyle­ciała nie­mal cała
jej zawar­tość. Schy­lił się i zaczął prze­rzu­cać rze­czy. Było tam
wszystko: stare para­gony, por­nosy, buty do gry w piłkę nożną, pozba­wiona
strun gitara i kilka papie­ro­wych toreb. Wyrzu­cił ich zawar­tość na
pod­łogę. Nagle jego uwagę zwró­ciło pomięte zdję­cie. Pod­niósł je i pró­bo­wał roz­pro­sto­wać. Przed­sta­wiało Igora i jakąś dziew­czynę,
sie­dzą­cych na masce czar­nego bmw. Natych­miast ją roz­po­znał. To była
Masza. Scho­wał zdję­cie do kie­szeni. Wła­ści­wie zna­lazł to, po co
przy­szedł, ale posta­no­wił jesz­cze tro­chę poszpe­rać. Resztki koki na
sto­liku i nie­ustanne pocią­ga­nie nosem Igora suge­ro­wały, że w miesz­ka­niu
mogą być nar­ko­tyki. Z doświad­cze­nia wie­dział, że są trzy miej­sca, w któ­rych ludzie zwy­kle ukry­wają towar: pod łóż­kiem, w lodówce albo w kiblu, w rezer­wu­arze. Schy­lił się i spraw­dził pod łóż­kiem. Na pierw­szy
rzut oka niczego tam nie było, ale kiedy powiódł ręką po szcze­bel­kach,
nie­mal natych­miast tra­fił na nie­wielką foliową torebkę, wci­śniętą mię­dzy
mate­rac a dno łóżka. Wyjął ją. Był w niej biały pro­szek, zapewne koka­ina
albo amfe­ta­mina. Igor oka­zał się rów­nie prze­wi­dy­walny jak więk­szość.


Nagle z przed­po­koju dobiegł go jakiś głos, ktoś puścił wią­zankę po
rosyj­sku. Tho­mas scho­wał torebkę do kie­szeni i wró­cił do pokoju. Po
dru­giej stro­nie stał Igor, czer­wony ze zło­ści.


Na widok Tho­masa otwo­rzył sze­roko oczy. Pokrę­cił głową, jakby nie bar­dzo
rozu­miał, o co cho­dzi.


— To ty? Co, do cho­lery…


Zaci­snął pię­ści i ruszył w jego stronę.


Tho­mas spo­koj­nie poka­zał mu odznakę.


— Tak, to ja. Tho­mas Ravn­sholdt, wydział docho­dze­niowy kopen­ha­skiej
poli­cji.


Igor zatrzy­mał się i spoj­rzał na odznakę, wyraź­nie zbity z tropu.


— Mia­łeś wła­ma­nie — poin­for­mo­wał go Tho­mas.


— Co takiego?


— Mia­łeś wła­ma­nie — powtó­rzył Tho­mas gło­śno i wyraź­nie. — Ktoś wywa­żył
drzwi i wła­mał ci się do miesz­ka­nia.


— A ty co tu robisz, do cho­lery?


— Aku­rat byłem w pobliżu. Na szczę­ście chyba nic nie zgi­nęło. Nawet nie
wzięli pro­chów, które zna­la­złem pod twoim łóż­kiem.


Wyjął nie­wielką tore­beczkę i zama­chał nią Igo­rowi przed nosem.


— To… To nie jest moje.


— Jasne — odparł Tho­mas, uśmie­cha­jąc się krzywo. — Ale założę się, że
tech­nicy będą mieli tu tro­chę pracy. Przej­rzą każdy kąt, wszystko
prze­pusz­czą przez wyży­maczkę.


— Fuck! — zaklął Igor, prze­ły­ka­jąc ślinę.


— To wła­ściwe okre­śle­nie two­jej obec­nej sytu­acji. Dla­tego sia­daj na tej
kana­pie i odpo­wia­daj na pyta­nia!


Igor posłusz­nie usiadł.


— Bio­rąc pod uwagę to, co już masz na kon­cie, pew­nie tro­chę posie­dzisz,
a potem z przy­jem­no­ścią odpro­wa­dzę cię na samo­lot.


— Kto mnie wsy­pał?


— To twoje naj­więk­sze zmar­twie­nie?


Igor wzru­szył ramio­nami.


— Kto? — powtó­rzył.


— Masza. Masza cię wsy­pała.


Igo­rowi opa­dła szczęka. Prze­wró­cił oczami.


— Masza? Nie znam nikogo o takim imie­niu…


Tho­mas wyjął pomięte zdję­cie i rzu­cił je Igo­rowi.


Chło­pak zer­k­nął na nie, ramiona mu opa­dły.


— To ona was na mnie napro­wa­dziła?


— A jak sądzisz?


Igor patrzył przed sie­bie pustym wzro­kiem.


— Nie mam jej tego za złe. Zro­bi­łem jej straszną rzecz, na­dal się tego
wsty­dzę. Możesz jej to powie­dzieć?


Tho­mas usiadł na opar­ciu czar­nego skó­rza­nego fotela.


— Nie mam poję­cia, gdzie ona jest. Dla­tego do cie­bie przy­sze­dłem.


— Ale prze­cież…


— Posłu­chaj, w tej chwili jestem twoim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem —
powie­dział, pod­ty­ka­jąc mu pod nos torebkę z bia­łym prosz­kiem. — Ale
decy­du­jące dla naszej przy­jaźni będzie to, co mi teraz powiesz. A mia­no­wi­cie: gdzie ona jest?


— Naprawdę nie wiem.


— Kiedy ostat­nio ją widzia­łeś?


— Jakieś dwa lata temu. Przy­się­gam.


— Gdzie to było?


Igor spu­ścił głowę.


— Gdzieś na Ama­ger.


— Możesz być nieco dokład­niej­szy?


— Na Yder­land­svej, w daw­nym warsz­ta­cie samo­cho­do­wym.


— Cie­kawe miej­sce. Co tam robi­li­ście?


Igor wyjął z kie­szeni paczkę papie­ro­sów.


— Co ona tam robiła? — powtó­rzył Tho­mas.


— Pomo­gła mi w cho­ler­nie kiep­skiej sytu­acji.


— Jakiej sytu­acji?


— Takiej, z jakiej nie ma dobrego wyj­ścia — powie­dział Igor, zapa­la­jąc
papie­rosa. Wypu­ścił dym. — Dług kar­ciany. Big time.


Tho­mas poki­wał głową.


— Rozu­miem, że Masza miała tam obsłu­żyć kilku klien­tów?


— Nie tylko.


— Czyli?


Igor roz­ło­żył bez­rad­nie ręce.


— Musisz zro­zu­mieć, sytu­acja naprawdę była bez­na­dziejna.


— Opo­wiedz mi o tym.


Igor pokrę­cił głową.


— Zawar­łem umowę z pew­nymi ludźmi. Zadba­łem, żeby dług prze­szedł na
Maszę.


Tho­mas wstał.


— Czy ja dobrze zro­zu­mia­łem? Sprze­da­łeś swoją dziew­czynę, żeby dali ci
spo­kój?


— Tak… Nie… To nie było tak. Zała­twi­łem jej… pracę. Tak było.


— Wie­rzysz w to?


Igor nie odpo­wie­dział.


Tho­mas widział, że sprawa nie daje mu spo­koju, zżera go od środka.


— Muszę mieć nazwi­ska.


— Nie mogę ci ich zdra­dzić. Wiesz, jak to jest.


— Tak, dokład­nie wiem, jak to jest. Dla­tego albo powiesz mi, kto był w tym warsz­ta­cie, albo wstu­kam wszystko do sys­temu: koka, han­del ludźmi i różne inne łaj­dac­twa. A potem pójdę do waszego klubu na Colbjørnsensgade
i powiem, że sie­dzisz na komi­sa­ria­cie i sypiesz. Wów­czas nie będziemy
musieli tra­cić czasu na rezer­wa­cję biletu na lot do Miń­ska. Jestem
dziw­nie pewien, że twoi kum­ple wcze­śniej się o cie­bie zatrosz­czą.


— To byli faceci z Bał­ka­nów. Nie zna­łem ich — powie­dział Igor.


— Nazwi­ska! Dalej!


— Sporo czasu minęło…


— Już!


— Milan. Jeden z nich miał na imię Milan.


— Tak jak klub pił­kar­ski?


— Tak, wha­te­ver. Drugi to Lucian.


— Masza jest teraz z nimi?


— Nie.


— Więc gdzie, do cho­lery?


— Lucian prze­ka­zał ją dalej takiemu jed­nemu, dla któ­rego miała pra­co­wać.


— Nazwi­sko.


Igor zacią­gnął się ner­wowo papie­ro­sem.


— Nazywa się Sla­vros. Vla­di­mir Sla­vros. Praw­dziwy gang­ster. Bonzo.
Świet­nie zor­ga­ni­zo­wany.


— Gdzie go znajdę?


Igor pochy­lił się nad sto­łem, zga­sił papie­rosa w popiel­niczce.


— Nie mam poję­cia. Nikt nie szuka Sla­vrosa. To on znaj­duje cie­bie.
Więk­szość orien­tuje się, kiedy jest już za późno.


— Zaraz zleję się w gacie.


— Jeśli będziesz na tyle głupi, żeby zacząć go szu­kać…


Tho­mas pokrę­cił głową i ruszył do drzwi.


— Co z koką? — spy­tał Igor, wska­zu­jąc na torebkę. — Przy­da­łaby mi się
działka.


— Koka? Spły­nęła w kibelku.


— Tam było ze dwa­dzie­ścia kre­sek, do cho­lery!


— Wysta­wiasz moją cier­pli­wość na próbę — powie­dział Tho­mas.


Nie miał poję­cia, kim byli Milan, Lucian czy Sla­vros. Podej­rze­wał
jed­nak, że Mik­kel albo Melby ich znają. Musi poga­dać z Mik­kelem i popro­sić go o kolejną przy­sługę.
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Było dobrze po pół­nocy, ulice ele­ganc­kiej dziel­nicy wil­lo­wej,
Mälarhöjden, dawno opu­sto­szały. Tylko gdzie­nie­gdzie za oknami widać było
włą­czone tele­wi­zory, świad­czące o tym, że nie wszy­scy miesz­kańcy poszli
już spać. Na jezio­rze Mälaren, kry­ją­cym się za pierw­szym rzę­dem willi,
poja­wiały się tu i ówdzie czer­wone świa­tła frach­tow­ców. Na pod­jeź­dzie
willi na końcu ulicy stał nie naj­now­szy już model Mer­ce­desa Benz SEL, z 1972 roku. Czarny lakier i chro­mo­wane listwy lśniły w świe­tle ulicz­nych
latarni. Samo­chód był w rów­nie ide­al­nym sta­nie, jak wtedy gdy
trzy­dzie­ści osiem lat wcze­śniej opusz­czał salon w Sol­len­tu­nie.


Męż­czy­zna sie­dzący za kie­row­nicą wło­żył ciemne oku­lary i ścią­gnął na
czoło kra­cia­sty kasz­kiet. Z wewnętrz­nej kie­szeni palta z owczej wełny
wyjął czarne ręka­wiczki samo­cho­dowe z cie­lę­cej skóry, po czym sta­ran­nie
nacią­gnął je na dło­nie. Prze­krę­cił klu­czyk w sta­cyjce, sil­nik,
sze­ścio­ipół­li­trowy V8, zary­czał. Męż­czy­zna się­gnął do schowka i wyjął z niego nie­wiel­kie meta­lowe pude­łeczko. Była w nim ampułka mor­finy oraz
stara meta­lowa strzy­kawka. Usu­nął osłonkę ochra­nia­jącą igłę i prze­bił
ampułkę. Napeł­nił strzy­kawkę roz­two­rem mor­finy, uniósł ją do góry i ostroż­nie wci­snął tło­czek, aż na czubku igły poja­wiły się kro­ple
roz­tworu. Wtedy zakrył igłę kap­tur­kiem i poło­żył strzy­kawkę na kon­soli
mię­dzy przed­nimi sie­dze­niami samo­chodu. Był gotowy, teraz pozo­stało mu
tylko zwa­bić odpo­wied­nią zwie­rzynę. Jedną z kan­dy­da­tek na jego liście.


 


Dwa­dzie­ścia minut póź­niej czarny mer­ce­des dotarł do cen­trum Sztok­holmu.
Po obu stro­nach głów­nej arte­rii dziel­nicy Nor­r­malm wzno­siły się
opu­sto­szałe o tej porze budynki biu­rowe. Żółte świa­tło przed­nich
reflek­to­rów mer­ce­desa padało na gładką jak lustro jezd­nię, oświe­tla­jąc
sto­jące wzdłuż ścian domów dziew­częta, mar­z­nące w cien­kich ubra­niach.
Wpa­try­wały się nie­ru­chomo w samo­chód jak stado dzi­kich zwie­rząt,
ośle­pio­nych świa­tłem. Ich widok wpra­wił męż­czy­znę w rado­sne pod­nie­ce­nie.
Zanu­cił coś cicho, bęb­niąc pal­cami w kie­row­nicę. Kiedy dotarł mniej
wię­cej do połowy Mäster Samu­els­ga­tan, zje­chał na bok. Z cie­nia wyszła
szczu­pła blon­dynka na wyso­kich szpil­kach. Pode­szła do samo­chodu.
Męż­czy­zna opu­ścił przed­nią szybę, dziew­czyna pochy­liła się i zaj­rzała do
ciem­nej kabiny samo­chodu.


— To znowu ty — mruk­nęła, nieco zawie­dziona, żując gumę. — Znów chcesz
tylko popa­trzeć, czy może nabra­łeś odwagi?


— Mogła­byś uprzej­mie poka­zać mi piersi? — spy­tał kry­jący się w ciem­no­ściach męż­czy­zna.


— Uprzej­mie? — roze­śmiała się dziew­czyna. — Nie­zły z cie­bie dzi­wak.


Cof­nęła się o kilka kro­ków i roz­pięła cienką saty­nową kurtkę, obna­ża­jąc
piersi.


— Mam nadzieję, że nie jesteś chubby cha­ser, bobym się nie nada­wała.


Dziew­czyna ści­snęła nie­wiel­kie, nieco obwi­słe piersi; bro­dawki
zesztyw­niały.


— Wręcz prze­ciw­nie — powie­dział męż­czy­zna. — Lubię drobne dziew­czyny.
Twoja tkanka ma niską zawar­tość tłusz­czu, to bar­dzo dobrze.


Otwo­rzył drzwi samo­chodu, dziew­czyna zapięła kurtkę i wsia­dła, samo­chód
ruszył. Dziew­czyna wycią­gnęła pre­zer­wa­tywę.


— Pięć stów i nie dzia­łam anal­nie, uprze­dzam…


— W porządku. Żad­nych takich tam… Od dawna jesteś chora?


— O co ci cho­dzi?


— Od czasu, kiedy cię ostat­nio widzia­łem, sporo zeszczu­pla­łaś.


— Życie jest cięż­kie — odparła dziew­czyna bez­dź­więcz­nym gło­sem,
wyglą­da­jąc przez boczną szybę. — Możemy poje­chać za tory…


Wska­zała na jedną z bocz­nych ulic, ale męż­czy­zna nie skrę­cił, tylko
dalej jechał pro­sto. Dziew­czyna odwró­ciła się i spoj­rzała na niego.


— Znasz jakieś inne miej­sce…?


— Poje­dziemy do raju — powie­dział i zanim zdą­żyła zare­ago­wać, wbił jej w udo igłę i doci­snął tło­czek.


Sku­tek był natych­mia­stowy, dziew­czyna sku­liła się w fotelu. Męż­czy­zna
odło­żył strzy­kawkę na kon­solę mię­dzy sie­dze­niami i dło­nią w ręka­wiczce
pogła­dził swoją ofiarę po wło­sach.


— Słod­kich snów…


 


Powoli wybu­dzała się z drzemki. Świa­tło jarze­nió­wek na sufi­cie ośle­piło
ją, zmru­żyła oczy. Pró­bo­wała wstać, ale mocne rze­mie­nie, któ­rymi jej
nagie ciało było przy­wią­zane do leżanki, trzy­mały mocno. Leżankę oparto
o ścianę pod kątem czter­dzie­stu pię­ciu stopni, dzięki czemu widziała
całą piw­nicę. Wzdłuż wszyst­kich ścian stały regały. Wąskie półki były
zasta­wione naj­róż­niej­szymi szkla­nymi pojem­ni­kami z kolo­ro­wymi pły­nami.
Obok nich znaj­do­wały się papie­rowe torby, z któ­rych wysta­wały gumowe
węże i pro­bówki. Zwró­ciła uwagę na sło­iki sto­jące na naj­wyż­szej półce. W pierw­szym była żaba w for­ma­li­nie, obok stał słoik z wężem. Powoli
docie­rało do niej, że w tych wszyst­kich naczy­niach znaj­dują się ropu­chy,
żaby i inne gady. Wychy­liła się nieco, żeby lepiej widzieć, i wtedy
zauwa­żyła wypchane zwie­rzęta, umiesz­czone na niż­szych pół­kach. Bażanty,
kruki, wie­wiórki, lisy, szcze­niak psa oraz dziwne, gro­te­skowo
wyglą­da­jące zwie­rzę, będące połą­cze­niem sowy i zająca.


Przy stole w dru­gim końcu pomiesz­cze­nia stał męż­czy­zna w bia­łym
far­tu­chu. Był odwró­cony do niej ple­cami. Cienką szklaną pipetą wle­wał
płyny do wąskiej, prze­zro­czy­stej kolby; potem ele­ganc­kim ruchem dłoni
zaczął je ostroż­nie mie­szać.


Dziew­czyna pocią­gnęła za rze­mie­nie, ale nie była w sta­nie się
wyswo­bo­dzić.


— Co ty, do cho­lery, wypra­wiasz?


Kiedy męż­czy­zna odwró­cił się do niej, zamarła ze zdu­mie­nia. Miał na
sobie przy­dy­mione oku­lary ochronne i spe­cjalną maseczkę, chro­niącą usta
i nos. Z kolbą w ręku ruszył w jej stronę.


Dziew­czyna znów zaczęła się szar­pać. Prze­szy­wa­jący ból w łonie spra­wił,
że spoj­rzała w dół. Zoba­czyła tkwiącą w pachwi­nie wielką strzy­kawkę,
pod­łą­czoną gumo­wym wężem do nie­wiel­kiego urzą­dze­nia, umiesz­czo­nego na
sto­ją­cym obok sto­liku na kół­kach.


— Ratunku! — zawo­łała.


Nikt nie odpo­wie­dział.


Męż­czy­zna poło­żył jej dłoń na ramie­niu.


— Pro­szę, zacho­wuj się spo­koj­nie. Zro­bisz sobie krzywdę — ode­zwał się.
Maseczka spra­wiała, że jego głos brzmiał głu­cho.


— Pozwól mi odejść — popro­siła dziew­czyna, patrząc na niego bła­gal­nie. —
Nikomu nic nie powiem.


— Spo­koj­nie!


Deli­kat­nie pokle­pał ją po gło­wie. Odwró­cił się, zer­k­nął na sto­lik i się
pochy­lił. Trzy gumowe węże łączyły sto­jącą na sto­liku apa­ra­turę ze
szkla­nymi pojem­ni­kami, w któ­rych były roz­ma­ite prze­zro­czy­ste cie­cze.
Ostroż­nie zaczął wle­wać płyn z kolby do ostat­niego pojem­nika. Ciecz
zmie­niła kolor na lekko żółty.


— Puść mnie, pro­szę — szlo­chała dziew­czyna.


Męż­czy­zna uniósł palec, pró­bu­jąc ją uci­szyć.


— Pro­szę, nic teraz nie mów. Zakłó­casz prze­bieg pro­cesu.


Sku­pił się ponow­nie na apa­ra­tu­rze. Wystu­kał jakieś cyfry, apa­rat
zaszu­miał, wbu­do­wana pompka zaczęła pom­po­wać płyny.


— Puść mnie, psy­cho­pato! — krzyk­nęła dziew­czyna.


— Twoje zacho­wa­nie jest nie­od­po­wied­nie — odparł męż­czy­zna spo­koj­nie.


Zaczęła go wyzy­wać, czym dopro­wa­dziła do tego, że poiry­to­wany wci­snął
jeden z trzech zie­lo­nych guzi­ków na kla­wia­tu­rze. Gumo­wym wężem popły­nęła
prze­zro­czy­sta ciecz. Dotarła do strzy­kawki tkwią­cej w pachwi­nie
dziew­czyny. Jej dzia­ła­nie było natych­mia­stowe. Dziew­czyna jęk­nęła,
krzyki ustały. Jej wzrok stał się mętny, obli­zała usta, jak po dobrym
posiłku.


— Co mi poda­łeś?


— Roz­twór mor­finy, sto pięć­dzie­siąt mili­gra­mów.


— Nie rób mi krzywdy — pro­siła, szlo­cha­jąc. — Będę dla cie­bie miła.
Zoba­czysz, pokażę ci sztuczki, jakich ni­gdy…


Męż­czy­zna poki­wał głową.


— Cie­szę się, że w końcu pró­bu­jesz współ­pra­co­wać, to uła­twi i przy­spie­szy pro­ces.


— Pro­cesss — zachi­cho­tała dziew­czyna.


Męż­czy­zna wstu­kał nową kom­bi­na­cję cyfr i wci­snął kolejny zie­lony guzik.


— Przy­kro mi, ale za chwilę odczu­jesz pewien dys­kom­fort.


— Przy­wy­kłam do róż­nych rze­czy — odpo­wie­działa dziew­czyna, patrząc na
niego tępym wzro­kiem. — Co mi poda­jesz?


— Roz­twór for­ma­liny, kwasu sol­nego, cynku i…


— Co takiego?


Gumo­wym wężem popły­nęła ciecz. Kiedy dotarła do żyły, cia­łem dziew­czyny
wstrzą­snęły silne skur­cze, krzyk­nęła z bólu. Ponow­nie pró­bo­wała się
oswo­bo­dzić, ale grube rze­mie­nie trzy­mały mocno, wrzy­nały się w skórę. Z ust pole­ciała jej piana, spoj­rzała na męż­czy­znę prze­krwio­nymi oczami.


— Spo­koj­nie. Pro­ces prze­biega pra­wi­dłowo — powie­dział, przy­glą­da­jąc się
jej uważ­nie. — Za chwilę będzie po wszyst­kim…


Męż­czy­zna spoj­rzał na zega­rek; dziew­czyna krzy­czała, wyda­jąc
nie­zro­zu­miałe dźwięki. Nagle jej ciało wygięło się w łuk, rze­mie­nie
zatrzesz­czały, ale nie puściły. Dokład­nie po czter­dzie­stu trzech
sekun­dach ciało się odprę­żyło. Męż­czy­zna wci­snął ostatni zie­lony guzik i pod­szedł do swej ofiary. Deli­kat­nie wsu­nął nie­mal prze­gry­ziony język z powro­tem do ust i zamknął jej oczy. Kiedy żół­tawa ciecz dostała się do
ciała dziew­czyny, na jej twarz powró­cił kolor, jakby nagle ożyła.
Męż­czy­zna pogła­dził ją deli­kat­nie po wło­sach i przy­glą­dał się swo­jemu
dziełu.


— Naresz­cie — powie­dział ze wzru­sze­niem.


W tym momen­cie kolor znik­nął z twa­rzy trupa, skóra zabar­wiła się na
żółto. Męż­czy­zna zabrał rękę i wró­cił pospiesz­nie do apa­ra­tury.
Spraw­dził dane na wyświe­tla­czu.


— To nie może być prawda. To nie fair! — zawo­łał, bli­ski pła­czu.


Zer­k­nął na ciało, które w ską­pym świe­tle wyglą­dało jak mumia.
Przy­gnę­biony, się­gnął do zwi­sa­ją­cego z sufitu koło­wrotka i przy­cią­gnął
go bli­żej leżanki. Polu­zo­wał rze­mie­nie, przy­trzy­mu­jące ciało dziew­czyny,
umo­co­wał łań­cuch pod jej biu­stem, zacze­pił o hak koło­wrotka i zaczął
cią­gnąć. Po chwili ciało zna­la­zło się jakieś trzy­dzie­ści, czter­dzie­ści
cen­ty­me­trów nad pod­łogą. Pchnął je i zaczął powoli prze­su­wać w stronę
sta­rej cyno­wej balii. Się­gnął po wiszący na haku skó­rzany far­tuch,
wło­żył go. Następ­nie otwo­rzył drew­nianą skrzynkę z narzę­dziami i wyjął z niej mar­kowy skal­pel Hava­lon — na drew­nia­nej rączce wid­niał wyryty
kozioł. Zmie­nił stare ostrze na nowe, dwu­dzie­sto­sze­ścio­mi­li­me­trowe.
Wes­tchnął głę­boko i znów spoj­rzał na ciało zwi­sa­jące z koło­wrotka.
Nie­po­wo­dze­nie eks­pe­ry­mentu przy­spo­rzy mu teraz sporo pracy. Posta­no­wił
zacząć od lewej strony; zro­bił głę­bo­kie nacię­cie, luzu­jąc skórę twa­rzy.


 


***


 


Tydzień póź­niej męż­czy­zna stał przy bla­cie w mrocz­nej piw­nicy,
przy­pa­tru­jąc się kawał­kowi sztyw­nej pianki, który obra­biał w tokarce.
Pianka miała kształt ręki, musiał jesz­cze prze­trzeć ją drob­no­ziar­ni­stym
papie­rem ścier­nym. Kiedy skoń­czył, odmie­rzył kawa­łek od ramie­nia do
łok­cia. Spraw­dził w note­sie, w któ­rym miał zapi­sane wszyst­kie pomiary.
Jego praca wyma­gała dużej dokład­no­ści. Musiał zeszli­fo­wać jesz­cze pół
mili­me­tra. Kiedy skoń­czył, wyjął piankę z tokarki, odwró­cił się i pod­szedł do sto­ją­cego obok regału modelu natu­ral­nej wiel­ko­ści. Model
skła­dał się z połą­czo­nych ze sobą kawał­ków pianki i przy­po­mi­nał nieco
drew­nia­nego paja­cyka. Tylko twarz była oddana z więk­szą pre­cy­zją. Rysy
zmar­łej dziew­czyny były jak wyrzeź­bione. Męż­czy­zna przy­krę­cił rękę i wró­cił do balii sto­ją­cej na pod­ło­dze obok stołu. W środku leżała
wypra­wiona skóra. Począt­kowo miał nadzieję, że uda mu się ją zdjąć w jed­nym kawałku, ale praca mu nie szła i musiał podzie­lić skórę na sześć
mniej­szych czę­ści. Prawdę mówiąc, nie miało to więk­szego zna­cze­nia, bo i tak zamie­rzał ją pobie­lić wap­nem, żeby zakryć szwy. Schy­lił się, wyjął z cie­czy jeden kawa­łek i pod­szedł z nim do modelu. Ostroż­nie uło­żył skórę
na ple­cach, wła­ści­wie zarzu­cił ją, jakby to był płaszcz. Kiedy skóra
wyschnie, skur­czy się i wtedy będzie mógł ją dokład­niej nacią­gnąć.
Przy­glą­dał się swo­jemu dziełu. Dziew­czyna będzie ład­niej­sza niż za
życia. Będzie się pre­zen­to­wać bar­dziej maje­sta­tycz­nie. Oczy­wi­ście, nie
będzie ide­alna, pró­bo­wał bowiem jedy­nie rato­wać sytu­ację. Chciał ukryć
swoją porażkę. Dosko­nale o tym wie­dział i było mu wstyd. Wie­rzył jed­nak,
że w końcu uda mu się stwo­rzyć wyma­rzone dzieło. Na szczę­ście miał długą
listę kan­dy­da­tek. Sztok­holm był ich pełen. Pełen bez­dom­nych drob­nych
dziew­cząt z Europy Wschod­niej. Obie­cał sobie, że następ­nym razem
bar­dziej się przy­łoży.
  
Nowy Rok 2010
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Nocne niebo roz­świe­tliły petardy. Mia­sto świę­to­wało nasta­nie nowego
roku. Kaskady złota, błę­kitu, zie­leni i czer­wieni sypały się na pokryte
dymem dachy. W oko­li­cach Nor­r­malm trwała kano­nada, pro­sty­tutki i ich
klienci wzdry­gali się przy każ­dej kolej­nej eks­plo­zji. Na
Malm­skil­l­nads­ga­tan samo­chody mijały dziew­częta, gło­śno trą­biąc. Mło­dzi
chłopcy w samo­cho­dach świet­nie się bawili, przez opusz­czone szyby
wyzy­wali dziew­czyny, prze­krzy­ki­wali się nawza­jem. Kobiety odpo­wia­dały
im, cza­sem pluły za nimi, cza­sem im wygra­żały.


Masza wysia­dła z czer­wo­nego audi.


— Szczę­śli­wego Nowego Roku! — zawo­łał za nią męż­czy­zna.


— Nawza­jem — odpo­wie­działa.


Trza­snęła drzwiami i pode­szła do Izy, sto­ją­cej w towa­rzy­stwie dwóch
innych dziew­czyn.


— Był wart zachodu? — spy­tała Iza.


— Cztery stówy. Ale dupek chciał oczy­wi­ście bez gumy. Bo prze­cież jest
syl­we­ster. Co to za argu­ment? — pokrę­ciła głową Masza.


— Zgo­dzi­łaś się?


— No wiesz? Aż taką kre­tynką nie jestem.


Wyjęła z kie­szeni nie­wielką torebkę bia­łego proszku.


— Zwi­nę­łaś mu?


— Yes!


— Co to? — ode­zwała się Lulu, sto­jąca za ich ple­cami.


Masza znów pokrę­ciła głową.


— Jeśli wygląda na kokę, to zna­czy, że…


— Że to jest koka — dokoń­czyła Iza. — Poczę­stu­jesz?


Wysy­pały biały pro­szek na małe lusterko Lulu, wcią­gnęły działkę.


Iza skrzy­wiła się i się­gnęła do torby po napo­czętą butelkę smir­noffa.
Podała kole­żan­kom.


— Że też odwa­ży­łaś się pójść do Sla­vrosa. Sza­cun. Tym bar­dziej że
cho­dziło o tę czar­nu­chę. Sla­vros nie lubi, kiedy ktoś mie­sza się w nie
swoje sprawy.


— Chrza­nić Sla­vrosa — Masza pocią­gnęła łyk z butelki.


Dziew­czyny roze­śmiały się ner­wowo, jakby się bały, że Sla­vros usły­szy je
w swoim pokoju w klu­bie.


— Gdzie jest Tabi­tha? — spy­tała Masza.


Rozej­rzała się, ale ni­gdzie jej nie dostrze­gła.


— Poje­chała z klien­tem — odpo­wie­działa Lulu.


— Mam nadzieję, że nie z tym od mer­ce­desa?


— Z kim?


— Z tym face­tem w czar­nym mer­ce­de­sie. Tym świ­rem, co tu się czai od
czasu do czasu. Ostrze­ga­łam was przed nim!


— A który z nich nie jest świ­rem? I wszy­scy się czają — stwier­dziła Iza,
się­ga­jąc po butelkę.


— Tam­ten jest inny. To… — zaczęła Masza i urwała. Poczuła suchość w gar­dle, koka­ina naj­wy­raź­niej prze­sta­wała dzia­łać. — To dia­beł wcie­lony —
dokoń­czyła po dłuż­szej chwili.


— Uspo­kój się. To była fur­go­netka — powie­działa Lulu. — Wsia­dła do
fur­go­netki. Led­wie się wdra­pała, widać było, że ją boli. Nie doszła
jesz­cze do sie­bie po tej skro­bance.


— Nie uży­waj tego słowa, Lulu. Na samą myśl wszystko zaczyna mnie boleć…


W tym momen­cie na chod­niku obok nich wylą­do­wała puszka z resztką piwa,
obry­zgu­jąc je pianą.


— Szczę­śli­wego Nowego Roku, dziwki! — wrza­snął prysz­czaty chło­pak przez
opusz­czoną szybę.


Jego kum­pel doci­snął gaz i odje­chali. Iza rzu­ciła za nimi pustą butelką
po wódce, ale nie tra­fiła. Naro­biła hałasu, jed­nak nikt nie zare­ago­wał.
Nawet ludzie Sla­vrosa, prze­by­wa­jący w knaj­pie po dru­giej stro­nie ulicy.
Sie­dzieli, patrząc tępo przez okno. Palili papie­rosa za papie­ro­sem i cze­kali, aż minie noc.


— Mam jesz­cze coś do picia — ode­zwała się Lulu, wycią­ga­jąc z kie­szeni
kurtki butelkę tul­la­more dew.


Gdzieś w oddali roz­legł się pisk opon, zza rogu z dużą pręd­ko­ścią
wyje­chał samo­chód. Masza odwró­ciła się i zoba­czyła jadącą w ich stronę
żółtą fur­go­netkę.


— Gli­nia­rze go gonią czy co? — rzu­ciła Iza.


Fur­go­netka pod­je­chała bli­żej, kie­rowca ostro zaha­mo­wał i wóz wpadł w lekki poślizg. Masza zauwa­żyła krwawy ślad ręki na drzwiach od strony
pasa­żera. Kie­rowca, niski, pulchny męż­czy­zna w sztruk­so­wych spodniach,
wysko­czył z samo­chodu. Miał roz­pięty roz­po­rek, spodnie mu opa­dały,
przy­dep­ty­wał sobie nogawki.


— Coś z nią jest nie tak — wyją­kał, prze­cią­ga­jąc ręką po dłu­gich,
zmierz­wio­nych wło­sach. — Bar­dzo nie tak.


Masza i pozo­stałe dziew­częta cof­nęły się, męż­czy­zna okrą­żył fur­go­netkę.


— Musi­cie zająć się kole­żanką — powie­dział.


Otwo­rzył drzwi od strony pasa­żera, te z krwa­wym śla­dem ręki. W środku na
sie­dze­niu leżała Tabi­tha. Nie dawała znaku życia. Męż­czy­zna chwy­cił ją i zaczął wycią­gać z kabiny. Po zewnętrz­nej stro­nie uda dziew­czyny spły­wała
strużka krwi. Męż­czy­zna poło­żył ją na chod­niku.


— Musi­cie się nią zająć! — zawo­łał.


Dziew­czyny stały nie­ru­chomo i wpa­try­wały się w Tabi­thę, wokół któ­rej
powsta­wała kałuża krwi.


— Co jej zro­bi­łeś? — spy­tała Masza.


— Nic! Nie zdą­ży­li­śmy nawet zacząć, kiedy nagle… coś się stało —
powie­dział męż­czy­zna i skie­ro­wał się w stronę samo­chodu.


— Musisz zawieźć ją na pogo­to­wie! — krzyk­nęła za nim Masza.


— Nie mie­szaj­cie mnie do tego!


— Musisz jej pomóc, bydlaku!


— Daj mi spo­kój! Przy­wio­złem ją tutaj, cho­ciaż rów­nie dobrze mogłem ją
zosta­wić przy torach.


Męż­czy­zna wsko­czył do wozu, zatrza­sku­jąc za sobą drzwi. Dodał gazu i ruszył przed sie­bie.


— Nie żyje? — spy­tała Lulu. Prze­ra­żona zasło­niła usta dło­nią.


— Jeśli tak wygląda, to pewno tak jest — mruk­nęła Iza.


Masza przy­kuc­nęła i dotknęła dłoni Tabi­thy. Była zimna. Potrzą­snęła nią
lekko, wymó­wiła jej imię, ale nie docze­kała się żad­nej reak­cji.


Wokół nich zaczął się zbie­rać wia­nu­szek cie­kaw­skich. Po chwili zja­wili
się ludzie Sla­vrosa i kazali wszyst­kim odsu­nąć się od Tabi­thy. Masza
poczuła, że ktoś kła­dzie jej rękę na ramie­niu.


— Chodź, idziemy stąd — usły­szała.


— Ale prze­cież nie możemy jej tak zosta­wić…


— Idziemy — prze­rwał jej Michaił i pocią­gnął ją za sobą.


 


„2011. Pierw­szy dzień nowego roku. Roku, który zapo­wiada się rów­nie
podle, jak poprzedni. Nikt nic nie mówi. Nikt nie wie, co się stało z Tabi­thą. Nikt nie chce wie­dzieć. Śniła mi się dzi­siaj. Wyglą­dała jak
anioł. Czarny anioł z orszaku świę­tej Łucji. Uśmie­chała się i spra­wiała
wra­że­nie zado­wo­lo­nej. Nuciła coś. Powie­działa mi «okej» i uśmiech­nęła
się. «Okej, wszystko jest okej», nuciła na tle prze­su­wa­ją­cych się chmur.
Ale ja wiem, że nic nie jest okej. Wiem, że 2011 rok będzie rokiem
prze­klę­tym. Boję się, mamo. Cho­ler­nie się boję tego, co może się
wyda­rzyć. Bo to, co mnie czeka…”
  
Chri­stian­shavn, 2013
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Póź­nym popo­łu­dniem na nabrzeżu uka­zał się nie­bie­ski golf, służ­bowy wóz
wydziału docho­dze­nio­wego. Zatrzy­mał się na wyso­ko­ści „Bianki”. Ze
swo­jego miej­sca na tyl­nym pokła­dzie Tho­mas zoba­czył, jak wysia­dają z niego Mik­kel i Melby. Ponie­waż nie chciał, żeby wcho­dzili na pokład,
posta­no­wił wyjść im naprze­ciw. Zszedł na nabrzeże, przy­bił piątkę z Mik­kelem i spoj­rzał na Melby’ego, który lekko ski­nął mu głową zza maski
samo­chodu.


— Dowie­dzia­łeś się cze­goś? — spy­tał Mik­kela.


— Niczego spe­cjal­nego.


— Igor kła­mał?


Mik­kel pokrę­cił głową.


— Nie mamy powodu, żeby tak sądzić. Cho­dzą słu­chy, że u Kamin­skiego
rze­czy­wi­ście gra się cza­sem o duże pie­nią­dze. Nie­wy­klu­czone, że brał
udział w takiej grze.


— Czemu już dawno nie zamknę­li­ście tej spe­luny?


— Bo kiedy się zja­wiamy, zawsze udaje im się ukryć gdzieś forsę —
powie­dział Melby. — To twoja łódź? — spy­tał, wska­zu­jąc na „Biancę”.


— Tak.


— Przy­da­łoby się pocią­gnąć ją farbą. — Melby uśmiech­nął się głu­pio.


Tho­mas zigno­ro­wał uwagę i spoj­rzał na Mik­kela.


— Myślisz, że Kamin­ski może coś wie­dzieć o Maszy? Da się z niego coś
wycią­gnąć?


Mik­kel wzru­szył ramio­nami.


— Ruscy nie należą do naj­bar­dziej gada­tli­wych. Kiedy zgar­niamy ich na
prze­słu­cha­nie, spusz­czają żela­zną kur­tynę.


— A Milan?


Mik­kel pokrę­cił głową.


— Spraw­dzi­li­śmy. Nic na niego nie mamy.


— Lucian?


— Też nic.


— Sla­vros?


— Sla­vros to bar­dzo nie­grzeczny chło­piec — zaczął Melby. — Wete­ran wojny
w Cze­cze­nii. Podobno wypra­wiał tam straszne rze­czy. Robi inte­resy w całej Euro­pie. Inter­pol od dawna go szuka. Bez skutku, facet jest
sprytny.


— Jakie inte­resy robi?


— Han­dluje bro­nią, nar­ko­ty­kami i ludźmi. Jed­nak do tej pory nikomu nie
udało się go na niczym zła­pać. Jest świet­nie zor­ga­ni­zo­wany i trzyma
dys­cy­plinę.


— Wia­domo przy­naj­mniej, gdzie prze­bywa?


— Ma rodzinę w Szwe­cji, jest wła­ści­cie­lem kilku klu­bów ze strip­ti­zem w Sztok­hol­mie. Może więc jest gdzieś w Szwe­cji. Ale pew­nie się
prze­miesz­cza.


— Szwe­dzi mają coś na niego?


— Rok temu był zamie­szany w incy­dent z udzia­łem pro­sty­tu­tek z Europy
Wschod­niej. Jedna z dziew­czyn zmarła w tajem­ni­czych oko­licz­no­ściach na
tere­nie dworca kole­jo­wego, ale nie wsz­częto nawet docho­dze­nia.


— Sla­vros mnie nie obcho­dzi, obcho­dzi mnie Masza.


— Mamy infor­ma­cje o kilku przy­pad­kach znik­nię­cia pro­sty­tu­tek. Sztok­holm
nie jest bez­piecz­nym miej­scem dla takich dziew­czyn jak Masza.


— Kopen­haga jest nie­wiele lep­sza.


Mik­kel wzru­szył ramio­nami.


— Bio­rąc pod uwagę wszyst­kie oko­licz­no­ści, nie sądzę, aby ist­niało
jakieś praw­do­po­do­bień­stwo, że się odnaj­dzie. Pew­nie dawno już stała się
pozy­cją w sta­ty­sty­kach.


— Jakich sta­ty­sty­kach?


— Tych, które poka­zują, że co mie­siąc ponad pięć tysięcy mło­dych kobiet,
peł­nych nadziei, prze­kra­cza gra­nice Unii Euro­pej­skiej. Więk­szość z nich
wraca po jakimś cza­sie do domu, ale nie­które po pro­stu zni­kają z powierzchni ziemi. I ni­gdy nie zostają odna­le­zione.


— Sporo panie­nek, nie­które nawet bar­dzo ładne — roze­śmiał się Melby.


W tym momen­cie ode­zwała się jego komórka. Odwró­cił się i ode­brał.


Tho­mas spoj­rzał na Mik­kela.


— Mia­łeś przyjść sam.


— Melby ma roze­zna­nie w tych krę­gach — odpo­wie­dział poli­cjant, jakby
chciał się wytłu­ma­czyć. — Kiedy wró­cisz do wydziału? — spy­tał,
zmie­nia­jąc temat.


— Nie jestem pewien, czy w ogóle wrócę.


— Dla­czego?


— Nie widzę w tym żad­nego sensu.


— A w tym, co teraz robisz, widzisz?


Tho­mas spoj­rzał na kanał.


— Nie, wła­ści­wie też nie. Dla­tego zamie­rzam z tym skoń­czyć.


Mik­kel przy­glą­dał mu się przez chwilę.


— Wyglą­dasz jak…


— Wiem.


— Jak myślisz, co powie­dzia­łaby Eva, gdyby cię teraz zoba­czyła?


— Prze­stań, Mik­kel. Nie dręcz mnie.


Mik­kel kop­nął kilka kamy­ków.


— Prze­pra­szam. Chcę tylko, żebyś wie­dział, że bra­kuje nam cie­bie.


Melby zagwiz­dał.


— Mamy robotę — zawo­łał, wsia­da­jąc do samo­chodu.


Mik­kel odwró­cił się i chciał odejść, ale Tho­mas zła­pał go za rękę.


— A co z Igo­rem?


— To zna­czy?


— Temu palan­towi nie powinno się upiec.


— Co chcesz, żebym zro­bił?


— Spu­ści­łem mu w kiblu co naj­mniej trzy­dzie­ści gra­mów koki. Podej­rze­wam,
że wkrótce zała­twi sobie nowy towar.


— Więc wkrótce go odwie­dzę — powie­dział Mik­kel i oswo­bo­dził rękę.


— Dzięki — mruk­nął Tho­mas. — Zaj­rzyj pod łóżko.


— Na razie, Ravn — rzu­cił poli­cjant, rusza­jąc w stronę samo­chodu.


 


***


 


Pół godziny póź­niej Tho­mas udał się do Wydry. Opo­wie­dział John­so­nowi,
czego się dowie­dział. John­son słu­chał w mil­cze­niu i robił wra­że­nie coraz
bar­dziej zasmu­co­nego.


— Cokol­wiek się sta­nie, Igo­rowi i tak się upie­cze — powie­dział, upi­ja­jąc
łyk kawy. — Powinno się go powie­sić za jaja.


— Cał­ko­wi­cie się z tobą zga­dzam — przy­tak­nął Tho­mas. — Życie jest do
dupy.


— Powin­ni­śmy odwie­dzić gościa. Dać mu do zro­zu­mie­nia, że takich rze­czy
się nie robi.


Tho­mas wypił łyk piwa.


— Igor będzie miał za swoje. Mik­kel i tech­nicy dobiorą mu się do tyłka.
Jeśli cokol­wiek znajdą, koleś zosta­nie depor­to­wany.


— To i tak za mało. Takie jest moje zda­nie.


John­son pokrę­cił głową i się­gnął po paczkę papie­ro­sów. Zapa­lił i wydmu­chał chmurę dymu.


— Czy to zna­czy, że ona jest gdzieś w Szwe­cji?


— Kto wie? Nie­wy­klu­czone. Tak czy ina­czej, podej­rze­wam, że w Danii jej
nie ma.


John­son podra­pał się po gło­wie.


— Nie wiem, co powie­dzieć Nadii. Nie poje­chał­byś ze mną?


Tho­mas spoj­rzał na niego zdzi­wiony.


— Ja? Co ci przy­szło do głowy, na litość boską?


— Nie uczyli was tego?


— Czego?


John­son znów zacią­gnął się papie­ro­sem.


— Jak prze­ka­zy­wać złe wia­do­mo­ści.


Tho­mas pokrę­cił głową.


— Tego nie można się nauczyć.


— Pomy­śla­łem, że jako gli­niarz masz doświad­cze­nie w tego typu spra­wach.
Bo, jak już uzgod­ni­li­śmy, życie jest do dupy.


— To prawda, ale to nie ja mam jej to powie­dzieć. — Tho­mas odsta­wił piwo
i wes­tchnął głę­boko. — Mogę tylko powtó­rzyć, że życie jest do dupy,
John­son. Z dru­giej strony możesz oszczę­dzić jej nie­któ­rych szcze­gó­łów.


— Co masz na myśli?


— Powiedz jej coś pozy­tyw­nego.


— Czyli?


— Powiedz, że Masza ruszyła w świat szu­kać szczę­ścia. W pew­nym sen­sie to
prawda.


— Osza­la­łeś? — John­son spoj­rzał na niego z nie­sma­kiem i zga­sił papie­rosa
w popiel­niczce. — Miał­bym kła­mać jej pro­sto w twarz?


— Pró­buję uła­twić ci zada­nie.


— Bar­dzo dzię­kuję. W takich sytu­acjach trzeba ludziom mówić prawdę, Ravn
— powie­dział John­son, się­ga­jąc po kolej­nego papie­rosa. — Nic innego się
nie spraw­dza.


— W porządku. Tylko mnie w to nie wcią­gaj — zastrzegł się Tho­mas,
dopi­ja­jąc piwo.
  
Sztok­holm, sty­czeń 2011
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„Na Malm­skil­l­nads­ga­tan nie ma już dziew­czyn. Samo­chody byków zastą­piły
poli­cyjne radio­wozy, jedne z kogu­tem, inne bez. Nawet nie wie­dzia­łam,
jak ta ulica się nazywa, dopóki nie zaczęli o niej mówić w tele­wi­zji.
Nor­malna ulica, taka jak wszyst­kie. A teraz wszę­dzie o nas gło­śno. W wia­do­mo­ściach na okrą­gło podają, kogo zatrzy­mano, kogo depor­to­wano.
Podobno w tym kraju kupo­wa­nie seksu jest zaka­zane. Ha! Dobry żart!
Prze­cież wiem, ilu byków obsłu­gu­jemy. We wczo­raj­szych wia­do­mo­ściach
jakaś pani mini­ster stała dokład­nie w miej­scu, w któ­rym leżała Tabi­tha.
Pani mini­ster roz­wo­dziła się nad tym, ilu gli­nia­rzy wysłali na ulice,
opo­wia­dała różne bzdury, nie wszystko do końca zro­zu­mia­łam. A co z nami?
Kto nam pomoże?


Poza tym nic nie zmie­nia faktu, że nie­wiele bra­ko­wało, a Tabi­tha
prze­je­cha­łaby się na tamtą stronę. Teraz leży nie­przy­tomna w szpi­talu.
Pew­nie Sla­vros w końcu jej odpu­ścił, ska­so­wał jej dług, ale pew­no­ści nie
mam. Biedna Tabi­tha. Ni­gdy nie była szcze­gól­nie bystra, ale bycie
warzyw­kiem to nie jest przy­jemna per­spek­tywa”.


 


Masza, Lulu i Iza sie­działy w Key Clu­bie, w bok­sie naj­bar­dziej odda­lo­nym
od sceny. Iza wydmu­chi­wała leni­wie kłęby dymu, wyraź­nie widoczne w nie­bie­skim świe­tle reflek­to­rów. Na sce­nie tań­czyła jedna z nowych
dziew­czyn. Wiła się wokół rury, wysu­nęła do przodu sili­ko­nowe piersi i zakoń­czyła szpa­ga­tem na pod­ło­dze. Nikt jed­nak nie doce­nił jej wysił­ków,
bo z klubu wymio­tło wszyst­kich klien­tów.


— Myśli­cie, że kie­dyś wrócą? — rzu­ciła Masza, roz­glą­da­jąc się po pustym
lokalu.


— Kto? Byki? — spy­tała Iza. — Pew­nie się poja­wią, kiedy wszystko się
uspo­koi. Fiutki same znajdą drogę. Na razie jed­nak strach bie­rze górę
nad chu­cią.


— Są żało­śni! — roze­śmiała się Lulu.


— Ale bra­kuje ci ich? — ode­zwała się Iza.


— Ich pie­nię­dzy, tylko ich pie­nię­dzy.


— O tym mówię, kre­tynko.


Iza wzięła torebkę i ode­szła od sto­lika.


— Potrze­buję dzia­łeczki — wymru­czała Masza pod nosem.


Spoj­rzała w stronę baru, przy któ­rym Sla­vros krzy­czał na bar­mana. Nie
sły­szała dokład­nie słów, ale widziała, jak Sla­vros raz za razem ude­rza
faceta w kark. Teraz gdy nie zara­biał, stał się jesz­cze bar­dziej
kłó­tliwy i zło­śliwy niż wcze­śniej. Masza sta­rała się trzy­mać od niego z daleka. Zga­siła papie­rosa i natych­miast zapa­liła kolej­nego. Pomy­ślała,
że muszą być dla niego dużym obcią­że­niem, skoro nie mógł ich wysłać na
ulicę, a klub świe­cił pust­kami. Poza tym ist­niało ryzyko, że gli­nia­rze
zro­bią nalot na lokal. Ostat­nio zda­rzyło się to w kilku innych klu­bach w mie­ście. Rozu­miała fru­stra­cję Sla­vrosa, gro­ziło mu nawet kilka lat za
krat­kami. Poza tym, jeśli sytu­acja będzie się prze­dłu­żać, będzie musiał
pod­jąć jakieś decy­zje, żeby ogra­ni­czyć straty. Nie­wy­klu­czone, że odpu­ści
im długi i pozwoli odejść, bo nie będzie chciał ryzy­ko­wać, że wpadną w ręce gli­nia­rzy. Uśmiech­nęła się do sie­bie. Może jed­nak coś dobrego z tego wszyst­kiego wynik­nie, pomy­ślała. Oczy­wi­ście nie dla Tabi­thy, ale
może…


Sekundę póź­niej otwo­rzyły się drzwi na kory­tarz i do klubu wpadł
Michaił.


— Gliny! — wrza­snął zdy­szany. — Gliny idą!


Muzyka zamarła, zapa­lono świa­tła. Powstała panika. Strip­ti­zerki
zesko­czyły ze sceny, chwy­ciły poroz­rzu­cane ubra­nia i zaczęły biec na
górę. Masza, Lulu i Iza ruszyły za nimi, pospie­szane przez Sla­vrosa i jego ludzi. Na szczę­ście były przy­go­to­wane na taką sytu­ację, w poko­jach
stały spa­ko­wane torby z ich rze­czami. Były gotowe do ucieczki.


Masza wpa­dła do pokoju, zrzu­ciła szpilki, wło­żyła buty bez obca­sów,
chwy­ciła palto oraz sto­jącą na łóżku czarną torbę Nike i wybie­gła na
kory­tarz. Z dołu docho­dziły krzyki, odgłosy tłu­czo­nego szkła i prze­wra­ca­nych mebli. Sły­szała, jak gli­nia­rze krzy­czą, że wszy­scy mają
się poło­żyć na pod­ło­dze. Podą­żyła za innymi dziew­czy­nami, które rzu­ciły
się na schody pro­wa­dzące na strych.


— Go, go, go… — sły­chać było w ciem­no­ściach.


Bie­gnąca przed Maszą Iza potknęła się. Masza chwy­ciła ją za rękę i pod­trzy­mała.


— Dzięki — rzu­ciła Iza, prze­ra­żona.


Po chwili były już na stry­chu. Szybko prze­szły na drugą stronę
pomiesz­cze­nia, skąd mogły przejść na kory­tarz sąsied­niej pose­sji i zejść
tyl­nymi scho­dami na podwó­rze. Zaczęły zbie­gać wąską klatką scho­dową.
Jakiś siwy star­szy męż­czy­zna w popla­mio­nym pod­ko­szulku otwo­rzył drzwi i wyj­rzał na kory­tarz. Na widok gro­mady kobiet otwo­rzył sze­roko oczy ze
zdzi­wie­nia i pospiesz­nie zamknął drzwi. Za moment pew­nie zadzwoni na
poli­cję.


Masza i pozo­stałe dziew­czyny wyszły na ciemne podwórko. Ude­rzył je nocny
chłód. Od strony ulicy docho­dził ryk syren poli­cyj­nych.


— Go, go, go… — roz­le­gło się znów za nimi.


Po chwili zostały wepchnięte do dwóch fur­go­ne­tek, a kilka minut póź­niej
minęły poli­cyjne radio­wozy, sto­jące przed klu­bem.


Masza razem z innymi leżała na pod­ło­dze samo­chodu. Ciemne nocne niebo
roz­świe­tlały świa­tła radio­wo­zów i reflek­tory sta­cji tele­wi­zyj­nych.


Sla­vros został wypro­wa­dzony w kaj­dan­kach. Umun­du­ro­wany funk­cjo­na­riusz
poma­chał nie­cier­pli­wie kie­row­com fur­go­ne­tek, naka­zu­jąc im jechać dalej.
Masza i dziew­czyny minęły spo­koj­nie klub.


 


***


 


W pustym miesz­ka­niu pano­wało przej­mu­jące zimno. Naga żarówka u sufitu
rzu­cała blade świa­tło na sie­dzące na pod­ło­dze dziew­czyny. Z miesz­ka­nia
obok dobie­gały pod­nie­sione głosy, w miesz­ka­niu pię­tro niżej ktoś słu­chał
muzyki na pełny regu­la­tor, sły­chać było dud­nie­nie basów. Michaił i drugi
męż­czy­zna zaczęli roz­dzie­lać dziew­czy­nom koce. Masza otu­liła się
szczel­nie, mimo że koc śmier­dział kocimi szczy­nami.


— No noise, no light, see you tomor­row — powie­dział Michaił.


Zga­sił świa­tło i po chwili znik­nął razem z dru­gim męż­czy­zną.


Masza wpa­try­wała się w ciem­ność. Sły­szała, jak cichną kroki męż­czyzn.
Kiedy tro­chę się roz­grzała, wstała i włą­czyła świa­tło. Kilka dziew­cząt
zaczęło pro­te­sto­wać, powta­rza­jąc słowa męż­czyzn.


— Zamknij­cie się! — uci­szyła je Iza.


Masza pode­szła do okna, zapa­liła papie­rosa i wyj­rzała na ulicę.
Miesz­ka­nie znaj­do­wało się na pią­tym pię­trze, miała widok na całe
Rin­keby. Bloki wyglą­dały jak jarzące się w ciem­no­ściach silosy.


— Powin­ny­śmy dać nogę — usły­szała za sobą głos Lulu.


— I dokąd pójść? — spy­tała Iza. — Sla­vros nie pozwoli nam odejść, dopóki
nie spła­cimy dłu­gów.


— Może być do tego zmu­szony — ode­zwała się Masza.


— Jak to?


— Wkrótce się okaże.


Masza zga­siła papie­rosa na para­pe­cie i usia­dła na pod­ło­dze. Zamknęła
oczy, pró­bu­jąc odse­pa­ro­wać się od wszyst­kiego, jak to zwy­kle robiła,
kiedy była z bykami. Po czę­ści jej się udało, powoli zapa­dła w drzemkę.


 


Następ­nego ranka Michaił wró­cił razem z dwoma innymi męż­czy­znami.
Wyda­rze­nia ostat­niej nocy posta­rzyły go o dobre dzie­sięć lat. Zakla­skał
w dło­nie, aż echo ponio­sło. Dziew­czyny, które nie wszyst­kie jesz­cze do
końca się roz­bu­dziły, zaczęły powoli docho­dzić do sie­bie.


— Zna­leź­li­śmy się w kiep­skiej sytu­acji — zaczął z sil­nym rosyj­skim
akcen­tem, przy­glą­da­jąc im się uważ­nie. — Gliny zamknęły Key Club.
Sla­vros został aresz­to­wany. Oskar­żyli go o wszystko, co moż­liwe. Niech
to szlag. Teraz gli­nia­rze szu­kają was.


Dziew­czyny spoj­rzały po sobie i prze­stra­szone zaczęły wymie­niać się
uwa­gami.


— Cisza! Słu­chaj­cie mnie uważ­nie. Żadna z was nie pra­co­wała dla
Sla­vrosa. Jeśli ktoś, obo­jęt­nie kto, zacznie was wypy­ty­wać, macie mówić,
że go nie zna­cie. Ni­gdy go nie spo­tka­ły­ście. Jeste­ście po pro­stu
turyst­kami. W dro­dze do domu.


Iza nachy­liła się do Maszy.


— Chyba masz rację — powie­działa cicho. — Puści nas…


Masza się uśmiech­nęła; była spo­kojna.


— Jeśli któ­raś donie­sie na Sla­vrosa, oso­bi­ście się nią zajmę. Rodzona
mamu­sia jej nie pozna, rozu­miemy się?


W pokoju roz­le­gły się ciche głosy, dziew­czyny kiwały gło­wami.


— Kiedy będziemy mogły wyjść z tej nory? — spy­tała Iza.


Michaił odwró­cił się do niej.


— O co ci cho­dzi? Zaraz dosta­nie­cie jedze­nie i kawę. Póź­niej zała­twimy
wam jakieś mate­race.


Iza spoj­rzała na niego z nie­do­wie­rza­niem.


— Chcesz powie­dzieć, że mamy ścią­gać tu klien­tów?


— Oczy­wi­ście, że nie. W ciągu tygo­dnia znaj­dziemy wam wszyst­kim pracę w sola­riach na mie­ście.


— W sola­riach? — spy­tała Masza zdzi­wiona.


Michaił poki­wał głową.


— Arkan ma całą sieć. Dwa­dzie­ścia pięć salo­nów, każdy z zaple­czem. Gliny
nie mają poję­cia, co tam się dzieje, ale klienci tak. Dawno już nie było
tak wielu chęt­nych na słońce — roze­śmiał się, zado­wo­lony ze swo­jego
dow­cipu.


— Kto to jest Arkan? — spy­tała Masza.


— Wasz nowy szef. Sla­vros wszystko z nim zała­twił. Nie macie powodu do
zmar­twie­nia. Będzie­cie dobrze zara­biać.


— Prze­jął rachunki?


— Rachunki? O czym ty mówisz? — ziry­to­wał się Michaił.


— Czy Arkan wie, ile która z nas wisi Sla­vro­sowi?


Michaił pokrę­cił głową.


— Źle mnie zro­zu­mia­łaś. Zaczy­namy wszystko od początku. Dług każ­dej z was został usta­lony na dzie­sięć tysięcy euro — powie­dział, wzru­sza­jąc
ramio­nami.


Masza wstała, koc spadł jej z ramion.


— Nikomu nie jestem tyle winna. Mój dług wynosi cztery tysiące. Koniec,
kropka.


— Od dzi­siaj wynosi dzie­sięć tysięcy. Sia­daj!


— Chrzań się! Mam rachunki ze Sla­vro­sem. Cztery tysiaki i ani gro­sza
wię­cej.


Oczy Micha­iła ciskały gromy.


— Sla­vros niczego takiego mi nie prze­ka­zał. Wszyst­kie wisi­cie po równo.
Wszy­scy sie­dzimy w tej samej łodzi. Dla­czego cie­bie mia­łyby obo­wią­zy­wać
inne zasady?


— Bo mam swoje roz­li­cze­nia ze Sla­vro­sem. Bo przy­no­szę mu wię­cej kasy niż
inne — powie­działa, wska­zu­jąc na sie­dzące w pokoju dziew­czyny. —
Rozu­miesz?


Micha­iłowi zaczęła drżeć powieka. Pod­szedł, chwy­cił ją za szyję i przy­ci­snął do ściany. Ude­rzyła o nią głową.


— Mam dosyć two­jego bia­do­le­nia! Czy to jasne, czy mam ci to dać
wyraź­niej do zro­zu­mie­nia? — Wyjął cienki nóż i dotknął czub­kiem jej
policzka tuż pod pra­wym okiem. — Ile teraz jesteś nam winna? Możesz mi
powie­dzieć? — wysy­czał.


— Tyle… ile powie­dzia­łeś.


— Bar­dzo dobra odpo­wiedź. Zamie­rzasz dalej maru­dzić?


— Nie. — Masza prze­łknęła ślinę.


Michaił odsu­nął nóż od jej twa­rzy.


— Jed­nak masz tro­chę rozumu.


Dziew­czyna dotknęła ręką szyi i gwał­tow­nie zaczerp­nęła powie­trza.


— Sia­daj! — roz­ka­zał Michaił, wska­zu­jąc ręką koc.


Masza posłusz­nie wyko­nała pole­ce­nie.


Michaił spoj­rzał na dziew­czyny, zło­żył nóż i scho­wał go do kie­szeni.
Widać było, że napawa się ich stra­chem.


— Pamię­taj­cie: nie zna­cie żad­nego Sla­vrosa.


Dziew­czyny ski­nęły gło­wami, Michaił uśmiech­nął się chłodno.


— Za tydzień wszystko będzie jak daw­niej. Tylko spo­koj­nie. Spo­koj­nie.
  
Chri­stian­shavn, 2013
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Był wcze­sny ranek. Nad kana­łem Chri­stian­shavn nie­dawno wstało słońce.
Tho­mas stał na pomo­ście nawi­ga­cyj­nym i spo­glą­dał w dół. Nało­żył na
pomost grubą war­stwę mydła, mając nadzieję, że uda mu się pozbyć
zie­lo­nego nalotu, który niczym dywan pokry­wał deski pokładu. Się­gnął po
szczotkę i zaczął szo­ro­wać.


— Wcze­śnie zaczy­nasz, Ravn — zawo­łał Edu­ardo ze swo­jego kecza.


Stał w kok­pi­cie, ubrany jedy­nie w spodnie od dresu, i zie­wa­jąc, dra­pał
się po brzu­chu.


— Myjesz łajbę?


— Naj­wyż­sza pora.


— O wpół do siód­mej rano?


— Prze­pra­szam, jeśli cię obu­dzi­łem. Nie mogłem spać, więc wsta­łem.


— No pro­blema. Zresztą już widać róż­nicę — oświad­czył Edu­ardo,
wska­zu­jąc na pokład. — Jesz­cze tro­chę, a odzy­ska dawną urodę.


Tho­mas poki­wał głową.


— Jej wła­ści­ciel na pewno o to zadba.


— Zamie­rzasz ją sprze­dać?


— Tak, chyba się pod­da­łem — powie­dział Tho­mas. Prze­rwał pracę i spoj­rzał
na przy­ja­ciela. — Zamie­rzam prze­nieść się do miesz­ka­nia.


— Super. Ale to nie powód, żeby sprze­da­wać „Biancę”.


— Mam wra­że­nie, że nie ogar­niam wszyst­kiego. A szkoda, żeby tkwiła tu i się mar­no­wała. Zasłu­żyła na lep­szy los.


— Ale prze­cież lubisz swoją łajbę.


— To prawda.


Tho­mas wylał na pokład tro­chę wody z wia­dra.


— Poza tym twoje miej­sce jest tutaj — cią­gnął Edu­ardo, nie­zra­żony.


Tho­mas nie odpo­wie­dział. Zaczął szo­ro­wać pokład.


Edu­ardo prze­tarł oczy.


— Chęt­nie pomogę ci dopro­wa­dzić ją do porządku.


— Dzię­kuję, ale mam wra­że­nie, że ona wymaga nieco wię­cej pracy i czasu,
niż obaj jeste­śmy w sta­nie jej poświę­cić. Pra­wie nic tu nie działa tak
jak trzeba.


— Jest aż tak źle?


Edu­ardo sta­nął na pal­cach, jakby chciał się lepiej przyj­rzeć łodzi.


— Tylny pokład jest cały prze­gniły. Sil­nik padł, a z prą­dem sam wiesz,
jak jest — powie­dział Tho­mas, wska­zu­jąc na skrzynkę na nabrzeżu. —
Pacjent led­wie dyszy — dodał.


— Na­dal uwa­żam, że nie powi­nie­neś jej sprze­da­wać. Gdy­byś potrze­bo­wał
pomocy, daj znać.


— Roz­puść wici. Tanio ją sprze­dam.


Edu­ardo pozdro­wił go i znik­nął w kaju­cie.


Tho­mas wylał na pokład cie­płą wodę z wia­dra. Zaczęła paro­wać.


Mimo że pla­no­wany wielki rejs ni­gdy się nie odbył, ude­rzyło go, jak
wiele jego dobrych wspo­mnień wią­zało się z „Biancą”. To było ich miej­sce
w środku mia­sta. Jego i Evy. Rodzaj działki pły­wa­ją­cej na wodzie. Na
pokła­dzie pili białe wino i jedli kieł­ba­ski z grilla.


Kiedy skoń­czył szo­ro­wać pomost, wziął się do czysz­cze­nia drew­nia­nego
relingu. Mimo chłod­nego wia­tru pocił się, w końcu zrzu­cił kurtkę. Koło
połu­dnia reling był już oczysz­czony. Zna­lazł wia­derko z ole­jem lnia­nym i pod­wa­żył pokrywę śru­bo­krę­tem. Tłu­sta woń oleju mie­szała się z zapa­chem
morza. Poczuł na policz­kach pro­mie­nie słońca, zamknął oczy i roz­ko­szo­wał
się chwilą. Czuł, że fizyczna praca dobrze mu zro­biła. Pomy­ślał, że
jeśli nie zacznie padać, zdąży pocią­gnąć reling ole­jem, zanim zrobi się
ciemno.


— Tho­mas Ravns… holdt? — usły­szał nagle z nabrzeża.


Uniósł głowę i zoba­czył star­szą kobietę, która stała pochy­lona, wal­cząc
z wia­trem. Minęła chwila, zanim roz­po­znał matkę Maszy.


— John­son powie­dział mi, gdzie znajdę pana łódź.


— W porządku — uśmiech­nął się Tho­mas. — Wej­dzie pani tutaj?


Kobieta zer­k­nęła nie­pew­nie na pokład leżący dobre pół­tora metra niżej.
Pokrę­ciła głową prze­cząco. — Nie, dzię­kuję. Nie chcę być nachalna.
Przy­szłam, żeby podzię­ko­wać za infor­ma­cje o mojej córce.


— Przy­kro mi, że tak nie­wiele mogłem zro­bić — powie­dział Tho­mas i ponow­nie się uśmiech­nął.


Nadia stała w mil­cze­niu. Po dłuż­szej chwili Tho­mas spy­tał, czy jest
jesz­cze coś, w czym mógłby jej pomóc.


— Tak… — zaczęła z lek­kim waha­niem. — Chcia­ła­bym nawią­zać kon­takt z córką.


— Oczy­wi­ście, dosko­nale to rozu­miem, ale…


— John­son powie­dział, że mieszka teraz w Szwe­cji. Tylko gdzie?


To nie­spo­dzie­wane pyta­nie zasko­czyło Tho­masa. Podra­pał się w kark.


— Dokład­nie nie wiem… Chyba w Sztok­hol­mie.


— Ma pan jej adres?


— Nie. Co dokład­nie prze­ka­zał pani John­son?


— Że Masza jest w Szwe­cji. Że wyje­chała, żeby zoba­czyć kawa­łek świata.
Podobno pra­cuje dla kogoś bar­dzo waż­nego. Zna go pan?


Tho­mas prze­łknął ślinę.


— Nie, nie­stety nie — odparł, prze­kli­na­jąc w duszy John­sona.


— Więc nie ma pan jej adresu?


— Przy­kro mi.


— Ale John­son mówił… — Nadia zamil­kła, patrzyła na niego z roz­pa­czą. —
Coś jej się przy­tra­fiło, tak? Coś, o czym John­son mi nie powie­dział?


— Nie, nie sądzę — zaprze­czył pospiesz­nie Tho­mas. Pod­szedł do burty i spoj­rzał na kobietę. — Po pro­stu sytu­acja jest nieco skom­pli­ko­wana.


— Masza jest w nie­bez­pie­czeń­stwie?


— Szcze­rze mówiąc, nie wiem.


— Ale zna pan męż­czy­znę, dla któ­rego pra­cuje? Widzia­łam to w pana
oczach. Nie potrafi pan kła­mać.


— Nie znam go, ale sły­sza­łem o nim. Nazywa się Sla­vros. Jest
kry­mi­na­li­stą, ale to jesz­cze o niczym nie prze­są­dza.


— John­son mówił, że Masza opie­kuje się jego dziećmi.


— John­son mówi różne rze­czy — zaczął Tho­mas, nieco poiry­to­wany, szybko
jed­nak się opa­no­wał. — Przy­kro mi, że nie mogę pani pomóc. Musi pani
cze­kać, aż córka wróci.


Nadia zaczęła pła­kać.


— Ona nie wróci. Czuję to.


Tho­mas nie bar­dzo wie­dział, co ze sobą zro­bić. Stał i wyła­my­wał palce.


Nadia otarła łzy.


— Mógłby pan tam poje­chać?


— Dokąd?


— Do Sztok­holmu. Poszu­kać Maszy.


— Przy­kro mi — powtó­rzył Tho­mas, uśmie­cha­jąc się nie­pew­nie.


— Pokryję koszty podróży. Zapłacę panu. To nie pro­blem. Mam
oszczęd­no­ści.


— Nie cho­dzi o pie­nią­dze. Po pro­stu nie mam czasu.


— Zapłacę za pana czas.


— Nie wiem, gdzie ona jest. To wcale nie jest pewne, że w Sztok­hol­mie.


— Może pan spró­bo­wać ją odszu­kać. Tak jak tutaj. Na pewno ją pan
odnaj­dzie. Jestem tego pewna.


Nadia spra­wiała wra­że­nie zde­spe­ro­wa­nej. Nie, do cho­lery, nie zamie­rzał
mówić, że jej córka została sprze­dana jakie­muś alfon­sowi i prawdę
mówiąc, wcale nie ma pew­no­ści, czy jesz­cze żyje. Być może John­son
sądził, że uda mu się zepchnąć wszystko na niego, ale jeśli tak, to się
mylił. Z dru­giej strony nie chciał zosta­wiać Nadii samej. Zasłu­żyła na
to, by poznać prawdę. Odwró­cił się i się­gnął po kurtkę, która wisiała na
klamce drzwi do kajuty.


— Pomoże mi pan? — spy­tała Nadia z błysz­czą­cymi oczami.


— Chodźmy do John­sona.
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Tho­mas otwo­rzył drzwi do Wydry. Pierwsi wie­czorni goście zdą­żyli już
zająć miej­sca przy sto­li­kach pod oknem, sły­chać było ciche roz­mowy.
Nadia podą­żyła za nim do baru, gdzie John­son stał i czy­tał gazetę.
Uniósł głowę, na ich widok drgnęła mu ner­wowo powieka.


Tho­mas wysu­nął sto­łek barowy i wska­zał go Nadii. Kobieta pokrę­ciła
głową. Sta­nęła obok, ści­ska­jąc kur­czowo torebkę. Tho­mas usiadł na wol­nym
stołku.


— Napije się pani cze­goś?


— Nie — odpo­wie­działa Nadia, zmie­szana.


Tho­mas wzru­szył ramio­nami i zamó­wił piwo. John­son się­gnął po butelkę,
otwo­rzył i posta­wił przed nim. Tho­mas wziął ją i zaczął obra­cać w ręku.
Cały czas patrzył na John­sona. Żaden z nich się nie ode­zwał. W końcu
Tho­mas uniósł butelkę do ust i wypił łyk.


— O co cho­dzi? — nie wytrzy­mał John­son, spo­glą­da­jąc to na Tho­masa, to na
Nadię.


Kobieta szybko spu­ściła głowę i zaczęła się wpa­try­wać w czubki swo­ich
butów.


— Rozu­miem, że wytłu­ma­czy­łeś Nadii oko­licz­no­ści znik­nię­cia Maszy —
zapy­tał Tho­mas, sta­wia­jąc butelkę na bla­cie baru.


— Tak, na tyle, na ile mogłem.


John­son wziął do ręki ścierkę i zaczął puco­wać szklanki.


— A więc Masza jest w Szwe­cji, praw­do­po­dob­nie w Sztok­hol­mie.


— Dosta­łem tę infor­ma­cję od cie­bie, Ravn. Tak czy ina­czej, dobrze, że
uwol­niła się od tego Igora — zwró­cił się do Nadii.


Nadia nie odpo­wie­działa.


— A czym się tam zaj­muje? — nie odpusz­czał Tho­mas.


John­son zamru­gał.


— Prze­cież wiesz…


— Odśwież mi pamięć, pro­szę.


— Masza jest… — zaczął John­son i zer­k­nął na Nadię. — Jest opie­kunką do
dzieci. Dobrze mówię, Ravn?


— Mnie nic o tym nie wia­domo.


John­son odsta­wił szklankę i szybko się­gnął po następną.


— Mam wra­że­nie, że tak mówi­łeś…


— Nie! — zaprze­czył Tho­mas i zaczerp­nął powie­trza. — Należy trzy­mać się
prawdy. Mam rację?


John­son nie odpo­wie­dział. Nawet nie patrzył w jego stronę.


— A prawda jest taka — cią­gnął Tho­mas — że nikt nie wie na pewno, co się
stało z Maszą. Gdzie obec­nie prze­bywa ani co robi.


— Prze­cież… — zaczęła Nadia, ale Tho­mas ją powstrzy­mał.


— Dla­tego nie mogę pani pomóc. Na tym koń­czy się moje zada­nie.


— Tak, rozu­miem. Oczy­wi­ście… — wymam­ro­tała kobieta, ści­ska­jąc rączkę
torebki.


— Ravn zro­bił wszystko, co mógł — wszedł jej w słowo John­son. — Miejmy
nadzieję, że Masza wkrótce się pojawi. Trzy­majmy kciuki, żeby jej się
udało… Cokol­wiek zamie­rza.


John­son ski­nął głową Tho­ma­sowi i posłał mu pojed­naw­czy uśmiech. Tho­mas
nie zare­ago­wał.


— Nie mogę jej tak zosta­wić — ode­zwała się Nadia, wal­cząc ze łzami. —
Dla­tego chcia­ła­bym, żeby poje­chał pan do Szwe­cji i jej poszu­kał.
Ostat­nia próba.


— Przy­kro mi — powie­dział Tho­mas, wypi­ja­jąc kolejny łyk piwa.


John­son spoj­rzał na niego i odsta­wił wypu­co­waną szklankę.


— Może to nie taki głupi pomysł.


— To zna­czy?


— Mógł­byś się zorien­to­wać, czy ona naprawdę tam jest. — John­son
uśmiech­nął się do Nadii. — Uwa­żam, że to dobry pomysł.


— Nie — oświad­czył Tho­mas sta­now­czo, odsta­wia­jąc butelkę.


— Dla­czego?


— Cho­ciażby dla­tego, że nie mam na to czasu.


— Nie jesteś na urlo­pie?


Tho­mas zigno­ro­wał pyta­nie.


— Bio­rąc pod uwagę infor­ma­cje, jakie udało nam się zebrać, uwa­żam, że to
bar­dzo kiep­ski pomysł. Przy­kro mi, ale nie sądzę, żeby była duża szansa
na jej odna­le­zie­nie.


Nadia poki­wała głową.


— Ale jakaś szansa ist­nieje — upie­rał się John­son.


— Ni­gdzie się nie wybie­ram — oświad­czył Tho­mas sta­now­czo.


John­son odło­żył ścierkę.


— Do dia­bła, Ravn, pole­cisz samo­lo­tem, to chwila… — prze­rwał i zawie­sił
głos. — Poza tym wiesz, w jakim śro­do­wi­sku należy jej szu­kać…


— Prze­stań z tym śro­do­wi­skiem!


— Poroz­ma­wiasz z miej­sco­wymi gli­nia­rzami. Prze­cież tak wła­śnie
dzia­ła­cie.


— Zro­zum wresz­cie, że ja się ni­gdzie nie wybie­ram.


— Szyb­ciej dole­cisz do Sztok­holmu niż na Jutlan­dię.


— Świet­nie, tylko że ja nie wybie­ram się ani do Sztok­holmu, ani na
Jutlan­dię.


— Tu cho­dzi o dziew­czynę, która zagi­nęła — powie­dział John­son,
odchy­la­jąc się do tyłu.


— No to sam tam pojedź.


John­son pokrę­cił głową.


— Ty wiesz, jak to się robi, ja nie. Ravn się na tym zna — dodał,
zwra­ca­jąc się do Nadii. Odwró­cił głowę i spoj­rzał na Tho­masa. — Zdo­by­łeś
bar­dzo dużo infor­ma­cji. Odwa­li­łeś kawał dobrej roboty. Naprawdę mi
zaim­pono…


— Prze­stań, do cho­lery! — prze­rwał mu Tho­mas.


Goście przy sto­li­kach odwró­cili głowy.


— Przy­kro mi, że muszę to pani powie­dzieć, ale prawda wygląda tak, że
sytu­acja Maszy jest bar­dzo kiep­ska. Wła­ści­wie to w Danii też nie była
naj­lep­sza. Podej­rze­wam, że ni­gdy nie przy­znała się pani do tego, w jaki
spo­sób zara­bia pie­nią­dze. Cho­ciaż jestem prze­ko­nany, że gdzieś w głębi
duszy pani o tym wie. Te torebki, ciu­chy, buty nie spa­dały jej z nieba.
Nie zara­bia się tyle, robiąc ludziom mani­cure…


— Ravn, do dia­bła — pró­bo­wał mu prze­rwać John­son.


— Mia­łam podej­rze­nia — odpo­wie­działa Nadia cicho.


— Jej zwią­zek z Igo­rem tylko pogor­szył sprawę. Jeśli naprawdę oba­wia się
pani o jej życie, radzę zgło­sić to poli­cji. Zaczną jej szu­kać, nawet
jeśli do zagi­nię­cia doszło już jakiś czas temu. Nasza poli­cja na pewno
skon­tak­tuje się z kole­gami w Szwe­cji, może nawet z Euro­po­lem.


— Dobrze — odparła Nadia led­wie sły­szal­nie.


— To gówno pomoże — rzu­cił John­son.


Zapa­lił papie­rosa i już po chwili tonął w kłę­bach dymu.


— Ty też o tym wiesz, Ravn. Jaką wagę gliny przy­kła­dają do tego rodzaju
spraw?


— Nie wiem.


— Jasne, że wiesz. Co ich obcho­dzi jakaś zagi­niona dziew­czyna z Europy
Wschod­niej. Jeśli ją znajdą, to zaraz ją depor­tują. Przy­kro mi, że to
mówię, ale tak to wygląda — zwró­cił się do Nadii.


Tho­mas wyjął z kie­szeni bank­not pięć­dzie­się­cio­ko­ro­nowy. John­son stał i przy­glą­dał mu się z rękami skrzy­żo­wa­nymi na pier­siach.


— Tylko ty możesz coś zdzia­łać, Ravn — nie pod­da­wał się.


— Chcesz za piwo czy nie?


— Daj spo­kój.


Tho­mas scho­wał bank­not z powro­tem do kie­szeni.


Nadia posłała mu nie­śmiały uśmiech.


— Prze­pra­szam, że w ogóle pana nie­po­ko­iłam. To nie pana pro­blem. Jestem
wdzięczna za wszystko, co pan dla mnie zro­bił. Mam nadzieję, że pan to
wie.


Tho­mas poki­wał głową, spo­glą­da­jąc na drzwi.


— Módlmy się, by Masza wkrótce wró­ciła do domu — Nadii łamał się głos. —
To mądra dziew­czyna. Na pewno potrafi o sie­bie zadbać. Jesz­cze raz
prze­pra­szam, że pana w to wcią­gnę­łam…


— Pro­szę mnie nie prze­pra­szać…


— Tylko widzi pan… — uśmiech­nęła się z zaże­no­wa­niem. — Od kiedy
znik­nęła, codzien­nie zaglą­dam do jej pokoju. Patrzę na sto­lik z lustrem,
przy któ­rym zawsze się malo­wała. Uwiel­biała, kiedy przy­cho­dzi­łam do niej
i szczot­ko­wa­łam jej włosy. Masza ma dłu­gie włosy. Dłu­gie, piękne włosy.
Jak księż­niczka.


— Niech to szlag! — wymam­ro­tał Tho­mas, pocie­ra­jąc poli­czek z kil­ku­dnio­wym zaro­stem.


— Tak ją nazy­wa­łam. Moją małą księż­niczką.


— Dobrze, pod­daję się.


Spoj­rzała na niego zdzi­wiona.


— Rozu­miem, że pła­cisz za bilet? — Tho­mas zwró­cił się do John­sona.


— Oczy­wi­ście.


— I fun­du­jesz jakiś porządny hotel?


— Wszystko idzie na mój rachu­nek.


— Także ewen­tu­alne koszty.


John­son uniósł rękę, jakby chciał go powstrzy­mać.


— W gra­ni­cach roz­sądku — zastrzegł.


Tho­mas zwró­cił się do Nadii.


— Pojadę tam i się rozej­rzę. To wszystko, co mogę zro­bić. Na tym koniec.


— Dzię­kuję, dzię­kuję — powie­działa Nadia i objęła go szczu­płymi rękami.


Tho­mas poczuł się zaże­no­wany nie­spo­dzie­waną bli­sko­ścią i pró­bo­wał się
uwol­nić z jej objęć. Nadia oka­zała się jed­nak nad­spo­dzie­wa­nie silna.
Przy­cią­gnęła go do sie­bie.


— Dzię­kuję, Tho­ma­sie. Jesteś anio­łem.


— By­naj­mniej — wymam­ro­tał pod nosem.
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„Słońce Hawa­jów — jak­byś tam był”, gło­sił napis na wybla­kłej tabliczce,
zawie­szo­nej na ścia­nie szczy­to­wej budynku. Okno wycho­dzące na ulicę
zacią­gnięte było cien­kimi, żół­tymi firan­kami, które zda­wały się świe­cić
w nie­bie­ska­wym świe­tle włą­czo­nych sola­riów.


Przed kabi­nami cze­kała grupa około dzie­się­ciu męż­czyzn. Więk­szość
zer­kała nie­cier­pli­wie na opa­loną dziew­czynę z pło­wymi wło­sami, sto­jącą
za ladą recep­cji. W pew­nym momen­cie dziew­czyna unio­sła rękę z dłu­go­pi­sem
i zaczęła szybko liczyć męż­czyzn, ener­gicz­nie żując gumę. Po chwili
wci­snęła przy­cisk tele­fonu.


— Muszę wam kilku pode­słać, mamy tłok. To bar­dzo stre­su­jące.


Po dru­giej stro­nie słu­chawki roz­le­gły się trza­ski.


— Wła­śnie jemy. Przyj­mij to do wia­do­mo­ści albo kudły ci z głowy
powy­ry­wam — odpo­wie­działa Masza.


W tym momen­cie do recep­cji pod­szedł star­szy męż­czy­zna.


— Ile to jesz­cze potrwa?


Dziew­czyna spoj­rzała na niego i zama­chała dłu­go­pi­sem.


— Wła­śnie jedzą…


— Można w tym cza­sie zakosz­to­wać sło­neczka? — Męż­czy­zna ski­nął głową w stronę kabin.


— Jasne.


 


W nie­wiel­kiej kuchni na zaple­czu sie­działy Masza i Iza, obie w szla­fro­kach. Powie­trze było cięż­kie od dymu papie­ro­so­wego. Z pokoju obok
docho­dziło trzesz­cze­nie polu­zo­wa­nych sprę­żyn. Masza poło­żyła słu­chawkę
obok apa­ratu, żeby nikt im nie prze­szka­dzał. Nalała wódki do kub­ków
sto­ją­cych na sto­liku.


— Może Lulu będzie mogła wziąć któ­re­goś, kiedy skoń­czy?


Iza zapa­liła papie­rosa i męt­nym wzro­kiem przy­glą­dała się Maszy, była
bar­dziej naćpana niż zwy­kle. Masza zaczęła się zasta­na­wiać, gdzie chowa
pro­chy. Pomy­ślała, że dobrze byłoby wie­dzieć, tak na wszelki wypa­dek,
gdyby kie­dyś zabra­kło jej działki. Albo gdyby Iza nagle znik­nęła. Byłoby
szkoda, gdyby dobry towar się zmar­no­wał.


— Nie­wiele bra­ko­wało, a uwie­rzy­ła­bym w to, co opo­wia­da­łaś temu
bydla­kowi, Micha­iłowi. Że mia­łaś umowę ze Sla­vro­sem. Naprawdę byłaś aż
tak naiwna, żeby mu uwie­rzyć?


— O co ci cho­dzi? Naprawdę zawarł ze mną umowę.


Iza par­sk­nęła śmie­chem, z nosa i ust pole­ciał jej dym.


— Umowę? Ze Sla­vro­sem? Uwie­rzy­łaś w te bajki, które ci opo­wia­dał?


Masza wypiła łyk her­baty.


— Jasne, że nie. Wymy­śli­łam to wszystko na pocze­ka­niu. Mia­łam nadzieję,
że Michaił połknie haczyk — powie­działa i odwró­ciła głowę.


Iza się roze­śmiała.


— Daj spo­kój. Nie jestem głu­pia. Naprawdę mu uwie­rzy­łaś.


— I co z tego? — wysy­czała Masza. — Skoro jesteś taka mądra, to dla­czego
już dawno się stąd nie zmy­łaś?


— A niby dokąd mia­ła­bym pójść? Na księ­życ? Sla­vros wszę­dzie nas
znaj­dzie.


— Jeśli nie ma żad­nych rachun­ków, to co mamy do stra­ce­nia?


— Życie, nasze zasrane życie — odparła Iza.


Z pokoju obok dobie­gało mono­tonne zawo­dze­nie sprę­żyn. Masza potarła
skro­nie zmę­czo­nym gestem.


— Odło­ży­łaś coś? — spy­tała Iza.


Masza zaprze­czyła ruchem głowy.


— Nie. A ty?


— Mam dro­gie przy­zwy­cza­je­nia — oświad­czyła Iza, pocią­ga­jąc nosem.


— Powin­ny­śmy zary­zy­ko­wać.


— To zna­czy?


— Kto nas zatrzyma? Ta blon­dyna w recep­cji?


Iza pokrę­ciła głową. Zga­siła papie­rosa i natych­miast zapa­liła
następ­nego.


— Nie mów takich bzdur.


— Naprawdę uwa­żam, że powin­ny­śmy dać nogę. Teraz.


— Zapo­mi­nasz o Sla­vro­sie.


— Sla­vros sie­dzi w kiciu. A Arkan, to bydlę, nie odważy się nas ści­gać.
Może naj­wy­żej poszczuć nas tym swoim sta­rym pudlem.


— Nie­na­wi­dzę kun­dla. Bez prze­rwy liże sobie tyłek.


— Arkan ma za dużo do stra­ce­nia. Na pewno nie chce, żeby gliny zwró­ciły
uwagę na jego sola­ria. Wyko­rzy­stajmy to, że po nalo­cie na Key Club
wszy­scy alfonsi zapa­dli się pod zie­mię.


Iza zmru­żyła oczy.


— Nie opo­wia­daj takich bzdur. Gdy­bym donio­sła na cie­bie Micha­iłowi albo
Arka­nowi, zaro­bi­ła­bym parę tysia­ków.


— Ty nie dono­sisz.


— Kto tak powie­dział? Może jesteś tro­chę zbyt naiwna?


Masza odchy­liła się na krze­śle.


— Boisz się, Iza?


— Kto powie­dział, że się boję? Ja się niczego nie boję.


— Nie? — uśmiech­nęła się Masza. — Nie­dawno odkry­łam, gdzie blon­dyna
trzyma utarg.


— Dzienny?


— Może nawet wię­cej — odparła Masza. — Sama wiesz, że Michaił jest
prze­ra­żony i wcale się nie pali, żeby tu przy­cho­dzić. Podej­rze­wam, że
trzy­mają tu forsę z całego tygo­dnia. Nie trzeba być geniu­szem, żeby
obli­czyć, ile tego jest.


Iza zamy­śliła się, jakby pró­bo­wała liczyć w gło­wie.


— Z pięć­set tysięcy — pod­po­wie­działa jej Masza. — Może nawet nieco
wię­cej. Do wzię­cia jutro.


Iza zamarła z papie­ro­sem w ustach.


— I dokąd byś poje­chała?


— Do domu. Do Danii. Do mojej mamy. I zaczęła wszystko od początku.


— To marze­nia…


— Być może. A ty? Co byś zro­biła?


— Nie wiem. Wró­ci­ła­bym do domu, do przy­ja­ciół. Tych, któ­rzy jesz­cze
żyją. Dla­czego sama nie pod­pro­wa­dzisz tej forsy?


— Bo się boję.


Iza zacią­gnęła się papie­ro­sem i szybko zga­siła go w popiel­niczce. W pokoju obok roz­le­gły się gło­śne jęki. Iza dopiła wódkę z kubka.


— Jak masz na imię?


Masza spoj­rzała na nią ze zdzi­wie­niem.


— Prze­cież wiesz. Karina.


— Nie cho­dzi mi o twoją ksywkę, tylko o praw­dziwe imię.


Masza prze­łknęła ślinę.


— Masza — powie­działa. — Mam na imię Masza.


Pomy­ślała, że dziw­nie to zabrzmiało. Tutaj, w tej kuchni. Tak jakoś
pusto.


— Maaasza… — powtó­rzyła Iza, jakby sma­ku­jąc jej imię. — Ład­nie. Ja się
nazy­wam Petra. Brzydko, prawda?


Masza pokrę­ciła głową.


— Nie. Prawdę mówiąc, pasuje do cie­bie.


Petra wycią­gnęła do niej rękę.


— Miło cię poznać, Masza.


Masza się roze­śmiała.


— Mnie też miło cię poznać, Petra — powie­działa i podała jej rękę.


Petra przy­trzy­mała jej dłoń.


— Wiesz, że teraz nie ma już odwrotu?


— Nie ma — potwier­dziła Masza.


Nagle w drzwiach uka­zała się Lulu. Była naga, obok niej stał młody
chło­pak, uczeń malar­ski, w bia­łym kom­bi­ne­zo­nie robo­czym. Ski­nął im
pospiesz­nie głową i znik­nął. Masza podała Lulu kubek z wódką.


Lulu opróż­niła go jed­nym hau­stem.


— Nie zamier­za­cie dzi­siaj nic robić? — spy­tała.


Nie otrzy­mała odpo­wie­dzi.
  
Chri­stian­shavn, 2013


37.


Tho­mas rozej­rzał się po kaju­cie. Wło­żył do rekla­mówki miskę i karmę
Møffego oraz starą pogry­zioną teni­sówkę, którą pies zna­lazł nie­da­leko
Wydry i która teraz stała się jego naj­lep­szą przy­ja­ciółką. Tho­mas
wła­śnie wró­cił z miesz­ka­nia, gdzie wziął prysz­nic i wrzu­cił kilka rze­czy
do spor­to­wej torby. Jak­bym szy­ko­wał się do ucieczki, pomy­ślał. Poczuł
wyrzuty sumie­nia.


Møffe skam­lał i patrzył na niego smut­nymi oczami.


— To tylko kilka dni, Møffe. Wrócę, zanim zdą­żysz się za mną stę­sk­nić.


Pies mla­skał i krę­cił łbem, z pyska cie­kła mu ślina.


— Edu­ardo będzie się tobą opie­ko­wał. Zoba­czysz, będzie ci u niego
dobrze. Tylko bar­dzo pro­szę, nie zała­twiaj się na pokła­dzie.


Się­gnął po kurtkę. W wewnętrz­nej kie­szeni miał kartkę od Nadii ze
zdję­ciem dwóch kot­ków bawią­cych się mot­kiem włóczki. Pro­siła go, żeby
dał ją Maszy, jeśli ją spo­tka. Tekst na odwro­cie był po litew­sku. Nie
miał poję­cia, co napi­sała Nadia, domy­ślał się, że pro­siła córkę, by
wró­ciła do domu. Schy­lił się i wziął psa na smycz. Się­gnął po torbę
sto­jącą na kana­pie i wyszedł z kajuty, cią­gnąc za sobą Møffego.


— Edu­ardo! — zawo­łał w stronę otwar­tego kok­pitu łodzi przy­ja­ciela.


Chwilę póź­niej Edu­ardo otwo­rzył drzwi i wyszedł na pokład. Był w slip­kach.


— Jesz­cze się nie ubra­łeś? — zdzi­wił się Tho­mas. — Jest druga. Jesteś
chory?


Edu­ardo pokrę­cił głową.


— Señorita — powie­dział, wska­zu­jąc ręką na kajutę.


Tho­mas pokrę­cił głową i podał mu naj­pierw psa, a potem torbę z jego
rze­czami.


— Jestem ci bar­dzo wdzięczny.


— No pro­blema. Jak mógł­bym ci odmó­wić? Teraz gdy John­son zwa­lił
wszystko na cie­bie.


— Wiesz, jaki on jest.


— Sam powi­nien ruszyć tyłek.


Tho­mas się uśmiech­nął.


— Nawet gdyby to zro­bił, na nie­wiele by się to zdało.


— Masz broń? — spy­tał Edu­ardo, przy­glą­da­jąc mu się z powagą.


— Dla­czego pytasz?


— Czy masz przy sobie służ­bowy pisto­let?


Tho­mas potrzą­snął torbą.


— Nie. Jak to sobie wyobra­żasz? Miał­bym wziąć go ze sobą na pokład?


Edu­ardo wzru­szył ramio­nami.


— Jedziesz do nie­bez­piecz­nego kraju, amigo. Powi­nie­neś na sie­bie
uwa­żać.


— Lecę do Szwe­cji. Do kra­iny volvo. Nie sądzę, żeby mi tam coś gro­ziło.
Zresztą, już dawno zwró­ci­łem pukawkę.


— Zacze­kaj, Ravn! — Edu­ardo odwró­cił się i znik­nął w kaju­cie.


Minęło kilka minut, Tho­mas zaczął się nie­cier­pli­wić. W końcu Edu­ardo
wyło­nił się z kajuty, trzy­ma­jąc w ręku grubą teczkę na doku­menty. Podał
ją Tho­masowi.


— Co to jest, na litość boską?


Tho­mas spoj­rzał na gruby plik wycin­ków.


— Rese­arch. Pomy­śla­łem, że może ci się przy­dać.


— Rese­arch? A kon­kret­nie?


— Wydru­ko­wa­łem kilka arty­ku­łów poru­sza­ją­cych pro­blem pro­sty­tu­cji w Szwe­cji…


— To miło z two­jej strony, ale nie zamie­rzam…


Chciał oddać teczkę, ale Edu­ardo go powstrzy­mał.


— Nie, weź i prze­czy­taj je. Wtedy zro­zu­miesz mój nie­po­kój.


— Edu­ardo! — roz­legł się kobiecy głos. — Kiedy przyj­dziesz?


— Tam jest praw­dziwy Dziki Zachód. Praw­dziwi ban­dyci, a nawet jesz­cze
gorzej.


Tho­mas wło­żył teczkę do torby.


— Mają tam nawet seryj­nego mor­dercę…


— Będę uwa­żał.


Edu­ardo poma­chał mu i znik­nął w kaju­cie.


 


Tho­mas ruszył Dron­nin­gens­gade w stronę placu Chri­stian­sha­vns Torv. Do
odlotu samo­lotu zostało jesz­cze sporo czasu. Prze­szedł przez ulicę do
zna­nej cukierni Lag­ka­ge­hu­set, miesz­czą­cej się na rogu, i kupił torbę
cyna­mo­no­wych bułe­czek. Następ­nie skrę­cił w Sankt Annægade, przy któ­rej
znaj­do­wał się anty­kwa­riat Vic­to­rii. Pchnął drzwi i usły­szał dźwięk
małego mosięż­nego dzwo­neczka. Poczuł zapach świeżo zapa­rzo­nej kawy.


 


— Do Szwe­cji? — zdzi­wiła się Vic­to­ria z ustami peł­nymi cia­sta.


Sie­dzieli przy biurku usta­wio­nym za ladą skle­pową. Vic­to­ria prze­su­nęła
na bok książki, żeby zro­bić miej­sce na fili­żanki i torbę z bułecz­kami.
Koń­czyła drugą droż­dżówkę i przy­mie­rzała się do kolej­nej. Jak na tak
szczu­płą syl­wetkę, miała zadzi­wia­jący ape­tyt.


— Tam są tylko łosie i neo­na­zi­ści.


— Edu­ardo też mnie ostrze­gał.


— Powi­nie­neś go posłu­chać. Wiesz, że Szwe­cja jest tym kra­jem w Euro­pie,
w któ­rym naj­czę­ściej docho­dzi do kazi­rodz­twa? To zna­czy, zaraz po
Buł­ga­rii…


— Nie wie­dzia­łem.


— Nie rozu­miem cię — cią­gnęła Vic­to­ria. — Zawsze marzyły ci się rejsy do
róż­nych egzo­tycz­nych zakąt­ków świata, a nagle oka­zuje się, że wybie­rasz
się do Szwe­cji.


— Tak się zło­żyło.


— Nawet nie wie­dzia­łam, że ta twoja łajba nadaje się do pły­wa­nia.


— Nie nadaje się. Za dwie godziny mam samo­lot — powie­dział Tho­mas.
Odwró­cił się i zer­k­nął na regał sto­jący za jego ple­cami. — Nie masz
przy­pad­kiem jakiejś mapy Sztok­holmu?


— Sztok­holmu? — powtó­rzyła Vic­to­ria, coraz bar­dziej zdzi­wiona. — Chcesz
mi powie­dzieć, że lecisz do Sztok­holmu?


— Tak jest napi­sane na moim bile­cie. Spójrz: Arlanda.


— Bo widzisz, Szwe­cja to Szwe­cja, ale Sztok­holm to zupeł­nie co innego.
Nawet rodo­wici Szwe­dzi nie lubią sztok­holm­czy­ków.


— Znaj­dziesz mi jakąś mapę? — spy­tał Tho­mas, wyraź­nie zmę­czony.


— Jak chcesz — Vic­to­ria pod­nio­sła się z krze­sła. — Ale pamię­taj, że cię
ostrze­ga­łam.


Popra­wiła szelkę, która nieco się polu­zo­wała, po czym pode­szła do
regału. Prze­cią­gnęła pal­cami po grzbie­tach ksią­żek, aż w końcu zna­la­zła
to, czego szu­kała. Wyjęła prze­wod­nik i rzu­ciła Tho­ma­sowi, który zła­pał
go w powie­trzu. Podró­żu­jemy do Sztok­holmu.


— To wyda­nie z 2002 roku. Sprzed ponad dzie­się­ciu lat.


— Mówi­łeś, że potrze­bu­jesz mapy — powie­działa Vic­to­ria, wra­ca­jąc na
krze­sło. — Tu masz jedną dużą i kilka mniej­szych, do poszcze­gól­nych
dziel­nic. Mając je przy sobie, nie możesz zabłą­dzić.


— Ile jestem ci winien?


Vic­to­ria się­gnęła po kolejną cyna­mo­nową bułeczkę.


— Potrak­tuj to jako pre­zent. I pamię­taj, że kieł­basa to po szwedzku
korv, żebyś nie cho­dził tam głodny. I uni­kaj szwedz­kich droż­dżó­wek z cyna­mo­nem. Wszę­dzie je sprze­dają, ale to nie to, co nasze cyna­mo­nowe
bułeczki — stwier­dziła, się­ga­jąc po kolejną.


— Tak jest — odpo­wie­dział Tho­mas, wkła­da­jąc prze­wod­nik do torby.


— Kiedy wra­casz?


— Mam nadzieję, że jak naj­szyb­ciej.


— Sztok­holm — powtó­rzyła Vic­to­ria, posy­ła­jąc mu oskar­ży­ciel­skie
spoj­rze­nie. — Na litość boską — dodała i pokrę­ciła głową.


Tho­mas się­gnął po fili­żankę z kawą.


— Mam wra­że­nie, że nie zdą­ży­łem ci jesz­cze porząd­nie podzię­ko­wać.


Vic­to­ria na chwilę prze­stała prze­żu­wać.


— Podzię­ko­wać? Za co?


— Za to, że po śmierci Evy nie zaczę­łaś mnie trak­to­wać jak trę­do­wa­tego.
Ludzie albo mnie uni­kali, albo bez prze­rwy mi powta­rzali, jak bar­dzo
jest im przy­kro. A ty nie. Byłaś tak samo nie­zno­śna jak zawsze. To dużo
dla mnie zna­czyło.


Vic­to­ria uśmiech­nęła się sze­roko i znów zaczęła jeść bułeczkę.


— Nie masz mi za co dzię­ko­wać. Po pro­stu zawsze bar­dzo lubi­łam Evę, a za
tobą ni­gdy nie prze­pa­da­łam.


Tho­mas uniósł fili­żankę, jakby chciał wznieść nią toast.


— Czuję dokład­nie to samo — powie­dział i dopił kawę.
  
Luty 2011


38.


„Sie­dzę w McDo­nal­dzie na Dworcu Cen­tral­nym w Sztok­hol­mie i cze­kam na
Petrę, która poszła do toa­lety. Spóź­ni­ły­śmy się nędzne dzie­sięć minut na
pociąg do Kopen­hagi. Teraz cze­kamy na eks­pres, który wcale nie jest taki
eks­presowy. Podróż zaj­muje pięć godzin! Ale i tak bar­dzo się cie­szę.
Wciąż nie mogę tego pojąć. Że sie­dzimy tu, na dworcu. Jest tyle rze­czy,
o któ­rych chcia­ła­bym ci opo­wie­dzieć, mamo. I tyle, o któ­rych ni­gdy się
nie dowiesz. Tyle rze­czy, któ­rych żałuję. Tyle chcia­ła­bym zmie­nić.
Obie­cuję, że znów wszystko będzie dobrze. Żałuję, że nie potra­fię
przy­po­mnieć sobie two­jego numeru tele­fonu. Mia­łam go w gło­wie, ale
gdzieś się ulot­nił, tak jak wiele innych rze­czy. Mam nadzieję, że na­dal
miesz­kasz w naszym sta­rym miesz­ka­niu na Bur­me­ister­gade. I pomy­śleć, że
tak bar­dzo tęsk­nię za tą norą. Znaj­dziemy sobie inne miesz­ka­nie, ty i ja. Mam pie­nią­dze. Ja i Petra, moja przy­ja­ciółka, w końcu się
zde­cy­do­wa­ły­śmy. Szkoda, że nie widzia­łaś, jak wybie­gamy z sola­rium
Arkana. Wyglą­da­ły­śmy jak te dwie dziew­czyny w tym fil­mie, który kie­dyś
razem oglą­da­ły­śmy. Ucie­kały przed gli­nia­rzami i w końcu wje­chały
samo­cho­dem w prze­paść, na pewno pamię­tasz tę scenę…


 


…Zapla­no­wa­ły­śmy nasz skok w naj­drob­niej­szym szcze­góle. Nikomu nic nie
zdra­dzi­ły­śmy. Nawet Lulu nic nie wie­działa. I dobrze, bo nie ma nic na
sumie­niu. A swoje już wycier­piała. Wszystko prze­bie­gło zgod­nie z pla­nem.
O dzie­sią­tej zosta­ły­śmy prze­wie­zione z miesz­ka­nia do klubu Hawaii, jak
zwy­kle. Spa­ko­wa­ły­śmy ubra­nia do mojej torby, żeby nikt niczego nie
podej­rze­wał. Na wszelki wypa­dek przy­go­to­wa­ły­śmy histo­ryjkę, że chcemy
zro­bić pra­nie, tam, w sola­rium. Gdyby na przy­kład Michaił się do nas
przy­cze­pił albo któ­ryś z kie­row­ców. Ale nikt niczego nie zauwa­żył. Może
z głu­poty, a może dla­tego, że tak naprawdę jest im wszystko jedno. Ale
pew­nie z głu­poty! Wie­dzia­ły­śmy, że koło połu­dnia w sola­rium zjawi się
Arkan ze swoim pudlem po tygo­dniowy obrót. Weź­mie wszyst­kie zaro­bione
przez nas pie­nią­dze i włoży do swo­jej teczki. Więc kiedy skoń­czy­ły­śmy
przed­po­łu­dniową zmianę, przy­stą­pi­ły­śmy do dzia­ła­nia. Pra­cu­jąca w recep­cji blon­dyna, Tea, która przyj­muje byków, nie­źle się zdzi­wiła,
kiedy wyszły­śmy ubrane z zaple­cza. Spy­tała, dokąd się wybie­ramy, i rzu­ciła, że klienci cze­kają. Co prze­cież widzia­ły­śmy, bo wszę­dzie stali
faceci. Powie­dzia­ły­śmy, żeby zamknęła dziób, i poszły­śmy do ostat­niej
kabiny. Ktoś, Arkan, a może ona, powie­sił na drzwiach kartkę, że kabina
jest nie­czynna. Rze­czy­wi­ście, była nie­czynna, ponie­waż całą górną część
insta­la­cji zde­mon­to­wali, żeby zro­bić miej­sce na skrytkę. Kiedy
odsu­nę­ły­śmy panel, bar­dzo się zdzi­wi­ły­śmy. W środku było dzie­sięć
kopert! Z naszą forsą i z forsą z oko­licz­nych sola­riów. Chcia­łam
natych­miast wyjść, ale Petra uparła się, żeby poli­czyć, ile tego jest.
Prze­li­czyła bank­noty z sze­ściu kopert, kiedy nagle do kabiny
wma­sze­ro­wała Tea z nożem kuchen­nym w ręku. Oka­zało się, że tylko w tych
sze­ściu koper­tach było ponad sto tysięcy! Blon­dyna wpa­dła w szał i pró­bo­wała zabrać Petrze koperty. Krzy­czała, że kiedy Arkan się o wszyst­kim dowie, gorzko tego poża­łu­jemy. Wtedy Petra ude­rzyła ją w głowę. Naj­wy­raź­niej miała wprawę, bo blon­dyna pole­ciała na pod­łogę, a z jej zła­ma­nego nosa buch­nęła krew. Nie było powodu zosta­wać tam dłu­żej,
więc dały­śmy nogę. Byki patrzyły za nami. Żaden się nie ruszył, cho­ciaż
blon­dyna zawo­dziła i bła­gała o pomoc. Sto czter­dzie­ści jeden tysięcy
szwedz­kich koron! Bank­noty z dwóch ostat­nich kopert prze­li­czy­ły­śmy w tak­sówce na dwo­rzec. Teraz zostało nam sto czter­dzie­ści. Tak­sów­karz, w tur­ba­nie, dostał tysiaka za kurs i za to, żeby trzy­mał język za zębami.
Był w porządku”.


 


Masza pod­nio­sła głowę znad zeszytu i powio­dła wzro­kiem po sto­li­kach.
Mię­dzy sto­li­kami a krze­słami stały bagaże podróż­nych, któ­rzy sie­dzieli i jedli śnia­da­nie. Masza pochło­nęła przed chwilą dwie tacki fry­tek i tru­skaw­ko­wego shake’a. King size. Spoj­rzała na zega­rek i zaczęła się
zasta­na­wiać, gdzie jest Petra. Toa­leta w restau­ra­cji nie dzia­łała, więc
poszła poszu­kać toa­lety na dworcu. Masza zer­k­nęła w stronę drzwi i scho­wała zeszyt do torby. Naj­chęt­niej zosta­łaby tu, w McDo­nal­dzie, gdzie
mogła się ukryć w tłu­mie ludzi. Nie miała ochoty szwen­dać się po dużej
hali dwor­co­wej, ryzy­ku­jąc, że zosta­nie roz­po­znana. Bała się nie tylko
Micha­iła i Arkana. Jeśli jakiś gli­niarz popro­siłby ją o poka­za­nie
doku­men­tów, pew­nie natych­miast zosta­łaby aresz­to­wana. I stra­ci­łaby
wszyst­kie pie­nią­dze. Spoj­rzała na dwie koperty leżące w tor­bie.
Pozo­stałe osiem miała Petra. Myśl, że spa­ce­ro­wała po dworcu ze stoma
tysią­cami koron, spra­wiła, że Masza natych­miast wstała i ruszyła do
wyj­ścia.


 


Weszła do ogrom­nej hali dwor­co­wej, wysoko skle­pio­nej i pew­nie dla­tego
przy­po­mi­na­ją­cej jej nieco kate­drę; była pełna tło­czą­cych się podróż­nych.
Zaczęła się roz­glą­dać za toa­letą, dostrze­gła tabliczkę i już miała
ruszyć w jej stronę, kiedy nagle zoba­czyła dwóch funk­cjo­na­riu­szy w mun­du­rach. Jeden z nich roz­ma­wiał przez wal­kie-tal­kie, drugi roz­glą­dał
się po hali. Odwró­ciła się do nich ple­cami, uda­jąc, że szuka cze­goś w kie­szeni. Serce nie­mal wysko­czyło jej z piersi. W poli­cyj­nym
wal­kie-tal­kie coś zatrzesz­czało, wzdry­gnęła się, prze­stra­szona. Ale
poli­cjanci minęli ją, kie­ru­jąc się w stronę McDo­nalda. Po chwili
zauwa­żyła, że wcho­dzą do środka.


— Hey, baby! — usły­szała za sobą egzal­to­wany głos.


Odwró­ciła się i zoba­czyła Petrę, która nagle ją poca­ło­wała, wkła­da­jąc
jej język nie­mal do gar­dła. Masza zro­biła krok w tył.


— Co ty wypra­wiasz?


Zauwa­żyła małe źre­nice i błogi uśmiech na ustach.


— Naćpa­łaś się?


Petra uśmiech­nęła się nie­win­nie.


— Rano mówi­łaś, że nic nie masz!


— Bo nie mia­łam.


— Kupi­łaś coś — wyszep­tała Masza.


— Szłam do toa­lety i wpa­dłam na Silasa.


— Kto to jest Silas?


— Znasz go. Taki zabawny facet z zaję­czą wargą i małym wac­kiem —
powie­działa Petra, poka­zu­jąc pal­cami, jak małym.


Masza pokrę­ciła głową.


— Nie znam go. Co mu powie­dzia­łaś? Wie, dokąd jedziemy?


Petra wzięła się pod boki.


— Oczy­wi­ście, wyzna­łam mu, że wła­śnie zwi­nę­ły­śmy Arka­nowi sto
czter­dzie­ści tysia­ków i wybie­ramy się do Kopen­hagi. A jak sądzisz?


— Ale co on robił w dam­skiej toa­le­cie?


Petra spu­ściła głowę.


— Wysko­czy­łam na Kla­ra­bergs­ga­tan. To pięć minut stąd.


— Zwa­rio­wa­łaś?


— Wylu­zuj. Silas był sam. Dile­rzy tak wcze­śnie nie wstają. Wpa­dasz w para­noję. Chodź do kibelka, podzie­limy się.


— Nie, dzięki.


— Jak to nie? Nie chcesz koki?


— Wra­cam do domu. Nie chcę się naćpać.


Petra się roze­śmiała.


— Pociąg jest za dwie godziny, a podróż trwa pięć. Sama mówi­łaś.


Masza poki­wała głową.


— Aż tak długo koka nie działa. Zanim dotrzesz do domu, do mamy,
będziesz czy­sta.


— Nie, naprawdę nie chcę. Skoń­czy­łam z tym.


Petra spoj­rzała na nią bez prze­ko­na­nia.


— Okej. Tylko nie narze­kaj, kiedy zaczniesz się trząść w pociągu —
powie­działa, roze­śmiała się i znów poca­ło­wała ją w usta. — Jesteś
dzi­siaj bar­dzo atrak­cyjna.


— A ty kom­plet­nie zwa­rio­wa­łaś. Widzia­łam, jak gliny wcho­dzą do
McDo­nalda. Chodźmy w drugą stronę. Znaj­dziemy jakieś spo­kojne miej­sce,
gdzie będziemy mogły pocze­kać do odej­ścia pociągu.


Petra wzięła ją pod rękę i ruszyły przez ogromną halę dwor­cową. Petra
wcho­dziła do każ­dego sklepu, który mijały po dro­dze, a Masza wier­nie jej
towa­rzy­szyła. Po pół­go­dzi­nie miały dwie torby pełne zaku­pów: cza­so­pism,
sło­dy­czy, ciast. Kupiły też kawa­łek szynki, chu­s­teczki higie­niczne,
puz­zle z misiami, Zie­loną Księż­niczką i Misiem Moto­cy­kli­stą, oraz
sze­ścio­pak piwa. Nie­bie­skiego prip­psa. W kawiarni tuż obok zej­ścia na
peron dzie­siąty zna­la­zły wolny sto­lik. Masza poszła do baru po café
latte. Zoba­czyła ich, kiedy wra­cała do sto­lika. Trzech krótko
ostrzy­żo­nych face­tów, góru­ją­cych nad wszyst­kimi. Szli, roz­glą­da­jąc się,
jak wilki polu­jące na zwie­rzynę. Na czele kro­czył Michaił. Masza
upu­ściła kubek, kawa opry­skała Petrze nogi.


— Uwa­żaj, do dia­bła. Co ty wypra­wiasz?


— Idziemy stąd. Natych­miast. Michaił tu jest.


Petra wstała i zaczęła zbie­rać torby.


— Zostaw je, ucie­kajmy…


— Moja Zie­lona Księż­niczka…


Masza pocią­gnęła ją za sobą. Lawi­ro­wała mię­dzy sto­li­kami, nie
spusz­cza­jąc wzroku z trzech męż­czyzn, któ­rzy cały czas się zbli­żali.


— Co teraz? — spy­tała Petra, wpa­da­jąc na potęż­nie zbu­do­wa­nego kel­nera.
Nie­wiele bra­ko­wało, a upu­ściłby tacę.


Masza rozej­rzała się i tuż za kawiar­nią spo­strze­gła zej­ście na peron.


— Chodź! Tędy!


Pobie­gły do scho­dów, pró­bu­jąc wmie­szać się w tłum pasa­że­rów. Od strony
kawiarni dobie­gły ich krzyki. Masza odwró­ciła się i zoba­czyła, jak
Michaił i jego ludzie torują sobie drogę w tłu­mie. Szli w ich stronę.


— Zoba­czyli nas!


Masza pró­bo­wała prze­ci­snąć się przez tłum, co oka­zało się pra­wie
nie­moż­liwe. Tym bar­dziej że Petra led­wie była w sta­nie za nią nadą­żyć. W końcu Masza chwy­ciła ją za rękę i pocią­gnęła z powro­tem do głów­nej hali.
Kawa­łek dalej stał Michaił ze swo­imi ludźmi i obser­wo­wał schody.


— Dokąd idziemy? — wydy­szała Petra.


Masza nie odpo­wie­działa, tylko pocią­gnęła ją za sobą w kie­runku
rucho­mych scho­dów, pro­wa­dzą­cych na dolny peron, skąd odjeż­dżały pociągi
kolejki pod­miej­skiej. Spoj­rzała na wiszące pod sufi­tem ekrany, żeby
spraw­dzić, z jakiego peronu odcho­dzi naj­bliż­szy pociąg.


— Tam! — usły­szała nagle nad sobą głos Micha­iła.


Odwró­ciły się. Przy balu­stra­dzie owal­nej niszy, otwar­tej na halę
dwor­cową, stał Michaił i patrzył w ich stronę.


— Chodź! — krzyk­nęła Masza i pocią­gnęła za sobą Petrę.


Michaił uznał, że nie ma czasu do stra­ce­nia, prze­sko­czył balu­stradę i spu­ścił się dwa metry w dół. Upadł, potur­lał się po posadzce peronu.
Dwaj pozo­stali męż­czyźni zawa­hali się, ale po chwili poszli jego śla­dem.


Masza i Petra zaczęły ucie­kać wąskim, wyku­tym w skale kory­ta­rzem,
pro­wa­dzą­cym na pod­ziemny peron.


— Pospiesz się, bo nie zdą­żymy — popę­dzała Masza.


— Nie mogę szyb­ciej — wołała zdy­szana Petra.


Po chwili zna­la­zły się na pero­nie, na któ­rym kilka osób cze­kało na
kolejkę pod­miej­ską. Docho­dzące z tunelu głu­che dud­nie­nie zapo­wia­dało, że
pojazd zaraz wje­dzie na peron.


— Gdzie jest ten cho­lerny pociąg? — krzy­czała Petra.


Masza rozej­rzała się z despe­ra­cją. Nie miały żad­nej moż­li­wo­ści ucieczki,
musiały cze­kać. Nagle zoba­czyła, że Michaił i jego ludzie scho­dzą na
dół. Rosja­nin dostrzegł ją i pokrę­cił głową.


— Co robimy? — spy­tała Petra i zaczęła się powoli cofać wzdłuż peronu.


— Nie wiem.


— Ja tam nie wrócę, nie wrócę…


— Ratunku! — krzyk­nęła nagle Masza.


Jej krzyk odbił się echem od ścian tunelu. Nie­któ­rzy z ocze­ku­ją­cych
odwró­cili głowy. Krzyk­nęła jesz­cze raz, ale nikt nie zare­ago­wał. Michaił
był coraz bli­żej, biegł w ich stronę.


— Sta­cja koń­cowa, kurwy! — zawo­łał, ude­rza­jąc dło­nią o dłoń.


Nagle w ciem­nym tunelu uka­zał się roz­pę­dzony pociąg. Petra odwró­ciła się
do Maszy i uśmiech­nęła się.


— Na razie, Masza! — zawo­łała. Prze­słała jej całusa, po czym odwró­ciła
się do Micha­iła. Męż­czy­zna się zatrzy­mał.


— Chcesz forsę? — krzyk­nęła. Wycią­gnęła z kie­szeni jedną kopertę, wyjęła
z niej bank­noty i rzu­ciła mu.


Michaił zasło­nił się ręką, jakby się przed nimi bro­nił.


— Łap je! — zawo­łała Petra.


Michaił pró­bo­wał łapać fru­wa­jące w powie­trzu bank­noty.


W tym momen­cie pociąg wje­chał na peron. Petra sko­czyła i rzu­ciła się
pro­sto pod koła. Ude­rzyła o przed­nią szybę, roz­legł się huk, ciało
upa­dło na tory. Hamulce zawyły, pociąg gwał­tow­nie się zatrzy­mał. Dookoła
fru­wały bank­noty, które Petra miała scho­wane na brzu­chu.


Michaił chwy­cił Maszę.


— Puść mnie! — krzyk­nęła.


Pró­bo­wała się uwol­nić, ale był sil­niej­szy i pocią­gnął ją za sobą. Żaden
ze zszo­ko­wa­nych pasa­że­rów nie zauwa­żył incy­dentu. Kiedy go kop­nęła,
wycią­gnął nóż. Ostrze prze­szło przez mate­riał sukienki, poczuła je tuż
pod pra­wym żebrem.


— Gdyby nie to, że na cie­bie cze­kają, nie cac­kał­bym się z tobą!


— Powiedz Arka­nowi, żeby poca­ło­wał swo­jego pudla w dupę!


Dwaj pozo­stali męż­czyźni pod­bie­gli do nich i pomo­gli Micha­iłowi
odcią­gnąć ją z peronu.


— Kto mówi o Arka­nie? — powie­dział Michaił, skła­da­jąc nóż. — Masz pecha.
Gli­nia­rze wła­śnie zwol­nili Sla­vrosa.


Masza spoj­rzała na niego prze­stra­szona.
  
Szwe­cja, 2013
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Nie­wielki Boeing 737 z osiem­dzie­się­cioma trzema oso­bami na pokła­dzie,
głów­nie skan­dy­naw­skimi biz­nes­me­nami, szybko wzno­sił się do góry,
zosta­wia­jąc w dole cięż­kie desz­czowe chmury wiszące nad Sun­dem. Tho­mas
wychy­lił się w stronę okna i zoba­czył zni­ka­jący w dole most nad
cie­śniną. Kiedy kilka minut póź­niej pode­szła do niego ste­war­desa,
zamó­wił podwójną wódkę z dużą ilo­ścią lodu. Jego sąsiad, star­szy
męż­czy­zna w dwu­rzę­do­wym gar­ni­tu­rze, zer­k­nął na niego spod oka.


— Busi­ness or ple­asure? — spy­tał po angiel­sku z wyraź­nym szwedz­kim
akcen­tem.


— Praca czy waka­cje? — spró­bo­wał po chwili po duń­sku.


— Ani jedno, ani dru­gie — odpo­wie­dział Tho­mas i odwró­cił się do okna.
Męż­czy­zna zosta­wił go w spo­koju.


Kiedy ste­war­desa przy­nio­sła mu wódkę, wyjął z torby arty­kuły
przy­go­to­wane przez Edu­arda. Nie­które z nich były też jego autor­stwa.
Odniósł wra­że­nie, że Edu­ardo przy­go­to­wał kopie wszyst­kich arty­ku­łów na
temat pro­sty­tu­cji w Szwe­cji, które w ostat­nim cza­sie uka­zały się w jego
gaze­cie. Pisano w nich o han­dlu ludźmi, cały czas przy­bie­ra­ją­cym na
sile, mimo podej­mo­wa­nych kro­ków i zmian w pra­wie. Prze­rzu­cał kolejne
arty­kuły. Roz­po­znał nazwi­sko szwedz­kiego komi­sa­rza, który ostat­nio
wypo­wia­dał się w związku z poli­cyj­nymi nalo­tami na sieć sztok­holm­skich
sola­riów. Oka­zało się, że tak naprawdę były one przy­krywką dla kli­nik
masażu. Komi­sarz nazy­wał się Karl Luger. Tho­mas poznał go kilka lat temu
na mię­dzy­na­ro­do­wym semi­na­rium zor­ga­ni­zo­wa­nym przez Sco­tland Yard w Lon­dy­nie. Luger wywarł na nim wów­czas dobre wra­że­nie. Przy­po­mniał sobie,
że komi­sarz bez prze­rwy wydzwa­niał do żony, która wła­śnie rodziła. Kiedy
semi­na­rium się skoń­czyło, poród na­dal trwał. Tho­mas wró­cił do arty­ku­łów.
Doce­niał, że Edu­ardo chciał mu pomóc, ale ilość mate­riału go
przy­tła­czała. Tak naprawdę potrze­bo­wał jedy­nie rady, od czego powi­nien
zacząć. Powró­cił do lek­tury, zna­lazł arty­kuł, w któ­rym opi­sy­wano
ostat­nie naloty poli­cji w Sztok­hol­mie i oko­licy. Według autora arty­kułu,
pro­sty­tutki dzia­łały głów­nie w oko­li­cach dworca i w rejo­nie ulic
Malm­skil­l­nads­ga­tan i Mäster Samu­els­ga­tan. W arty­kule wspo­mi­nano też o klu­bach ze strip­ti­zem, poło­żo­nych nieco na pół­noc od wspo­mnia­nego
rejonu. Wyjął z torby mapę i zazna­czył na niej miej­sca wymie­nione w arty­kule. Już miał scho­wać wycinki z powro­tem do teczki, kiedy nagle
jego wzrok padł na czarno-białe zdję­cie dołą­czone do jed­nego z arty­ku­łów. Przed­sta­wiało męż­czy­znę z bródką satyra i czar­nymi wło­sami,
zacze­sa­nymi do tyłu. Wąskie oczy i ścią­gnięte usta spra­wiały, że robił
wra­że­nie psy­cho­paty. Tho­masowi od razu sko­ja­rzył się z seryj­nym
mor­dercą, Char­le­sem Man­so­nem. Spoj­rzał na napis pod zdję­ciem: „Vla­di­mir
Sla­vros, rosyj­ski biz­nes­men, zatrzy­many w związku ze śmier­cią
pro­sty­tutki na sztok­holm­skim dworcu”. Prze­biegł wzro­kiem arty­kuł. Autor
opi­sy­wał epi­zod sprzed kilku lat. Nie­zi­den­ty­fi­ko­wana kobieta w wieku
mniej wię­cej trzy­dzie­stu lat, praw­do­po­dob­nie pro­sty­tutka, wypa­dła na
szyny i została prze­je­chana przez pociąg. Nagra­nia z kamer moni­to­ringu
pozwo­liły ziden­ty­fi­ko­wać kilku ludzi Sla­vrosa, mię­dzy innymi nie­ja­kiego
Micha­iła Iva­nova. Nikt jed­nak nie został oskar­żony. To była pew­nie ta
sprawa, o któ­rej wspo­mi­nał Mik­kel. Tho­mas opróż­nił szklankę. Świat był
pełen popa­prań­ców, takich jak Sla­vros. Na szczę­ście nie był to jego
pro­blem. Jego zada­nie było pro­ste. Dał sobie trzy dni na zna­le­zie­nie
Maszy. Jeśli na nią trafi, prze­każe jej kartkę od matki i wróci do
Kopen­hagi. Nie zamie­rzał prze­ko­ny­wać dziew­czyny do powrotu. Nie
zamie­rzał też wycią­gać z niej żad­nych infor­ma­cji na temat tego, co
robiła. Im szyb­ciej wróci do Chri­stian­shavn, tym lepiej.


Uniósł pustą szklankę, dając znak prze­cho­dzą­cej obok ste­war­de­sie, żeby
mu ją ponow­nie napeł­niła.
  
Sztok­holm, luty 2011
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Pięść tra­fiła Maszę w prze­ponę, odczuła to jak ude­rze­nie młot­kiem.
Zabra­kło jej powie­trza, jęk­nęła. Po chwili poczuła następne ude­rze­nie, a potem kolejne i jesz­cze kolejne. Nie mogła zaczerp­nąć powie­trza, miała
wra­że­nie, że się dusi. Upa­dła na kamienną posadzkę. Przed jej oczami
maja­czyły syl­wetki pozo­sta­łych dziew­czyn, odno­siła wra­że­nie, że tań­czą
wokół niej. Powoli odzy­ski­wała oddech. W ustach czuła krew. Nie mogła
otwo­rzyć lewego oka, pra­wym dostrze­gła Sla­vrosa. Stał nad nią w czar­nej
skó­rza­nej kurtce z zaci­śnię­tymi pię­ściami. Knyk­cie miał poma­zane krwią,
jej krwią. Zaczęła się czoł­gać, byle dalej od niego. Dotarła do ściany,
pró­bo­wała wstać.


Sla­vros odwró­cił się do Micha­iła, który stał obok w towa­rzy­stwie dwóch
męż­czyzn. Tych samych, któ­rzy poma­gali mu jej szu­kać.


— Ile czasu jestem na wol­no­ści, Michaił?


Męż­czy­zna ner­wowo wzru­szył ramio­nami.


— Dzień — rzu­cił krótko.


— Nie! — wrza­snął Sla­vros, ude­rza­jąc go w pierś.


Michaił zro­bił trzy kroki do tyłu.


— Jestem na wol­no­ści cztery i pół godziny!


— Wiem. Super, że znów jesteś z nami — wymam­ro­tał Michaił.


— A wiesz, że gliny prze­słu­chi­wały mnie ponad tydzień? Nie pozwa­la­jąc mi
się wyspać. Dali mi do celi dwóch psy­cho­pa­tów, cho­ler­nych pedziów, więc
musia­łem cały czas czu­wać. Wiesz, co czło­wiek wtedy czuje? Wiesz?


— Złość… — powie­dział Michaił i spu­ścił wzrok.


— To za mało powie­dziane. Zapew­niam cię. A potem wycho­dzę i co?
Awan­tura, bo zacho­wa­li­ście się jak gnojki i pozwo­li­li­ście, żeby trzy
kurwy pod­pro­wa­dziły forsę mojemu przy­ja­cie­lowi, panu Arka­nowi.


Sla­vros odwró­cił się do Arkana, który jako jedyny z nich wszyst­kich
sie­dział na krze­śle. Był to sześć­dzie­się­cio­letni męż­czy­zna o twa­rzy
nazna­czo­nej bli­znami po ospie i wąskich ustach, skry­wa­nych pod
kru­czo­czar­nymi, kiep­sko ufar­bo­wa­nymi wąsami. Na jego kola­nach, na połach
palta z owczej wełny leżał rudy pudel minia­turka.


— Jestem bar­dzo zawie­dziony — Arkan lekko seple­nił. Popra­wił się na
pla­sti­ko­wym krze­śle, które zatrzesz­czało pod jego cię­ża­rem.


— Bar­dzo mi przy­kro — powie­dział Sla­vros. — Myśla­łem, że mogę zaufać
moim dziew­czę­tom. Jeśli czło­wiek nie potrafi dotrzy­mać danego słowa, to
co mu pozo­staje?


— Zawar­li­śmy umowę… — ode­zwała się Masza schryp­nię­tym gło­sem.


Sla­vros odwró­cił się i spoj­rzał na nią.


— Co takiego?


— Zawar­li­śmy umowę. Nie ja ją zerwa­łam.


Sla­vros zro­bił krok w jej stronę. Masza się sku­liła.


— Tak, to prawda, zawar­li­śmy umowę — powie­dział Sla­vros. — Więc czemu
kra­dłaś? Dla­czego nie zacze­ka­łaś, aż wyjdę? Sądzi­łem, że macie dla mnie
tro­chę sza­cunku. Szcze­gól­nie po tym, co dla was zro­bi­łem — wycią­gnął
palec w stronę Lulu, która stała w gru­pie razem z pozo­sta­łymi
dziew­czy­nami. Zakrwa­wiony nos i sine ślady na szyi mówiły same za
sie­bie.


— Lulu nie miała z tym nic wspól­nego. To ja i Petra, to zna­czy ja i Iza,
wzię­ły­śmy pie­nią­dze. A zro­bi­ły­śmy to dla­tego, że Michaił stwier­dził, że
jeste­śmy ci winne dzie­sięć tysięcy euro.


— I dla­tego posta­no­wi­ły­ście ukraść dwie­ście tysięcy szwedz­kich koron.


— Sto czter­dzie­ści tysięcy — spro­sto­wała Masza, patrząc na Arkana, który
nie odry­wał wzroku od swo­jego pudla.


— Co naj­mniej dwie­ście — upie­rał się. — Dwie­ście tysięcy w bank­no­tach,
które fru­wają teraz w tune­lach metra.


Sla­vros spoj­rzał na niego podejrz­li­wie, Arkan zamilkł.


— Dzie­sięć tysięcy mniej czy wię­cej nie ma zna­cze­nia. Obie­ca­łem panu
Arka­nowi porządne dziew­czyny, któ­rym można zaufać — oświad­czył Sla­vros.
Rozej­rzał się dookoła. — A komu teraz mogę zaufać?


— Winne jeste­śmy ja i Iza. Nikt inny nie miał z tym nic wspól­nego.


Sla­vros spoj­rzał na pudla na kola­nach Arkana. Pies leżał na ple­cach i pozwa­lał się gła­dzić po brzu­chu.


— Ma obrożę od Guc­ciego?


— Nic nie jest dla niego za dobre.


— Ja mam pasek od Guc­ciego — powie­dział Sla­vros. Odpiął go i szyb­kim
ruchem wycią­gnął ze spodni. — Lulu! — zawo­łał.


Dziew­czyna spoj­rzała na niego z prze­stra­chem.


— Lulu nie miała z tym nic wspól­nego — powtó­rzyła Masza.


— Lulu, pokaż, że jesteś posłuszna. Chodź tutaj.


Lulu zro­biła krok do przodu, Sla­vros pokrę­cił głową.


— Nie, nie. Na czwo­ra­kach. Pokaż, że jesteś rów­nie posłuszna, jak Pelle.


Lulu doczoł­gała się do jego stóp, usia­dła. Sla­vros chwy­cił moc­niej
pasek.


— Wiesz, Arkan, że psa można bić tylko do pew­nego momentu. Potem w jego
mózgu zaczyna się coś dziać i zwie­rzę prze­staje słu­chać. Nato­miast kiedy
jest prze­ra­żony, wtedy gotów jest rzu­cić się w ogień albo sko­czyć do
głę­bo­kiej wody.


— Pro­szę — zaczęła bła­gać go Lulu. — Ja o niczym nie wie­dzia­łam.


Sla­vros przy­ło­żył palec do ust, uci­szył ją. Po chwili schy­lił się i zało­żył jej pasek na szyję niczym smycz.


— Widzisz, jak ład­nie wyglą­dasz. Jak Pelle. Potra­fisz szcze­kać? Hau,
hau?


— Hau, hau…


— Dobry pie­sek, jesz­cze raz.


— Hau… Hau…


— Gło­śniej!


— HAU, HAU!


— Podaj łapę.


Lulu wycią­gnęła prawą rękę. Sto­jące za nią dziew­czyny zaczęły chi­cho­tać.
Sla­vros roz­ło­żył ręce i uśmiech­nął się zado­wo­lony.


— Słu­cha, widzi­cie?


— To dobrze, ale ja na­dal nie mam pie­nię­dzy — ode­zwał się Arkan kwa­śno.


— Wiem. Pro­blem polega na tym, że nie jestem w sta­nie trzy­mać ich na
smy­czy. Ani Lulu, ani innych. Dla­tego ważne jest wycho­wa­nie. Sły­sza­łeś o Paw­ło­wie?


— Wła­ści­cielu klubu Lux? — spy­tał Arkan.


— Nie. O Iwa­nie Pie­tro­wi­czu Paw­ło­wie. Lau­re­acie Nagrody Nobla.


— Nie znam go.


— Badał zacho­wa­nia psów. Stał się sławny. Za każ­dym razem, kiedy kar­mił
swoje psy, dzwo­nił małym dzwo­necz­kiem. Po jakimś cza­sie psy zaczęły
koja­rzyć dźwięk dzwonka z jedze­niem. Kiedy roz­le­gał się dzwo­nek,
zwie­rzę­tom zaczy­nała się wydzie­lać ślina. To był odruch. Nie miały na to
wpływu. Paw­łow zmie­nił ich świa­do­mość, rozu­miesz? Pro­blem pole­gał na
tym, że sku­tek był ogra­ni­czony w cza­sie. Dla­tego co jakiś czas musiał
wszystko powta­rzać.


— Do czego zmie­rzasz?


— Do tego, że nie można wymu­sić na psie cał­ko­wi­tego posłu­szeń­stwa. W końcu to tylko pies. Kiedy przy­cho­dzi co do czego, zawsze instynkt
bie­rze górę. I wro­dzona pazer­ność. Dla­tego trzeba pró­bo­wać nad nim
zapa­no­wać. Poka­zać, co się sta­nie, jeśli będzie nie­po­słuszny. Dać mu
przy­kład, któ­rego nie wymaże nawet ze swo­jej ogra­ni­czo­nej pamięci. To
musi być coś dra­ma­tycz­nego, coś, co będzie brzę­czeć mu w mózgu dłu­żej
niż dzwo­nek Paw­łowa.


Sla­vros chwy­cił pasek obiema rękami i pocią­gnął. Rze­mień zaczął się
wrzy­nać w szyję Lulu. Dziew­czyna szarp­nęła się, pró­bu­jąc się od niego
uwol­nić. Wtedy Sla­vros posta­wił jej nogę na ple­cach i zmu­sił ją, by
nie­mal poło­żyła się na pod­ło­dze.


— Prze­stań! Ona nic nie zro­biła! — zawo­łała Masza.


— Chcesz zająć jej miej­sce? Tak?


Sla­vros moc­niej zaci­snął pasek.


Masza zamil­kła, oparła się o ścianę.


Lulu na­dal pró­bo­wała się uwol­nić. Rzu­cała głową na wszyst­kie strony,
sły­chać było, jak trzesz­czą jej kręgi szyjne. W końcu opa­dła z sił.
Opu­ściła ręce wzdłuż ciała, prze­stała oddy­chać. Sla­vros polu­zo­wał chwyt,
Lulu się prze­wró­ciła. Na jej dżin­sach po wewnętrz­nej stro­nie ud widać
było plamę moczu.


Arkan kilka razy prze­łknął gło­śno ślinę, tuląc do sie­bie Pel­lego.
Sto­jące za nim dziew­czyny zaczęły pła­kać. Sla­vros prze­szedł przez ciało
Lulu i nachy­lił się nad Maszą. Chwy­cił ją za brodę, zmu­sił, by unio­sła
głowę i spoj­rzała mu w oczy.


— Iza i Lulu miały szczę­ście. To tobie przyj­dzie za wszystko zapła­cić.
Wycią­gną­łem cię z pie­kła, wtedy w tam­tym warsz­ta­cie, a teraz znów
tra­fisz do pie­kła. Dopil­nuję, żeby tra­fiali do cie­bie naj­gorsi
psy­cho­paci w całym mie­ście. Wszy­scy wariaci poznają twoje imię i twoje
ciało. Zro­bię to nie tylko po to, żeby cię uka­rać, ale też dla­tego, że
ci naj­okrut­niejsi zbo­czeńcy są naj­hoj­niejsi dla tych, któ­rzy pozwa­lają
im speł­niać ich naj­mrocz­niej­sze marze­nia.


— Idź do dia­bła…


— Nie ja. Ty.


Sla­vros wstał i spoj­rzał na dziew­czyny.


— Dzyń, dzyń — uniósł dłoń, jakby miał w niej nie­wi­dzialny dzwo­ne­czek. —
Wra­camy do pracy. Pan Arkan musi odzy­skać swoje pie­nią­dze.
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Tho­mas otwo­rzył drzwiczki mini­barku i wyjął cztery małe butelki.
Otwo­rzył pierw­szą z nich i przy­sta­wił do ust, nawet nie spraw­dza­jąc jej
zawar­to­ści. Odchy­lił głowę i opróż­nił butelkę. Gin. Się­gnął po następną.
Minął łóżko z narzutą w wypu­kłe wzory i pod­szedł do okna. Na dwo­rze było
już ciemno, w poko­jach w kamie­nicy naprze­ciwko hotelu paliły się
świa­tła. W jed­nym z nich zoba­czył parę star­szych ludzi. Kobieta i męż­czy­zna sie­dzieli przed tele­wi­zo­rem i trzy­mali się za ręce. Otwo­rzył
sze­roko okno, podmuch wia­tru pochwy­cił firankę, zało­po­tała. Do
mikro­sko­pij­nego poko­iku na czwar­tym pię­trze wpa­dły dźwięki z ulicy,
ruchli­wej Västmannagatan. Był sobotni wie­czór, grupa nasto­lat­ków
wybie­rała się na mia­sto, roz­ma­wiali gło­śno. Tho­mas zatrzy­mał się w hotelu o dum­nie brzmią­cej nazwie Colo­nial Hotel. Dwie gwiazdki nijak nie
paso­wały do pom­pa­tycz­nej nazwy, ale naj­waż­niej­sze dla Tho­masa było to,
że hotel mie­ścił się w cen­trum mia­sta, nie­da­leko Malm­skil­l­nads­ga­tan. A wła­śnie tam zamie­rzał roz­po­cząć swoje poszu­ki­wa­nia Maszy albo kogoś, kto
ją znał. Usły­szał brzę­cze­nie komórki. Leżała na łóżku; obej­rzał się,
zoba­czył, że wibruje, i zer­k­nął na wyświe­tlacz. Dzwo­nił John­son. Piąty
raz w ciągu pię­ciu godzin. Pierw­szy raz zadzwo­nił, kiedy Tho­mas jechał
kolejką z lot­ni­ska do cen­trum. Chciał wie­dzieć, jak idą poszu­ki­wa­nia,
czy Tho­mas zna­lazł już jakiś ślad Maszy. Tho­mas wytłu­ma­czył mu, że nie
zdą­żył jesz­cze nawet dotrzeć do hotelu. Posta­no­wił nie odbie­rać komórki;
zna­lazł bluzę, wło­żył ją i dzie­sięć minut póź­niej był już w dro­dze do
hote­lo­wego holu. Spraw­dził w kie­szeni, czy ma ze sobą zdję­cie Maszy oraz
kartkę od jej matki.


Prze­wod­nik z mapami zosta­wił w pokoju, ale prze­stu­dio­wał je dokład­nie,
żeby wie­dzieć, jak dotrzeć do miejsc, które zamie­rzał odwie­dzić. Nie
chciał uda­wać zagu­bio­nego tury­sty. Kogoś, kto spra­wia wra­że­nie łatwego
łupu. Nie znał panu­ją­cych tu oby­cza­jów, ale wie­dział, że gdyby taka
sytu­acja zda­rzyła się w oko­li­cach Skelbækgade w Kopen­ha­dze, miałby
prze­chla­pane.


Tho­mas skrę­cił w Tun­nel­ga­tan, którą wkrótce doszedł do
Malm­skil­l­nads­ga­tan. Zaci­nał lodo­waty wiatr, żało­wał, że nie ubrał się
cie­plej. Noc zapo­wia­dała się na zimną i długą. Mija­jąc lokal na rogu,
nacią­gnął kap­tur. KGB Bar, gło­sił szyld nad drzwiami. Duży, prze­stronny
lokal wyglą­dał zachę­ca­jąco, wewnątrz było już sporo gości. Ludzie śmiali
się, bawili. Gdyby nie zada­nie, któ­rego się pod­jął, pew­nie by tam wszedł
i usiadł na wol­nym stołku baro­wym, który wypa­trzył przez okno. Nawet w Szwe­cji mieli chyba sin­gle malt. Zer­k­nął na numer domu, mając nadzieję,
że kiedy będzie wra­cał do hotelu, bar będzie jesz­cze otwarty.


 


Dotarł do Malm­skil­l­nads­ga­tan. Ulica była brzydka, nijaka — wyso­kie,
puste o tej porze biu­rowce, duży ruch, samo­chody i kur­su­jące całą noc
auto­busy. Ruszył sze­ro­kim chod­ni­kiem. Mijały go auta, od czasu do czasu
sły­szał głu­chy dźwięk klak­sonu. Już po chwili zauwa­żył pierw­sze
dziew­czyny. Wyzy­wa­jące stroje i wyso­kie lakie­ro­wane boty, błysz­czące w świe­tle reflek­to­rów, nie pozo­sta­wiały żad­nych wąt­pli­wo­ści co do ich
pro­fe­sji. Za każ­dym razem, kiedy jakiś samo­chód pod­jeż­dżał do chod­nika,
dziew­czyny wycho­dziły z cie­nia, pro­po­nu­jąc swoje usługi. Tak jak w Kopen­ha­dze, jak wszę­dzie na świe­cie. Widok był smutny, spra­wiał mu
przy­krość.


Minął trzy dziew­czyny cho­wa­jące się w bra­mie jed­nego z biu­row­ców. Paliły
papie­rosy i pró­bo­wały się ogrzać, prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę.
Natych­miast go zauwa­żyły.


— Witaj, skar­bie — powie­działa jedna z nich drżą­cym gło­sem.


Nie zwal­nia­jąc kroku, zer­k­nął w ich stronę. Obie miały dość ciemną
kar­na­cję, pew­nie pocho­dziły z Ame­ryki Połu­dnio­wej. Miały po osiem­na­ście,
może dwa­dzie­ścia lat. Zaczął się zasta­na­wiać, co spra­wiło, że zna­la­zły
się wła­śnie w tym miej­scu. Nawet jeśli przed czymś ucie­kały, trudno było
sobie wyobra­zić, że mogło to być gor­sze od pie­prze­nia się ze Szwe­dami w dzie­się­cio­stop­nio­wym mro­zie. Szedł dalej, mijał kolejne grupy dziew­czyn.
Wszyst­kie były bar­dzo młode i pocho­dziły z róż­nych stron świata. W cen­trum Sztok­holmu znaj­do­wała się repre­zen­ta­cja wszyst­kich nacji.


Ruch cały czas był duży. Co chwila przy chod­niku zatrzy­my­wały się
pry­watne samo­chody albo tak­sówki. Jedne dziew­czyny wysia­dały, dru­gie
natych­miast do nich wsia­dały. Zaczął się zasta­na­wiać, gdzie zała­twiały
inte­resy. Pamię­tał z mapy, że nie­da­leko był duży park, poza tym ulica
leżała parę kro­ków od dworca. W ciągu godziny zdą­żył obejść cały teren.
Więk­szość mło­dych dziew­czyn stała przy głów­nej ulicy, zosta­wia­jąc boczne
star­szym kole­żan­kom i trans­we­sty­tom. Żadna z dziew­czyn nie była podobna
do Maszy. Wró­cił na Malm­skil­l­nads­ga­tan, żeby spraw­dzić, czy nie doszedł
ktoś nowy. Led­wie zdą­żył skrę­cić w ulicę, natych­miast pode­szła do niego
jedna z dziew­czyn. Miała pew­nie ze dwa­dzie­ścia lat, cho­ciaż ostre rysy
twa­rzy spra­wiały, że wyglą­dała na star­szą. Miała jasną cerę i far­bo­wane
blond włosy.


— Chcesz się zaba­wić? — zagad­nęła go po szwedzku z wyraź­nym sło­wiań­skim
akcen­tem.


Ubrana była w krótką kurtkę z kró­li­czego futra. Tho­mas przy­po­mniał sobie
okry­cie, które widział w pokoju Maszy w miesz­ka­niu jej matki. Poza tym
mię­dzy nią a Maszą nie było jed­nak żad­nego podo­bień­stwa.


— Szu­kam pew­nej dziew­czyny — powie­dział.


Dziew­czyna odparła rezo­lut­nie, że w takim razie dobrze tra­fił, i natych­miast spy­tała, na co ma ochotę.


Tho­mas pokrę­cił głową, roz­piął kurtkę i wyjął zdję­cie Maszy.


— Ma na imię Masza. To jej szu­kam. Może ją znasz?


Dziew­czyna rzu­ciła szyb­kie spoj­rze­nie na zdję­cie i pokrę­ciła głową.
Obli­zała wargi i ponow­nie zaofe­ro­wała swoje usługi.


— Make you reeealy happy.


Popro­sił, żeby jesz­cze raz spoj­rzała na zdję­cie. Może jed­nak ją zna.
Dziew­czyna zaczęła ener­gicz­nie krę­cić głową.


— W porządku, dzięki — rzu­cił Tho­mas.


Scho­wał zdję­cie do kie­szeni, odwró­cił się i poszedł dalej. Sły­szał, jak
dziew­czyna coś za nim krzy­czy.


Pytał inne dziew­czyny, ale bez powo­dze­nia. Odniósł wra­że­nie, że sto­jące
tu młode kobiety wła­ści­wie się nie znają. Były sku­pione na samo­cho­dach
zatrzy­mu­ją­cych się na ich kawałku chod­nika i robiły wszystko, żeby nie
dopu­ścić do nich kon­ku­ren­cji.


Zro­bił kolejną rundę. Za każ­dym razem, kiedy zacze­piała go któ­raś z dziew­czyn, zatrzy­my­wał się i poka­zy­wał jej zdję­cie. Kiedy po raz trzeci
prze­cho­dził Malm­skil­l­nads­ga­tan, dziew­czyna w kurtce z kró­lika splu­nęła
za nim i zaczęła mówić coś szybko po rosyj­sku. Natych­miast poja­wiło się
obok niego dwóch face­tów w wiel­kich pucho­wych kurt­kach i cięż­kich
butach. Mieli krótko obcięte włosy, przy­po­mi­nali mu kopen­ha­skich
jugo­gang­ste­rów.


— Hej, sze­fie — zawo­łał jeden z nich. — Co się dzieje?


— Doku­czasz dziew­czę­tom? — ode­zwał się drugi, zanim Tho­mas zdą­żył się
ode­zwać.


— Nikomu nie doku­czam, po pro­stu tro­chę się przy­glą­dam.


Męż­czyźni zagro­dzili mu drogę.


— Tu nie ma nic do oglą­da­nia. Albo się decy­du­jesz, albo spa­dasz!
Rozu­miemy się?


Tho­mas ski­nął głową.


— Nie jestem taki pewien — powie­dział drugi męż­czy­zna. Wyjął ręce z kie­szeni, zaci­snął dło­nie i zer­k­nął na ulicę.


— Dawaj! — krzyk­nął nagle ten pierw­szy.


Męż­czyźni wymi­nęli Tho­masa i znik­nęli.


Ulicą prze­je­chał radio­wóz. Dwaj umun­du­ro­wani poli­cjanci posłali mu
podejrz­liwe spoj­rze­nie, ale nie zatrzy­mali się. Tho­mas przy­glą­dał się
funk­cjo­na­riu­szom, któ­rzy spo­koj­nie mijali pro­sty­tutki i ich klien­tów,
nie inter­we­niu­jąc. Nikt by się nie domy­ślił, że w tym kraju kupo­wa­nie
seksu jest nie­le­galne, i to już od dzie­się­ciu lat.


Ruszył dalej ulicą. Sytu­acja wyglą­dała bez­na­dziej­nie. Jeśli znaj­dzie
Maszę, będzie to łut szczę­ścia więk­szy niż wygrana w lotto. Przy­po­mniał
sobie lokal KGB i wolne miej­sce przy barze. Per­spek­tywa wydała mu się
kusząca, lecz nie zawró­cił, szedł dalej. Chciał jesz­cze spraw­dzić kilka
noc­nych klu­bów ze strip­ti­zem, które znaj­do­wały się nie­da­leko stąd.
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Tho­mas zatrzy­mał się przy skle­pie z dam­ską bie­li­zną na Drot­t­ning­ga­tan.
Wystawę zdo­biły dwa nadmu­chi­wane mane­kiny w bie­liź­nie ero­tycz­nej. Coś mu
się nie zga­dzało. Pod tym adre­sem powi­nien być klub Heart Beat, a nie
sklep z akce­so­riami umi­la­ją­cymi sek­su­alne igraszki. Posta­no­wił wejść i zapy­tać. Nie­wielki lokal skle­powy wypeł­niony był ero­tycz­nymi gadże­tami.
Pod jedną ścianą stała zamy­kana gablota ze sztucz­nymi peni­sami róż­nej
wiel­ko­ści. Na tyłach sklepu mie­ścił się dział z pej­czami, łań­cu­chami i kaj­dan­kami. Na ladzie paliły się dwie świece zapa­chowe, wypeł­nia­jące
słod­kawą wonią całe pomiesz­cze­nie. Tho­mas pod­szedł do eks­pe­dientki,
która stała za ladą i prze­glą­dała pismo o moto­rach. Była to dość
potęż­nie zbu­do­wana kobieta z kol­czy­kami w war­gach, uszach i w nosie. Jej
ręce zdo­biły roz­le­głe tatu­aże.


— Szu­kam klubu ze strip­ti­zem. Nazywa się Heart…


— W piw­nicy — prze­rwała mu kobieta, wska­zu­jąc leni­wie dło­nią na schody w rogu lokalu. — Wstęp wynosi sześć stów.


Tho­mas zer­k­nął w stronę scho­dów. Wyjął z kie­szeni zdję­cie Maszy i poło­żył je na ladzie.


— Wiesz może, czy znajdę tam tę dziew­czynę?


— Zejdź i sprawdź. Wstęp kosz­tuje sześć stów.


— Jestem zain­te­re­so­wany pod warun­kiem, że ona tam jest.


Eks­pe­dientka unio­sła głowę znad pisma.


— Sześć stów — powtó­rzyła.


Tho­mas odli­czył pie­nią­dze i poło­żył na ladzie.


— Uwa­żaj na scho­dach, żebyś nie ude­rzył się w głowę — ostrze­gła kobieta,
wkła­da­jąc bank­noty do kie­szeni.


Tho­mas schy­lił się i ruszył w dół krę­tymi scho­dami, które po chwili
zapro­wa­dziły go do nie­wiel­kiej piw­nicy. Zamon­to­wane na sufi­cie
reflek­torki dawały ostre czer­wone świa­tło, rów­nie inten­sywne, jak gło­śne
techno lecące z gło­śni­ków na barze. Przy rurze na środku wiła się młoda
dziew­czyna w strin­gach. Na skó­rza­nych kana­pach wokół sceny sie­działo
trzech męż­czyzn. Po dru­giej stro­nie lokalu za barem stała dziew­czyna w obci­słym gor­se­cie i ryt­micz­nie ude­rzała w dło­nie. Tho­mas ruszył w jej
stronę. Dziew­czyna, Azjatka, uśmiech­nęła się do niego.


— Cześć, skar­bie! — zawo­łała, usi­łu­jąc prze­krzy­czeć muzykę. Mru­gnęła do
niego poro­zu­mie­waw­czo.


Tho­mas pod­szedł bli­żej, zamó­wił piwo.


Dziew­czyna posta­wiła na ladzie prip­psa i znów mru­gnęła do niego
zachę­ca­jąco.


— Happy times, right?


Tho­mas pochy­lił się nad barem.


— Dużo was tu dzi­siaj pra­cuje?


Dziew­czyna wska­zała na scenę i na sie­bie.


— Chcesz, żebym dla cie­bie zatań­czyła? — uśmiech­nęła się.


Tho­mas pokrę­cił głową i wyjął zdję­cie Maszy.


— Znasz ją?


— Sorry — powie­działa Azjatka i wzru­szyła ramio­nami.


Kiedy numer się skoń­czył, dziew­czyny zamie­niły się miej­scami. Ta, która
przy­szła do baru, też była Azjatką. Uśmie­chała się rów­nie pro­mien­nie,
jak jej kole­żanka, i też zaczęła kla­skać w dło­nie. Tho­mas poka­zał
dziew­czy­nie zdję­cie Maszy, ale ona także jej nie roz­po­znała. Posta­wił
jej piwo. Dowie­dział się, że razem z kole­żanką przy­je­chały do Szwe­cji
trzy mie­siące temu. Wcze­śniej były w Holan­dii i w Niem­czech.


— Ber­lin, Leip­zig i Ham­bur­gery — poin­for­mo­wała go.


Zapro­po­no­wała, że dla niego zatań­czy, a kiedy odmó­wił, zosta­wiła go i pode­szła do męż­czyzn sie­dzą­cych na kana­pie przed sceną.


 


Dzie­sięć minut póź­niej Tho­mas znów szedł Drot­t­ning­ga­tan. Następ­nym
miej­scem na jego liście był Kitty Club, leżący kilka prze­cznic dalej.


Usły­szał sygnał komórki, się­gnął po nią do kie­szeni. Dzwo­nił John­son.


— Co nowego? — usły­szał w słu­chawce jego głos.


— Nic.


Głę­bo­kie wes­tchnie­nie.


— Na pewno szu­kasz we wła­ści­wych miej­scach, Ravn? To ważne.


— Prze­sze­dłem wzdłuż i wszerz cały Sztok­holm.


Gdzieś z głębi dobie­gły go krzyki.


— Muszę koń­czyć… — powie­dział John­son.


— Zadzwo­nię, jak tylko się cze­goś dowiem.


John­son się roz­łą­czył, Tho­mas scho­wał apa­rat do kie­szeni.


Skrę­cił za rogiem obok 7-Ele­ven i ruszył pnącą się pod górę ulicą do
Kitty Clubu. Z sąsia­du­ją­cego z klu­bem lokalu z sho­armą uno­sił się zapach
fry­tury. Tho­mas kupił fala­fel i zjadł go na ulicy. Jedząc, przy­pa­try­wał
się smut­nej fasa­dzie budynku, w któ­rym mie­ścił się Kitty Club. Nazwa
była wypi­sana dość nie­sta­ran­nie dużymi srebr­nymi lite­rami. Jedno „t” w sło­wie „Kitty” leżało na boku. Pod farbą widoczny był poprzedni szyld.
Co prawda, został zama­lo­wany, ale nazwa na­dal była czy­telna. „Key Club”.
Tho­mas przy­po­mniał sobie tę nazwę z jed­nego z arty­ku­łów Edu­arda. Dawny
klub Sla­vrosa. Wyrzu­cił do śmiet­nika nie­do­je­dzony fala­fel i wszedł do
środka.


 


Kitty Club nie był bar­dziej eks­klu­zywny niż odwie­dzony przez niego
wcze­śniej Heart Beat, nato­miast był znacz­nie więk­szy i miał wię­cej
klien­tów. W bok­sach na owal­nych kana­pach sie­działy młode kobiety w mini­spód­nicz­kach oraz ich klienci. Głów­nie męż­czyźni w śred­nim wieku
albo grupy bar­dzo mło­dych chłop­ców. Na sce­nie na środku lokalu dwie
dziew­czyny tań­czyły do melo­dii z Tita­nica.


Pode­szła do niego dziew­czyna o ciem­nej kar­na­cji, ubrana w krótką,
kobal­to­wo­nie­bie­ską saty­nową sukienkę. Uśmiech­nęła się do niego.


— Mamy wolny sto­lik — powie­działa, wska­zu­jąc na jedną z kanap.


— Okej.


— Wstęp jest płatny, ale obej­muje butelkę bąbel­ków — dodała. Wzięła go
pod rękę i popro­wa­dziła w stronę sceny.


— Ile kosz­tuje miej­sce na kana­pie?


— Nor­mal­nie trzy i pół tysiąca, ale może być dwa sie­dem­set.


Tho­mas uwol­nił się z jej uchwytu.


— Dzię­kuję, chyba jed­nak poszu­kam miej­sca przy barze.


Opu­ścił dziew­czynę i ruszył w stronę baru, gdzie sie­działo już sporo
osób. Melo­dia z Tita­nica została zastą­piona Joe Coc­ke­rem, a na miej­sce
tan­ce­rek na scenę weszła kobieta w czer­wo­nym lakie­ro­wa­nym gor­se­cie i po
chwili zaczęła się roz­bie­rać.


Tho­mas spoj­rzał na bram­ka­rzy, któ­rzy cały czas bacz­nie przy­glą­dali się
gościom. Potęż­nie zbu­do­wani, krótko ostrzy­żeni, o wyraź­nie sło­wiań­skich
rysach. Podej­rze­wał, że są z Rosji albo z Bał­ka­nów, co mogłoby
suge­ro­wać, że cho­ciaż klub zmie­nił nazwę, Sla­vros na­dal był jego
wła­ści­cie­lem. Z kil­ku­na­stu dziew­czyn, które krą­żyły wokół gości, żadna
nie przy­po­mi­nała Maszy. Wszyst­kie były młod­sze, wyglą­dały jak duże
dzieci. Zasmu­ciło go to.


— Jesteś podobny do Daniela Cra­iga — ode­zwała się sie­dząca obok niego
młoda blon­dynka w czar­nej mini­spód­niczce.


— Do kogo? — spy­tał.


— Do tego aktora, który grał Jamesa Bonda. Nie znasz go?


— On nie jest blon­dy­nem?


Dziew­czyna wzru­szyła ramio­nami.


— Jestem okrop­nie spra­gniona.


— Chcesz? — spy­tał Tho­mas, wska­zu­jąc na butelkę piwa.


Pokrę­ciła głową i zanim się zorien­to­wał, kel­ner posta­wił przed nią
kie­li­szek szam­pana. Tho­mas pomy­ślał, że przyj­dzie mu za niego słono
zapła­cić. Wznie­śli toast.


— Jesteś Duń­czy­kiem? Jak masz na imię?


— Tho­mas.


— Twoje zdro­wie, Tho­ma­sie z Danii. Jestem Lizza. Przez dwa z.
Przy­je­cha­łeś tu na urlop czy do pracy?


Tho­mas rozej­rzał się po lokalu.


— Szu­kam pew­nej dziew­czyny. Ucie­kła z domu.


Lizza roze­śmiała się.


— No to tra­fi­łeś pod wła­ściwy adres. Wszyst­kie od cze­goś ucie­kły­śmy. Co
nie zna­czy, że jeste­śmy nie­do­bre — dodała, ukła­da­jąc usta w pod­kówkę.


— Jak długo tu jesteś?


— W Szwe­cji? Zde­cy­do­wa­nie za długo.


— A tu w klu­bie?


— Dla­czego pytasz? Jesteś gliną?


Dziew­czyna zaczęła mu się przy­glą­dać, zmarsz­czyła brwi.


Tho­mas pokrę­cił głową.


— Nie, nie jestem gli­nia­rzem. Poma­gam matce, która pró­buje się
dowie­dzieć, co się stało z jej córką.


— Praw­dziwy z cie­bie dżen­tel­men. Jak ta dziew­czyna ma na imię?


— Masza.


Tho­mas wyjął zdję­cie i poka­zał je dziew­czy­nie.


Lizza poki­wała głową.


— Kogoś mi przy­po­mina.


— Widzia­łaś ją tutaj? — spy­tał Tho­mas, odsta­wia­jąc szklankę z piwem.


Lizza posłała mu szel­mow­skie spoj­rze­nie.


— Kiedy? Gdzie? — dopy­ty­wał się Tho­mas.


Dziew­czyna oddała mu zdję­cie i przy­tu­liła się do niego.


— Chodź ze mną na górę. Tam jest przy­jem­niej. Będziemy mogli swo­bod­niej
poroz­ma­wiać. — Odchy­liła głowę i spoj­rzała mu głę­boko w oczy. — Ja też
muszę coś z tego mieć — wyszep­tała.


— Wiesz, gdzie ona jest?


— Mam apar­ta­ment nowo­żeń­ców. Pój­dziesz ze mną?


Prze­cią­gnęła dło­nią po jego klatce pier­sio­wej, odwró­ciła się i ruszyła w stronę scho­dów. Śle­dził ją wzro­kiem. Zoba­czył, jak roz­ma­wia z jed­nym z bram­ka­rzy. Ski­nęła głową w jego stronę i znik­nęła w kory­ta­rzu. Nie
potra­fił powie­dzieć, czy dziew­czyna była z nim szczera. Wie­dział jed­nak,
że jeśli odej­dzie i nic wię­cej się nie dowie, będzie go to potem
drę­czyć. Się­gnął po szklankę i szybko ją opróż­nił.


 


Pięć minut póź­niej stał w wąskim kory­ta­rzu na pierw­szym pię­trze i pukał
do drzwi pokoju numer trzy. Zapła­cił dwa i pół tysiąca krótko
ostrzy­żo­nemu face­towi w tanim smo­kingu, który stał w głębi kory­ta­rza.


— Masz dwa­dzie­ścia minut. Bądź grzeczny — ostrzegł go męż­czy­zna z powagą.


Lizza otwo­rzyła drzwi i zapro­siła go do środka. Zdą­żyła już zdjąć
sukienkę, stała przed nim w strin­gach i koron­ko­wym sta­niku, który cia­sno
opi­nał jej sili­ko­nowe piersi. Tho­mas rozej­rzał się po małym, ciem­nym
pokoju. Łóżko, szafa i toa­letka w rogu. To było całe wypo­sa­że­nie
apar­ta­mentu.


— Nie poło­żysz się na łóżku? Możemy zacząć od masażu — powie­działa,
doty­ka­jąc dło­nią jego roz­porka.


Odsu­nął jej rękę.


— Wolę, żebyś opo­wie­działa mi o Maszy. Gdzie mogę ją zna­leźć?


Dziew­czyna chwy­ciła go za rękę.


— Chodź, połóż się i zapo­mnij o Maszy. Masz mnie. Będę twoją małą Maszą.


Uwol­nił się z jej uchwytu, zro­bił krok do tyłu.


— Mówię serio. Jeśli wiesz, gdzie ona jest, powiedz mi. Oczy­wi­ście
zapłacę ci za to.


— Pokaż mi jesz­cze raz to zdję­cie — powie­działa Lizza i wycią­gnęła rękę.


Tho­mas poka­zał jej zdję­cie, wyrwała mu je.


— Ładna. I taka nie­winna. To aktu­alne zdję­cie?


— Zro­bione jakieś dwa lata temu. Znik­nęła w 2010 roku.


— W 2010? — powtó­rzyła Lizza, prze­wra­ca­jąc oczami. — To chyba jed­nak jej
nie znam.


Już miała oddać mu zdję­cie, kiedy nagle zmie­niła zda­nie.


— Zacze­kaj chwilę — powie­działa.


Zdjęła z wie­szaka cien­kie jedwabne kimono, owi­nęła się nim i znik­nęła za
drzwiami.


Tho­mas rozej­rzał się po nędz­nie wyglą­da­ją­cym pokoju z pla­mami wil­goci na
ścia­nach. Jeśli to jest apar­ta­ment dla nowo­żeń­ców, to nie bar­dzo
potra­fił sobie wyobra­zić, w jakim sta­nie były pozo­stałe pokoje. Uniósł
głowę. Na sza­fie leżała spor­towa torba. Pew­nie z jej rze­czami, pomy­ślał.
Nie zdzi­wiłby się, gdyby Lizza pra­co­wała i miesz­kała w tej norze.


Po kilku minu­tach Lizza wró­ciła.


— Roz­ma­wia­łam z dziew­czy­nami. Jedna z nich ją pamięta — powie­działa,
odda­jąc mu zdję­cie. — Wyje­chała już dawno temu…


— Wyje­chała? Dokąd?


— Do domu.


— Do Sankt Peters­burga? — spy­tał, żeby ją spraw­dzić.


Lizza ski­nęła głową, zdjęła kimono i odwie­siła je na miej­sce.


— Tak — potwier­dziła, po czym wska­zała na łóżko.


— Chcesz?


— Do kogo należy to miej­sce?


— Nie mam poję­cia.


— Do Sla­vrosa? Do Vla­di­mira Sla­vrosa?


— Nie znam nikogo takiego. Za dużo pytasz. Chodź.


Tho­mas scho­wał zdję­cie do kie­szeni, wyjął pięć­set koron i dał je
dziew­czy­nie. Nie chciał tu dłu­żej zosta­wać. Lizza naj­wy­raź­niej go
okła­mała. Nikt nie znał Maszy.


— Dzię­kuję za pomoc. Uwa­żaj na sie­bie, Lizza.


Pod­szedł do drzwi, otwo­rzył je.


— Tho­ma­sie z Danii! — usły­szał nagle jej głos.


Odwró­cił się.


— Powiedz jej matce, że wszystko jest w porządku.
  
43.


Tho­masa obu­dziło brzę­cze­nie komórki, leżą­cej tuż obok jego ucha.
Otwo­rzył oczy. Ośle­piło go wpa­da­jące przez okno ostre świa­tło dnia, więc
z powro­tem zamknął oczy i się­gnął po omacku po komórkę, żeby ją
wyłą­czyć. Kiedy w końcu ją zna­lazł, zaczął wci­skać różne kla­wi­sze, ale
komórka na­dal dzwo­niła. Pozwo­lił jej wypaść z ręki. Bolała go głowa,
miał sucho w gar­dle. Zorien­to­wał się, że spał w ubra­niu.


— Ravn — usły­szał z daleka. — Ravn, do cho­lery! Ode­zwij się.


W końcu otwo­rzył oczy i znów spoj­rzał na komórkę. Maca­jąc po omacku,
naj­wy­raź­niej wci­snął nie ten kla­wisz, który zamie­rzał wci­snąć, i ode­brał
połą­cze­nie.


— Tak? — odpo­wie­dział schryp­nię­tym gło­sem. — Czego chcesz?


— Jesteś pijany?


— Już nie. A o co cho­dzi?


— Jest po dwu­na­stej, a ty brzmisz, jak­byś jesz­cze nie wstał.


— Nie śpię i jestem ubrany — powie­dział i zaczął kasłać.


— Dowie­dzia­łeś się cze­goś?


Tho­mas usiadł na łóżku. Krę­ciło mu się w gło­wie, miał mdło­ści.


— Nie­wiele. To nie ma sensu.


— Może poszłoby ci lepiej, gdy­byś nie…


— Nie piłem, to zna­czy tylko tro­chę. Zsze­dłem cały Sztok­holm w dzie­się­cio­stop­nio­wym mro­zie. Tylko że jej tutaj nie ma, do dia­bła!


— Nadia wpa­dła tu dzi­siaj. Twier­dzi, że w cie­bie wie­rzy. Trzyma za
cie­bie kciuki i ma nadzieję, że przy­wie­ziesz jej dobre wia­do­mo­ści.


Tho­mas podra­pał się po gło­wie.


— Cudu nie zdzia­łam.


— Nie możesz jej zawieść. Cho­dzi o jej córkę.


— Niech cię szlag, John­son. To nie ja wpa­dłem na ten genialny pomysł,
żeby tu przy­je­chać.


— Posłu­chaj…


— Muszę koń­czyć.


Tho­mas rzu­cił komórkę i wybiegł do łazienki. Zdą­żył unieść deskę i zwy­mio­to­wał.


Potem sie­dział jakiś czas na pod­ło­dze w łazience, oparty o ściankę
kabiny prysz­ni­co­wej. Nalał wody do kubka i pró­bo­wał wypić kilka łyków.
Że też John­son musiał zadzwo­nić i nawrzesz­czeć mu do uszu wła­śnie wtedy,
kiedy miał naj­gor­szego kaca. Gdyby mógł pospać jesz­cze kilka godzin,
pew­nie zaosz­czę­dzi­łoby mu to wyprawy do kibla. Pró­bo­wał przy­po­mnieć
sobie nocne wyda­rze­nia. Po wizy­cie w Kitty Clu­bie odwie­dził jesz­cze
kilka innych lokali. Jeden gor­szy od dru­giego. I zna­lazł Maszę. Stała
naprze­ciwko niego, mówiąc: Hello, how are you? A potem: Spe­cial
price, my friend. Widział ją we wszyst­kich mło­dych kobie­tach, które
spo­ty­kał w klu­bach i na ulicy. Nie­ważne, skąd pocho­dziły, jaki miały
kolor skóry. Wszyst­kie były nią. Wszyst­kie od cze­goś ucie­kały. Albo od
kogoś. Wszyst­kie zostały komuś sprze­dane. Potem przez kogoś kupione i znów sprze­dane. Wszyst­kie żyły bez cie­nia nadziei na lep­szą przy­szłość.
Spra­wiały wra­że­nie młod­szych od Maszy. Zasta­na­wiał się, ile czasu musi
minąć, żeby już do niczego się nie nada­wały? Kilka lat? Może mie­sięcy? Z każdą godziną jego poszu­ki­wa­nia wyda­wały mu się coraz bar­dziej
bez­ce­lowe. W końcu pod­dał się i poszu­kał schro­nie­nia w barze KGB.
Zna­lazł wolne krze­sło, wypił whi­sky, sin­gle malt, i piwo, heine­kena.
Zyskał w Sztok­hol­mie nowych przy­ja­ciół. Nie żeby zdo­łał ich roz­po­znać,
gdyby dzi­siaj spo­tkał kogoś z nich na ulicy, ale bar przy­jem­nie
kon­tra­sto­wał ze smut­nymi klu­bami ze strip­ti­zem. Ludzie pili, śpie­wali.
Głów­nie bal­lady Everta Tau­bego. Opo­wia­dali dow­cipy — po szwedzku, po
duń­sku, o Szwe­dach, o Duń­czy­kach. Wpadł w oko jed­nej kobie­cie, Monice,
która przy­po­mi­nała ciem­no­włosą woka­listkę z Abby i wyraź­nie go sobie
upa­trzyła. Pamię­tał, że powie­działa mu, iż jest przy­stojny. Nato­miast
nie pamię­tał, czy się cało­wali. Może tylko miała na to ochotę? Nagle
przy­po­mniała mu się Eva i ogar­nął go smu­tek. Pod­niósł się z pod­łogi.


Odkrę­cił kran, pozwo­lił, by woda leciała, wszedł pod prysz­nic i powoli
zaczął zdej­mo­wać z sie­bie ubra­nie.


 


Bufet śnia­da­niowy w Colo­nial Hotel dawno już zamknięto. Tho­mas ruszył
więc w stronę Kungs­ga­tan i dziel­nicy Nor­r­malm. Zna­lazł nie­wielką
kawiar­nię, wszedł i zamó­wił kawę i dwa cro­is­santy. Jed­nak młody kel­ner z wło­sami ścią­gnię­tymi w koń­ski ogon i z dużą ilo­ścią pier­ścion­ków na
pal­cach powie­dział, że zostały już tylko bułeczki z cyna­mo­nem. Tho­mas
przy­po­mniał sobie, że Vic­to­ria radziła, aby ich uni­kał, więc zado­wo­lił
się kawą. Się­gnął po leżący na sąsied­nim sto­liku egzem­plarz „Expres­sen”
i zaczął go prze­glą­dać. Na środ­ko­wych stro­nach zoba­czył arty­kuł o bul­wer­su­ją­cym zabój­stwie. Od kilku lat nie­znany sprawca zabija
pro­sty­tutki, a potem porzuca ich ciała, zamie­nione w białe posągi, na
oko­licz­nych wysy­pi­skach. Do tej pory odno­to­wano sześć ofiar. Motywy
dzia­ła­nia sprawcy pozo­stają nie­znane. Psy­cho­lo­go­wie, z któ­rymi
roz­ma­wiali dzien­ni­ka­rze, podej­rze­wają, że mogą być natury reli­gij­nej
bądź sek­su­al­nej.


Kel­ner wró­cił z kawą, Tho­mas odło­żył gazetę. Spoj­rzał przez duże
pano­ra­miczne okno i zadu­mał się. Na ulicy pano­wał duży ruch, patrzył na
samo­chody i spie­szą­cych ludzi. Pró­bo­wał prze­ko­nać sam sie­bie, że
rze­czy­wi­ście zro­bił wszystko, co mógł. Że kon­ty­nu­owa­nie poszu­ki­wań
byłoby stratą czasu i pie­nię­dzy. Na wizyty w noc­nych klu­bach wydał już
co naj­mniej sześć tysięcy. Nie sądził, żeby John­son był skłonny mu je
zwró­cić, a od Nadii nie miał sumie­nia ich żądać. Zasta­na­wiał się, czy
nie prze­bu­ko­wać bile­tów i jesz­cze dzi­siaj nie wró­cić do domu. John­son
będzie oczy­wi­ście nie­za­do­wo­lony. Będzie mu wypo­mi­nał, że za łatwo się
pod­dał. Dopił kawę i posta­no­wił zamó­wić jesz­cze jedną fili­żankę. Wyjął z kie­szeni kartkę z kociąt­kami na odwro­cie. Naj­pro­ściej byłoby zosta­wić ją
tutaj, na sto­liku, a potem wytłu­ma­czyć to jakoś Nadii. Ale był zbyt
dobrze wycho­wany, żeby okła­my­wać star­sze kobiety, które stra­ciły dzieci.
„Powiedz jej matce, że wszystko jest w porządku”, przy­po­mniał sobie
słowa Lizzy.


— Niech to szlag — wymam­ro­tał.


— Słu­cham? — usły­szał głos kel­nera.


— Popro­szę jesz­cze jedną kawę. I babeczkę z cyna­mo­nem…


Kel­ner ski­nął głową, po czym znik­nął. Tho­mas wycią­gnął z kie­szeni
komórkę i zaczął prze­glą­dać kon­takty. Zna­lazł to, czego szu­kał. Wybrał
numer.


— Główny Zarząd Poli­cji — usły­szał głos dyżur­nego po dru­giej stro­nie.
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Karl Luger podał Tho­ma­sowi rękę i się uśmiech­nął. Na jego okrą­głych
policz­kach uka­zały się dwa dołeczki. Od ich ostat­niego spo­tka­nia sporo
przy­tył. Jakieś pięt­na­ście, może nawet dwa­dzie­ścia kilo­gra­mów, pomy­ślał
Tho­mas.


— Dobrze znów cię widzieć, Ravn. Przy­znaję, że twój tele­fon mnie
zasko­czył. Kiedy ostat­nio się widzie­li­śmy? Jakieś cztery, pięć lat temu?


Polu­zo­wał gra­na­towy kra­wat, który wyraź­nie mu prze­szka­dzał.


— Chyba z sześć — powie­dział Tho­mas. — Na semi­na­rium w Sco­tland Yar­dzie.
Widzę, że na­dal masz miśka — wska­zał dło­nią na maskotkę sie­dzącą na
biurku, nie­wiel­kiego misia w mun­du­rze angiel­skiego poli­cjanta, który był
dołą­czony do dyplomu ukoń­cze­nia kursu.


Karl podą­żył za jego ręką.


— Tro­chę to żenu­jące, prawda?


— Nie, też gdzieś go mam — skła­mał Tho­mas. — To twoja żona i córeczka? —
spy­tał, poka­zu­jąc na zdję­cie, obok któ­rego stała maskotka.


— Tak, to Louisa. W przy­szłym roku idzie do szkoły.


— Pamię­tam, że wła­śnie wtedy miała się uro­dzić.


Karl uśmiech­nął się.


— A co u cie­bie? Masz dzieci?


Tho­mas pokrę­cił głową.


— Ale oże­ni­łeś się. Z… — Szwed pstryk­nął pal­cami, pró­bu­jąc przy­po­mnieć
sobie imię.


— Z Evą — pod­po­wie­dział mu Tho­mas.


— Eva! Wła­śnie. Adwo­katka. Pamię­tam, jak żar­to­wa­łeś, że led­wie
zatrzy­masz jakie­goś łaj­daka, ona…


— Ona już go wypusz­cza — uśmiech­nął się Tho­mas.


— Wciąż jeste­ście razem?


— Tak, tak. Wszystko w porządku.


Tho­mas powę­dro­wał wzro­kiem po pokoju. Tutej­szy dział docho­dze­niowy
róż­nił się istot­nie od tego, w któ­rym sam kie­dyś pra­co­wał. Pomiesz­cze­nia
były duże, jasne, na biur­kach pano­wał porzą­dek. Na każ­dym stał pecet, a wszy­scy urzęd­nicy byli ubrani w koszule z kra­wa­tami. Poczuł się jak w banku. Karl zapro­po­no­wał kawę, więc wyszli na kory­tarz, gdzie stał
auto­mat. Karl zaczął mu opo­wia­dać o swoim ostat­nim awan­sie. Był teraz
sze­fem sek­cji odpo­wia­da­ją­cej za prze­stęp­stwa w sieci.


— W zasa­dzie nic się nie zmie­niło. Tyle że prze­stępcy prze­nie­śli się do
sieci. To doty­czy wszyst­kich branż. Pro­sty­tu­cji, han­dlu ludźmi,
nar­ko­ty­ków, kra­dzieży. Nawet roc­kersi mają już iPady.


Uśmiech­nął się i się­gnął po kubki z kawą.


— Ale nie muszę już nocami ganiać po uli­cach. Wiesz, jak męczące bywają
takie zada­nia.


Tho­mas ski­nął głową i podą­żył za nim. Pode­szli do biurka, Karl wska­zał
mu krze­sło.


— A co u cie­bie?


— Wszystko po sta­remu. Żad­nych awan­sów, na­dal ganiam po uli­cach.


Karl wycią­gnął kubek w jego stronę.


— Wy, Duń­czycy, jeste­ście bar­dziej na luzie. Z tym zaro­stem wyglą­dasz
jak gwiazda rocka. U nas by to nie prze­szło — roze­śmiał się i wypił łyk
kawy.


— Tak, zauwa­ży­łem. Jeste­ście bar­dziej for­malni — odparł Tho­mas, dra­piąc
się po bro­dzie. — Ale też mój szef raczej nie wysu­nąłby mojej
kan­dy­da­tury na gli­nia­rza roku.


— Przy­znaję, że to mnie dziwi. Pamię­tam, jak świet­nie radzi­łeś sobie na
kur­sie.


Karl wyjął z pudełka chu­s­teczkę higie­niczną i posta­wił na niej kubek z kawą.


— Opo­wiedz mi coś wię­cej o tej spra­wie, o któ­rej wspo­mnia­łeś przez
tele­fon.


— Jak już ci mówi­łem, szu­kam mło­dej Litwinki, która zagi­nęła w dwa
tysiące dzie­sią­tym roku. Jest pro­sty­tutką. Wiele wska­zuje na to, że
została sprze­dana i tra­fiła do Szwe­cji.


— Jak wiele innych mło­dych kobiet, nie­stety. W ostat­nich latach
prze­ży­wamy praw­dziwy zalew pro­sty­tu­tek, ścią­gają tu z całego świata.


— Wpro­wa­dzi­li­ście zakaz kupo­wa­nia usług sek­su­al­nych. To nie pomaga?


Karl prze­cią­gnął się na krze­śle.


— Niech szlag weź­mie tę ustawę. To był sza­tań­ski pomysł. Daw­niej
mie­li­śmy dobre kon­takty z dziew­czy­nami. Teraz są prze­ra­żone. Nie mamy
poję­cia, co się dzieje w śro­do­wi­sku. Dziew­czyny są bar­dziej nara­żone niż
kie­dy­kol­wiek. Docho­dzi do gwał­tów, pobić. Dzieją się naprawdę okropne
rze­czy. A jakby tego było mało, mamy jesz­cze psy­cho­patę, który ma już
kilka zabójstw na sumie­niu. Szuka ofiar wśród pro­sty­tu­tek. Zabija
dziew­czyny i je pre­pa­ruje. Boże drogi — wes­tchnął Karl.


— Zosta­wia je na wysy­pi­skach?


— Znasz tę sprawę?


— Czy­ta­łem o niej rano w „Expres­sen”. Rze­czy­wi­ście nie­przy­jemna.


— W czym mogę ci pomóc?


— Pomy­śla­łem, że może macie w sys­te­mie jakieś infor­ma­cje o dziew­czy­nie,
któ­rej szu­kam.


— To ofi­cjalna prośba? — spy­tał Karl, patrząc na niego poważ­nie.


— Nie. Po pro­stu znam jej matkę, to wszystko.


— Wiesz, ile dziew­czyn znika tu każ­dego roku?


— Podobno cał­kiem sporo. Tym bar­dziej twoja pomoc może się oka­zać
nie­oce­niona.


Karl wygła­dził kra­wat, który niczym wąż wił się na jego gru­bym brzu­chu.


— Jeśli nie jest to sprawa stricte poli­cyjna…


Tho­mas wychy­lił się na krze­śle.


— Pro­szę cię tylko, żebyś spraw­dził, czy macie w sys­te­mie jakieś
infor­ma­cje. Coś, co być może wskaże nam jej miej­sce pobytu, cokol­wiek.


— Rozu­miem cię, ale żebym mógł to zro­bić, musiał­byś dopeł­nić
for­mal­no­ści. Duń­ska poli­cja powinna się z tym do nas zgło­sić ofi­cjal­nie.
Oso­bi­ście zwal­nia­łem ludzi za mniej­sze prze­wi­nie­nia. Nie możemy uży­wać
sys­temu do celów pry­wat­nych, nawet jeśli motywy są jak naj­bar­dziej
szla­chetne.


— Okej, rozu­miem.


Karl zer­k­nął na zega­rek, dając w ten spo­sób znak, że ich krót­kie
spo­tka­nie dobie­gało końca.


— Męż­czy­zna, któ­remu została sprze­dana, nazywa się Sla­vros. Mówi ci to
coś?


— Vla­di­mir Sla­vros?


Tho­mas ski­nął głową.


— To pewna infor­ma­cja?


— Raczej tak. Mam świadka.


— Możemy liczyć na zezna­nie?


— Oba­wiam się, że nie. W Danii człon­ko­wie wschod­niej mafii raczej na
sie­bie nie dono­szą.


— Podob­nie jak u nas.


Karl zło­żył ręce, dotknął pal­cami ust i się zamy­ślił.


— Sądzisz, że dziew­czyna, oczy­wi­ście, jeśli ją znaj­dziemy, będzie
skłonna zezna­wać prze­ciwko niemu?


— Taka moż­li­wość zawsze ist­nieje.


— A więc chęt­nie byśmy z nią poroz­ma­wiali.


— Co zna­czy, że powi­nie­neś włą­czyć kom­pu­ter — powie­dział Tho­mas. Ski­nął
głową w stronę moni­tora i się uśmiech­nął.


Karl wes­tchnął głę­boko.


— Masz jakieś dane? — spy­tał, sia­da­jąc do kla­wia­tury.


Tho­mas podał mu dane Maszy. Karl wpi­sał je, a po chwili na ekra­nie
uka­zał się napis: „Brak danych”.


— Powi­nie­nem się tego spo­dzie­wać — mruk­nął Karl.


— To zna­czy?


Karl odwró­cił się na krze­śle.


— Od początku mojej pracy w wydziale pró­bu­jemy zna­leźć coś na Sla­vrosa.


— Czyli to już tro­chę trwa.


— Ja sam, Dahl i Lind­gren poświę­ci­li­śmy mu wiele tysięcy godzin pracy.


Wymie­nieni funk­cjo­na­riu­sze unie­śli wzrok znad kom­pu­te­rów, kiwa­jąc
gło­wami.


— Dla­czego nie może­cie go zła­pać?


Męż­czyźni uśmiech­nęli się.


— Sla­vros jest na tyle sprytny, że zawsze trzyma się z tyłu. Oso­bi­ście
nie jest w nic zaan­ga­żo­wany — powie­dział Lind­gren.


Męż­czy­zna był pew­nie w wieku Karla, miał duże, pełne wargi i ciemne
włosy, ucze­sane z prze­dział­kiem.


— Działa przez pośred­ni­ków, to nie on popeł­nia prze­stęp­stwa.


— A w tych nie­licz­nych przy­pad­kach, kiedy udało nam się wnieść prze­ciwko
niemu oskar­że­nie, świad­ko­wie zawsze w końcu się wyco­fy­wali — dokoń­czył
Karl.


— Tylko raz byli­śmy naprawdę bli­sko — ode­zwał się Lind­gren.


— Kiedy to było?


— Kilka lat temu. Zro­bi­li­śmy wtedy nalot na jeden z jego klu­bów. Key
Club.


— Który teraz nazywa się Kitty Club?


— Tak, zmie­niał nazwę kilka razy, ale na­dal należy do Sla­vrosa.


— Co się wtedy stało?


— Przed naszym przy­by­ciem udało mu się ewa­ku­ować wszyst­kie dziew­czyny. I sprawa upa­dła.


— Jed­nak klub na­dal działa — zdzi­wił się Tho­mas.


— To prawda, ale czasy się zmie­niły. Teraz nawet człon­ko­wie rodziny
kró­lew­skiej cha­dzają do klu­bów ze strip­ti­zem — powie­dział Karl z iro­nią
w gło­sie.


— A co ze Sla­vro­sem? Wie­cie, gdzie jest?


— Wszę­dzie i ni­gdzie. Udaje mu się sku­tecz­nie nas uni­kać.


— Ale na­dal go szu­ka­cie?


— Ofi­cjal­nie tak. Jed­nak sprawa nie jest już prio­ry­te­tem. Kto by się
przej­mo­wał losem jakichś cudzo­zie­mek? To nie przy­spa­rza gło­sów wybor­ców.
I Sla­vros z tego korzy­sta.


— Czy­ta­łem o pew­nym incy­den­cie na Dworcu Głów­nym w Sztok­hol­mie, już
jakiś czas temu. Podobno zaj­mo­wa­łeś się tą sprawą. Zatrzy­ma­li­ście wtedy
kilku ludzi Sla­vrosa. Jak to się dalej poto­czyło?


— Na dworcu? Na Cen­tral­nym, tak?


— Tak. Pro­sty­tutka wpa­dła pod pociąg.


Dahl uśmiech­nął się znad kla­wia­tury.


— Miała przy sobie mnó­stwo forsy. Chłopcy jesz­cze przez dwa dni bie­gali
po dworcu i zbie­rali bank­noty.


— Kogoś o coś oskar­żono?


— Nie. To było samo­bój­stwo. Ale pie­nią­dze nale­żały do Sla­vrosa. Jego
ludzie gonili tę dziew­czynę i tę drugą, która z nią była. Widać to na
nagra­niach z moni­to­ringu.


— Kim była ta druga dziew­czyna?


— Nie mam poję­cia. Prze­słu­chano tylko tych trzech męż­czyzn. Ale
praw­do­po­dob­nie też była pro­sty­tutką. Nie mie­li­śmy z nią kon­taktu.


— Sla­vros był w to zamie­szany?


— W jakiś spo­sób na pewno — odpo­wie­dział Karl. — O ile dobrze pamię­tam,
sprawa doty­czyła jesz­cze jed­nego faceta. Nazy­wał się Aron…


— Arkan — popra­wił go Dahl. — Kom­pan Sla­vrosa. Był wła­ści­cie­lem sieci
sola­riów, które sta­no­wiły przy­krywkę dla bur­deli Sla­vrosa. Ta
dziew­czyna, która zgi­nęła, a zapewne także pie­nią­dze, pocho­dziły wła­śnie
stam­tąd.


— Sla­vros kon­tro­lo­wał wów­czas sporą część śro­do­wi­ska — wyja­śnił
Lind­gren.


— Arkan mógł znać Maszę?


— Nie­wy­klu­czone. Pyta­nie, czy coś by powie­dział — Karl roz­ło­żył ręce.


— Do tej pory mil­czał jak grób — wszedł mu w słowo Lind­gren.


— Gdzie on teraz jest?


— W Hall. To zakład karny nie­da­leko Södertälje. Zosta­nie tam przez
naj­bliż­sze pięć lat — oznaj­mił Karl i ponow­nie spoj­rzał na zega­rek. —
Prze­pra­szam, ale naprawdę nie mam już czasu.


— Jasne, nie będę ci prze­szka­dzał.


Tho­mas wstał i poże­gnał się z funk­cjo­na­riu­szami. Karl odpro­wa­dził go do
drzwi.


— Miło, że wpa­dłeś, Ravn. Przy­kro mi, że nie możemy ci pomóc. Jeśli
znaj­dziesz dziew­czynę i jeśli będzie wie­działa coś na temat Sla­vrosa,
daj nam znać.


Tho­mas ski­nął głową.


— Co muszę zro­bić, żeby odwie­dzić Arkana?


— Wybrać się na krótką prze­jażdżkę. Godzina jazdy samo­cho­dem.


— Możesz się skon­tak­to­wać z dyrek­cją wię­zie­nia i wpi­sać mnie na listę
odwie­dza­ją­cych?


— Oczy­wi­ście — uśmiech­nął się Karl. — Arkan nie jest nie­bez­pieczny. Ale
Lind­gren ma rację. Pyta­nie brzmi, czy zechce ci coś powie­dzieć.
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Tuż po dzie­wią­tej Tho­mas wyru­szył tak­sówką ze Sztok­holmu w stronę
Södertälje. Stare volvo śli­ma­czyło się w poran­nym korku, w radiu Lisa
Nils­son śpie­wała o „miej­scu w sercu”. Tho­mas wyj­rzał przez okno. Wła­śnie
mijali po jed­nej stro­nie Ikeę, po dru­giej jezioro Mälaren. Uznał ten
widok za kwin­te­sen­cję Szwe­cji.


— Jedzie pan odwie­dzić kum­pla? — rzu­cił kie­rowca, sen­nym wzro­kiem
zer­ka­jąc w lusterko na Tho­masa. Miał duże, rude boko­brody, a na gło­wie
zde­cy­do­wa­nie za mały skó­rzany kasz­kiet.


Tho­mas wymru­czał coś, co mogło zna­czyć „tak” albo „nie”, a tak naprawdę
zna­czyło, że ma kaca i nie chce roz­ma­wiać. Poprzed­niego wie­czoru zro­bił
kolejną rundę po noc­nych klu­bach, ale nie dowie­dział się niczego wię­cej
o losie Maszy. Na koniec tra­fił znów do KGB. W barze nie było tak
tłoczno, jak poprzed­niego wie­czora, ale było piwo i jim beam.


— Znam paru chło­pa­ków, któ­rzy sie­dzą w Hall — nie pod­da­wał się
tak­sów­karz. — Mało zabawne miej­sce, może mi pan wie­rzyć. Kla­wi­sze nikomu
nie prze­pusz­czą. Wie pan, o co mi cho­dzi?


Tak­sów­karz znów zer­k­nął na niego w lusterku. Kiedy się uśmie­chał, widać
było tytoń pod górną wargą.


— Czło­wiek pierd­nie, a już grozi mu areszt. Co takiego zro­bił pań­ski
kum­pel?


— Słu­cham?


— Pań­ski kum­pel. Ten, który sie­dzi w pudle. Co takiego zro­bił? Dilo­wał?
Kradł? Bił żonę? — uśmie­chał się tak­sów­karz.


— To nie jest mój kum­pel.


— Nie? A może jest panu winien forsę?


Kie­rowca znów chciał się uśmiech­nąć, ale powstrzy­mał się, widząc
kamienną twarz Tho­masa.


— Widzę, że nie jest pan stąd. Przy­je­chał pan z Danii?


— Tak.


— Z Kopen­hagi?


— Tak.


— W Danii gli­nia­rze też zacho­wują się jak świ­nie?


Tho­mas wes­tchnął głę­boko.


— Ow­szem — odparł. Nachy­lił się i poka­zał kie­rowcy swoją legi­ty­ma­cję
poli­cyjną. — Może pozwo­limy Lisie Nils­son śpie­wać w spo­koju?


Tak­sów­karz zaka­słał, nie­wiele bra­ko­wało, a byłby połknął tytoń.


— Jasne. Oczy­wi­ście.


Tho­mas usiadł wygod­niej i przy­pa­try­wał się mija­nym po dro­dze ska­łom i drze­wom. Przez nagie korony prze­świ­ty­wały gdzie­nie­gdzie wody Mälaren.
Gdzieś w dali na jego sza­rych wodach maja­czył frach­to­wiec. Razem z Evą
pla­no­wali kie­dyś rejs wzdłuż wschod­niego wybrzeża Szwe­cji. Chcieli
zatrzy­mać się na Gotlan­dii, a potem popły­nąć dalej do Krabbefjärden.
Stam­tąd zaś kana­łem Södertäljeleden do jeziora Mälaren i do Sztok­holmu,
do leżą­cego w jego sercu portu Wasa. Sie­dzie­liby na pokła­dzie, jedli
kraby i pili szam­pana, patrząc, jak słońce zacho­dzi nad Sta­rym Mia­stem.
Tho­mas nie mógł się docze­kać, kiedy wróci do domu i sprzeda łódź.


Poczuł, że w kie­szeni wibruje mu tele­fon. Spoj­rzał na wyświe­tlacz —
zoba­czył, że dzwoni Edu­ardo. Roz­ma­wiał z nim rano. Pro­sił, żeby
zorien­to­wał się, co gazety pisały o Arka­nie. Żeby zna­lazł mu jakieś
infor­ma­cje, które pomogą zmu­sić faceta do mówie­nia. Przy­ja­ciel obie­cał
zaspa­nym gło­sem, że zaj­mie się wszyst­kim, gdy tylko dotrze do redak­cji.


— Arkan przy­je­chał do Szwe­cji z Tur­cji. W 1968 roku. Miał czter­na­ście
lat. Przy­je­chał razem z całą rodziną. Szwe­cja prze­ży­wała wtedy praw­dziwy
boom imi­grancki.


W głębi sły­chać było hałas, ner­wowe pokrzy­ki­wa­nia, naj­wy­raź­niej gazeta
za chwilę szła do druku. Tho­mas musiał bar­dzo się sku­pić, żeby usły­szeć,
co mówi Edu­ardo.


— Arkan był naj­star­szy z czte­rech braci. Jego ojciec był pie­ka­rzem,
rodzina miesz­kała w Rin­keby, to takie sztok­holm­skie blo­ko­wi­sko,
odpo­wied­nik naszego Vol­l­smose.


— Wiesz coś o jego prze­stęp­czej prze­szło­ści?


— Nie­wiele. Nie możesz spy­tać miej­sco­wej poli­cji?


— Chro­nią swoje dane, jakby w grę wcho­dziło bez­pie­czeń­stwo pań­stwa.


Edu­ardo roze­śmiał się.


— W przy­padku Arkana wydaje się to umo­ty­wo­wane.


— O czym ty mówisz?


— Okres jego świet­no­ści to lata osiem­dzie­siąte i dzie­więć­dzie­siąte.
Orga­ni­zo­wał wtedy polo­wa­nia dla róż­nych szych. Połą­czone z impre­zami.
Panienki, pro­chy, wszystko bar­dzo dys­kret­nie, w jakichś dwor­kach na wsi.


— Powie­dzia­łeś: szych. Kogo mia­łeś na myśli?


— Wszyst­kich, od prze­my­słow­ców po człon­ków zarzą­dów. Cho­dzą słu­chy, że
nawet człon­ko­wie rodziny kró­lew­skiej brali w tym udział. Kiedy
zatrzy­mano Arkana, dostał karę grzywny, cho­ciaż gro­ziło mu kilka lat
wię­zie­nia. Co wiele mówi o jego ówcze­snych kon­tak­tach. Potem jed­nak
został wyklu­czony z tego śro­do­wi­ska. W 2002 roku w „Expres­sen” uka­zał
się o nim arty­kuł. Od ulu­bieńca elit do klienta pomocy spo­łecz­nej.
Tytuł mówi sam za sie­bie.


— Kiedy nawią­zał kon­takt ze Sla­vro­sem?


— Nie mam poję­cia. Jedyna sprawa, w którą obaj byli na pewno zamie­szani,
to skan­dal z sola­riami. Sola­ria, podob­nie jak wcze­śniej polo­wa­nia,
sta­no­wiły przy­krywkę dla zupeł­nie innej dzia­łal­no­ści, tyle że w tym
przy­padku z usług korzy­stali zwy­kli Szwe­dzi. Myślisz, że Masza mogła dla
niego pra­co­wać?


— Wła­śnie tego chcę się dowie­dzieć. Masz coś jesz­cze?


— Nie.


— A jak Møffe?


W słu­chawce roz­le­gło się wes­tchnie­nie.


— Mam wra­że­nie, że tęskni za tobą. W każ­dym razie zjada mi gar­de­robę.


— Zawsze potra­fił doce­nić jakość.


— Real­mente? A wiesz, że ma pro­blemy jeli­towe?


— Ma wraż­liwy żołą­dek.


— Tak czy ina­czej, nie jesteś jedy­nym miło­śni­kiem psów.


— Nie rozu­miem?


— Arkan był przez wiele lat prze­wod­ni­czą­cym NSPF.


— Brzmi jak nazwa jakiejś orga­ni­za­cji neo­na­zi­stow­skiej.


— By­naj­mniej. To skró­to­wiec nazwy szwedz­kiego sto­wa­rzy­sze­nia miło­śni­ków
pudli.


— Na razie, Edu­ardo.


— Kiedy wra­casz?


— Pla­nuję jutro, chyba że pojawi się jakiś nowy trop.


Tho­mas roz­łą­czył się i scho­wał komórkę do kie­szeni.


Dwa­dzie­ścia minut póź­niej tak­sówka skrę­ciła z Nynäsvägen w ulicę
Hal­l­da­lan, przy któ­rej za gru­bymi murami leżał zakład karny.


 


***


 


Tho­mas sie­dział w nie­wiel­kiej salce odwie­dzin przy sto­liku
przy­twier­dzo­nym do pod­łogi i cze­kał, aż straż­nik przy­pro­wa­dzi z celi
Arkana. Zamon­to­wane na sufi­cie świe­tlówki dawały zimne, nie­przy­jemne
świa­tło. Pokoje prze­słu­chań bywają przy­jem­niej­sze niż to pomiesz­cze­nie,
pomy­ślał Tho­mas. Mimo licz­nych prób moder­ni­za­cji były zakład popraw­czy z ubie­głego stu­le­cia na­dal stra­szył. Roz­legł się zgrzyt zamka, po chwili
otwo­rzyły się drzwi i do pokoju wszedł Arkan. Straż­nik pozdro­wił Tho­masa
i wyszedł, zosta­wia­jąc ich samych.


Tho­mas wstał z krze­sła i wycią­gnął rękę do Arkana. Uści­snęli sobie
dło­nie. Ręka więź­nia była zimna i miękka jak cia­sto. Męż­czy­zna
uśmiech­nął się i prze­cią­gnął pal­cami po rzad­kich wąsach nad górną wargą.
Naj­wy­raź­niej je far­bo­wał, Tho­mas zauwa­żył na nich resztki czar­nego
tuszu. Arkan miał na sobie szare spodnie z ostro zapra­so­wa­nymi kan­tami,
różową koszulę, a na szyi jedwabny fular w kropki. Ubra­nie było
ele­ganc­kie, ale spra­wiało wra­że­nie zbyt obszer­nego. Tho­mas pomy­ślał, że
męż­czy­zna pew­nie schudł pod­czas wie­lo­let­niego pobytu w wię­zie­niu.


— Zacie­ka­wił mnie pan, panie Ravn­sholdt — ode­zwał się Arkan, sia­da­jąc
naprze­ciwko niego. — Skąd my się znamy? Z daw­nych cza­sów?


— Nie — odparł Tho­mas. — Ni­gdy się nie spo­tka­li­śmy.


Tho­mas zro­bił wcze­śniej zakupy w pie­karni; otwo­rzył torbę i wyjął
cyna­mo­nowe bułeczki.


— Droż­dżówki z cyna­mo­nem. Bar­dzo dzię­kuję — powie­dział Arkan, się­ga­jąc
po jedną. — Należy pan do Sto­wa­rzy­sze­nia Chrze­ści­jan? — spy­tał,
odgry­za­jąc kęs. — Chęt­nie poroz­ma­wiam i o Bogu, i o Chry­stu­sie, cho­ciaż
tu ich raczej nie widu­jemy — dodał i czub­kiem palca usu­nął z wąsów kilka
okru­chów.


Tho­mas uśmiech­nął się.


— Nie jestem ze Sto­wa­rzy­sze­nia Chrze­ści­jan. W ogóle nie jestem
szcze­gól­nie reli­gijny. A przy­sze­dłem tu, bo potrze­buję pań­skiej pomocy.


— Ach, tak. A kon­kret­nie?


— Szu­kam pew­nej dziew­czyny.


Arkan zaczął się śmiać.


— Zna­łem nie­zli­czoną liczbę dziew­cząt, zapewne wię­cej niż wielu innych.
A o co cho­dzi? Zako­chał się pan w jakiejś? — zapy­tał, mru­ga­jąc
poro­zu­mie­waw­czo.


— Nie, nie. Nie o to cho­dzi.


— Jeśli chce pan mojej rady, to niech pan się trzyma od nich z daleka.
Kobie­tom nie można ufać. Kobieta to dia­bel­skie nasie­nie. Poma­ga­łem im,
robi­łem dla nich wszystko. I myśli pan, że któ­raś mi za to podzię­ko­wała?


— Ma pan na myśli swoje sola­ria?


Arkan uśmiech­nął się.


— Jest pan naszym daw­nym klien­tem? Bywał pan w nich? Spryt­nie to
wymy­śli­li­śmy, prawda? A nice set up, jak by powie­dzieli Ame­ry­ka­nie.


— Rze­czy­wi­ście, spryt­nie. Podob­nie jak orga­ni­zo­wane przez pana polo­wa­nia
— powie­dział Tho­mas, sta­ra­jąc się, by jego głos brzmiał uprzej­mie.


Arkan ude­rzył się po udach.


— Tak, to były czasy — śmiał się. — Potem już nikt nie urzą­dzał takich
imprez.


— Sły­sza­łem, że wszy­scy na nich bywali…


— Wszy­scy, któ­rzy mieli jakąś pozy­cję. VIP-y.


— Łącz­nie z kró­lem.


Arkan uśmiech­nął się.


— Na ten temat nie chcę się wypo­wia­dać. Na temat wiel­ko­ści jego członka
też nie — zachi­cho­tał.


Tho­mas też się uśmiech­nął. Się­gnął dys­kret­nie do kie­szeni i wyjął
zdję­cie Maszy.


— Muszę przy­znać, że jest pan dow­cipny. Ale wróćmy do moich poszu­ki­wań —
poło­żył przed męż­czy­zną zdję­cie Maszy. — To jest dziew­czyna, któ­rej
szu­kam.


Arkan zer­k­nął na zdję­cie. Zamru­gał ner­wowo i szybko odwró­cił wzrok.


— Ni­gdy jej nie widzia­łem.


— Jest pan pewien?


Tho­mas lekko ude­rzył pal­cem w zdję­cie, zmu­sza­jąc Arkana, żeby znów na
nie spoj­rzał.


— Na pewno — odpo­wie­dział męż­czy­zna drżą­cym gło­sem.


Tho­mas spoj­rzał mu w oczy.


— Ma na imię Masza. Matka jej szuka.


Arkan zaci­snął usta.


— Dziew­czyna ma szczę­ście, że w ogóle ktoś o niej pamięta. Sie­dzę tu sam
jak kołek. Świat o mnie zapo­mniał. Jest pan moim pierw­szym gościem.


— Kilka lat temu Masza został sprze­dana męż­czyź­nie o nazwi­sku Sla­vros.
Wiem, że ze sobą współ­pra­co­wa­li­ście.


— Jesteś gliną? — spy­tał Arkan, odsu­wa­jąc się od sto­lika. — Tak?


Tho­mas zigno­ro­wał jego pyta­nie.


— Dla­czego chro­nisz faceta, przez któ­rego tu wylą­do­wa­łeś? Wzią­łeś
wszystko na sie­bie, prawda?


Arkan skrzy­żo­wał ręce na pier­siach i mil­czał.


— Dla­czego ni­gdy nie wpadł, żeby ci za to podzię­ko­wać?


— Czy to kolejna żało­sna próba ze strony poli­cji, żeby zmu­sić mnie do
wsy­pa­nia Sla­vrosa? Jeste­ście żało­śni, niech was szlag. Naprawdę
sądzi­li­ście, że jakiś duń­ski pies sprawi, że się zała­mię i zacznę sypać?


— Sia­daj, jesz­cze nie skoń­czy­łem.


— Ale ja skoń­czy­łem i chcę wra­cać do celi.


— Sia­daj!


Arkan spoj­rzał na niego ze zdzi­wie­niem. Powoli wró­cił na krze­sło.


— Dzię­kuję — powie­dział Tho­mas spo­koj­nie. — Poma­gam matce tej
dziew­czyny. Nie obcho­dzi mnie, czym się zaj­mo­wa­li­ście, ty i Sla­vros. Nie
z tego powodu tu jestem. Chcę tylko zna­leźć dziew­czynę.


— Ale jesteś poli­cjan­tem, prawda?


— Na przy­mu­so­wym urlo­pie. Na czas nie­okre­ślony. I raczej nie pla­nuję
powrotu. Nie­któ­rzy pew­nie powie­dzie­liby, że jestem bez­ro­botny. Zresztą
nie­wy­klu­czone, że w końcu skoń­czę na zasiłku — wyja­śnił Tho­mas,
posy­ła­jąc Arka­nowi poro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nie.


— Dla­czego ta dziew­czyna jest dla cie­bie taka ważna? — spy­tał Arkan. —
Posu­wa­łeś ją?


— Ni­gdy jej nie spo­tka­łem.


— Posu­wa­łeś jej mamuśkę?


— Pra­wie jej nie znam. Jeden z moich przy­ja­ciół przed­sta­wił nas sobie i opo­wie­dział mi o jej pro­ble­mie.


— Były poli­cjant o mięk­kim sercu, litu­jący się nad bied­nymi i pokrzyw­dzo­nymi. A sądzi­łem, że to ja jestem żało­sny.


Tho­mas odchy­lił się na krze­śle.


— Pomóż mi. Im szyb­ciej znajdę dziew­czynę, tym szyb­ciej wrócę do Danii.


— Do domu, do rodziny? Do żony i dzie­cia­ków?


— Nie. Jak sam powie­dzia­łeś, kobie­tom nie można ufać. Wra­cam do psa.
Tęskni za mną.


Arkan uniósł brwi.


— Masz psa?


— Pudla — skła­mał Tho­mas. — Nie wiem, jak to się mówi po szwedzku.


— Pudel, tak samo — powie­dział Arkan i nagle zła­god­niał. — Ile ma lat?


— Dwa. Wabi się Møffe.


— Jesz­cze pra­wie szcze­niak.


— W każ­dym razie tak się zacho­wuje.


— Sam też kie­dyś mia­łem pudla. Nawet kilka. Ale Pelle, ten ostatni, był
wyjąt­kowy.


Tho­mas się uśmiech­nął.


— A gdzie teraz jest Pelle?


— Zabili go. Uśpili, kiedy się oka­zało, że idę do wię­zie­nia — powie­dział
Arkan ze smut­kiem. — A podobno w Szwe­cji nie ma kary śmierci.


— Biedny Pelle.


Tho­mas wziął zdję­cie Maszy i scho­wał je do kie­szeni.


— Jeśli rze­czy­wi­ście jej nie znasz, to trudno. Prze­pra­szam, że
nie­po­trzeb­nie zabra­łem ci tyle czasu. Ale miło było poga­dać.


Arkan uniósł głowę, jakby nagle się obu­dził.


— Nie ma powodu, żeby Møffe nie­po­trzeb­nie za tobą tęsk­nił.


— To zna­czy?


— Mam na myśli tę dziew­czynę. Przy­po­mnia­łem sobie. Mam wra­że­nie, że
miała jakoś ina­czej na imię, ale jestem pewien, że ją widzia­łem.


— Gdzie? Kiedy?


— To nie ma zna­cze­nia, bo ona nie żyje.


— Nie żyje? Jesteś pewien?


Arkan poki­wał głową.


— Z róż­nych powo­dów nie mogę wda­wać się w szcze­góły. A jeśli to gdzieś
wyciek­nie, to zaprze­czę, że taka roz­mowa w ogóle się odbyła.


— Rozu­miem, ale podaj mi cho­ciaż kilka infor­ma­cji, żebym miał co
prze­ka­zać jej matce.


— Pra­co­wała w jed­nym z moich sola­riów. Sam ni­gdy jej tam nie spo­tka­łem —
powie­dział, odwra­ca­jąc wzrok. — Ukra­dła mi sporo pie­nię­dzy, naprawdę
dużo. A Sla­vros za nią odpo­wia­dał. Więc ją uka­rał. To miała być lek­cja
dla innych dziew­czyn.


— Zabił ją?


Arkan się zawa­hał.


— Nie, jej nie. Zro­bił coś gor­szego.


— Co może być gor­sze od śmierci?


— Zabrał ją do Ari­zony.


— Do Sta­nów?


— Nie, nie. Ari­zona to takie miej­sce na pół­noc od Rin­keby, w pobliżu
Hjul­sty. Nawet poli­cja nie­chęt­nie tam zagląda. Zostało tak nazwane na
wzór podob­nego miej­sca w byłej Jugo­sła­wii.


— Musisz mi to dokład­niej wytłu­ma­czyć.


— Kiedy na Bał­ka­nach sza­lała wojna domowa, był tam taki teren, na któ­rym
scho­dziły się gra­nice kilku kra­jów. Po jakimś cza­sie powstała tam
neu­tralna strefa, wiel­ko­ści mniej wię­cej dwóch, może trzech boisk do
piłki noż­nej. I wła­śnie w tym miej­scu utwo­rzono targ, gdzie han­dlo­wano
wszyst­kim. Można tam było kupić kawior, alko­hol, broń, nar­ko­tyki,
kobiety, czę­ści zapa­sowe, szynkę w puszce. Wszystko, jeśli tylko miało
się dolary. Kiedy wojna się skoń­czyła, woj­ska NATO zrów­nały to miej­sce z zie­mią. Ale dawne powią­za­nia pozo­stały. Sieć działa dalej. Ser­bo­wie,
Chor­waci, Rosja­nie, Turcy — powie­dział Arkan, wska­zu­jąc na sie­bie. —
Na­dal ze sobą współ­pra­cu­jemy i cią­gle dołą­cza do nas ktoś nowy.
Wszyst­kie euro­pej­skie metro­po­lie mają swoje Ari­zony. Lon­dyn, Paryż,
Ber­lin, Sztok­holm. Han­dluje się tam kra­dzio­nym towa­rem, ludźmi.
Sprze­daje się ludzi na aukcjach. Podobno naj­bar­dziej spek­ta­ku­larne
kra­dzieże, do któ­rych docho­dzi w Skan­dy­na­wii, wła­śnie tam biorą swój
począ­tek. Tam rodzą się pomy­sły.


— Co Masza tam robi?


— Targ Ari­zona to pie­kło na ziemi. Ale i w pie­kle ludzie potrze­bują
chwili odprę­że­nia. Sla­vros pro­wa­dzi tam bur­del. Nie jest to miłe
miej­sce, łagod­nie mówiąc. Trzyma tam kurwy, któ­rych usługi sprze­daje
psy­cho­pa­tom.


— I Masza tam pra­cuje?


— Pra­co­wała. To wszystko działo się dawno temu. Nikt nie ma szans
prze­żyć tam dłu­żej niż kilka mie­sięcy. Jej już tam nie ma. Na pewno.
  
Targ Ari­zona


46.


Masza z tru­dem trzy­mała w ręku dłu­go­pis, musiała ści­skać go z całej
siły. Rzu­cała poje­dyn­cze słowa na kartkę w zeszy­cie. W brud­nej koszuli
noc­nej sie­działa sku­lona na wąskiej kozetce pod kin­kie­tem wiszą­cym na
ścia­nie. Słaba żarówka była jedy­nym źró­dłem świa­tła w ciem­nym,
klau­stro­fo­bicz­nym pomiesz­cze­niu. Oprócz wąskiej kozetki mie­ściła się tu
jesz­cze tylko maleńka umy­walka w rogu. Cuch­nęła uryną, jej wła­sną i klien­tów. Zza cien­kich ścian docho­dziły krzyki i jęki. Przy­wy­kła do
nich, z cza­sem stały się czę­ścią bur­de­lo­wej codzien­no­ści. Zatkała dło­nią
jedno ucho, żeby sku­pić się na pisa­niu. Miała nadzieję, że to wszystko
wkrótce się skoń­czy.


 


„2011, tak przy­naj­mniej sądzę. Nie mam poję­cia, jaką mamy porę roku.
Stra­ci­łam poczu­cie czasu. Bo czas nie ma tu żad­nego zna­cze­nia. Jest
tylko cier­pie­nie i są krót­kie prze­rwy na sen. Tyle że sen ni­gdy nie jest
długi, zawsze zostaje prze­rwany. Nie pisa­łam od czasu, kiedy Sla­vros
mnie tu przy­wiózł. Teraz moje poprzed­nie życie wydaje mi się snem.
Bajką, którą ktoś kie­dyś mi opo­wie­dział. Nie pamię­tam już, jak wyglą­dają
kolory. Tu wszystko jest ciemne, szare. Nie pamię­tam brzmie­nia muzyki,
jedyne, co do mnie dociera, to krzyki. Nie pamię­tam słów, jedyne, co
sły­szę, to jęki. Jęki we wszyst­kich języ­kach świata. Sama prze­sta­łam już
mówić. Począt­kowo poro­zu­mie­wa­łam się z innymi dziew­czy­nami przez cien­kie
ściany. Ale potem prze­sta­łam. To nie ma sensu. O czym mia­ły­by­śmy
roz­ma­wiać? O czym mia­ły­by­śmy śnić? Nie ma nadziei. Bli­zny na moich
nad­garst­kach mówią same za sie­bie. Pró­bo­wa­łam stąd uciec, ale uda­rem­nili
mi ucieczkę. Opa­trzyli mi ręce. Zaglą­dają do mnie nawet wtedy, kiedy nie
mam klien­tów. Prze­cież we mnie zain­we­sto­wali. Nie pozna­ła­byś mnie, mamo.
Sama sie­bie nie poznaję. Hero­ina spra­wiła, że wychu­dłam, zaczy­nam tra­cić
zęby. Moje ciało stało się bez­kształtne. Jestem jak worek. Ale hero­ina
łago­dzi ból. Bur­del prze­żywa roz­kwit. Haru­jemy jak nie­wol­nice. Można
odnieść wra­że­nie, że gliny prze­gnały wszyst­kie byki z ulic Sztok­holmu i teraz wszy­scy przy­cho­dzą do nas”.


 


Z kory­ta­rza doszedł do niej jakiś dźwięk. Usły­szała, że ktoś wkłada
klucz do zamka. Szybko zamknęła zeszyt i scho­wała go pod mate­rac. Po
chwili drzwi się otwo­rzyły i do pokoju wszedł chło­pak w luź­nych
spodniach i dre­so­wej blu­zie z kap­tu­rem. To był Kemal, jeden z mło­dych
męż­czyzn, któ­rzy ich tu pil­no­wali. Rzu­cił jej kanapkę zawi­niętą w folię.


— Jedz.


Wzięła kanapkę. Zawsze dosta­wała to samo. Her­bat­niki, cukierki, bato­niki
i kanapki. Może chłopcy kra­dli je z kio­sku przy metrze? A pie­nią­dze,
które dawał im Sla­vros, zatrzy­my­wali dla sie­bie?


Kemal się­gnął do kie­szeni i wyjął nie­wielki paku­nek, kulkę owi­niętą w srebrną folię.


— Masz, ćpunko.


Pró­bo­wała ją zła­pać, ale kulka upa­dła i poto­czyła się po pod­ło­dze.
Szybko zesko­czyła z kozetki.


— Jesteś na gło­dzie? — roze­śmiał się Kemal.


— Przy­da­łaby mi się jesz­cze jedna działka.


Pokrę­cił leni­wie głową.


— Znasz zasady.


Wycią­gnęła do niego chudą, drżącą rękę.


— Ostat­nio dałeś mi jakieś gówno. Musisz mi dać wię­cej, żeby klienci nie
narze­kali.


Kemal odwró­cił się i wyj­rzał na kory­tarz.


— A co ja z tego będę miał?


 


Dzie­sięć minut póź­niej wyszedł z pokoju, zamy­ka­jąc za sobą drzwi. Masza
wstała z kozetki, wło­żyła koszulę. Dwie srebrne kulki poło­żyła na
pod­ło­dze obok kanapki. Zaczęła nasłu­chi­wać odgło­sów z kory­ta­rza, ale
wszę­dzie pano­wała cisza. Pode­szła do kozetki i odsu­nęła ją od ściany.
Schy­liła się, obiema rękami polu­zo­wała jeden z paneli. Odsu­nęła go. W ścia­nie była dziura, mniej wię­cej wiel­ko­ści pudełka od zapa­łek, w któ­rej
było scho­wa­nych dzie­sięć srebr­nych kulek. Wyjęła je. Zapa­liła świeczkę,
wzięła kawa­łek folii alu­mi­nio­wej i zaczęła pod­grze­wać hero­inę. Zebra­nie
takiej ilo­ści wyma­gało dużo sil­nej woli. Jej ciało wyło z bólu, nie­kiedy
była bli­ska sza­leń­stwa. Głód nara­stał. Ale udało jej się zebrać
dwa­na­ście por­cji. Zaczęła zasy­sać ciemny płyn do strzy­kawki. Zawią­zała
gumowy wężyk na ręce, zna­la­zła żyłę. Wbiła igłę i wci­snęła tło­czek, do
samego końca. Natych­miast poczuła dzia­ła­nie nar­ko­tyku. Zaczęło jej
szu­mieć w gło­wie, pokój znik­nął. Łagod­nym łukiem zato­czyła się na
kozetkę, opa­dła na nią z cichym jękiem. Ogar­nęła ją fala cie­pła. Świa­tło
zaczęło mru­gać, tań­czyć. Nagle stało się ostre. Miała wra­że­nie, że idzie
w stronę lodo­wa­tego słońca. Widziała je wśród nagich gałęzi drzew,
oka­la­ją­cych drogę, którą szła. Po chwili sie­działa już na przed­nim
sie­dze­niu ogrom­nego samo­chodu. Nogi miała oparte o przed­nią szybę, głowę
poło­żyła na ramie­niu kie­rowcy. Z lusterka nad nią zwi­sało drzewko
zapa­chowe. Wun­der-Baum. Patrzyła, jak koły­sze się na boki, i zakrę­ciło
jej się w gło­wie. Chciała spoj­rzeć na kie­rowcę, ale nie była w sta­nie
unieść głowy. Pró­bo­wała się pod­nieść, wstać, ale nie mogła. W końcu
zre­zy­gno­wała. Sie­działa i przy­glą­dała się drze­wom i wiszą­cemu nisko nad
zie­mią słońcu, które powoli zni­kało za hory­zon­tem, ustę­pu­jąc miej­sca
wszech­ogar­nia­ją­cej ciem­no­ści.


 


Masza otwo­rzyła oczy. Nad nią stał Sla­vros. Przy­glą­dał się jej dzi­kim
wzro­kiem, w ręce trzy­mał strzy­kawkę z adre­na­liną. Jej ucieczka dobie­gła
końca. Nagle wszystko się zatrzy­mało, jakby samo­chód, któ­rym przed
chwilą jechała, wpadł na drzewo.


Zaczerp­nęła gwał­tow­nie powie­trza. Bolało ją całe ciało, jakby ktoś
obdarł ją ze skóry.


— Witaj z powro­tem — wyce­dził Sla­vros przez zęby. — Tro­chę to trwało,
zanim cię dobu­dzi­li­śmy.


Ucie­kła od niego w róg pokoju. Za Sla­vro­sem stał Kemal z dwoma innymi
męż­czy­znami. Z nosa Kemala try­skała krew, domy­śliła się, że to dzieło
Sla­vrosa. Był szybki. Zdą­żył zła­mać nos Kema­lowi, przy­nieść ampułki z adre­na­liną i przy­wró­cić ją do życia. Widziała, jak ociera pot z czoła.


— Naprawdę myśla­łaś, że tak łatwo się wywi­niesz? — powie­dział i rzu­cił
strzy­kawkę na pod­łogę. — Wyj­dziesz stąd, kiedy ja ci pozwolę. Ani
sekundy wcze­śniej!


Spoj­rzał na nią i się skrzy­wił.


— Jak ty wyglą­dasz? Nie dbasz o sie­bie.


Masza spoj­rzała na popla­miony mate­rac i swoją brudną koszulę.


— Kie­dyś byłaś piękna. Mia­łaś w sobie to coś. Przy­po­mi­na­łaś anioła. Nie
jesteś już dobrą inwe­sty­cją. Utrzy­ma­nie cie­bie kosz­tuje wię­cej, niż nam
przy­no­sisz. Zda­jesz sobie z tego sprawę?


— Więc pozwól mi umrzeć, do cho­lery!


— Wszystko w swoim cza­sie — pogła­dził się po bro­dzie. — To zadzi­wia­jące,
jak długo wytrzy­ma­łaś. Mogę cię trak­to­wać jak cie­kawy eks­pe­ry­ment.


Schy­lił się i pod­niósł nie­wielką toa­letkę, w któ­rej prze­cho­wy­wała
narzę­dzia. Wyjął z niej strzy­kawkę, zapal­niczkę i pozo­stałe rze­czy.


— Wygląda na to, że nie muszę już mar­no­wać na cie­bie pro­chów. Skoro
radzisz sobie bez nich…


— Sla­vros, pro­szę cię…


Chwy­ciła go za rękę. Sla­vros uwol­nił się z jej uchwytu, uci­szył ją.


— Za późno bła­gać Sla­vrosa, Boga czy kogo­kol­wiek, rozu­miesz? Nikt cię
nie usły­szy. Ty już nie ist­nie­jesz.
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Tho­mas prze­szedł przez recep­cję i ruszył po scho­dach na dru­gie pię­tro,
gdzie mie­ścił się wydział docho­dze­niowy poli­cji. Po dro­dze z metra
zła­pał go deszcz, był prze­mo­czony do suchej nitki. Część funk­cjo­na­riu­szy
zakoń­czyła służbę i była wła­śnie w dro­dze do domu. Czuł na sobie ich
podejrz­liwe spoj­rze­nia. Nie rozu­mieli, co ten zaro­śnięty i prze­mo­czony
osob­nik robi w samym sercu apa­ratu bez­pie­czeń­stwa. Może tak naprawdę
powi­nien sie­dzieć w aresz­cie?


Tho­mas wpadł zdy­szany do pokoju, w któ­rym wciąż jesz­cze prze­by­wało kilka
osób, wśród nich Karl Luger. Stał przy biurku i wkła­dał doku­menty do
skó­rza­nej teczki.


— Dobrze, że jesz­cze cię zła­pa­łem — powie­dział Tho­mas, rusza­jąc w jego
stronę.


Karl odwró­cił się i spoj­rzał na niego ze zdzi­wie­niem.


— Ravn? Na litość boską, jak się tu dosta­łeś?


Tho­mas odchrząk­nął.


— Poka­za­łem w recep­cji moją legi­ty­ma­cję i powie­dzia­łem, że jestem z tobą
umó­wiony.


— Ze mną?


— Chcia­łem cię poin­for­mo­wać, czego się dowie­dzia­łem od Arkana.


— Mogłeś zadzwo­nić. — Karl zamknął teczkę.


— Macie jesz­cze nagra­nia z metra z tego dnia, w któ­rym zgi­nęła ta
pro­sty­tutka?


— Nie sądzę. Czemu pytasz?


— Bo jestem nie­mal pewien, że tą drugą dziew­czyną była Masza.


— Arkan ci to powie­dział? — spy­tał Lind­gren z tyłu.


— Mię­dzy wier­szami — odparł Tho­mas. — Kto mógłby ewen­tu­al­nie mieć te
nagra­nia? — zwró­cił się znów do Karla.


— Posłu­chaj — zaczął Karl, wyj­mu­jąc z kie­szeni palta czarne skó­rzane
ręka­wiczki — prze­glą­da­li­śmy te nagra­nia w dyżurce na dworcu. Jestem
pewien, że już dawno ich nie ma.


— Nie zare­kwi­ro­wa­li­ście ich?


— Nie — powie­dział Lind­gren, nie pod­no­sząc głowy znad kom­pu­tera. — Skoro
nie wnie­śli­śmy oskar­że­nia…


— Nawet gdyby naprawdę była na nich Masza, to na­dal niczego nie dowo­dzi
— stwier­dził Karl.


— Ale mie­li­by­śmy dowód, że wtedy jesz­cze żyła. Że była tu, w Sztok­hol­mie. Nie­wy­klu­czone, że ma jakieś infor­ma­cje o Sla­vro­sie.


— To wyda­rze­nia sprzed dwóch lat — wszedł mu w słowo Karl.


— A jed­nak — upie­rał się Tho­mas, nie bar­dzo rozu­mie­jąc nie­chęć Karla. —
Poza tym Arkan powie­dział mi, gdzie ona ewen­tu­al­nie może być.


— To zna­czy? — spy­tał Karl.


— W Ari­zo­nie. To taki targ, gdzie…


— Nie musisz mi tłu­ma­czyć, znam to miej­sce. Ale nawet jeśli Arkan mówi
prawdę, to minęło już kilka lat.


— Arkan mówi prawdę. Opi­sał mi wszystko ze szcze­gó­łami. Jeśli Masza tam
jest, grozi jej nie­bez­pie­czeń­stwo. Podobno mało która dziew­czyna
prze­żywa to pie­kło.


— Nie wie­dzia­łem, że są tam pro­sty­tutki — powie­dział Karl, zer­ka­jąc na
Lind­grena.


Funk­cjo­na­riusz uniósł głowę znad kom­pu­tera.


— Też o tym nie wie­dzia­łem, cho­ciaż nie mogę powie­dzieć, że jestem
zasko­czony. To prze­klęte miej­sce.


— Więc na co jesz­cze cze­kamy? — spy­tał Tho­mas, roz­kła­da­jąc ręce. —
Dla­czego nie wyśle­cie tam patrolu?


Tho­mas wska­zał na drzwi, jakby ocze­ki­wał natych­mia­sto­wej reak­cji. Karl
uśmiech­nął się łagod­nie.


— Jeź­dzimy tam z rzadka i tylko wtedy, gdy jest to abso­lut­nie konieczne,
zwy­kle pod pre­sją poli­ty­ków.


— To może być ważny trop.


Karl udał, że go nie sły­szy.


— Ni­gdy nie jedziemy tam bez wspar­cia oddziału spe­cjal­nego, czyli stu
pięć­dzie­się­ciu ludzi w peł­nym rynsz­tunku bojo­wym. Z gazem łza­wią­cym,
pał­kami i psami. A potem ruszamy do Rin­keby i Hjul­sty, żeby gasić
pło­nące kon­te­nery i bić się z miej­sco­wymi gan­gami, bo nadep­nę­li­śmy im na
odcisk. Ostat­nio zapro­wa­dze­nie spo­koju zajęło nam tydzień. Około sze­ściu
tysięcy godzin pracy naszych ludzi.


— Myśla­łem raczej o drob­nym reko­ne­san­sie. Ja i ty, bez kra­wata i służ­bo­wej teczki.


Lind­gren par­sk­nął, z tru­dem powstrzy­my­wał śmiech. Tho­mas zauwa­żył, że
kręci głową.


— Ravn, mój czas w tere­nie już się skoń­czył — oświad­czył Karl.


— Czyż­byś się wypa­lił?


— Nie, ale jestem reali­stą. Poza tym, prawdę mówiąc, wię­cej ban­dy­tów
łapiemy za pomocą lap­to­pów, niż gania­jąc za nimi po uli­cach. Prawda,
Lind­gren?


— To tro­chę jak w grach kom­pu­te­ro­wych. Mamy nie­złe wyniki. Dużo tra­fień.


— Nie obcho­dzą mnie ban­dyci. Chcę zna­leźć tę dziew­czynę.


Tho­mas wyjął z kie­szeni prze­wod­nik z mapą Sztok­holmu i roz­ło­żył ją na
biurku.


— Możesz przy­naj­mniej poka­zać mi, gdzie to jest?


Karl spoj­rzał na prze­wod­nik i zmarsz­czył czoło.


— Naprawdę chcesz tam jechać?


— Tak, do cho­lery!


— Powo­dze­nia — rzu­cił iro­nicz­nie Lind­gren.


Karl spoj­rzał łaska­wie na mapę, którą Tho­mas przed nim poło­żył.


— Tych tere­nów tu nie ma — rzu­cił poiry­to­wany. — To jest tam dalej —
poka­zał coś na mapie. — Po dru­giej stro­nie Rin­keby i Hjul­sty, za
zło­mo­wi­skiem. Sądzę, że dojeż­dża tam metro. Ale odra­dzam ci tę eska­padę.


Tho­mas zamknął prze­wod­nik i scho­wał go do kie­szeni.


— Za zło­mo­wi­skiem? Tym, na któ­rym znaj­du­je­cie mar­twe dziew­czyny?


— Tak. Dla­czego o to pytasz?


— Nie sądzisz, że może być jakiś zwią­zek? Mie­dzy Ari­zoną a tymi
zabój­stwami?


— Nie­bez­po­średni. A teraz naprawdę muszę iść. Już jestem spóź­niony.
Muszę odwieźć Louisę na lek­cję tańca.


— Ale dopusz­czasz moż­li­wość, że ist­nieje jakiś zwią­zek?


— Nie. Te sprawy nie są ze sobą w żaden spo­sób powią­zane. Zostały
zba­dane dokład­niej niż mor­der­stwo Olofa Pal­mego.


— Któ­rego zabójcy wciąż nie udało wam się zna­leźć — uśmiech­nął się
Tho­mas.


— No dobrze, przy­znaję, to nie był naj­lep­szy przy­kład. Ale powta­rzam, że
nie mamy żad­nych powo­dów, by przy­pusz­czać, że zabójca działa wła­śnie
tam.


— A co z ofia­rami? Wie­cie coś o nich?


Karl znów zer­k­nął na zega­rek.


— Wszyst­kie są bia­łej rasy, w wieku od osiem­na­stu do dwu­dzie­stu dwóch
lat. Ani odci­ski pal­ców, ani bada­nia DNA niczego nie dały.
Współ­pra­cu­jemy ści­śle z Euro­po­lem, ale nie zdo­ła­li­śmy ziden­ty­fi­ko­wać
ofiar.


Lind­gren wstał od biurka.


— Pójdę już — rzu­cił.


Karl ski­nął mu głową ze znie­cier­pli­wie­niem.


— Wie­cie, dla­czego sprawca maluje ciała na biało? — dopy­ty­wał się Ravn.


— Nie maluje, tylko pobiela wap­nem — powie­dział Lind­gren, zakła­da­jąc
długą kurtkę puchową. — Poza tym to w zasa­dzie nie są ciała.


— Nie rozu­miem?


Lind­gren zamilkł i spoj­rzał na Karla, jakby za dużo powie­dział.


— Sprawca zdej­muje skórę z ofiar, a następ­nie je pre­pa­ruje — zaczął
tłu­ma­czyć Karl. — Na ofiary wybiera pro­sty­tutki. Dziew­czyny, któ­rych
nikt nie będzie szu­kał.


— Dziew­czyny, któ­rych — według Arkana — w Ari­zo­nie jest całe mnó­stwo.


— Jak już mówi­łem, ni­gdy pod­czas naszych nalo­tów nie tra­fi­li­śmy na
pro­sty­tutki. Może jed­nak Arkan z cie­bie zadrwił?


— Może, cho­ciaż wąt­pię. Mam wra­że­nie, że aku­rat w tej kwe­stii był ze mną
szczery. Czy to moż­liwe, żeby Masza była wśród jego ofiar?


— Nie. Cho­ciaż pew­nie to nie­wy­klu­czone. Była w Szwe­cji, w cza­sie gdy do
nich docho­dziło.


— Macie zdję­cia ofiar?


— Są zastrze­żone.


— Słu­cham? Kpisz sobie ze mnie? Były publi­ko­wane w pra­sie. Możesz mi je
zna­leźć?


— Ravn, na litość boską. Po raz dzie­siąty tłu­ma­czę ci, że się spie­szę.
Muszę odwieźć córkę na zaję­cia.


— Ciesz się, że masz kogo odwo­zić!


Jego głos odbił się od ścian dużego pomiesz­cze­nia. Karl i Lind­gren
spoj­rzeli na niego z prze­stra­chem. Tho­mas roz­ło­żył ręce.


— Prze­pra­szam za ten wybuch. Chcę po pro­stu odna­leźć dziew­czynę i zabrać
ją do domu, do matki. A przy oka­zji podać ci Sla­vrosa na srebr­nej tacy.
To byłby dobry począ­tek szer­szej skan­dy­naw­skiej współ­pracy — zakoń­czył i uśmiech­nął się do męż­czyzn.


Ani Karl, ani Lind­gren nie odwza­jem­nili uśmie­chu.


— Po two­jej ostat­niej wizy­cie zadzwo­ni­łem do Kopen­hagi. Roz­ma­wia­łem z inspek­to­rem Bra­skiem, twoim sze­fem. Powie­dział, że jesteś na urlo­pie.


Tho­mas podra­pał się po gło­wie.


— Powie­dział dla­czego?


— Z powo­dów oso­bi­stych, stres i tak dalej. Może byłoby lepiej, gdy­byś
wró­cił do domu, zamiast szu­kać po świe­cie jakiejś dziew­czyny. Jestem
pewien, że twoja rodzina tęskni za tobą, tak samo jak moja za mną.


Tho­mas zagryzł poli­czek.


— Pokaż mi te zdję­cia i dam ci spo­kój.


Karl pokrę­cił głową, ale odło­żył teczkę i pocią­gnął Tho­masa za sobą do
regału sto­ją­cego za biur­kiem Lind­grena. Wyjął jedną z teczek z doku­men­tami i zaczął prze­glą­dać papiery. Zna­lazł koszulkę ze zdję­ciami
nade­sła­nymi z zakładu medy­cyny sądo­wej. Wyjął foto­gra­fie i roz­ło­żył je
na bla­cie biurka niczym karty maka­brycz­nej kabały.


— Dwie pierw­sze ofiary możesz pomi­nąć. Obie zgi­nęły w 2009 roku.


Tho­mas przy­glą­dał się pobie­lo­nym wap­nem cia­łom. Twa­rze dziew­cząt zle­wały
się w jedną. Były nie­mal iden­tyczne. Ich biała skóra spra­wiała dziwne
wra­że­nie.


— Wyglą­dają jak posągi — powie­dział Tho­mas.


— Dzien­ni­ka­rze nazwali je bia­łymi anio­łami — ode­zwał się Lind­gren.


— Według jed­nej teo­rii moty­wem dzia­ła­nia sprawcy jest skrajna nie­na­wiść
do kobiet. Dla­tego pro­fa­nuje ciała, a potem zosta­wia je na zło­mo­wi­sku —
dodał Karl.


— Jak je zabija?


— Praw­do­po­dob­nie wstrzy­kuje im tru­ci­znę w pachwinę. — Lind­gren poka­zał
ślady po igle, widoczne na powięk­sze­niu. — Leka­rze medy­cyny sądo­wej
zna­leźli w tkan­kach ślady nad­tlenku wodoru, for­ma­liny, gli­ce­ryny, cynku
i kwasu sol­nego. Tru­jący kok­tajl, który zabija.


— Dość skom­pli­ko­wany spo­sób uśmier­ca­nia ludzi. Wie­cie, dla­czego aku­rat
taki wybrał?


— Podob­nych skład­ni­ków używa się do bal­sa­mo­wa­nia ciał — wyja­śnił Karl.


Tho­mas wziął do ręki jedno ze zdjęć i zaczął mu się dokład­nie
przy­glą­dać.


— Mówi­łeś, że pre­pa­ruje ciała, a więc używa jedy­nie skóry.


— To prawda.


— Więc środki kon­ser­wu­jące nie są mu potrzebne.


— Też nie potra­fimy wytłu­ma­czyć, dla­czego pozba­wia je życia wła­śnie w ten spo­sób. Naj­wy­raź­niej jest to osoba bar­dzo zabu­rzona.


— Podej­rze­wa­cie kogoś?


Karl pokrę­cił głową.


— Nie. Cho­ciaż prze­słu­cha­li­śmy już chyba wszyst­kich spe­cja­li­stów od
tak­sy­der­mii w całym kraju.


— Łącz­nie z pato­lo­gami — dodał Lind­gren. — Co też niczego nie dało.


— A co ze Sla­vro­sem? Mógłby coś takiego robić?


— Jak już mówi­łem, nie zna­leź­li­śmy żad­nych powią­zań mię­dzy Ari­zoną a cia­łami, a tym samym Sla­vro­sem. — Karl spoj­rzał na zdję­cia. — Masza jest
wśród nich?


Tho­mas pokrę­cił głową.


— Na szczę­ście chyba nie.


— Naprawdę muszę już iść — oświad­czył Karl i zaczął zbie­rać zdję­cia.


— Dzię­kuję za pomoc. Na razie — powie­dział Tho­mas.


Karl poki­wał głową.


— Wra­caj szczę­śli­wie do domu, Ravn — rzu­cił.


Jego słowa zabrzmiały jak pole­ce­nie.
  
Targ Ari­zona
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Masza otwo­rzyła oczy. W pokoju pano­wała cał­ko­wita ciem­ność. Nie
wie­działa, jak długo spała. Kilka minut, kwa­drans, może kilka godzin?
Czas prze­stał ist­nieć. Miała wra­że­nie, że ktoś nad nią stoi. Ktoś był w jej pokoju. Sku­liła się w rogu. Napięła mię­śnie. Zwy­kle kiedy zbli­żał
się do niej byk, sły­szała go już z daleka, na scho­dach. Kiedy wcho­dzili,
była przy­go­to­wana. Tak by nic nie czuć, kiedy ją będą pokry­wali.
Się­gnęła po omacku do kon­taktu, żeby zapa­lić kin­kiet wiszący nad
łóż­kiem. Wci­snęła przy­cisk, ale nic się nie wyda­rzyło.


— Chyba nie działa. Już pró­bo­wa­łem — ode­zwał się męż­czy­zna w ciem­no­ściach.


Usiadł na łóżku, odsu­nęła się mimo­wol­nie.


— Mnie to nie prze­szka­dza. Lubię ciem­ność — zapew­nił ją.


— Więc nich tak zosta­nie — powie­działa.


Znów była na gło­dzie. Trzę­sła się, nie kon­tro­lo­wała ciała. W jed­nej
chwili się pociła, a zaraz potem mar­zła. Chciała jak naj­szyb­ciej go
obsłu­żyć i mieć to już za sobą.


— Nie roz­bie­rzesz się?


— Jeśli ci to nie prze­szka­dza, to chciał­bym chwilę posie­dzieć.


— Jak chcesz — odparła. Zęby jej szczę­kały.


— Wszystko w porządku?


— Tak.


— Mogę przy­nieść ci wody.


— Dzię­kuję, ale nie sądzę, żeby woda mogła mi pomóc.


— Mam też valium. I pier­siówkę. Może chcesz się napić?


— Pier­siówkę?


Słowo wydało jej się dziwne. Zaczęła się zasta­na­wiać, czy już je kie­dyś
sły­szała. Pró­bo­wała doj­rzeć coś w ciem­no­ści, ale widziała tylko cień
męż­czy­zny na ścia­nie.


— Przy­dałby mi się łyk na wzmoc­nie­nie.


Męż­czy­zna się­gnął po pigułki i podał jej. Poczuła zapach płynu po
gole­niu. Pach­niał cytryną. Byki zwy­kle śmier­działy alko­ho­lem i papie­ro­sami, cza­sem rzy­go­wi­nami, a cza­sem czymś jesz­cze gor­szym.
Połknęła pigułki i popiła brandy z małej bute­leczki obcią­gnię­tej skórą.


— Chyba wypi­łam wszystko — powie­działa, odda­jąc mu pustą pier­siówkę. —
Dobre.


— Nie przej­muj się.


Zaczęła gwał­tow­nie kasłać. Męż­czy­zna pokle­pał ją deli­kat­nie po ple­cach.


— Chyba jesteś chora.


— Nie pamię­tam, kiedy ostat­nio czu­łam się w pełni zdrowa.


Męż­czy­zna wcią­gnął powie­trze nosem i wypu­ścił ustami.


— Okropna tu wil­goć. Pew­nie masz grzy­bicę płuc.


— Mam wra­że­nie, że wil­gotne powie­trze to mój naj­mniej­szy pro­blem —
odparła Masza, pocią­ga­jąc nosem.


— Zabez­pie­czasz się? Prze­pra­szam za tak nie­dy­skretne pyta­nie.


— W porządku. Tak, pró­buję się zabez­pie­czać.


Męż­czy­zna się­gnął po jej dłoń. W pierw­szym momen­cie pomy­ślała, że może
chce po pro­stu potrzy­mać ją za rękę. Nagle poczuła jego kciuk na
nad­garstku.


— Co ty robisz?


— Chcia­łem spraw­dzić ci puls. Jest bar­dzo słaby. Jeśli odwró­cisz się do
mnie ple­cami, osłu­cham ci płuca.


— Jesteś leka­rzem?


— Nie.


Męż­czy­zna chwy­cił ją za ramiona i obró­cił deli­kat­nie.


— Oddy­chaj głę­boko — roz­ka­zał, przy­kła­da­jąc ucho do jej ple­ców.


Pró­bo­wała zaczerp­nąć powie­trza i zaczęła kasłać.


— Nie zdzi­wił­bym się, gdy­byś miała zapa­le­nie płuc. Może nawet gruź­licę.
Kasz­lesz krwią?


— Bez prze­rwy.


Zaczął macać jej ręce, dotknął piersi i wychu­dzo­nych nóg. Ale nie tak
jak zwy­kle robiły to byki, raczej jak lekarz.


— Jaki masz pro­cent tłusz­czu?


— Słu­cham?


— Zga­duję, że poni­żej dzie­się­ciu. Co dosta­jesz do jedze­nia?


— Nie wiem — wzru­szyła ramio­nami. — Cza­sem jakąś kanapkę. Albo sło­dy­cze.
Nie odży­wiam się dobrze. Powiedz, czy ty już tu kie­dyś byłeś?


— Ważne są płyny. Pij dużo wody. Żeby ciało nie wyschło.


— Mówisz o mnie, jak­bym była rośliną — zachi­cho­tała.


Valium i brandy spra­wiły, że nagle poczuła się lekka. Oparła się o niego, żeby go lepiej widzieć, ale ciem­ność nie pozwa­lała jej doj­rzeć
twa­rzy.


— Pyta­łam, czy już tu kie­dyś byłeś? — Ude­rzyła go lekko w klatkę
pier­siową.


— Nie — odpo­wie­dział. — Kiedy zaczę­łaś odsta­wiać pro­chy?


— Odsta­wiać — żach­nęła się. — Po pro­stu prze­stali mi dawać.


— Kiedy?


— Kilka dni temu. Gdzie my się spo­tka­li­śmy? Jestem pewna, że gdzieś cię
już widzia­łam. W Key Clu­bie?


— Ni­gdy tam nie byłem. Od paru dni, mówisz? — W jego gło­sie sły­chać było
zawód. — Więc musi minąć jesz­cze tro­chę czasu. Zanim ustą­pią objawy
odsta­wie­nia. I odzy­skasz kon­trolę nad cia­łem.


— Pew­nie tak. Ale co to ma za zna­cze­nie?


— Zabu­rzają pro­ces — powie­dział męż­czy­zna i wstał.


— Co takiego? Jaki pro­ces? Powiedz, gdzie się spo­tka­li­śmy? Roz­po­znaję
twój głos.


— Jestem pod wra­że­niem. Po tak dłu­gim cza­sie. Przyj­muję to nie­mal jak
kom­ple­ment.


Masza znów pró­bo­wała zapa­lić świa­tło. Dokrę­ciła żarówkę, ale lampa na­dal
nie dzia­łała.


— Powiedz, kiedy się spo­tka­li­śmy?


— W zeszłym roku, w Boże Naro­dze­nie. Na Malm­skil­l­nads­ga­tan. Był
prze­raź­li­wie zimny dzień.


— Tam zawsze jest prze­raź­li­wie zimno.


— Od dawna szu­ka­łem takiej dziew­czyny jak ty. I nagle poja­wi­łaś się
przede mną. Wyróż­nia­łaś się wśród innych. Nie mogłem ode­rwać od cie­bie
oczu. Sie­dzia­łem kilka godzin w samo­cho­dzie i przy­glą­da­łem ci się. Mam
wra­że­nie, że długo cze­ka­łaś, bo w końcu posta­no­wi­łaś zary­zy­ko­wać i pode­szłaś do mnie. Wsa­dzi­łaś głowę przez szybę. Roz­ma­wia­li­śmy. Przez
moment.


— Jaki masz samo­chód? — spy­tała łamią­cym się gło­sem.


— Widzia­łem, że nie jesteś jesz­cze gotowa. Byłaś zbyt pulchna. I zbyt
oporna. Pamię­tam, że powie­dzia­łem, że wrócę. Byłem prze­ko­nany, że masz
poten­cjał. Że nie jesteś upa­dłym anio­łem.


— Powiedz, jaki masz samo­chód!


— Mer­ce­des SEL.


— Czarny?


— Zga­dza się. Z tysiąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­tego dru­giego roku, to
kla­syka. Pamię­tasz?


Masza cof­nęła się na kozetce. Zaci­snęła dło­nie.


— Nie doty­kaj mnie. Jeśli coś mi się sta­nie, Sla­vros cię zabije.


— Jesteś tego pewna?


— Nikomu nie pozwoli mnie skrzyw­dzić. Jestem jego inwe­sty­cją. Jeśli coś
mi zro­bisz, już jesteś mar­twy.


— A nie przy­szło ci do głowy, że to Sla­vros przy­wo­łał mnie z ciem­no­ści?


Nie zdo­łała nic powie­dzieć. Nie mogła oddy­chać.


— Wkrótce się zoba­czymy. Kiedy miną objawy odsta­wie­nia. Pamię­taj, żeby
pić dużo wody. Twoja skóra musi być ela­styczna. Wtedy jest łatwiej­sza w obróbce. To bar­dzo ważne. Dla całego pro­cesu.


Męż­czy­zna odwró­cił się, wyjął klucz i otwo­rzył drzwi. Żaden byk nie miał
klu­cza od jej pokoju. Mieli go tylko Sla­vros i jego ludzie. A więc to,
co mówił, było prawdą. To Sla­vros go tu spro­wa­dził. Chciał się jej
pozbyć.


Męż­czy­zna wyszedł na kory­tarz. W sła­bym świe­tle widziała jego jasne
krę­cone włosy i ele­gancki szary gar­ni­tur. Usły­szała, jak zamyka za sobą
drzwi.
  
Sztok­holm, 2013
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Była dwu­dzie­sta trze­cia trzy­dzie­ści. Tho­mas stał w ostat­nim wago­nie
metra zmie­rza­ją­cego w stronę sta­cji Hjul­sta. Poza trzema Soma­lij­czy­kami
w kolo­ro­wych hipho­po­wych ubra­niach, w wago­nie był tylko on. Jeden z chło­pa­ków pisał coś czar­nym maza­kiem po ścia­nie wagonu, dwóch
pozo­sta­łych paliło i słu­chało muzyki z bia­łych słu­cha­wek, które mieli na
uszach. Od czasu do czasu zer­kali na Tho­masa, jakby chcieli dać mu do
zro­zu­mie­nia, że to jest ich tery­to­rium. To ich pociąg. Ich kraj. Mimo to
Tho­mas po raz pierw­szy od przy­jazdu do Sztok­holmu miał wra­że­nie, że jest
u sie­bie. Jakby mia­sto naresz­cie go do sie­bie dopu­ściło, tu, w tym
cuch­ną­cym moczem wago­nie metra, pędzą­cym sto dzie­sięć kilo­me­trów na
godzinę. Poczuł się nie­mal jak za daw­nych cza­sów, kiedy razem z Mik­ke­lem, w cywilu, nie­ogo­leni, w dre­so­wych kurt­kach z kap­tu­rami na
gło­wach polo­wali na bad guys. Wtedy ulica była ich. To oni byli ulicą.
A może w ten spo­sób pró­bo­wał dodać sobie pew­no­ści sie­bie? Być może. Tak
czy ina­czej, było to przy­jemne uczu­cie.


Hamulce zapisz­czały, kiedy metro zwol­niło, zbli­ża­jąc się do sta­cji
Rin­keby. Soma­lij­czycy wstali i leni­wym kro­kiem ruszyli do drzwi.
Chło­pak, który malo­wał po ścia­nach wagonu, rzu­cił Tho­ma­sowi szyb­kie
spoj­rze­nie. Uniósł do góry pojem­nik z tuszem i zanim wysko­czył z wagonu,
wyce­lo­wał nim w poli­cjanta. Tho­mas zacho­wał kamienną twarz.


Po chwili metro ruszyło dalej, w stronę Ten­sty. Tho­mas wysiadł na sta­cji
koń­co­wej. To była Hjul­sta. Budy­nek sta­cji znaj­do­wał się pośrodku dużego
kom­pleksu blo­ków. Plac, na który Tho­mas wyszedł, tęt­nił życiem. Minął
rząd skle­pów, mię­dzy innymi warzyw­niak i bar z gril­lem, oba otwarte mimo
póź­niej pory. Zgod­nie ze wska­zów­kami Karla, powi­nien iść dalej, do
Tenstavägen, a potem przejść nie­mal kilo­me­trową kładką dla pie­szych,
pro­wa­dzącą nad ogród­kami dział­ko­wymi, do tere­nów prze­my­sło­wych po
dru­giej stro­nie.


 


Dwa­dzie­ścia pięć minut póź­niej stał przy dro­dze i zaglą­dał przez płot do
ter­mi­nalu towa­ro­wego Schen­kera. Zaczęło sil­nie wiać, marzł. Miał
wra­że­nie, że powi­nien był skrę­cić nieco wcze­śniej. Był zły na sie­bie, że
nie wypy­tał Karla dokład­niej. W końcu jed­nak posta­no­wił iść dalej ciemną
ulicą. Po chwili minął wysoką na kilka metrów bramę wjaz­dową, pro­wa­dzącą
na zło­mo­wi­sko. Wiel­kie reflek­tory oświe­tlały sterty poskrę­ca­nego metalu,
się­ga­jące noc­nego nieba. To pew­nie tu znaj­dy­wano mar­twe dziew­czyny.
Zatrzy­mał się i przez chwilę przy­glą­dał ster­tom złomu. Nagle zoba­czył
bie­gnące w jego stronę psy. Owczarki alzac­kie. Uja­dały, na pyskach miały
pianę. Dobie­gły do bramy, Tho­mas mimo­wol­nie zro­bił kilka kro­ków w tył.
Umiesz­cze­nie ciała na zło­mo­wi­sku nie było łatwe, a tym bar­dziej sze­ściu
ciał. Sprawca musiał dobrze znać oko­licę, może bywał tu regu­lar­nie.
Gdyby to od Tho­masa zale­żało, nie mar­no­wałby czasu na roz­mowy z kon­ser­wa­to­rami i pato­lo­gami. Szu­kałby kogoś, kto bywał w oko­licy.
Męż­czy­zny, który naj­wy­raź­niej swo­bod­nie się tu poru­szał. Który szu­kał
swo­ich ofiar w mroku nocy, zabi­jał je, a potem pre­pa­ro­wał ich ciała w jakimś pobli­skim warsz­ta­cie. By potem znów je tu przy­wieźć i porzu­cić.
Ale to nie była jego sprawa.


Dotarł do końca drogi. Ulica koń­czyła się ślepo, jeśli nie liczyć
wąskiej szu­tro­wej ścieżki, pro­wa­dzą­cej do pobli­skiego lasu. Widział w oddali koły­szące się na wie­trze gałę­zie. Usły­szał hałas, odwró­cił się.
Zoba­czył nad­jeż­dża­jącą dużą cię­ża­rówkę ze zga­szo­nymi świa­tłami. Kie­rowca
zwol­nił, skrę­cił ostro, nie­wiele bra­ko­wało, a towar wysy­pałby się na
drogę. Tho­mas patrzył za cię­ża­rówką, która zosta­wiła za sobą tumany
kurzu. Po chwili pochło­nęły ją ciem­no­ści.


Wie­dział, że zna­lazł drogę do Ari­zony.


 


***


 


Szedł kil­ka­set metrów gęstym, ciem­nym lasem. Zoba­czył w oddali łunę
ogni­ska. Kiedy pod­szedł bli­żej, ujrzał pierw­sze postaci. Jacyś ludzie
stali przy ogni­sku przed sze­re­giem niskich bara­ków. Dobrze zbu­do­wany
męż­czy­zna o sło­wiań­skich rysach w luź­nym skó­rza­nym płasz­czu wziął z wyso­kiej sterty kilka desek i rzu­cił je w ogień. Pło­mie­nie buch­nęły,
wysy­ła­jąc iskry do nieba. Męż­czyźni przy­tu­py­wali, poda­jąc mię­dzy sobą
butelkę wódki. Tho­mas spoj­rzał na wąską drogę za nimi, gdzie przy
par­ka­nach stały pick-upy. Ruszył dalej; mija­jąc męż­czyzn, ski­nął im
głową, ale nikt nie zwró­cił na niego uwagi. Na skrzyni pierw­szego
pick-upa sie­działy dwa pit­bule, przy­wią­zane łań­cu­chami. Mniej­szy z nich
miał nade­rwane ucho i sil­nie krwa­wił. Pew­nie brał udział w jakiejś
walce, pomy­ślał Tho­mas. Psy zaczęły war­czeć. Prze­szedł na drugą stronę.
Zatrzy­mał się przed sze­roko otwartą bramą. Tak naprawdę były to
przy­twier­dzone do muru masywne drzwi, pocho­dzące z okrę­to­wego kon­te­nera.
Nieco w głębi widać było zruj­no­wany warsz­tat. Szyby w oknach były
wybite, na ścia­nie od frontu wisiała tabliczka z wybla­kłym, led­wie
czy­tel­nym napi­sem: „Johan­ne­sons Bygg AB”. Minął warsz­tat i ruszył dalej
drogą, wzdłuż któ­rej leżały różne budynki. Sądząc po sta­nie, w jakim się
znaj­do­wały, czasy świet­no­ści dawno już miały za sobą.


Nagle droga skrę­ciła. Wyso­kie mury po obu jej stro­nach two­rzyły coś w rodzaju lejka. Można było odnieść wra­że­nie, że jest to jedyna droga
pro­wa­dząca do Ari­zony. Może dla­tego ktoś na murze wypi­sał sprayem
Sni­pier alley — aleja Snaj­pe­rów.


Gdzieś z głębi docho­dziły odgłosy cięż­kiego techno. Zauwa­żył, że wokół
kilku cię­ża­ró­wek kłębi się spory tłum męż­czyzn. Byli to głów­nie
Sło­wia­nie i ludzie z Bli­skiego Wschodu. Han­dlo­wano spi­ry­tu­sem i papie­ro­sami.


Z pobli­skiego warsz­tatu docho­dziło zawo­dze­nie pal­nika
ace­ty­le­nowo-tle­no­wego. Tho­mas zaj­rzał do środka przez otwartą bramę. W głębi działki stały ele­ganc­kie samo­chody. Duże mer­ce­desy, kilka beemek i jedno mase­rati. Z pil­nika leciały iskry. Tho­mas domy­ślił się, że
prze­bi­jano numery, zanim samo­chody wyru­szą do nowych wła­ści­cieli gdzieś
w Euro­pie Wschod­niej. Minął warsz­tat i nagle dostrzegł dużą cię­ża­rówkę,
która wcze­śniej minęła go na dro­dze. Roz­ła­do­wy­wano przy­czepę, zdej­mu­jąc
z niej kolejne kar­tony z logo Sam­sunga i Sony. Prze­kła­dano je do
cze­ka­ją­cych obok fur­go­ne­tek. Miesz­kańcy Sztok­holmu, ci, któ­rzy mieli
wła­ściwe kon­takty, będą mogli jutro sko­rzy­stać z oka­zji i kupić tanie
pła­skie tele­wi­zory.


Dotarł mniej wię­cej do środka ulicy, kiedy nagle się zatrzy­mał. Obok na
działce zoba­czył dwa niskie baraki, sto­jące naprze­ciwko sie­bie. Z pierw­szego z nich docho­dziły dźwięki techno. Drzwi były otwarte, ruszył
do nich i zaj­rzał do środka. Wewnątrz na cią­gną­cych się wzdłuż całego
lokalu ław­kach sie­działo z dzie­się­ciu męż­czyzn. Pulchne kobiety z nagimi
biu­stami poda­wały piwo. Na sto­li­kach leżały pie­nią­dze, broń, stały
otwarte butelki wódki i kar­tony pełne papie­ro­sów.


Tho­mas wyco­fał się i ruszył do następ­nego baraku. Wszedł do środka.
Barak wyglą­dał mniej wię­cej tak samo jak poprzedni. Tylko pod ścia­nami
zamiast ław stały białe pla­sti­kowe fotele, zwró­cone fron­tem w stronę
pro­wi­zo­rycz­nej sceny, na któ­rej dwie ano­rek­tyczne dziew­czyny w brud­nych
gor­se­tach tań­czyły, trzy­ma­jąc się za ręce. Naćpane, koły­sały się na
boki, nie zwra­ca­jąc uwagi na nie­za­do­wo­lone bucze­nie publicz­no­ści.


Tho­mas pod­szedł do baru znaj­du­ją­cego się po dru­giej stro­nie lokalu i zamó­wił piwo u ciem­no­skó­rego bar­mana w dre­so­wej kurtce z kap­tu­rem.
Męż­czy­zna nalał piwa do dzbanka i posta­wił go przed nim.


— Popro­szę jesz­cze szklankę.


Męż­czy­zna wziął do ręki brudną szklankę i posta­wił ją obok dzbanka.


— Dwie­ście — rzu­cił.


Tho­mas wyjął bank­noty i podał je bar­ma­nowi. Zauwa­żył, że chło­pak
nie­dawno musiał brać udział w jakiejś bójce. Nos miał spuch­nięty i nieco
krzywy.


— Spo­kojny wie­czór — zagaił, nale­wa­jąc piwo do szklanki.


Chło­pak cof­nął się i oparł o ścianę. Mil­czał.


— Te dwie to wszystko, co macie do zaofe­ro­wa­nia? — spy­tał Tho­mas,
poka­zu­jąc na dziew­czyny na sce­nie.


Męż­czy­zna wzru­szył ramio­nami.


Piwo było cie­płe i śmier­działo stę­chli­zną. Ale Tho­mas i tak zdą­żył wypić
nie­mal pół dzbanka, zanim dziew­czyny na sce­nie zrzu­ciły gor­sety i zakoń­czyły występ. Kiedy scho­dziły ze sceny, męż­czyźni zaczęli pole­wać
je piwem. Dziew­czyny ucie­kły na zaple­cze. Na scenę weszła potęż­nie
zbu­do­wana i bar­dzo pijana kobieta w śred­nim wieku. Zaczęła obra­cać się
jak niedź­wiedź w cyrku. Publicz­ność znów zaczęła buczeć.


Tho­mas sie­dział, cze­ka­jąc na roz­wój wyda­rzeń. Kiedy kobieta z nie­ja­kim
tru­dem się roze­brała, na scenę wró­ciły dziew­czyny, które wystę­po­wały
poprzed­nio. Zosta­wił nie­do­pite piwo i wró­cił do pierw­szego baraku, skąd
docho­dziło coraz gło­śniej­sze techno. Przy­było też sporo nowych gości. Na
ław­kach zaczy­nało bra­ko­wać miejsc. Kiedy minęła go jedna z kel­ne­rek w stroju topless, zamó­wił dzba­nek piwa i spy­tał mimo­cho­dem, czy Masza
dzi­siaj tu wystę­puje.


— Ja nic nie wiem — odpo­wie­działa kobieta z wyraź­nym obcym akcen­tem.
Posłała mu obo­jętne spoj­rze­nie.


— Nie znasz Maszy czy nie wiesz, czy dzi­siaj wystę­puje?


Kobieta pod­nio­sła głowę i spoj­rzała na niego. Gruba war­stwa maki­jażu
spra­wiła, że wyglą­dała jak zom­bie.


— Coś ty za jeden, do cho­lery?


— Przy­ja­ciel — odparł spo­koj­nie Tho­mas, poda­jąc jej trzy stówy.


Kobieta wło­żyła bank­noty do maj­tek.


— Są tylko te dziew­czyny, które widzisz — powie­działa, wska­zu­jąc ręką
dookoła. — Jeśli dasz mi jesz­cze dwie stówy, możemy poga­dać.


— Gdzie?


Zadał to pyta­nie, żeby się dowie­dzieć, czy jest jakieś miej­sce, w które
dziew­czyny zabie­rają klien­tów. I w któ­rym być może była Masza.


Kobieta wzru­szyła ramio­nami.


— Masz chyba samo­chód? — rzu­ciła i wró­ciła do baru.


Tho­mas posta­no­wił nie cze­kać, aż wróci z jego piwem, i wyszedł na
zewnątrz. Nie zauwa­żył żad­nego innego miej­sca w oko­licy, które cho­ciaż
przy­po­mi­na­łoby bur­del. To musiało być tutaj. To tu tra­fiła w końcu
Masza. To tu tań­czyła na zaim­pro­wi­zo­wa­nej sce­nie razem z innymi
nie­szczę­śni­cami. Ale to było dawno. Arkan miał rację. W takim miej­scu
nie można długo prze­trwać.


Nagle dostrzegł bar­mana. Stał i palił, pisząc SMS. Tho­mas pod­szedł do
niego. Posta­no­wił zary­zy­ko­wać i przy­ci­snąć chło­paka.


— Szu­kam dziew­czyny — zaczął.


Chło­pak wska­zał ręką na scenę, nie pod­no­sząc głowy znad komórki.


— Pew­nej szcze­gól­nej dziew­czyny.


— Ach, tak — powie­dział chło­pak, strze­pu­jąc popiół.


— Jestem gotów zapła­cić.


— Ach, tak.


— Nawet cał­kiem sporo.


— Tak?


— Pięć tysięcy.


Chło­pak pod­niósł głowę.


— Pięć tysięcy?


Tho­mas ski­nął głową.


— Jak się nazy­wasz?


— Kemal.


— Okej, Kemal. Sprawa wygląda tak, że szu­kam pew­nej pięk­nej dziew­czyny o imie­niu Masza.


Kemal się roze­śmiał. Jego białe zęby błysz­czały w ciem­no­ści.


— Tra­fi­łeś pod nie­wła­ściwy adres. Tu nie ma pięk­nych dziew­czyn i żad­nej
o imie­niu Masza. Tu tra­fia szmelc, same ćpunki. Ale za takie pie­nią­dze
mogę ci zała­twić nawet dwie — powie­dział, wska­zu­jąc głową w stronę
sceny. — Możesz zro­bić z nimi wszystko.


— Nie, pięć tysięcy i znaj­dziesz mi Maszę.


Wyjął zdję­cie i podał je Kema­lowi.


Chło­pak poświe­cił komórką. Przyj­rzał się zdję­ciu.


— No, pro­szę, kie­dyś była cał­kiem nie­zła.


— Jak to: była? Znasz ją?


Kemal ski­nął głową.


— Tak, tylko teraz wygląda tro­chę ina­czej.


— Wszystko jedno. Gdzie ona jest?


— Spo­koj­nie. Gdzie moje pięć tysięcy?


— Dam ci, kiedy mi ją przy­pro­wa­dzisz.


— Daj mi dwa, to ci ją znajdę.


Tho­mas się zawa­hał.


— Zrobi wszystko, czego sobie zaży­czysz. Dobrze ją prze­ćwi­czy­li­śmy. Nie
będziesz zawie­dziony — uśmiech­nął się, a jego białe zęby znów bły­snęły w ciem­no­ści.


Tho­mas naj­chęt­niej by mu je wybił, ale nie zro­bił tego, tylko się­gnął do
kie­szeni i wyjął dwa tysiące.


— Zacze­kaj tu — rzu­cił Kemal. Wziął forsę i znik­nął w barze.


Tho­mas się rozej­rzał. Czuł, jak serce mocno bije mu w piersi. W lokalu
cią­gle przy­by­wało gości. Wie­dział, że powi­nien to wszystko lepiej
prze­my­śleć. Dotknął ner­wowo kie­szeni, żeby się upew­nić, czy ma przy
sobie kartkę od matki Maszy. Prze­każe ją dziew­czy­nie i jego misja
zosta­nie wypeł­niona, pró­bo­wał prze­ko­nać sam sie­bie. Dobrze jed­nak
wie­dział, że nie może zosta­wić jej w tej norze. Dla­tego był pełen obaw.
Sprawy mogły przy­jąć zły obrót. Cho­ler­nie zły. Zasta­na­wiał się, czy nie
zadzwo­nić do Karla Lugera i nie wymu­sić na nim, żeby przy­słał oddział
sztok­holm­skiej kawa­le­rii. Na pewno tego nie poża­łuje, jeśli zezna­nia
Maszy przy­gwoż­dżą tego gang­stera. Vla­di­mira Slav…


Usły­szał, że drzwi za nim się otwie­rają, obej­rzał się. Zoba­czył Kemala w towa­rzy­stwie trzech męż­czyzn. Natych­miast roz­po­znał męż­czyznę z wło­sami
ścią­gnię­tymi w koń­ski ogon i z bródką satyra. To był Vla­di­mir Sla­vros.
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Tho­mas zaczerp­nął powie­trza. Przy­glą­dał się męż­czy­znom, któ­rzy oto­czyli
go, pozba­wia­jąc jakiej­kol­wiek moż­li­wo­ści ucieczki. Zaci­snął pię­ści w kie­sze­niach, naprę­żył mię­śnie.


Sla­vros stał i patrzył na niego. Prze­krę­cił nieco głowę, potarł pal­cami
czarną bródkę. Potrzą­snął głową, sły­chać było, jak trzesz­czą mu kręgi
szyjne. Przy­po­mi­nał bok­sera szy­ku­ją­cego się do walki.


— Sły­sza­łem, że inte­re­su­jesz się jedną z moich dziew­czyn.


— Tak — odpo­wie­dział Tho­mas. — Fajne przed­sta­wie­nie — dodał i ski­nął
głową w stronę baraku. — Dla­tego pomy­śla­łem, że przy­da­łoby mi się jakieś
towa­rzy­stwo.


— Jesteś Duń­czy­kiem?


— Tak, pocho­dzę z Danii.


— Miesz­kasz gdzieś w pobliżu?


— Na Södermalm. — Pró­bo­wał się uśmiech­nąć.


— Kemal mówi, że jesteś zain­te­re­so­wany kon­kretną dziew­czyną.


— Tak. Inte­re­suje mnie Masza. Nie widzia­łem jej na sce­nie. Jest tu
dzi­siaj?


Sla­vros zro­bił krok w jego stronę.


— Skąd ją znasz?


— Z Key Clubu, oczy­wi­ście. Super miej­sce.


— To czemu jesteś tutaj?


Tho­mas prze­łknął ślinę.


— Ktoś szep­nął mi słówko, że mogę ją tu zna­leźć. Ale może się mylił?


— Ktoś?


— Nie pamię­tam kto — wzru­szył non­sza­lancko ramio­nami. — Naprawdę tu
jest?


— A jeśli tak, to co?


— To chciał­bym się z nią zoba­czyć. Prawdę mówiąc, zapła­ci­łem już
chło­pa­kowi.


— Pięć tysięcy za kurwę to sporo.


— Tak, ale podobno to wyjąt­kowa dziew­czyna.


— No dobrze, skoro sam się o to pro­sisz — powie­dział Sla­vros i wymie­rzył
mu cios pro­sto w wątrobę.


Tho­mas zgiął się w pół z bólu, led­wie utrzy­mał się na nogach. Kolejny
cios tra­fił go w szczękę. Prze­wró­cił się, ale Sla­vros chwy­cił go za
koł­nierz i natych­miast pod­niósł.


— Kłamcę wyczu­wam z daleka. A jeśli cze­goś nie lubię, to wła­śnie
kłam­stwa — wyce­dził przez zaci­śnięte zęby. — A ty jesteś kłamcą.


Przy­cią­gnął Tho­masa do sie­bie i strze­lił go z główki.


Tho­mas dotknął oka, zoba­czył krew na pal­cach. Miał pęk­niętą brew.


— Prze­szu­kaj go, Michaił — rzu­cił Sla­vros, popra­wia­jąc skó­rzaną kurtkę.


Tho­mas czuł, jak męż­czyźni grze­bią mu w kie­sze­niach. Zna­leźli port­fel,
komórkę, klu­cze, kartkę od matki Maszy i w końcu jego legi­ty­ma­cję
poli­cyjną. Michaił stał i obra­cał ją w ręku, jakby nie do końca wie­rzył
wła­snym oczom. Spoj­rzał na Sla­vrosa.


— Facet jest gliną…


Sla­vros wyszarp­nął mu legi­ty­ma­cję z dłoni i zaczął się jej przy­glą­dać.


— Praw­dziwa? No, mów! — spoj­rzał na Tho­masa.


— Tak. Praw­dziwa, do cho­lery.


— Mówi­łem, że kłam­stwo roz­po­znaję z daleka. — Pokrę­cił głową. —
Zacznijmy od początku. Skoro naj­wy­raź­niej nie jesteś z Södermalm, to
skąd?


— Z Kopen­hagi. Pra­cuję w kopen­ha­skiej poli­cji, w docho­dze­niówce.


— A niby czego u mnie szuka poli­cja kopen­ha­ska?


Tho­mas powoli zaczął pod­no­sić się z ziemi. Na­dal miał mroczki przed
oczami, bał się, że zaraz się zła­mie.


— Współ­pra­cu­jemy ze szwedzką poli­cją — powie­dział tak prze­ko­nu­jąco, jak
potra­fił.


— Odno­szę wra­że­nie, że jesteś tu sam.


Sla­vros rozej­rzał się dookoła i się uśmiech­nął.


— Obaj wiemy, że jeśli mia­łoby być nas tu wię­cej, to tylko z eskortą
oddziału sztur­mo­wego.


— A więc sta­no­wisz for­pocztę?


— Możesz to okre­ślić, jak chcesz. Ale jeden tele­fon i sytu­acja się
zmieni.


— Tak? — Sla­vros zaczął gła­dzić bródkę. — Dla­czego jej szu­kasz? Tej
dziew­czyny.


— Duń­ska poli­cja wnio­sła prze­ciwko niej oskar­że­nie, nawet kilka —
skła­mał Tho­mas. — Moim zada­niem jest spro­wa­dzić ją z powro­tem do Danii.


— I szwedzka poli­cja ci w tym pomaga?


— Oczy­wi­ście.


Pięść Sla­vrosa tra­fiła go w twarz. Pole­ciał na zie­mię, poczuł w ustach
smak krwi. Zanim zdą­żył się pozbie­rać, gang­ster znów zaata­ko­wał. Kop­nął
go w brzuch, Tho­mas poczuł, że uszło z niego całe powie­trze.


— Naprawdę masz mnie za takiego kre­tyna? — wrzesz­czał Sla­vros, sto­jąc
nad Tho­ma­sem. — Myślisz, że jestem nic nie­zna­czą­cym pion­kiem, który nie
ma poję­cia, co się dzieje? Wiem, gdzie w tym momen­cie jest każdy
gli­niarz. I którą z moich kurew posuwa. Jakie naloty kie­row­nic­two
pla­nuje, na które wyraża zgodę. Wiem wszystko, do cho­lery. Więc nie
pieprz mi głu­pot. Jesteś tu sam, nie masz żad­nego wspar­cia. Powi­nie­neś
zostać w domu, w tej swo­jej żało­snej małej Danii, zamiast zabie­rać mi
czas.


Sla­vros kop­nął go jesz­cze raz, po czym odszedł na bok, zaczerp­nął
powie­trza, otarł pot z czoła i popra­wił włosy.


— Nie rozu­miem tylko, dla­czego mnie okła­mu­jesz? Naprawdę sądzisz, że
ujdzie ci to pła­zem? Jesteś aż tak ogra­ni­czony? Tak aro­gancki, tak
bar­dzo duń­ski, że wie­rzysz, że ci to daruję?


Tho­mas wypluł krew, która zebrała mu się w ustach, i spoj­rzał na
Sla­vrosa.


— Możesz sobie myśleć, co chcesz, ale radził­bym ci mnie puścić.


Sla­vros pokrę­cił głową.


— Przy­pro­wadź psy — rzu­cił do Micha­iła.


— Sla­vros, do cho­lery, to glina!


— I co z tego? Boisz się odznaki Myszki Miki? Powie­dzia­łem, żebyś
poszedł po psy!


Michaił poki­wał głową i odszedł.


Tho­mas pró­bo­wał wstać, ale Sla­vros posta­wił nogę na jego piersi i pchnął
go do tyłu.


— Nie tak szybko. Dla­czego nie powiesz mi prawdy? Naprawdę chcesz, żebym
poszczuł na cie­bie psy? Wolał­bym unik­nąć krzyku i widoku krwi.


— Jeśli nie wrócę, będziesz miał na gło­wie całą sztok­holm­ską poli­cję. I to szyb­ciej, niż sądzisz.


— Naprawdę w to wie­rzysz? — powie­dział Sla­vros i pokrę­cił głową.


W tym momen­cie wró­cił Michaił z dwoma pit­bu­lami. Psy szar­pały za
łań­cuch, na któ­rym je trzy­mał. Z pysków leciała im piana, żółte oczy
świe­ciły w ciem­no­ści. Sla­vros chwy­cił łań­cuch i pod­pro­wa­dził psy bli­żej
Tho­masa. Pit­bule natych­miast zaczęły ska­kać mu do twa­rzy. Tho­mas
pró­bo­wał się wyco­fać, ale ludzie Sla­vrosa zagro­dzili mu drogę.


— W mniej niż dwa­dzie­ścia sekund obdzie­rają czło­wie­kowi twarz ze skóry.
Szyb­ciej niż pira­nia.


Sla­vros polu­zo­wał nieco łań­cuch. Tho­mas poczuł zęby psa na łydce. Drugi
pit­bul stał tuż przy jego twa­rzy z obna­żo­nymi kłami. Kiedy pró­bo­wał
zasło­nić ją dło­nią, pies zato­pił zęby w jego ręce. Sla­vros pocią­gnął za
łań­cuch i psy nie­chęt­nie puściły zdo­bycz.


— Daję ci ostat­nią szansę. Dla­czego szu­kasz tej dziew­czyny?


Tho­mas dotknął swo­jej krwa­wią­cej dłoni.


— Chcę zabrać ją do domu, do cho­lery! Matka na nią czeka!


— Bar­dzo szla­chet­nie. Ale to kłam­stwo, zresztą tak jak wszystko, co
mówisz. Dla­czego mia­łaby wra­cać do Danii? Co to za sprawa, w któ­rej ją
oskar­żono?


— Nie ma żad­nej sprawy.


— Znów kła­miesz. Znam Danię. Od lat macie oko na Kamin­skiego. Czy to ma
coś wspól­nego z nim? Ze mną?


— Nie. Obie­ca­łem prze­ka­zać Maszy wia­do­mość. To wszystko. Dać jej kartkę,
którą zna­leź­li­ście w mojej kie­szeni — powie­dział, wska­zu­jąc na kartkę,
którą Michaił rzu­cił na zie­mię. Sla­vros się schy­lił. Pod­niósł ją i spoj­rzał na kocięta. Prze­czy­tał tekst na odwro­cie, po czym zmiął kartkę.


— Bar­dzo wzru­sza­jące, co nie zmie­nia faktu, że jesteś gli­nia­rzem. I nie
mów mi, że się mną nie inte­re­su­je­cie — rzu­cił zmiętą kartkę na zie­mię.


— Nic takiego nie powie­dzia­łem. W całej Euro­pie poli­cja coś na cie­bie
ma. Nie tylko w Szwe­cji czy w Danii. Wszy­scy cię szu­kają i wszy­scy
chęt­nie wsa­dzi­liby cię za kratki, ale to nie moja sprawa. Jestem na
przy­mu­so­wym urlo­pie. Chcę tylko poga­dać z dziew­czyną i prze­ka­zać jej
wia­do­mość od matki. Zaraz potem zni­kam.


— Na przy­mu­so­wym urlo­pie? Dla­czego?


— Z powodu stresu. Zresztą, czy to nie wszystko jedno? — Tho­mas roz­ło­żył
ręce. Psy zaczęły war­czeć.


— Nie wyglą­dasz na faceta, który łatwo się stre­suje. Dla­tego po raz
kolejny pytam: dla­czego?


— Nie twoja sprawa.


— Jeśli chcesz zacho­wać twarz, radzę ci odpo­wie­dzieć.


Tho­mas spoj­rzał na psy, potem na Sla­vrosa. Znów wypluł krew, tym razem
jed­nak z pogardą.


— Naprawdę chcesz wie­dzieć?


— Nawet bar­dzo.


— No, więc dobrze. Zosta­łem wysłany na urlop, bo jakiś łobuz, pocho­dzący
pew­nie z tego samego kraju co ty, wła­mał się do mojego miesz­ka­nia i zabił moją żonę, pod­czas gdy ja mia­łem dyżur. Dla­tego.


— Zła­pa­li­ście go?


— Nie, kutas na­dal jest na wol­no­ści. Zado­wo­lony?


Sla­vros spoj­rzał na niego, podra­pał się po bro­dzie. Ścią­gnął łań­cuch i się roze­śmiał.


— To naj­bar­dziej żało­sna histo­ria, jaką w życiu sły­sza­łem. Ale teraz
przy­naj­mniej wiem, że mówisz prawdę. Bóg chyba nie bar­dzo cię lubi.


Znów się roze­śmiał, ale prze­ka­zał łań­cuch Micha­iłowi, który zabrał ze
sobą psy.


— Mogę zoba­czyć się z Maszą? — spy­tał Tho­mas, wsta­jąc.


— Nie.


— Dla­czego?


— Bo ja tak mówię. A poza tym jej tu nie ma.


— A wiesz, gdzie jest?


Sla­vros pokrę­cił głową.


— Nie, ale dziew­czyny zwy­kle nie zostają tu długo.


— Więc nie masz poję­cia, co się z nią stało?


— Radzę ci jak naj­szyb­ciej o niej zapo­mnieć, jeśli ci życie miłe. Wynoś
się stąd, póki możesz, i trzy­maj się ode mnie z daleka!


— Sły­sza­łeś, co powie­dział Sla­vros? — usły­szał za sobą czyjś głos.


Ktoś pchnął go mocno w plecy. Tho­mas, nie cze­ka­jąc dłu­żej, ruszył w stronę szosy.
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Masza usły­szała kroki na kory­ta­rzu i okryła się szczel­niej kocem.
Sta­no­wił jej jedyną ochronę przed tym, który wybrał ją na swoją kolejną
ofiarę. Wie­działa, że jest zdana na jego łaskę.


Drzwi się otwo­rzyły i do pokoju wszedł Sla­vros. Towa­rzy­szyli mu Michaił
i Kemal. Przed chwilą sły­szała uja­da­nie psów Sla­vrosa. Zasta­na­wiała się,
kto tym razem padł ich łupem. Pew­nie jakiś pija­czyna, który roz­draż­nił
Sla­vrosa i teraz konał gdzieś w rowie.


Sla­vros skrzy­wił się i zatkał nos.


— Czy nikt tu nie sprząta? Cuch­nie gorzej niż w kiblu.


Kemal wzru­szył ramio­nami.


— Klien­tom jest wszystko jedno.


Sla­vros sta­nął nad kozetką, Masza czuła, że jej się przy­gląda.


— Wygląda bar­dziej na mar­twą niż na żywą — ode­zwał się Michaił, sto­jący
za jego ple­cami.


— Ale na­dal oddy­cha. I staje się dla nas coraz więk­szym obcią­że­niem.
Poza tym za dużo wie.


— Mogę ją sprząt­nąć, jeśli chcesz — zaofia­ro­wał się Michaił. — Psy na­dal
są głodne. A resztki zagrze­biemy gdzieś w lesie.


— I zabie­rzemy Hie­nie danie, które mu obie­ca­li­śmy? Kiedy ty wresz­cie
zaczniesz myśleć?


— Mam dosyć tego psy­chola. Jego też powin­ni­śmy się pozbyć.


— Naprawdę? — Sla­vros pokrę­cił głową. — Jeśli moje psy mnie cze­goś
nauczyły, to tego, że nie należy kąsać ręki, która cię karmi.


Sla­vros znów prze­krzy­wił głowę, kręgi szyjne zatrzesz­czały.


— Albo, tak jak w przy­padku Hieny, ręki, która cię chroni. Mówił, że
kiedy wróci?


— Kiedy miną jej objawy odsta­wie­nia — powie­dział Kemal. — To podobno
zabu­rza prin­ci­pia? Nie mam poję­cia, o co mu cho­dziło.


— Zabu­rza pro­ces, mał­po­lu­dzie. Pro­ces. Ten facet to arty­sta.


Sla­vros kop­nął w kozetkę, na któ­rej leżała Masza.


— Masz jesz­cze jakieś objawy? Masz czy nie?


Masza nie odpo­wie­działa. Patrzyła na niego w mil­cze­niu.


— Wygląda na zdrową. Zadzwoń i powiedz, że może ją sobie wziąć. Mam
dosyć gapie­nia się na jej gębę.


 


Kiedy męż­czyźni wyszli, Masza wyjęła zeszyt spod mate­raca. Naostrzyła
ołó­wek, pocie­ra­jąc gra­fit o ostry tynk. Nie­wiele z niego zostało,
wła­ści­wie tylko maleńki kawa­łek, który kru­szył się jej w pal­cach. Ale
nie miało to już więk­szego zna­cze­nia. Nie miała wiele do napi­sa­nia. Nie
miała też dużo czasu. Hiena zabije ją i porzuci na wysy­pi­sku, tak jak
robił to już wiele razy wcze­śniej z innymi dziew­czy­nami. Przy­naj­mniej
miała pew­ność, że ktoś znaj­dzie jej ciało. Może nawet pokażą je w tele­wi­zji. Wtedy wszy­scy się dowie­dzą, jaki los ją spo­tkał. Może ta
świa­do­mość pozwoli matce zaznać nieco spo­koju.


 


„Jeśli mnie jesz­cze pamię­tasz, mamo, to pro­szę, wybacz mi”.
  
Sztok­holm, 2013
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Z gło­śnika umiesz­czo­nego w sufi­cie męskiej toa­lety docho­dziły łagodne
rytmy bossa novy. Było wpół do dru­giej w nocy. Tho­mas stał przy
naj­dal­szej umy­walce od wej­ścia w dwor­co­wej toa­le­cie i pró­bo­wał oczy­ścić
głę­boką ranę po zębach pit­bula. Przed wjaz­dem na obwod­nicę udało mu się
zła­pać tak­sówkę. Kie­rowca upie­rał się, że zawie­zie go na pogo­to­wie, ale
on odmó­wił. Popro­sił tylko, żeby pod­je­chał do noc­nej apteki. Tak­sów­karz
zosta­wił go przed apteką na Kla­ra­bergs­ga­tan. Tho­mas kupił kilka opa­ko­wań
gazy, pla­stry i bute­leczkę jodyny do zde­zyn­fe­ko­wa­nia drob­niej­szych ran.
Więk­szość zużył na opa­trze­nie szramy bie­gną­cej wzdłuż lewej łydki. Po
prze­my­ciu owi­nął nogę gazą. Oczy­ścił też ranę na ręku i zało­żył
opa­tru­nek. Spoj­rzał w lustro. Widok nie był zachwy­ca­jący. Krew z roz­cię­tego łuku brwio­wego zasty­gła na policzku i na bro­dzie. Dotknął
spuch­nię­tego grzbietu nosa. Bolał go jak dia­bli, ale na szczę­ście nie
był zła­many. Opróż­nił wiszący na ścia­nie toa­lety pojem­nik chu­s­te­czek
jed­no­ra­zo­wych i zaczął myć twarz. Kiedy skoń­czył, pró­bo­wał skleić
roz­cięty łuk brwiowy, ale pla­ster nie chciał się trzy­mać. W końcu pod­dał
się, wziął kilka chu­s­te­czek i przy­ło­żył je do oka. Nie miał wąt­pli­wo­ści,
że zosta­nie mu bli­zna, swo­ista pamiątka z pobytu w Sztok­hol­mie.
Przy­po­mi­na­jąca o tym, że takie dupki jak Sla­vros zawsze wygry­wają.


 


Z dworca prze­szedł ulicą Olofa Pal­mego pro­sto do baru KGB. Już z daleka
sły­szał docho­dzącą stam­tąd muzykę i dono­śne głosy gości, któ­rzy stali na
zewnątrz i palili papie­rosy. Pod­szedł do drzwi i zaczął się prze­ci­skać
przez tłum. Jakiś sze­roki w barach facet w czar­nym płasz­czu zagro­dził mu
drogę.


— Przy­kro mi, ale mamy zamknięte.


— Nie zauwa­ży­łem — odparł Tho­mas, roz­glą­da­jąc się.


— Pro­po­nuję, żebyś wró­cił do domu. Mam wra­że­nie, że na dzi­siaj masz już
dosyć — stwier­dził bram­karz, przy­glą­da­jąc mu się uważ­nie.


— Tylko jedno piwo. Naprawdę. — Tho­mas popa­trzył na niego bła­gal­nie.


— Przy­kro mi, ale wypi­jesz je gdzie indziej. To jest porządny lokal —
dodał bram­karz, marsz­cząc brwi.


— Tak? Naprawdę?


— Tak. Naprawdę — powtó­rzył bram­karz, demon­stru­jąc swoje sze­ro­kie bary.


Tho­mas zawró­cił i znów zaczął się prze­py­chać przez tłum.


Dwie prze­cznice dalej na Kungs­ga­tan zna­lazł irlandzki pub. Irland­czycy
oka­zali się bar­dziej gościnni, wszedł do środka bez żad­nych pro­ble­mów.
Lokal był w poło­wie pusty, szybko zna­lazł wolny sto­łek przy dłu­gim
maho­nio­wym barze. Zamó­wił guin­nessa i jame­sona. Wypił whi­sky i szybko
zamó­wił kolejną szklankę. Wyjął komórkę i poło­żył przed sobą na bla­cie.


— Ciężka noc? — zagad­nął go rudy bar­man.


Tho­mas ski­nął głową.


— Nawet nie wiesz jak bar­dzo.


Bar­man nalał mu następną kolejkę. Na koszt lokalu. Tho­mas uznał, że to
będzie chyba jego naj­mil­sze wspo­mnie­nie ze Szwe­cji. Po pół­go­dzi­nie i kilku drin­kach poczuł, że ból powoli mija. W barze przy­by­wało gości, z gło­śni­ków leciał folk rock na cały regu­la­tor. Się­gnął po komórkę i poszedł do toa­lety miesz­czą­cej się w dru­gim końcu lokalu. Wszedł do
boksu naj­bar­dziej odda­lo­nego od wej­ścia, usiadł na sede­sie i zamknął za
sobą drzwi. Cisza była doj­mu­jąca. Ode­tchnął głę­boko, oparł się o rezer­wuar i wybrał numer. Minęła dobra chwila, zanim ktoś ode­brał.


— John­son — usły­szał w słu­chawce.


W tle grała muzyka, jakaś kobieta śmiała się gło­śno. W Wydrze bawiono
się w naj­lep­sze. Przy­wi­tał się z John­so­nem.


— Ravn? Wszystko w porządku?


— Tak, po pro­stu jestem tro­chę zmę­czony.


— Późno dzwo­nisz. Wła­śnie mia­łem zamy­kać. Masz jakieś dobre wie­ści?


— Nie…


— Zna­la­złeś ją? Nadia cały dzień wisi mi na tele­fo­nie.


— Co mówiła?


— Pytała, jak idą twoje poszu­ki­wa­nia. Zna­la­złeś jakiś ślad?


Tho­mas pochy­lił głowę. Czuł, jak krew pul­suje mu w skro­niach. Nie
wie­dział, jak ma prze­ka­zać John­so­nowi to, czego się dowie­dział.


— Jesteś tam, Ravn?


— Tak, jestem.


— Masz coś nowego?


— Nowego? — powtó­rzył, żeby zyskać na cza­sie.


— Masz dziwny głos. Na pewno dobrze się czu­jesz?


— Tak… Zna­la­złem Maszę.


— Zna­la­złeś ją? To świetna wia­do­mość…


— Tak…


— Wszystko z nią w porządku?


— Tak, bio­rąc pod uwagę oko­licz­no­ści.


— Co masz na myśli? Gdzie się z nią widzia­łeś?


Tho­mas potarł brew, rana znów się otwo­rzyła, poczuł strużkę krwi na
policzku. Ode­rwał kawa­łek papieru toa­le­to­wego, przy­ło­żył do czoła i wró­cił do roz­mowy.


— W klu­bie. Dro­gim jak cho­lera. Nie wpu­ści­liby cię tam. Dziana
klien­tela, ele­gan­ciki, gar­niaki, biz­nes­meni.


— Więc na­dal jest pro­sty­tutką — John­son był nieco zawie­dziony.


— Tak, ale tylko sobie dora­bia, jak to okre­śliła. W końcu udało jej się
spła­cić dług. Pra­cuje już na wła­sny rachu­nek. I uczy się. Chce zostać
kosme­to­lożką. Tak mi przy­naj­mniej powie­działa.


— To już coś.


— Jej wybór. Ale wyglą­dała dobrze. Jest zdrowa.


— Dałeś jej kartkę od Nadii?


Tho­mas roz­su­nął nogi i wrzu­cił zakrwa­wiony papier do sedesu.


— Tak, oczy­wi­ście. Bar­dzo się wzru­szyła. Widzia­łem, że miało to dla niej
duże zna­cze­nie. Była mi bar­dzo wdzięczna. Koniecz­nie prze­każ to Nadii.


— Dała ci swój adres? Numer komórki?


— Nie.


— Ravn, do dia­bła. Nadia na to liczyła.


— Odnio­słem wra­że­nie, że Masza nie chce się z nią kon­tak­to­wać. W każ­dym
razie jesz­cze nie teraz. Uzna­łem, że nie mam prawa na nią naci­skać.
Prze­każ Nadii, że wszystko z nią w porządku.


— Dobrze, w końcu to jest naj­waż­niej­sze. Musi cier­pli­wie cze­kać…


— Muszę koń­czyć.


— Wra­caj do nas. Jesz­cze parę dni, a zacznie mi bra­ko­wać tego kawałka,
który pusz­czasz na okrą­gło.


— Zdzwo­nimy się.


— Ravn?


— Tak?


— Jestem z cie­bie dumny.


— Prze­stań.


— Dla­czego? Nie ma już wielu takich ludzi jak ty. Praw­dziwy z cie­bie
facet.


Tho­mas wie­dział, że takie słowa z ust John­sona są naj­więk­szym
kom­ple­men­tem.


— Skoro tak twier­dzisz.


— Może cała ta sprawa sta­nie się począt­kiem cze­goś nowego? Może w końcu
twój los się odmieni.


Tho­mas się roz­łą­czył. Wró­cił do baru i dalej pił. Kiedy bar­man
oświad­czył, że zamy­kają, wycią­gnął kartę visa, zapła­cił za resztę
jame­sona, scho­wał butelkę pod kurtkę i zabrał ją ze sobą.
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Była trze­cia w nocy, kiedy Tho­mas uznał, że zabłą­dził i nie ma sensu,
żeby dalej szu­kał hotelu. Sta­nął na rogu Drot­t­ning­ga­tan i Mästar
Samu­els­ga­tan i oparł się o wystawę z kolo­ro­wymi kart­kami, rekla­mu­ją­cymi
liczne pro­mo­cje. Miał wra­że­nie, że cały czas cho­dzi w kółko. Pew­nie
dla­tego, że ciemne budynki biu­rowe i nie­zli­czone sklepy spra­wiały, że
wszyst­kie ulice w cen­trum wyglą­dały tak samo. Butelka whi­sky, którą
zdą­żył już opróż­nić, też nie wyostrzyła jego zmy­słu orien­ta­cji.


Nagle poczuł, że nogi nie chcą go dalej nieść, zaczął się osu­wać po
szy­bie i w końcu wylą­do­wał na ziemi. Alko­hol osła­bił jego wraż­li­wość na
czyn­niki zewnętrzne, mimo to czuł, jak mróz szczy­pie go w twarz.


Doczoł­gał się do jakiejś bramy, gdzie było nieco cie­plej i zacisz­niej.
Sku­lił się w kącie. Musiało być co naj­mniej dzie­sięć stopni mrozu.
Pomy­ślał, że wła­śnie w taką pogodę zama­rzają bez­domni, nar­ko­mani i pijacy. Jako młody funk­cjo­na­riusz był kilka razy wzy­wany do takich
przy­pad­ków. Pamię­tał, że zmarli wyglą­dali zwy­kle bar­dzo spo­koj­nie. Z wyjąt­kiem jed­nego bez­dom­nego, któ­rego zna­le­ziono w pobliżu Portu
Połu­dnio­wego. Ale tam­ten róż­nił się od innych głów­nie dla­tego, że jego
pies zaczął już zja­dać mu twarz.


Zamknął oczy. Mimo póź­nej godziny na ulicy wciąż pano­wał spory ruch. Bez
prze­rwy mijały go dziew­częta w cien­kich sukien­kach i na wyso­kich
obca­sach. Ich klienci przy­cho­dzili i odcho­dzili. Inte­res krę­cił się w naj­lep­sze. Wiele razy widział przed sobą Maszę, ale nie był w sta­nie jej
dosię­gnąć. Znów zamknął oczy, mróz i alko­hol zro­biły swoje, zaczął
powoli zapa­dać w drzemkę. Ogar­nął go błogi spo­kój. Spo­kój, jakiego nie
było mu dane zaznać od nie­pa­mięt­nych cza­sów. Nie potra­fił powie­dzieć,
jak długo spał, gdy nagle zoba­czył przed sobą jakąś jasną postać.
Kobieta miała na sobie kostium w kolo­rze złota i sre­brzy­ste włosy.
Poło­żyła mu rękę na ramie­niu, poczuł pro­mie­niu­jące od niej cie­pło.
Pocią­gnęła go łagod­nie za sobą, jakby chciała, żeby podą­żył za nią w stronę świa­tła. A on nawet chęt­nie by za nią poszedł, tylko wła­śnie w tym momen­cie zoba­czył wokół sie­bie inne postaci. Stały w mil­cze­niu i przy­po­mi­nały mu anioły. Uśmiech­nął się błogo w pijac­kim zamro­cze­niu.


— Kocha­nie, nie możesz tu tak leżeć — ode­zwała się kobieta o sre­brzy­stych wło­sach. Potrzą­snęła nim łagod­nie.


Tho­mas otwo­rzył oczy i prze­stra­szony spoj­rzał na trzy kobiety, które się
nad nim pochy­lały. Wszyst­kie miały na sobie jed­na­kowe żółte kurtki
puchowe.


— Możesz zamar­z­nąć na śmierć — powie­działa jedna z kobiet, uśmie­cha­jąc
się do niego. — Chodź z nami. Dosta­niesz kubek gorą­cej zupy — dodała,
wska­zu­jąc na fur­go­netkę sto­jącą za jej ple­cami.


Tylne drzwi fur­go­netki były otwarte, w bagaż­niku urzą­dzono nie­wielką
kuch­nię polową. Jedna z kobiet nale­wała gorącą zupę z meta­lo­wych
pojem­ni­ków do kub­ków, które poda­wała pro­sty­tut­kom zebra­nym wokół
fur­go­netki.


— Kim jeste­ście? — spy­tał Tho­mas.


Zdez­o­rien­to­wany przy­glą­dał się star­szym paniom.


— Jeste­śmy Nocne Sowy. Wolon­ta­riuszki. Sta­ramy się czy­nić to mia­sto
bez­piecz­niej­szym.


— Nie boicie się o sie­bie?


Kobiety się roze­śmiały.


— Mama Tove patro­luje ulice już od dwu­dzie­stu lat. Jest praw­dziwą
legendą. Boha­terką.


— Dokład­nie osiem­na­ście — popra­wiła ją Tove.


Spoj­rzała na Tho­masa.


— Nie powi­nie­neś jechać na pogo­to­wie? To nie wygląda dobrze.


Tho­mas pokrę­cił głową i wstał.


— Dzię­kuję, ale naprawdę nic mi nie jest. Będę wdzięczny, jeśli
poka­że­cie mi drogę do mojego hotelu. Hotel Colo­nial.


— Naj­pierw dosta­niesz zupę, a potem obej­rzę twoje oko — oświad­czyła
Tove.


Chwy­ciła go za rękę i pocią­gnęła w stronę fur­go­netki, gdzie było wię­cej
świa­tła.


— Dasz panu kubek zupy? — zwró­ciła się do ciem­no­skó­rej dziew­czyny
sie­dzą­cej w środku.


Młoda kobieta spoj­rzała na Tho­masa z nie­do­wie­rza­niem.


— Zupa jest dla dziew­czyn. Dla­czego mia­ła­bym go czę­sto­wać?


— Ponie­waż poma­gamy wszyst­kim dzie­ciom ulicy — oświad­czyła Tove i się­gnęła do kie­szeni po pla­stry.


— To wina takich jak on, że w ogóle tu jeste­śmy — powie­działa kobieta,
ale nalała mu kubek zupy. — Bez chleba. Nie star­cza nam dla wszyst­kich —
rzu­ciła buń­czucz­nie.


— Jestem pewna, że gorąca zupa dobrze ci zrobi — zwró­ciła się Tove do
Tho­masa i uśmiech­nęła się do niego.


Kobieta podała mu kubek, Tho­mas podzię­ko­wał.


Tove popro­siła, żeby pod­szedł bli­żej do świa­tła i pod­niósł głowę.
Przy­le­piła mu świeży pla­ster.


— Nie muszę chyba tłu­ma­czyć doro­słemu męż­czyź­nie, że mało jest spraw, za
które warto się bić.


— To nie ja wywo­ła­łem tę bójkę — odparł Tho­mas i wypił łyk zupy. —
Rozu­miem, że zna­cie sporo miej­sco­wych dziew­czyn?


— Znamy wiele, to prawda.


— Szu­kam dziew­czyny, która zagi­nęła kilka lat temu. Może ją gdzieś
spo­tka­łaś?


Tho­mas roz­piął kurtkę i wyjął zdję­cie Maszy. Poka­zał je Tove.


Kobieta przy­glą­dała mu się chwilę.


— Wydaje mi się, że jej nie znam, ale nie mogę wyklu­czyć, że ją gdzieś
widzia­łam. Cały czas spo­ty­kamy tu nowe dziew­częta. Pew­nie z tysiąc
rocz­nie. Jest duża rota­cja.


— Skąd masz to zdję­cie?! — krzyk­nęła nagle czar­no­skóra dziew­czyna.


Wyrwała zdję­cie z rąk Tove.


— Ależ Tabi­tha. Oddaj panu zdję­cie.


— Jak powie, skąd je ma.


— Dosta­łem je od jej matki — odpo­wie­dział Tho­mas, zasko­czony. — Znasz
Maszę?


— Kła­miesz! — krzyk­nęła dziew­czyna. — Wiem, kim jesteś. Tym face­tem,
przed któ­rym Masza nas ostrze­gała. Tym od czar­nego mer­ce­desa. Tym, który
wypy­cha dziew­czyny i maluje je na biało. Jesteś seryj­nym mor­dercą! —
wykrzy­czała, oskar­ży­ciel­sko wycią­ga­jąc palec w jego stronę.


Trzy pro­sty­tutki, które stały wokół fur­go­netki, zaczęły się pospiesz­nie
cofać.


— Zadzwoń­cie po poli­cję! To on! — krzy­czała Tabi­tha.


Jedna z dziew­czyn wyjęła z kie­szeni saty­no­wej kurtki nóż sprę­ży­nowy i roz­ło­żyła go.


— Spo­koj­nie — Tove poło­żyła dłoń na ramie­niu Tabi­thy. — Sara, scho­waj
ten nóż, natych­miast. Znasz mój sto­su­nek do broni.


Dziew­czyna zło­żyła nóż i odło­żyła go.


— Przy­je­cha­łem tu, żeby ją odszu­kać — powie­dział Tho­mas. Wyjął swoją
legi­ty­ma­cję poli­cyjną i poka­zał zebra­nym wokół niego kobie­tom. — Robię
przy­sługę jej matce. Jeśli któ­raś z was wie, gdzie jest Masza, będę
wdzięczny za infor­ma­cję.


Tabi­tha oddała mu zdję­cie i skrzy­żo­wała ręce na pier­siach.


— Tabi­tha, znasz ją? — spy­tała Tove.


Dziew­czyna ski­nęła głową.


— Tak, kie­dyś ura­to­wała mi życie. Była dla mnie jak star­sza sio­stra —
dodała ze łzami w oczach.


— Kiedy widzia­łaś ją ostatni raz?


— Parę lat temu. Zanim tra­fi­łam do szpi­tala po tej okrop­nej histo­rii.


— Domy­ślasz się, gdzie może teraz być?


Dziew­czyna pokrę­ciła głową.


— Wtedy wszyst­kie pra­co­wa­ły­śmy dla Sla­vrosa, tego bydlaka. On na pewno
wie.


— Już z nim roz­ma­wia­łem — ode­zwał się Tho­mas, wska­zu­jąc na swoją
potur­bo­waną twarz.


— Sla­vros ci to zro­bił…? Kiedy?


Tho­mas opo­wie­dział o swo­jej krót­kiej wizy­cie w Ari­zo­nie.


— Ari­zona to pie­kło na ziemi — stwier­dziła Tabi­tha ze stra­chem w gło­sie.


— Sla­vros powie­dział, że Masza wyje­chała.


Tabi­tha pokrę­ciła głową.


— Stam­tąd mało kto wycho­dzi żywy. Pew­nie umarła.


— Nie zauwa­ży­łem nic, co wska­zy­wa­łoby na to, że tam jest.


— Przy­kro mi, ale nie możemy ci pomóc — oświad­czyła Tove. — Musimy
jechać dalej. Ale życzę ci powo­dze­nia.


Tho­mas ski­nął głową i wyrzu­cił papie­rowy kubek.


Tove wytłu­ma­czyła mu, jak dotrzeć do hotelu, który leżał zale­d­wie kilka
prze­cznic dalej, i odwró­ciła się do pozo­sta­łych kobiet, które już
zaczęły zamy­kać fur­go­netkę.


— Prze­pra­szam, że na cie­bie nakrzy­cza­łam — ode­zwała się Tabi­tha. — Wcale
nie wyglą­dasz na takiego, co wypy­cha ludzi.


— Daj spo­kój.


— Może jed­nak lepiej, że Masza nie żyje. Że nie musi się już dłu­żej
męczyć w piw­nicz­nym bur­delu Sla­vrosa.


— W piw­nicz­nym bur­delu? Nie rozu­miem.


Tabi­tha spoj­rzała na niego ze zdzi­wie­niem.


— W Ari­zo­nie. Sla­vros ma tam bur­del w piw­nicy, głę­boko pod zie­mią.
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Tho­mas wszedł do kawiarni na Han­tver­kar­ga­tan, gdzie ser­wo­wano gorące
śnia­da­nia. Długi, wąski lokal, znaj­du­jący się zale­d­wie dwie prze­cznice
od sie­dziby poli­cji, był wypeł­niony po brzegi. Goście jedli przy dłu­gich
sto­łach. W powie­trzu uno­sił się mdły zapach fry­tury i sosów. Można było
odnieść wra­że­nie, że tra­fiło się do por­to­wego grill-baru. Tho­mas zaczął
się roz­glą­dać wśród gości, głów­nie urzęd­ni­ków w gar­ni­tu­rach, pra­cu­ją­cych
albo w pobli­skim budynku poli­cji, albo tuż obok, w urzę­dzie gminy. Przy
jed­nym ze sto­li­ków pod oknem zauwa­żył Karla w towa­rzy­stwie Dahla i Lind­grena. Zaczął się prze­py­chać przez tłum; dotarł do sto­lika i przy­wi­tał się z męż­czy­znami.


Karl uniósł wzrok i zdzi­wiony ski­nął głową.


— Smacz­nego — powie­dział Tho­mas. — W wydziale powie­dzieli mi, że pew­nie
cię tu znajdę.


Wysu­nął wolne krze­sło i usiadł naprze­ciwko Karla. Dahl i Lind­gren
rzu­cili mu szyb­kie spoj­rze­nia. Nie­całą dobę po spo­tka­niu ze Sla­vro­sem
twarz Tho­masa na­dal była opuch­nięta, jedno oko miał czarne.


— Prze­wró­ci­łeś się? — spy­tał Lind­gren, co wywo­łało uśmie­chy na twa­rzach
jego kole­gów.


— Można tak powie­dzieć — skwi­to­wał zaczepkę Tho­mas. — Kra­węż­niki w Ari­zo­nie są wyso­kie.


— Wybra­łeś się tam mimo moich ostrze­żeń? — spy­tał Karl.


— Nie mia­łem wyboru.


— Zna­la­złeś dziew­czynę?


Karl zaczął kroić twarde szare mięso leżące przed nim na tale­rzu.


— Nie, ale dowie­dzia­łem się paru cie­ka­wych rze­czy.


— To super. Naprawdę?


Tho­mas poki­wał głową.


— Spo­tka­łem wie­czo­rem dziew­czynę, która powie­działa mi, że…


— Ravn, posłu­chaj.


Karl odło­żył wide­lec oraz nóż do ste­ków i spoj­rzał na Tho­masa. Widać
było, że zaczyna się nie­cier­pli­wić. Polu­zo­wał kra­wat.


— Mój dzień zaczyna się o szó­stej, kiedy budzi się Louisa. Nie narze­kam,
ale to jesz­cze dziecko. Trzeba pomóc jej się umyć, ubrać, naszy­ko­wać jej
śnia­da­nie, spa­ko­wać tor­ni­ster. Potem odwożę ją do zerówki, a następ­nie
Susan do Karo­lin­ska, bo tam pra­cuje. Póź­niej zawra­cam i ruszam w drugą
stronę. Jadę w kor­kach przez całe mia­sto, odbie­ra­jąc po dro­dze pierw­sze
służ­bowe tele­fony. Kiedy w końcu docie­ram na komendę, zaczyna się
praw­dziwy dzień pracy. Dzie­sięć godzin spo­tkań, zebrań, prze­słu­chań,
znów spo­tkań, a potem jesz­cze odprawa, sam wiesz, jak to jest. Kiedy
skoń­czę, jadę ode­brać Susan, o ile już wcze­śniej nie wró­ciła do domu
metrem. Cza­sem odbie­ram jesz­cze Louisę z lek­cji tańca, zbiórki zuchów
czy innych zajęć, a ma ich sporo. Jeśli to aku­rat moja kolej, to
dodat­kowo robię zakupy. Potem jemy późny obiad, pod­czas któ­rego cza­sem
spraw­dzam pocztę. Potem oglą­dam wia­do­mo­ści, razem z Susan, żeby­śmy mogli
powie­dzieć, że mamy jesz­cze jakieś wspólne życie, po czym idziemy pro­sto
do łóżka. A następ­nego dnia wszystko zaczyna się od początku. Rozu­miesz,
do czego zmie­rzam?


— Przy­kro mi, ale nie bar­dzo.


— W ciągu dnia mam tylko chwilę wol­nego. A dokład­nie pół godziny.
Trzy­dzie­ści minut, kiedy mogę zająć się swo­imi spra­wami albo po pro­stu
niczym. Trzy­dzie­ści minut, kiedy odgra­dzam się od ota­cza­ją­cego mnie
świata.


— To te trzy­dzie­ści minut, które spę­dzasz tutaj?


— Dokład­nie, Ravn. Tylko tutaj mogę się cał­ko­wi­cie odprę­żyć. — Karl
spoj­rzał na zega­rek. — Zostało mi jesz­cze sie­dem minut. Czy to coś
waż­nego?


Tho­mas odchy­lił się na krze­śle i wzru­szył ramio­nami.


— Wiem, że jesteś zajęty, i przy­kro mi, jeśli masz poczu­cie, że życie
potrak­to­wało cię nie­spra­wie­dli­wie, ale mam infor­ma­cję, która pozwala się
domy­ślać, gdzie jest Masza.


— Więc czemu tam po nią nie poje­dziesz? — wymam­ro­tał Lind­gren z ustami
peł­nymi jedze­nia.


Tho­mas zigno­ro­wał go; przy­glą­dał się Kar­lowi.


— Wczo­raj w nocy, po wizy­cie w Ari­zo­nie, dowie­dzia­łem się od pew­nej
mło­dej kobiety, która pra­cuje dla Noc­nych Sów, tak chyba się nazy­wają…


— For­ma­cja babć — rzu­cił Karl nieco iro­nicz­nie. — Czę­stują ludzi kawą,
tak?


— Zupą — popra­wił go Tho­mas. — Jedna z kobiet roz­po­znała Maszę na
zdję­ciu. Powie­działa mi też, że Sla­vros pro­wa­dzi bur­del w Ari­zo­nie.


— I nie zauwa­ży­łeś go, kiedy tam byłeś?


— Jest ukryty pod zie­mią — powie­dział Tho­mas, wska­zu­jąc wymow­nie pal­cem
na pod­łogę. — Pod klu­bem ze strip­ti­zem. Podobno umiesz­cza tam „zużyte”
pro­sty­tutki. Żyją tam w nie­ludz­kich warun­kach.


— Dla­czego twój kon­takt nie zgło­sił nam tego wcze­śniej?


— Skąd mogę wie­dzieć? Może nie ma do was zaufa­nia?


— A skąd wiesz, że mówi prawdę?


— Nie widzę powodu, dla któ­rego mia­łaby kła­mać.


— Może nie lubi Sla­vrosa albo poli­cji, albo cie­bie — rzu­cił Karl. Dahl i Lind­gren uśmiech­nęli się.


— Albo męż­czyzn w ogóle — dodał Lind­gren. — Tak jak wiele dzi­wek.


— Mówisz to z wła­snego doświad­cze­nia? — odgryzł się Tho­mas, po czym znów
zwró­cił się do Karla. — Mówię poważ­nie. Wystar­czy mały nalot i wszyst­kiego się dowiemy. A przy­naj­mniej będzie można zamknąć to miej­sce.


— Mówisz poważ­nie? — powtó­rzył Karl iro­nicz­nie. — A gdy­byś był na moim
miej­scu, gdy­bym to ja przy­je­chał do Danii i zwró­cił się do cie­bie z taką
prośbą, to jak byś zare­ago­wał? Nie ocze­ki­wał­byś przy­naj­mniej jakichś
dowo­dów?


Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź Tho­masa, rzu­cił ser­wetkę i wstał od sto­lika.


— Mój wolny czas się skoń­czył. Muszę wra­cać do pracy. Lekko licząc,
czeka na nas dwie­ście waż­nych spraw.


— Uwa­żasz, że wysła­nie patrolu do Ari­zony jest zbyt kło­po­tliwe?


— Tłu­ma­czy­łem ci już, że wymaga to dużego zaan­ga­żo­wa­nia z naszej strony.
Zaan­ga­żo­wa­nia, które jest potrzebne gdzie indziej.


— Możesz zła­pać Sla­vrosa na gorą­cym uczynku. To nie ma dla cie­bie
zna­cze­nia?


Karl wes­tchnął głę­boko.


— I co z tego, że Sla­vros ma tam bur­del? Takie bur­dele są w róż­nych
miej­scach. Jest mi wszystko jedno, czy leżą w rejo­nie Hjul­sty, na
Södermalm, czy na Sta­rym Mie­ście, pod zie­mią, czy nad zie­mią. Wszyst­kie
dzia­łają nie­le­gal­nie i mam nadzieję, że z cza­sem uda nam się je
zli­kwi­do­wać. Naj­pierw chcemy oczy­ścić cen­tralne czę­ści mia­sta, potem
weź­miemy się do obrzeży. Mamy pewne prio­ry­tety. I wła­śnie dla­tego ni­gdy
nie wolno nam się anga­żo­wać w takie sprawy oso­bi­ście. Ni­gdy!


Tho­mas odwró­cił wzrok.


— Nie pole­cam kotleta po myśliw­sku — dodał Karl, poka­zu­jąc na swój
talerz, na któ­rym został kawa­łek twar­dego, sza­rego mięsa. — Miłego dnia.


— Wra­caj do domu, do Kopen­hagi — dodał Lind­gren, kle­piąc go po ramie­niu.


Tho­mas sie­dział jesz­cze chwilę i patrzył, jak Karl i jego dwaj asy­stenci
opusz­czają lokal. Kiedy wyszli, spoj­rzał na sto­lik. Nie miał ape­tytu, a resztka kotleta wywo­łała u niego odruch wymiotny. Obok tale­rza błysz­czał
nóż do ste­ków. Nachy­lił się nad sto­łem, wziął nóż, wytarł go z sosu i scho­wał do kie­szeni.


Wyj­rzał przez okno. Na zewnątrz zaczął padać śnieg. Ale wie­dział, że nie
ma wyboru. Musi wró­cić do Ari­zony.
  
Targ Ari­zona
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Powoli zapa­dał zmierzch. Płatki śniegu wiro­wały, pokry­wa­jąc białą
war­stwą dachy bara­ków Ari­zony. Z miej­sca w kabi­nie nie­wiel­kiego dźwigu
na działce firmy budow­la­nej AK Byg­gnads­firma Tho­mas mógł obser­wo­wać całą
oko­licę. Zamiast iść szu­trową drogą, pro­wa­dzącą bez­po­śred­nio do Ari­zony,
skrę­cił w las, mając nadzieję, że znaj­dzie jakąś inną ścieżkę, która też
zapro­wa­dzi go do celu. Oka­zało się jed­nak, że wszyst­kie działki są
ogro­dzone wyso­kimi murami, two­rzą­cymi razem jakby wał ochronny wokół
Ari­zony. Prze­szedł spory kawa­łek, zanim zna­lazł miej­sce, w któ­rym mur
był wyraź­nie zmur­szały. Klub Sla­vrosa leżał na dru­gim krańcu targu.
Na­dal nie wie­dział, jak się tam dostać w taki spo­sób, żeby nikt go nie
zauwa­żył. Zasta­na­wiał się, czy nie pocze­kać, aż zapad­nie zmrok, a potem
nie spró­bo­wać prze­śli­zgnąć się aleją Snaj­pe­rów, jed­nak ryzyko, że
zosta­nie zauwa­żony, było za duże. Przy­glą­dał się dachom, które — pokryte
śnie­giem — wyglą­dały jak biała mozaika. Nie miał pew­no­ści, czy baraki
cią­gną się aż do miej­sca, w któ­rym Sla­vros ma klub, ale wyglą­dało na to,
że idąc po ich dachach, mógł zajść cał­kiem daleko.


Ostroż­nie wyszedł na ramię dźwigu, kie­ru­jąc się w stronę zwi­sa­ją­cego na
końcu haka. Lekka kon­struk­cja trzesz­czała pod jego cię­ża­rem. Kiedy
doszedł do końca, chwy­cił się obiema rękami zardze­wia­łego drutu i spoj­rzał w dół. Zasta­na­wiał się, czy wiszący sześć metrów niżej duży
żółty kosz udźwi­gnie jego cię­żar. Powoli zaczął się zsu­wać po dru­cie.
Rana na lewej ręce się otwo­rzyła, więc nie mógł chwy­cić go moc­niej.
Zaczął się szybko osu­wać w dół, drut palił go w dło­nie. W końcu puścił
się i upadł. Ude­rzył o bla­szany dach — roz­legł się gło­śny huk, gdzieś w oddali zaczęły szcze­kać psy. Dłuż­szą chwilę leżał cicho, wpa­tru­jąc się w czarne niebo i wiru­jące płatki śniegu. Pró­bo­wał spo­koj­nie oddy­chać. Po
chwili psy prze­stały uja­dać. Pod­niósł się i zaczął roz­glą­dać. Hałas
naj­wy­raź­niej nikomu nie wydał się nie­po­ko­jący, więc ruszył powoli po
dachu w stronę muru roz­dzie­la­ją­cego dwie działki. Prze­szedł ostroż­nie
nad dru­tem kol­cza­stym na szczy­cie muru i zesko­czył na dach sąsied­niego
baraku, leżący dobre pół metra niżej. Zaczął biec po śli­skiej
powierzchni, cały czas zer­ka­jąc na pro­wa­dzącą tuż obok drogę. Nie­da­leko,
w świe­tle włą­czo­nych reflek­to­rów, stała grupa męż­czyzn. Roz­ma­wiali,
pijąc piwo z puszki. Tho­mas prze­biegł nie­mal nad ich gło­wami, strzą­snął
nawet tro­chę świe­żego śniegu, ale żaden z męż­czyzn nie zwró­cił na to
uwagi. Doszedł do końca dachu i ruszył dalej po rusz­to­wa­niu wzdłuż
budynku. Nie­zau­wa­żony przez nikogo, dotarł do sąsied­niej działki, na
któ­rej znaj­do­wał się nie­wielki warsz­tat samo­cho­dowy. Wewnątrz otwar­tego
garażu kilku — czte­rech, może pię­ciu — męż­czyzn było w trak­cie
roz­bie­ra­nia ben­tleya. Samo­chód miał naj­wy­raź­niej zostać sprze­dany na
czę­ści, męż­czyźni wła­śnie moco­wali się z sil­ni­kiem. Tho­mas przesko­czył
na dach sto­ją­cej w pobliżu wiaty samo­cho­do­wej. Zro­biony z pleksi
zatrzesz­czał zło­wiesz­czo pod jego cię­ża­rem. Następna wiata była odda­lona
o jakieś pół metra od tej, po któ­rej dachu wła­śnie szedł. Przez
szcze­liny leciały płatki śniegu, padały na sto­jące pod wiatą czarne bmw.
Jeden z męż­czyzn pra­cu­ją­cych przy ben­tleyu obej­rzał się. Szturch­nął
dru­giego.


— Co się stało?


— Sły­sza­łeś coś?


— Sły­szę, jak pier­dzisz, a poza tym nic. — Drugi męż­czy­zna pochy­lił się
i znów zajął się błysz­czą­cym sil­ni­kiem V8. — Pomóż mi, do cho­lery! —
rzu­cił poiry­to­wany.


Pierw­szy odwró­cił się i chwy­cił za koło­wro­tek, do któ­rego przy­mo­co­wany
był sil­nik. Pocią­gnął za łań­cuch tak mocno, że metal gło­śno zazgrzy­tał.


Tho­mas ruszył dalej na czwo­ra­kach po deli­kat­nym dachu wiaty i zaczął się
powoli zbli­żać do pra­cu­ją­cych pod nim męż­czyzn. Obser­wo­wał ich przez
nie­wielką szparę. Męż­czyźni byli sku­pieni na koło­wrotku. Cały czas
patrzyli do góry i na pewno zoba­czy­liby go, gdyby pró­bo­wał prze­sko­czyć
na kolejny dach. Prze­czoł­gał się więc na drugi kra­niec wiaty, gdzie stał
cały rząd zło­mo­wa­nych wra­ków. Były zmiaż­dżone, pła­skie, leżały jeden na
dru­gim, w czte­rech war­stwach. Ruszył po nich. Kiedy dotarł do ostat­niego
samo­chodu, zatrzy­mał się i zaczął się przy­glą­dać pla­cy­kowi, na któ­rym
leżały baraki Sla­vrosa. Z pierw­szego docho­dziło gło­śne techno. Z okien
ostat­niego, w któ­rym były strip­ti­zerki, padało czer­wone świa­tło. To
pew­nie pod tym budyn­kiem jest bur­del, pomy­ślał. Zszedł ze sterty wra­ków
i ruszył przez plac. Zacią­gnął kap­tur na głowę i pod­szedł do drzwi.
Przez nie­wielką szybę dostrzegł, że lokal jest pusty. Wolałby, żeby ruch
był nieco więk­szy, bo łatwiej byłoby mu ukryć się wśród innych. Pchnął
drzwi i wszedł do oświe­tlo­nej na czer­wono sali. Poczuł kwa­śną woń potu i piwa. Z baru na dru­gim końcu lokalu docho­dził nie­prze­rwany szum
prąd­nicy, poza tym pano­wała cisza. Wyjął z kie­szeni nóż do ste­ków i ukrył go w ręka­wie. Pod­szedł do baru, a potem ruszył dalej, na zaple­cze,
gdzie stały skrzynki z alko­ho­lem i palety z piwem. Gdzieś w głębi
zauwa­żył otwarte drzwi; stał przy nich męż­czyzna i roz­ma­wiał przez
komórkę. Tho­mas rozej­rzał się po nie­wiel­kim pomiesz­cze­niu. Obok prąd­nicy
zauwa­żył mały otwór w pod­ło­dze. Prze­mknął obok drzwi i dotarł do klapy.
Była otwarta, zauwa­żył pro­wa­dzące w dół strome schody. Posta­no­wił zejść
na dół, drew­niane stop­nie zatrzesz­czały. Wąski piw­niczny kory­tarz
oświe­tlała zamo­co­wana na sufi­cie świe­tlówka, świa­tło migo­tało. Ude­rzył
go odór odcho­dów, zaka­słał i poczuł, że zbiera mu się na wymioty. Szybko
ruszył przed sie­bie. Po obu stro­nach kory­tarza były drzwi, zza
nie­któ­rych docho­dziły gło­śne jęki i krzyki. Usły­szał kroki na scho­dach,
po chwili zoba­czył czy­jeś duże buty. Szybko pod­szedł do naj­bliż­szych
drzwi, przy­ło­żył do nich ucho i zaczął nasłu­chi­wać. W pokoju było cicho,
otwo­rzył drzwi i wszedł do środka. Minęła chwila, zanim jego oczy
przy­zwy­cza­iły się do ciem­no­ści. Na wąskiej kozetce w rogu leżała chuda
dziew­czyna w brud­nej koszuli noc­nej. Jej blada skóra nie­mal świe­ciła w mroku, dłu­gie, zmierz­wione włosy ster­czały na wszyst­kie strony. Kiedy
się do niej zbli­żył, auto­ma­tycz­nie unio­sła koszulę, obna­ża­jąc łono.
Tho­mas zauwa­żył dwie głę­bo­kie rysy po wewnętrz­nej stro­nie ud. Dziew­czyna
leżała na łóżku, wpa­tru­jąc się w sufit, i cicho nuciła koły­sankę. Tho­mas
pod­szedł, zsu­nął jej koszulę na nogi. Dziew­czyna prze­stała nucić, powoli
odwró­ciła głowę i spoj­rzała na niego ze zdzi­wie­niem.


— Potrze­buję two­jej pomocy — powie­dział Tho­mas. — Żeby­śmy wszy­scy mogli
opu­ścić to miej­sce. Szu­kam dziew­czyny, mniej wię­cej w twoim wieku. Ma na
imię Masza. Wiesz, w któ­rym jest pokoju?


Dziew­czyna uśmiech­nęła się, odwró­ciła od niego wzrok i znów zaczęła się
wpa­try­wać w sufit. Pod­cią­gnęła sukienkę i zaczęła nucić koły­sankę.


Tho­mas odszedł od kozetki, sta­nął przy drzwiach i nasłu­chi­wał. Nie
docho­dziły do niego żadne dźwięki. Uchy­lił ostroż­nie drzwi i wyj­rzał na
kory­tarz. Był pusty. Pomy­ślał, że jeśli chce zna­leźć Maszę, musi zaj­rzeć
do wszyst­kich poko­jów po kolei, nie­za­leż­nie od tego, czy są tam klienci,
czy nie. Wyszedł na kory­tarz i pod­szedł do następ­nych drzwi. Nie zdą­żył
nawet dotknąć klamki, kiedy nagle drzwi się otwo­rzyły i w progu sta­nął
Kemal. Patrzyli na sie­bie, zdzi­wieni. Po chwili Tho­mas wepchnął go z powro­tem do pokoju. Wycią­gnął nóż i przy­parł chło­paka do ściany.


— Gdzie ona jest? — wysy­czał z nożem przy jego grdyce.


— Nie wyj­dziesz stąd żywy — wydu­kał Kemal.


— No to jest nas dwóch.


Prze­cią­gnął lekko ostrzem noża po szyi chło­paka.


— Jest w ostat­nim pokoju! W ostat­nim pokoju!


W tym momen­cie dziew­czyna, która leżała na kozetce, pod­nio­sła się. Była
wychu­dzona i cał­ko­wi­cie łysa. Lewe oko miała spuch­nięte, jak po sil­nym
ude­rze­niu.


— Puta! — krzyk­nęła po hisz­pań­sku.


Pró­bo­wała dosię­gnąć Kemala, plu­nęła na niego. Zro­biło się zamie­sza­nie,
nóż wypadł Tho­ma­sowi z ręki. Schy­lił się po niego, a wtedy Kemal ude­rzył
go kola­nem w żołą­dek i wybiegł z pokoju. Tho­mas pró­bo­wał odzy­skać
oddech, zaczerp­nął powie­trza i po chwili ruszył za nim. Kiedy wybiegł na
kory­tarz, Kemal był już na dru­gim końcu. Tho­mas zre­zy­gno­wał z pościgu i ruszył w stronę ostat­niego pokoju. Otwo­rzył drzwi i wszedł w ciem­ność.


— Masza! — zawo­łał.


Nikt nie odpo­wie­dział. Pod­szedł do kozetki i zoba­czył koc zwi­nięty w rulon. W drzwiach uka­zała się łysa dziew­czyna.


— Wiesz, gdzie jest Masza? Dziew­czyna, która tu miesz­kała? — spy­tał.


— Maszy nie ma. Miała szczę­ście.


— Jak to nie ma? A gdzie jest?


— Została zabrana, señor. Hiena ją zabrał. Zawsze przy­cho­dzi po te
naj­słab­sze.


— I nie wiesz, dokąd je zabiera?


— Oczy­wi­ście, że wiem. Con los ange­les blan­cos. Do bia­łych anio­łów.
Już nie żyje. Odpo­czywa w pokoju.


— Kiedy ją zabrał? Kiedy znik­nęła?


— Wczo­raj. Tak mi się wydaje. Albo przed­wczo­raj, w zeszłym tygo­dniu, w zeszłym roku. Czas znika, tak jak my. I zamie­nia się w anioły.


Dziew­czyna zama­chała rękami i znik­nęła w kory­ta­rzu.


Z dru­giego końca dobie­gły pod­nie­sione głosy i uja­da­nie psów. Się­gnął do
kie­szeni po nóż i w tym momen­cie przy­po­mniał sobie, że zosta­wił go w pierw­szym pokoju, do któ­rego wszedł. Rozej­rzał się za czymś, co mogłoby
posłu­żyć do obrony, ale niczego nie dostrzegł. Odwró­cił mate­rac, na
pod­łogę wypadł pożół­kły zeszyt. Schy­lił się i pod­niósł go. Zaczął go
kart­ko­wać, prze­czy­tał pierw­sze linijki. Głosy w kory­ta­rzu sta­wały się
coraz dono­śniej­sze.


 


„29 listo­pada 2010. Dzień trzy­dzie­sty trzeci. Zostało jesz­cze ponad
czte­ry­sta. Mam na imię Masza. Mam dwa­dzie­ścia jeden lat. Tra­fi­łam do
pie­kła. To jest mój pamięt­nik. Nie piszę go z myślą o kimś kon­kret­nym,
piszę go dla sie­bie… Żeby prze­trwać. Tylko dla­tego. Żeby pamię­tać, że
jesz­cze żyję…”


 


Tho­mas ukrył zeszyt pod kurtką i wybiegł na kory­tarz. Z dru­giej strony
zoba­czył zmie­rza­ją­cych w jego kie­runku Kemala ze Sla­vro­sem i dwoma
pit­bu­lami. Z jed­nego z pierw­szych pokoi wyszedł na wpół roze­brany klient
i zdzi­wiony przy­glą­dał się sce­nie. Na widok Tho­masa psy zaczęły
szcze­rzyć zęby i cią­gnąć za łań­cuch. Sla­vros je spu­ścił.


Tho­mas biegł dalej kory­ta­rzem, który nagle skrę­cił, by po chwili
zakoń­czyć się ślepo. Psy były tuż za nim, sły­szał za sobą ich war­cze­nie.
Nagle zoba­czył przed sobą opartą o ścianę dra­binkę i wsko­czył na nią.
Pierw­szy z psów dotarł do niego i chwy­cił go za nogawkę. Nie­wiele
bra­ko­wało, a stra­ciłby rów­no­wagę. Uwol­nił się od niego kop­nię­ciem.
Sły­szał dud­niącą nad sobą muzykę. Pod­niósł głowę i zoba­czył drew­nianą
klapę; wszedł wyżej, naparł na nią ple­cami. W tym momen­cie zza rogu
wyło­nił się Sla­vros.


— To koniec!


Klapa się pod­dała, ryk­nęła muzyka. Szybko poko­nał ostat­nie szcze­ble
dra­biny. Wyszedł i zamknął klapę. Posta­wił na niej skrzynki z whi­sky.
Cho­dząca topless bar­manka, która roz­le­wała piwo, spoj­rzała na niego
zdzi­wiona.


— Co ty robisz? — spy­tała, lekko zamro­czona.


— Tam na dole gra­suje jakiś psy­cho­pata. Pil­nuj, żeby nie otwo­rzył klapy,
a ja pójdę zawia­do­mić Sla­vrosa.


Dał jej dwie­ście koron.


— Tu są sami psy­cho­paci — odpo­wie­działa dziew­czyna. Pokrę­ciła głową i wetknęła bank­noty za majtki.


Tho­mas, nie oglą­da­jąc się za sie­bie, ruszył do drzwi. Nagle poczuł na
ramie­niu czy­jąś dłoń.


— Nie dotarło do cie­bie, że masz się tu nie poka­zy­wać? — usły­szał głos
Micha­iła.


Odwró­cił się. Zoba­czył jego mętne oczy. Michaił był wyraź­nie pijany,
led­wie trzy­mał się na nogach.


— Poża­łu­jesz tego! — wybeł­ko­tał nie­wy­raź­nie.


Tho­mas chwy­cił go za koł­nierz i ude­rzył go z główki. Źle wyce­lo­wał,
ude­rze­nie go zamro­czyło, zro­biło mu się czarno przed oczami. Ale Michaił
upadł i leżał nie­ru­chomo na pod­ło­dze.


Tho­mas wybiegł na zewnątrz i skie­ro­wał się w stronę kon­te­ne­rów sto­ją­cych
w rogu pod murem. Wdra­pał się na jeden z nich, a stam­tąd wspiął się na
mur. Zoba­czył wyła­nia­ją­cego się z baraku Sla­vrosa z psami; za nim
wybie­gło dwóch męż­czyzn. Psy zaczęły węszyć, usi­łu­jąc zła­pać trop.
Sla­vros i dwaj męż­czyźni roz­glą­dali się ner­wowo, pró­bu­jąc dostrzec coś w mroku. Tho­mas odbił się od muru i sko­czył pra­wie trzy metry w dół, na
pokrytą śnie­giem zie­mię. Prze­tur­lał się kawa­łek, wstał i ruszył bie­giem
przez ciemny las. Czuł na brzu­chu zeszyt Maszy, który kleił się do jego
spo­co­nej skóry.
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„Sie­dzę w McDo­nal­dzie na Dworcu Cen­tral­nym i cze­kam na Petrę, która
poszła do toa­lety. Spóź­ni­ły­śmy się nędzne dzie­sięć minut na pociąg do
Kopen­hagi… Jest tyle rze­czy, o któ­rych chcia­ła­bym ci opo­wie­dzieć… Mam
pie­nią­dze… Szkoda, że nie widzia­łaś, jak wybie­gamy z sola­rium Arkana…
Jak te dwie dziew­czyny w tym fil­mie, który kie­dyś razem oglą­da­ły­śmy.
Ucie­kały przed gli­nia­rzami i w końcu wje­chały samo­cho­dem w prze­paść, na
pewno pamię­tasz tę scenę…”


 


— Thelma i Louise — wymam­ro­tał Tho­mas do sie­bie.


Sie­dział przy ostat­nim sto­liku w nie­wiel­kiej kawiarni w hali dwor­co­wej
naprze­ciwko McDo­nalda, o któ­rym Masza pisała w pamięt­niku. Prze­rzu­cił
kartkę i czy­tał dalej o Micha­ile, który je gonił, i o Petrze, która
rzu­ciła się pod pociąg. A także o strasz­nej nocy, kiedy Sla­vros
zamor­do­wał Lulu. To było mor­der­stwo z pre­me­dy­ta­cją. Za takie powinni
uznać je Karl Luger i szwedzka poli­cja. Dwor­cowy zegar poka­zy­wał
dwu­dzie­stą drugą trzy­dzie­ści dzie­więć. Tho­mas czy­tał pamięt­nik Maszy od
momentu, kiedy wszedł do metra na sta­cji w Rin­keby. Czy­tał i wydzwa­niał
do Karla, który na­dal nie odbie­rał. To, co wyczy­tał w pamięt­niku, i to,
co zoba­czył w Ari­zo­nie, powinno wystar­czyć, żeby poli­cja mogła oskar­żyć
Sla­vrosa. Nawet Karl nie będzie mógł odmó­wić wsz­czę­cia docho­dze­nia. Co
jed­nak sta­no­wiło marne pocie­sze­nie, bo prze­cież przy­był za późno, żeby
ura­to­wać Maszę.


— Zamy­kamy — oświad­czył potęż­nie zbu­do­wany młody kel­ner. Kol­czyk, który
miał w nosie, spra­wiał, że wyglą­dał jak byk.


Bez cere­gieli wziął fili­żankę Tho­masa i zaczął ście­rać sto­lik brudną
szmatą. Tho­mas zamknął zeszyt i wstał. Idąc przez halę, po raz kolejny
wybrał numer Karla. Ode­zwała się poczta gło­sowa; roz­łą­czył się, nie
zosta­wia­jąc wia­do­mo­ści. Pod­niósł wzrok i spoj­rzał na wyso­kie skle­pie­nie.
Nagle ude­rzyło go, że sala dwor­cowa przy­po­mina wnę­trze kościoła
Zba­wi­ciela na Chri­stian­shavn w Kopen­ha­dze. Takie samo gotyc­kie
skle­pie­nie, cho­ciaż oczy­wi­ście nie był eks­per­tem w tej dzie­dzi­nie.
Trumna z cia­łem Evy stała na końcu głów­nej nawy, tuż przed ołta­rzem.
Lekko zła­mana biel i morze kwia­tów. Naj­bliż­sza rodzina — jej rodzice i dwaj starsi bra­cia — sie­działa razem z nim w pierw­szym rzę­dzie. Za nimi
tło­czyli się w ław­kach ludzie z całej dziel­nicy, z całego
Chri­stian­shavn. Nie­któ­rzy stali nawet na zewnątrz, w desz­czu. Obcy
ludzie, któ­rzy prze­czy­tali o wypadku w gaze­tach i przy­szli, żeby
udzie­lić wspar­cia. Sama cere­mo­nia wydała mu się dziw­nie nie­rze­czy­wi­sta.
Miał wra­że­nie, że trumna jest pusta. Że Evy w niej nie ma. Była w pracy,
a może wró­ciła już do domu i poszła na zakupy, do mar­ketu Super­Brug­sen
na Chri­stian­shavns Torv. Przy­glą­da­jąc się ludziom, któ­rzy opła­ki­wali
Evę, jego Evę, czuł nara­sta­jącą fru­stra­cję. Miał ochotę zawo­łać, żeby
poszli do domów, wynie­śli się stąd z tym swoim namol­nym smut­kiem, bo on
sam nie czuł nic. Poza nie­wy­obra­żalną, wszech­ogar­nia­jącą pustką. Pustką,
która cały czas go zże­rała i w końcu dopro­wa­dziła do tego, że szedł
teraz pod wyso­kim skle­pie­niem sztok­holm­skiego dworca.


Nie potra­fił opa­no­wać drże­nia rąk, upu­ścił zeszyt na pod­łogę.
Natych­miast się schy­lił i go pod­niósł. Zdjął go paniczny strach i oblał
zimny pot. Oddy­chał z tru­dem. Żeby nie upaść, musiał się oprzeć. Poczuł,
że hala wiruje mu przed oczami, osu­nął się ciężko na ławkę. Roz­piął
kurtkę, szarp­nął zamek bły­ska­wiczny. Pró­bo­wał powstrzy­mać płacz. W końcu
szloch zwy­cię­żył. Tho­mas poczuł skrę­po­wa­nie, ale nie był w sta­nie nic
zro­bić, więc pozwo­lił łzom lecieć.


Po kilku minu­tach atak paniki minął. Wziął się w garść, ale oczy na­dal
go pie­kły, gar­dło też. Wło­żył rękę do kie­szeni, wyjął komórkę i zna­lazł
sieć. Wszedł w rejestr lud­no­ści i wstu­kał: Karl Luger. Jeden wynik dla
całego okręgu sztok­holm­skiego. Oka­zało się, że Karl mieszka nie­da­leko
Mälarhöjden. Wybrał numer i zadzwo­nił.


— Susan Luger — ode­zwał się wątły kobiecy głos.


Tho­mas przed­sta­wił się jako duń­ski kolega Karla i prze­pro­sił za tele­fon
o tak póź­niej porze.


— Czy Karl jest w domu?


— Nie­stety nie — odpo­wie­działa Susan. — Cho­dzi o apel?


— Apel? Nie bar­dzo rozu­miem.


— Doroczne wystą­pie­nie inspek­tora poli­cji. Potem wszy­scy udają się na
uro­czy­stą kola­cję, czy też na stypę, jak to mię­dzy sobą nazy­wają.


— Tak, wła­śnie to mia­łem na myśli. Nie pamię­tam, gdzie odbywa się
uro­czy­stość.


— W lokalu Związku Poli­cjan­tów, na Mynt­ga­tan pięć. To tak naprawdę drugi
dom Karla — zażar­to­wała Susan. — Pro­szę poje­chać na Stare Mia­sto i wysiąść przy Bran­ting­tor­get. A potem iść za mun­du­rami.


— Dzię­kuję za pomoc.


— Dro­biazg. Ale nie za późno pan się tam wybiera?


— Za późno. To motto mojego życia — odparł Tho­mas. Po dru­giej stro­nie
słu­chawki usły­szał śmiech. — Jesz­cze raz bar­dzo pani dzię­kuję —
zakoń­czył.
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Tho­mas wstał z ławki. Mimo póź­nej pory w hali dworca było gwarno i tłoczno. Podą­żył za stru­mie­niem ludzi w stronę głów­nego wyj­ścia. Na
dwo­rze padał śnieg, ludzie bili się o tak­sówki. W końcu udało mu się
zatrzy­mać jakiś samo­chód. Usiadł zmar­z­nięty na tyl­nym sie­dze­niu i podał
tak­sów­ka­rzowi adres. Kiedy prze­je­chali przez Nor­r­malm i wje­chali na most
Vasa­broen, pro­wa­dzący do Sta­rego Mia­sta, wyjął z kie­szeni zeszyt.
Spoj­rzał na pożół­kłą pierw­szą stronę, na któ­rej Masza napi­sała swoje
imię i nazwi­sko pismem przy­po­mi­na­ją­cym pismo dziecka. Nie była to
przy­jemna lek­tura, wła­ści­wie nie miał ochoty do niej wra­cać. Czuł się
jed­nak w obo­wiązku spraw­dzić, czy na ostat­nich stro­nach nie ma cze­goś,
co obcią­ża­łoby dodat­kowo Sla­vrosa, ale też może dawa­łoby jakąś
wska­zówkę, gdzie dziew­czyna może teraz być.


Zaczął czy­tać o odwie­dzi­nach Hieny. O tym, jak ją obej­rzał i orzekł, że
wkrótce będzie gotowa. Rze­czy, o któ­rych pisała, były tak straszne, że
Tho­mas czuł, iż momen­tami prze­staje logicz­nie myśleć. Wie­dział jed­nak,
że musi sku­pić się na fak­tach. Począt­kowo podej­rze­wał, że sprawcą może
być Sla­vros, ale cho­ciaż bywał okrutny, to pamięt­nik Maszy uwal­niał go
od podej­rzeń. Jeśli Hiena zabrał Maszę już kilka dni temu, jak
twier­dziła dziew­czyna w piw­nicy, to było wielce praw­do­po­dobne, że jej
ciało wkrótce pojawi się na jed­nym z wysy­pisk w rejo­nie sta­cji Hjul­sta.
Musi prze­ko­nać Karla, żeby zaczął nad­zo­ro­wać to miej­sce, a może nawet
wszyst­kie wysy­piska i zło­mo­wi­ska w obrę­bie Sztok­holmu. Mogliby też
zacząć szu­kać samo­chodu, o któ­rym Masza wspo­mi­nała w pamięt­niku. To było
chyba wyko­nalne, bio­rąc pod uwagę, jak nie­wiele czar­nych mer­ce­de­sów z lat sie­dem­dzie­sią­tych mogło być zare­je­stro­wa­nych w Szwe­cji. Na pewno
mniej niż sto, pomy­ślał. Pew­nie około dwu­dzie­stu.


— Muszę poje­chać dookoła — prze­rwał jego roz­wa­ża­nia tak­sów­karz, kiedy
doje­chali do Sta­rego Mia­sta.


— Słu­cham? — Tho­mas uniósł głowę znad zeszytu.


— Roboty dro­gowe. Mynt­ga­tan jest teraz jed­no­kie­run­kowa. — Tak­sów­karz
wska­zał na wygro­dze­nie i miga­jące żółte świa­tła.


— Tylko pro­szę się pospie­szyć — powie­dział Tho­mas.


Prze­wró­cił kolejną kartkę pamięt­nika. Serce mu krwa­wiło, kiedy czy­tał o tym, jak Masza wal­czyła o prze­trwa­nie. Jak zma­gała się z gło­dem
nar­ko­ty­ko­wym, żeby uzbie­rać tyle pro­chów, by star­czyło na złoty strzał.
Czuł, jak coraz bar­dziej nie­na­wi­dzi Sla­vrosa. Obu­rzony i poru­szony,
czy­tał o tym, jak Sla­vros przy­wró­cił ją do życia po kolej­nej pró­bie
samo­bój­czej i oddał w ręce psy­cho­paty.


„Jeśli mnie jesz­cze pamię­tasz, mamo, to pro­szę, wybacz mi”.


Czy­ta­jąc ostat­nie strony pamięt­nika, musiał gryźć się w poli­czek, żeby
powstrzy­mać płacz. Na ostat­niej stro­nie Masza opi­sy­wała Hienę jako
kogoś, kto stoi nad Sla­vro­sem, wręcz go chroni. Tho­mas nie bar­dzo
wie­dział, jak to rozu­mieć. Może cho­dziło o kogoś, kto w rze­czy­wi­sto­ści
pocią­gał za sznurki? Znów wyjął komórkę i ponow­nie wybrał numer Karla.
Chciał się dowie­dzieć cze­goś wię­cej o orga­ni­za­cji Sla­vrosa.


— Daleko jesz­cze?


— Dwie minuty — ode­zwał się kie­rowca.


Karl miał wyłą­czony tele­fon, ode­zwała się poczta gło­sowa. Tho­mas
roz­łą­czył się i scho­wał komórkę do kie­szeni.


— Nie mam tyle czasu — wark­nął roz­draż­niony.


Tak­sów­karz mruk­nął coś pod nosem, pew­nie jakieś prze­kleń­stwo, i po
chwili skrę­cił w Mynt­ga­tan. Tho­mas już z daleka zoba­czył funk­cjo­na­riu­szy
w mun­du­rach, któ­rzy stali i palili papie­rosy w bra­mie przed drzwiami
żół­tego budynku. Wszy­scy mieli na sobie galowe mun­dury, z daleka widać
było, że nastroje dopi­sują.


Tak­sów­karz zatrzy­mał się przy chod­niku.


— Więc jed­nak zdą­ży­li­śmy — rzu­cił nieco zgryź­li­wie.


Tho­mas podał mu kilka bank­no­tów. Kiedy kie­rowca szu­kał reszty, zauwa­żył,
że na odwro­cie zeszytu było zapi­sa­nych jesz­cze kil­ka­na­ście lini­jek
nie­mal nie­czy­tel­nych słów. Uniósł zeszyt do świa­tła. Pismo było ciemne,
litery roz­ma­zane, jakby Masza pisała je zie­mią albo sadzą.


— Pro­szę — powie­dział tak­sów­karz, wyda­jąc mu resztę.


— W porządku — wymru­czał Tho­mas pod nosem, pró­bu­jąc odczy­tać nie­wy­raźny
zapis.


 


„To mój ostatni list, mamo. Wiem, kim jest Hiena, ale to mi nie pomoże.


Michaił zaj­rzał do mnie w nocy. Był pijany. Na szczę­ście zbyt pijany,
żeby cokol­wiek mi zro­bić. Drwił sobie ze mnie. Powie­dział, że umrę. Że
nic mnie nie ura­tuje. Że moje ciało zosta­nie wkrótce zna­le­zione na
wysy­pi­sku. Podobno Hiena już tu jest i nie­długo się po mnie zgłosi.
Teraz roz­ma­wia w barze ze Sla­vro­sem. Powie­działam Micha­iłowi, że pew­nego
dnia poli­cja wszystko odkryje i wszyst­kich ich aresz­tuje. Nie­wy­klu­czone,
że już są w dro­dze. Michaił tylko się ze mnie śmiał. Powie­dział też, że
wła­śnie dali wycisk takiemu jed­nemu, co o mnie pytał. Podobno chciał
mnie ura­to­wać. Nie mam poję­cia, kto to mógł być. Podej­rze­wam, że Michaił
kła­mał, żeby mi jesz­cze bar­dziej doku­czyć. Żeby dopro­wa­dzić mnie do
sza­leń­stwa. Potem powie­dział, że skoro i tak mam umrzeć, to zdra­dzi mi
pewną tajem­nicę. Hiena ni­gdy nie został zła­pany, bo nie jest taki jak
reszta. On stoi ponad wszyst­kim. Ponad pra­wem.


Hiena to G.L.I.N.I.A.R.Z”.


 


Tho­mas zwi­nął zeszyt i wsa­dził go do kie­szeni.


— Wszystko w porządku, sze­fie? — zanie­po­koił się tak­sów­karz. — Wygląda
pan, jakby zoba­czył pan ducha.


Tho­mas nie odpo­wie­dział, tylko szybko wysiadł z wozu. Sto­jący obok
poli­cjanci obrzu­cili go prze­lot­nym spoj­rze­niem. Minął ich i ruszył w stronę dwu­skrzy­dło­wych drzwi pod nume­rem pią­tym. Michaił na pewno ją
okła­mał. Naopo­wia­dał bzdur. Tylko dla­czego miałby to robić? Co by z tego
miał? Z dru­giej strony pozo­sta­wało fak­tem, że nie­znany mor­derca od
pię­ciu lat bez­kar­nie gra­so­wał w sztok­holm­skim pół­światku. W tej spra­wie
nikt ni­gdy nie został zatrzy­many, nikomu nie posta­wiono żad­nych
zarzu­tów. Fak­tem było też, że cho­ciaż Sla­vros popeł­niał liczne
prze­stęp­stwa, nie tylko w Ari­zo­nie, pozo­sta­wał poza zasię­giem prawa.
Jeśli więc Michaił mówił prawdę — kto to mógł być? Jak głę­boko się­gała
ta sprawa?


Tho­mas ruszył na górę po sze­ro­kich scho­dach. Z pierw­szego pię­tra
dobie­gały wesołe śmie­chy i gwar roz­mów. Nagle pomy­ślał, że jesz­cze
poprzed­niego wie­czoru Masza żyła. Cho­dził nad jej celą. I wtedy zaczęła
kieł­ko­wać w nim nadzieja. Może na­dal żyje? Może nie jest jesz­cze za
późno?


Wszedł na pię­tro, szklane drzwi do biura Związku Poli­cjan­tów były
otwarte. W środku stało około dwu­dzie­stu funk­cjo­na­riu­szy i roz­ma­wiało ze
sobą, pod­czas gdy kel­nerki sprzą­tały ze sto­łów. Od sto­lika w głębi
lokalu docho­dziły gło­śne krzyki. Sze­ściu funk­cjo­na­riu­szy w śred­nim wieku
pró­bo­wało wznieść toast, stu­ka­jąc się kie­lisz­kami do koniaku. Przed nimi
stały dwie puste karafki.


Tho­mas zaczął się roz­glą­dać za Kar­lem. Pokój był nie­wielki, wąski,
przy­stro­jony żół­tymi i nie­bie­skimi fla­gami. Zwró­cił się do
funk­cjo­na­riu­szy sto­ją­cych przy drzwiach.


— Luger? Widzia­łem go, ale już jakiś czas temu.


— Nie sądzę, żeby wró­cił do domu. Musi tu gdzieś być — dodał jego
kolega.


Tho­mas podzię­ko­wał i ruszył dalej w głąb lokalu. Zwró­cił uwagę na
opra­wione w ramki zdję­cia, zdo­biące jedną ze ścian. Uwiecz­niono na nich
różne ważne chwile z życia szwedz­kiej poli­cji. Let­nie wycieczki,
jubi­le­usze. Na jed­nej foto­gra­fii zoba­czył Karla Lugera. Poli­cjant w koszuli z krót­kimi ręka­wami stał przed chatą myśliw­ską w gru­pie poważ­nie
wyglą­da­ją­cych męż­czyzn. Napis na tabliczce pod zdję­ciem gło­sił: „Zarząd
Szwedz­kiego Związku Poli­cjantów, anno Domini 2007”.


— Do licha, Jönsson, ty wpu­ści­łeś tu miej­sco­wych? — zawo­łał potęż­nie
zbu­do­wany poli­cjant, który pod­szedł do Tho­masa i chwy­cił go za ramię.


Funk­cjo­na­riu­sze zebrani wokół stołu spoj­rzeli na niego i roze­śmiali się.


— Wygląda jak ci z wydziału nar­ko­ty­ków — rzu­cił jeden z męż­czyzn,
czer­wony na twa­rzy. — Ivar, scho­waj towar! — roze­śmiał się.


Kole­dzy mu zawtó­ro­wali.


— Wypi­jesz z nami? — spy­tał poli­cjant, który stał za Tho­ma­sem,
wyma­chu­jąc nie­otwartą jesz­cze butelką koniaku.


Na twa­rzy Duń­czyka poja­wił się nieco wymu­szony uśmiech.


— Dzię­kuję, ale szu­kam Karla Lugera. Nie widzie­li­ście go?


— Pew­nie znik­nął razem ze strip­ti­zer­kami — zawo­łał Jönsson.


Męż­czyźni wokół stołu wybuch­nęli grom­kim śmie­chem.


— Nie­stety nie — odpo­wie­dział poli­cjant trzy­ma­jący w ręku butelkę
koniaku i ruszył w stronę kole­gów.


Tho­mas wymi­nął stół i pod­szedł do drzwi pro­wa­dzą­cych do ostat­niego
gabi­netu. Były uchy­lone. Pchnął je i zaj­rzał do środka. Nie­wielki pokój
został zamie­niony w szat­nię. Na biurku leżały płasz­cze, poza tym pokój
był pusty. Gdzieś z podwórka dobie­gły jakieś głosy. Prze­szedł przez
pokój i pod­szedł do okna. Spoj­rzał na spory koli­sty dzie­dzi­niec, czy
raczej plac, na któ­rym kilku męż­czyzn stało i roz­ma­wiało. Było za
ciemno, żeby mógł dostrzec ich twa­rze. Szybko się odwró­cił i przez
pokoje ruszył z powro­tem do scho­dów. Zszedł na dół do holu i wyszedł
tyl­nymi drzwiami. Poczuł na twa­rzy zimne nocne powie­trze. Wysoko
skle­pione arkady i cen­tralne poło­że­nie spra­wiły, że Bran­ting­tor­get
przy­po­mi­nało mu nieco wewnętrzną rotundę w budynku kopen­ha­skiej Komendy
Głów­nej. Wokół pano­wała cisza. Kto­kol­wiek przed chwilą tu był, musiał
już opu­ścić to miej­sce któ­rymś z licz­nych wąskich pasaży łączą­cych
pla­cyk z oko­licz­nymi uli­cami. Nagle na środku placu zauwa­żył fon­tannę.
Na cen­tral­nie umiesz­czo­nym pod­wyż­sze­niu klę­czała naga, szczu­pła kobieta.
Pod­szedł powoli do jasnej postaci, wybi­ja­ją­cej się z mroku. Wypro­sto­wana
kobieta z wło­sami do ramion patrzyła przed sie­bie. Podo­bień­stwo mię­dzy
posą­giem a zdję­ciami zamor­do­wa­nych i pobie­lo­nych wap­nem kobiet było
ude­rza­jące. Jakby sprawca wręcz prze­ści­gnął pier­wo­wzór.


Jego drugi dom, powie­działa Susan — przy­po­mniał sobie Tho­mas. Odwró­cił
się w stronę roz­świe­tlo­nych pokoi na pierw­szym pię­trze budynku, gdzie w kilku oknach stali funk­cjo­na­riu­sze i roz­ma­wiali. Czy Karl sie­dział tam
gdzieś i przez te wszyst­kie lata przy­glą­dał się kobie­cie na dzie­dzińcu?
Czy stała się ona jego obse­sją? Ide­ałem, który pra­gnął odtwo­rzyć?
Odrzu­cił tę myśl, wydała mu się zbyt fan­ta­styczna.


Ruszył wąskim pasa­żem, który wypro­wa­dził go na Mynt­ga­tan.


— To nie ty szu­ka­łeś komi­sa­rza Lugera?


Tho­mas odwró­cił się i zoba­czył męż­czy­znę wycho­dzą­cego z foyer. Roz­po­znał
go, spo­tkali się przy drzwiach na pierw­szym pię­trze.


— Tak, jest tu gdzieś?


— Musie­li­ście się minąć. Wła­śnie odje­chał do domu.


Funk­cjo­na­riusz ski­nął Tho­ma­sowi głową na poże­gna­nie i ruszył ulicą w stronę par­kingu.


Tho­mas zaczął się roz­glą­dać za tak­sówką. Musi skon­tak­to­wać się z Kar­lem.
Jesz­cze dzi­siaj. Nawet jeśli przyj­dzie mu wycią­gnąć go z łóżka.
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Tho­mas cze­kał zale­d­wie pięć minut, które w tej sytu­acji wydały mu się
wiecz­no­ścią. W końcu nad­je­chała tak­sówka. Rzu­cił się na jezd­nię przed
innymi i wsko­czył na przed­nie sie­dze­nie.


— Dokąd? — zawo­łał śniady tak­sów­karz, pró­bu­jąc prze­krzy­czeć gło­śną
hipho­pową muzykę, dud­niącą w gło­śni­kach.


— Powiem ci, jak wyłą­czysz ten hałas — odparł Tho­mas i zaczął szu­kać w komórce adresu Karla.


Młody chło­pak roze­śmiał się i przy­ci­szył nieco muzykę.


— Za gło­śno, dziadku?


— Ugglemossvägen 5.


— W Mälarhöjden? U sno­bów?


— Nie wiem, czy u sno­bów, ale muszę tam dotrzeć jak naj­szyb­ciej.


— To zna­czy?


Tho­mas wyjął port­fel; zoba­czył, że zostało mu jesz­cze osiem­set koron w gotówce. Dał chło­pa­kowi sześć­set.


— Zapnij pasy, dziadku!


Chło­pak wci­snął pedał gazu i tak­sówka gwał­tow­nie przy­spie­szyła.


Ruch na obwod­nicy w stronę Mälarhöjden był wyjąt­kowo duży. Można było
odnieść wra­że­nie, że z jakie­goś bli­żej nie­okre­ślo­nego powodu wszy­scy
miesz­kańcy Sztok­holmu posta­no­wili nagle opu­ścić cen­trum mia­sta. To
jed­nak nie prze­szka­dzało kie­rowcy bez prze­rwy zmie­niać pasy i pędzić sto
sie­dem­dzie­siąt kilo­me­trów na godzinę. Tho­mas mimo­wol­nie zapie­rał się
nogami i ści­skał pas. Pomy­ślał, że słynny raj­do­wiec for­muły jeden,
Ron­nie Peter­son, naj­wy­raź­niej miał w Szwe­cji god­nych naśla­dow­ców.
Tak­sów­karz obser­wo­wał go w lusterku.


— Ten pas na nie­wiele ci się przyda, jeśli się roz­bi­jemy — uśmiech­nął
się. — Jesteś pewien, że twoje serce to wytrzyma, dziadku?


— Jeśli sku­pisz się na jeź­dzie, to wszystko będzie dobrze.


— Wszystko jest pod kon­trolą. Dla mnie to pestka. Spo­kojna prze­jażdżka.


Znów wci­snął pedał gazu, przy­spie­szył i zmie­nił pas na wewnętrzny,
omi­ja­jąc zdu­mio­nych kie­row­ców na środ­ko­wym.


 


Dzie­więć i pół minuty póź­niej byli już w Mälarhöjden, po chwili skrę­cili
w Ugglemossvägen.


— Który to numer? — spy­tał kie­rowca, przy­glą­da­jąc się mija­nym wil­lom.


— Piątka.


— Szlag, dopiero minę­li­śmy numer dzie­więć­dzie­siąt. To długa ulica,
dziadku.


Chło­pak znów przy­spie­szył. Jechali ciemną ulicą, mija­jąc kolejne wille
za niskimi, bia­łymi pło­tami, które zda­wały się cią­gnąć w nie­skoń­czo­ność.
Po kilku minu­tach jazdy zoba­czyli przed sobą czer­wone świa­tła samo­chodu.
Sta­rego czar­nego mer­ce­desa, zauwa­żył Tho­mas ze zdzi­wie­niem.


— Czy to może być model z lat sie­dem­dzie­sią­tych? — spy­tał tak­sów­ka­rza.


— Tak, to stary SEL. Mój szwa­gier miał taki. Z sil­ni­kiem V8. Nie do
zdar­cia.


Kie­rowca włą­czył kie­run­kow­skaz, żeby wyprze­dzić mer­ce­desa.


— Jedźmy za nim — popro­sił Tho­mas.


— Myśla­łem, że się spie­szysz — powie­dział chło­pak i nie­chęt­nie ruszył za
mer­ce­de­sem.


— Już nie.


Tho­mas zaczął pocie­rać zarost. Jadący przed nimi samo­chód odpo­wia­dał
opi­sowi Maszy. Wyda­wało się to dość absur­dalne, nie­mniej tak wła­śnie
było. Wychy­lił się do przodu, usi­łu­jąc doj­rzeć, kto sie­dzi za kie­row­nicą
mer­ce­desa, ale dymna tylna szyba chro­niła przed spoj­rze­niami z zewnątrz.
Zano­to­wał więc tylko numery reje­stra­cyjne.


— Dajmy mu tro­chę odje­chać.


— Znasz faceta? — spy­tał tak­sów­karz.


— Nie­wy­klu­czone. Gdzie jeste­śmy?


Chło­pak wyj­rzał przez boczną szybę.


— Minę­li­śmy wła­śnie numer pięć­dzie­siąt dwa. Nie chcesz, żeby cię
zoba­czył?


— Dobrze myślisz.


— Jasne, w porzo — uśmiech­nął się chło­pak.


Zdjął nogę z gazu i pozwo­lił czar­nemu mer­ce­de­sowi nieco się odda­lić.
Jakby zła­pali rybę na haczyk i nagle polu­zo­wali linkę, pomy­ślał Tho­mas.


Kiedy zaczęli się zbli­żać do ostat­nich domów na ulicy, zoba­czyli nagle,
jak czer­wone świa­tła stopu roz­świe­tlają ciem­ność przed nimi.


— Zatrzy­maj się.


Tak­sów­karz wyko­nał pole­ce­nie.


— Wyłącz świa­tła.


— Jest ci winien forsę?


Tho­mas uniósł dłoń, dając mu do zro­zu­mie­nia, żeby prze­stał go zaga­dy­wać.
Duży mer­ce­des zatrzy­mał się dokład­nie przed domem Karla. A to mogło
ozna­czać tylko jedno: Hieną był Karl Luger. Jako szef poli­cji miał
moż­li­wo­ści, żeby wstrzy­my­wać docho­dze­nie. A jeśli cho­dziło o motyw, to
cóż, psy­cho­paci są wszę­dzie, więc dla­czego mia­łoby ich nie być w tej
pod­miej­skiej dziel­nicy? Tho­mas był pewien, że tak wła­śnie jest. Ner­wowo
prze­cią­gnął pal­cami przez włosy. Zasta­na­wiał się, do kogo się z tym
zwró­cić. Z kim się podzie­lić swoją wie­dzą. No i czy jest szansa, że
Masza jesz­cze żyje.


— Wyglą­dasz na zestre­so­wa­nego, dziadku. Wszystko w porządku?


Tho­mas poki­wał głową.


— Tak, jak naj­bar­dziej.


— Nie chciał­bym zostać wplą­tany w jakąś awan­turę. Rozu­miemy się?


— Jasne, żad­nej awan­tury.


W tym momen­cie drzwi od strony pasa­żera się otwo­rzyły i z mer­ce­desa
wyto­czył się pijany funk­cjo­na­riusz w mun­du­rze. Odwró­cił się i trza­snął
drzwiami.


— Rany boskie, ulu­lany glina — roze­śmiał się tak­sów­karz.


Tho­mas roz­po­znał męż­czy­znę. W kręgu świa­tła pada­ją­cego z latarni stał
Karl. Poma­chał kie­rowcy mer­ce­desa, który lekko zatrą­bił, po czym
nie­pew­nym kro­kiem ruszył przez ogród ścieżką pro­wa­dzącą do drzwi domu.
Kie­rowca mer­ce­desa dodał gazu i samo­chód odje­chał.


Nie było czasu do stra­ce­nia.


— Za nim! — zawo­łał Tho­mas.


— Prze­stra­szy­łeś mnie, dziadku. O co tu cho­dzi?


Tho­mas roz­piął kurtkę, wycią­gnął poli­cyjną legi­ty­ma­cję i poka­zał
tak­sów­ka­rzowi.


— Wal­lah — rzu­cił chło­pak i roz­ło­żył bez­rad­nie ręce. — Czy ja dobrze
rozu­miem, że wła­śnie poma­gam gli­nia­rzom? Uka­mie­nują mnie, jeśli to się
wyda.


— Stawką jest ludz­kie życie.


Na tak­sów­ka­rzu nie zro­biło to naj­wy­raź­niej więk­szego wra­że­nia, bo
obo­jęt­nie wzru­szył ramio­nami.


— Widzia­łem, że zostały ci jesz­cze dwie stówy w port­felu. Przy­znaję, że
był­bym nimi zain­te­re­so­wany.


— Są twoje. Jedź!


Tak­sów­karz ski­nął głową i ruszył za czar­nym mer­ce­de­sem.
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Przez dobre dzie­sięć minut jechali przez Mälarhöjden w pew­nej odle­gło­ści
za czar­nym mer­ce­de­sem. Im bli­żej wybrzeża, tym wille sta­wały się
więk­sze, a par­ku­jące przed nimi samo­chody — bar­dziej ele­ganc­kie.


— Gdzie on się podział, do dia­bła? — jęk­nął Tho­mas.


Skrę­cili i nagle samo­chód znik­nął im z pola widze­nia.


Tak­sów­karz pokrę­cił głową.


— Nie mam poję­cia. Skrę­cić w tę boczną drogę? — spy­tał, wska­zu­jąc ciemną
ulicę nieco dalej w głębi.


— Nie, jedź jesz­cze kawa­łek pro­sto.


Prze­je­chali kil­ka­set metrów, do następ­nego skrzy­żo­wa­nia.


— Skręć tutaj — powie­dział Tho­mas.


Tak­sów­karz zro­bił to, o co pro­sił.


Kiedy dotarli nie­mal do końca śle­pej uliczki, na pod­jeź­dzie przed jed­nym
z domów z czer­wo­nej cegły Tho­mas dostrzegł czar­nego mer­ce­desa. Dom był
ogromny, z dużymi drzwiami wej­ścio­wymi z litego drewna, z czar­nymi
nitami i żeliw­nymi oku­ciami. Spra­wiały wra­że­nie, jakby prze­nie­siono je
tu ze śre­dnio­wiecz­nego zamku. W tym momen­cie zatrzesz­czało radio,
cen­trala pró­bo­wała połą­czyć się z tak­sów­ka­rzem. Gło­śny dźwięk go
prze­stra­szył. Ści­szył radio.


— Wysia­dasz?


Tho­mas dał mu dwie­ście koron i otwo­rzył drzwi.


— Zacze­kasz na mnie? — spy­tał, wysia­da­jąc z samo­chodu.


— Mam klien­tów, dziadku. Ale życzę ci powo­dze­nia.


Tak­sów­karz wycią­gnął rękę i zatrza­snął drzwi, zanim Tho­mas zdą­żył
zapro­te­sto­wać. Posłał mu prze­pra­sza­jące spoj­rze­nie i odje­chał. Kiedy
tak­sówka znik­nęła w ciem­no­ściach, na pustej ulicy zapa­no­wała cisza.
Tho­mas spoj­rzał na ciemne okna domu i nagle poczuł zapach morza.
Pod­szedł­szy do sto­ją­cego na pod­jeź­dzie mer­ce­desa, zaj­rzał do środka
przez boczną szybę. Na miej­scu pasa­żera leżała czapka z dasz­kiem, ale
wła­ści­ciela nie było. Zbli­żył się do zie­lo­nej skrzynki na listy,
umiesz­czo­nej na furtce, i zaczął się roz­glą­dać za tabliczką z nazwi­skiem, ale jej nie zauwa­żył. Wło­żył rękę przez szparę, żeby
spraw­dzić, czy może w środku jest jakaś poczta. W ten spo­sób
dowie­działby się, kto tu mieszka. Jed­nak skrzynka była pusta. Ruszył w stronę drzwi. Na nich też nie było tabliczki z nazwi­skiem. Dotknąw­szy
ostroż­nie klamki, stwier­dził, że drzwi są zamknięte. Zawró­cił, prze­szedł
przez pokryty śnie­giem traw­nik i okrą­żył dom. Ogród przy­po­mi­nał raczej
park i cią­gnął się aż do brzegu jeziora, gdzie znaj­do­wała się nie­wielka
szopa na łodzie. Stam­tąd roz­po­ście­rał się widok na Mälaren, w dali widać
było świa­tła stat­ków. Kto­kol­wiek tu miesz­kał, musiał sporo zapła­cić za
taki widok. Tho­mas odwró­cił się i spoj­rzał na okna na pię­trze. Wszyst­kie
miały opusz­czone rolety, ale w jed­nym paliło się świa­tło. Skie­ro­wał się
w stronę domu. Mija­jąc kuch­nię, zauwa­żył, że jedno okno jest uchy­lone.
Zna­lazł w kie­szeni dłu­go­pis, wci­snął go mię­dzy ramę a skrzy­dło okna. Po
kilku pró­bach udało mu się pod­wa­żyć haczyk. Podcią­gnął się do góry,
prze­ci­snął przez wąski otwór i zna­lazł się na sze­ro­kim bla­cie kuchen­nym.
Zesko­czył na klin­kie­rową pod­łogę; leżał chwilę bez ruchu, nasłu­chu­jąc
odgło­sów z wnę­trza domu. Cisza. Pod­niósł się powoli i rozej­rzał po dużej
kuchni z anek­sem jadal­nym. Na dużym, masyw­nym dębo­wym stole leżała
mary­narka od mun­duru, obok poli­cyjna czapka. Prze­szu­kał kie­szenie
kurtki, ale nic w nich nie zna­lazł. Wyszedł do holu. Jedna ściana była
zawie­szona nie­wiel­kimi bia­łymi poro­żami jeleni. Pod­szedł do pierw­szych
drzwi; oka­zało się, że pro­wa­dzą do dwóch ogrom­nych pokoi, które łączyły
się ze sobą. W dużym salo­nie było prze­raź­li­wie zimno, cho­ciaż z otwar­tego kominka, nad któ­rym wisiało ogromne poroże, docho­dził zapach
sadzy. W ciem­no­ściach widać było zarysy antycz­nych mebli. Ludwik XVI.
Duży zegar, sto­jący w rogu pokoju, tykał smutno. Tho­mas pod­szedł do
niskiego regału, na któ­rym stały foto­gra­fie opra­wione w srebrne ramki.
Czarno-białe por­trety rodzinne. Zdję­cie ślubne, męż­czy­zna w mun­du­rze,
mał­żeń­stwo z małym chłop­cem obok czar­nego mer­ce­desa. Tho­mas wziął je do
ręki i zaczął się przy­glą­dać męż­czyź­nie. Nie roz­po­zna­wał go. Odsta­wił
zdję­cie i wró­cił do holu. Usły­szał cichą muzykę docho­dzącą z pierw­szego
pię­tra. Jakby dźwięki sta­rego dżin­gla. Ruszył ostroż­nie po scho­dach
pokry­tych gru­bym welu­ro­wym dywa­nem. Kiedy dotarł do pode­stu, zauwa­żył
nie­bie­ską smugę świa­tła wydo­sta­jącą się spod drzwi w głębi kory­ta­rza.
Pod­szedł bli­żej i uchy­lił je lekko. Zoba­czył star­szego męż­czy­znę w oku­la­rach o gru­bych szkłach, sie­dzą­cego w fotelu przed tele­wi­zo­rem.
Obok, na małym sto­liku, stała szklanka mleka. Od czasu do czasu
męż­czy­zna maczał w nim her­bat­nika. Tho­mas roz­po­znał go ze zdję­cia na
dole. Star­szy pan jesz­cze go nie zauwa­żył. Tho­mas zaczął się oba­wiać,
czy nie dosta­nie zawału, kiedy w końcu go dostrzeże. Cof­nął się do
progu, wyjął swoją legi­ty­ma­cję i zapu­kał do drzwi. Uśmiech­nął się. Po
jakimś cza­sie męż­czy­zna odwró­cił głowę i spoj­rzał na niego. Przy­glą­dał
mu się chwilę obo­jęt­nie, po czym znów wbił wzrok w ekran tele­wi­zora.
Zamo­czył her­bat­nika w mleku, odgryzł kawa­łek. Tho­mas wszedł do pokoju i spoj­rzał na tele­wi­zor, w któ­rym leciał stary czarno-biały western.


— Co oglą­dasz? — spy­tał.


Męż­czy­zna skoń­czył jeść her­bat­nika.


— Hopa­long… Cas­sidy, odci­nek szó­sty.


— Jak się nazy­wasz?


— Hopa­long… Cas­sidy, odci­nek szó­sty.


Tho­mas ski­nął głową.


— Ktoś jesz­cze jest w domu?


— Hopa­long… Cas­sidy…


— Odci­nek szó­sty. Tak, wiem — wszedł mu w słowo Tho­mas. Pokle­pał
męż­czy­znę po ramie­niu.


Wyszedł z pokoju i spraw­dził pozo­stałe pomiesz­cze­nia. Nie zna­lazł w nich
nikogo. Kto­kol­wiek zosta­wił w kuchni mary­narkę od mun­duru i pod­grzał
star­szemu panu mleko, naj­wy­raź­niej wyszedł już z domu.


 


***


 


Tho­mas przy­glą­dał się małej wypcha­nej wie­wiórce, która stała na komódce
w holu. Trzy­mała w łapce żołądź, wyglą­dała, jakby go jadła. Sko­ja­rzyła
mu się z kobie­tami na wysy­pi­sku ze zdjęć, które nie­dawno poka­zał mu
Karl. Zasta­na­wiał się, czy nie powi­nien prze­szu­kać szopy na łódź, którą
widział wcze­śniej w ogro­dzie, kiedy nagle doszedł go dziwny chrzęst,
jakby szczę­ka­nie metalu o metal. Doby­wał się gdzieś z dołu, spod
pod­łogi. Tho­mas szybko prze­szu­kał hol w poszu­ki­wa­niu drzwi do piw­nicy.
Nie zna­lazł ich, wró­cił do kuchni. Dźwięk był tu gło­śniej­szy, więc
posta­no­wił spraw­dzić jesz­cze w spi­żarni. Zaj­rzał do środka; zoba­czył
strome, wąskie schody pro­wa­dzące w dół, skąd docho­dziła smuga bla­dego
świa­tła. Posta­no­wił zejść i spraw­dzić.


 


Obszedł dookoła dużą cynową wannę, wypeł­nioną jakimś pły­nem, i wszedł do
piw­nicy. W pomiesz­cze­niu uno­sił się ostry zapach for­mal­de­hydu, z tru­dem
oddy­chał. Podłużna piw­nica zasta­wiona była rega­łami, na pół­kach stały
zaku­rzone szklane kolby, a obok nich wypchane ptaki i naj­róż­niej­sze
zwie­rzęta. W głębi zoba­czył postać męż­czy­zny w bia­łym kitlu. Stał
odwró­cony do niego ple­cami i popra­wiał coś przy ste­lażu z koło­wrot­kiem.


Kiedy Tho­mas pod­szedł bli­żej, zoba­czył, że męż­czy­zna nie jest sam. Na
ławie, opar­tej o ścianę, leżała naga, chuda dziew­czyna, przy­pięta do
niej sze­ro­kimi skó­rza­nymi rze­mie­niami. Tho­mas rozej­rzał się szybko za
czymś, czym ewen­tu­al­nie mógłby się bro­nić, gdyby męż­czy­zna go
zaata­ko­wał. Na półce obok zoba­czył śru­bo­kręt. Wziął go i ruszył dalej.
Kiedy był już bar­dzo bli­sko męż­czy­zny, zatrzy­mał się i scho­wał za
rega­łem. Przy­pięta do ławy dziew­czyna nie przy­po­mi­nała tej ze zdję­cia,
które dała mu Nadia, nie miał jed­nak wąt­pli­wo­ści, że to Masza. Zauwa­żył
strzy­kawkę w jej pachwi­nie. Była połą­czona gumo­wym wężem z apa­ra­tem
umiesz­czo­nym tuż obok, na nie­wiel­kim sto­liku na kół­kach. Pod sto­li­kiem
stały kolby i pojem­niki z róż­nymi pły­nami. Nagle męż­czy­zna się odwró­cił
i Tho­mas instynk­tow­nie scho­wał się za regał.


— Wiążę z tobą duże nadzieje — zwró­cił się męż­czy­zna do dziew­czyny.


Miał lekko świsz­czący oddech, usta i więk­szą część twa­rzy zasła­niała
maseczka z fil­trem.


— Pozwól mi po pro­stu umrzeć, do dia­bła — doszły do niego led­wie
sły­szalne słowa Maszy.


— To mi się podoba — odpo­wie­dział męż­czy­zna, zado­wo­lony. — Tamte
jęczały, pła­kały. Mam wra­że­nie, że to też wpływa na prze­bieg pro­cesu.
Nega­tywne nasta­wie­nie mu nie służy.


— Więc dla­czego mimo to się na to decy­do­wa­łeś?


— Nie należy nisz­czyć dobrego szkicu. Wtedy czło­wiek niczego się nie
uczy. Nawet jeśli błędy, które popeł­niamy, są bole­sne, trzeba je
przy­jąć.


— Jesteś chory.


Męż­czy­zna wzru­szył ramio­nami.


— Jestem oddany temu, co robię. Tak to chyba należy okre­ślić. Świa­domy
celu i zaan­ga­żo­wany w jego reali­za­cję.


— W reali­za­cję czego?


— Mojego życio­wego pro­jektu. Mój drogi ojciec — męż­czy­zna wska­zał ręką
na górę — był praw­dzi­wym mistrzem kon­ser­wa­cji. Tak przy­naj­mniej
uwa­ża­łem, kiedy byłem dziec­kiem. Nauczył mnie pre­pa­ro­wać tro­fea
myśliw­skie, swoje i kole­gów. Nie potra­fię zli­czyć, ile wypcha­łem
bażan­tów i innych pta­ków. I nie tylko. To było wiel­kie hobby mojego
ojca. Zawsze mi powta­rzał, że tylko tu, w piw­nicy, naprawdę odpo­czywa.
Tylko tu zapo­mina o swo­ich zmar­twie­niach. I muszę przy­znać mu rację. Tu
rze­czy­wi­ście panuje nie­zwy­kły spo­kój.


Męż­czy­zna spraw­dził coś na wyświe­tla­czu apa­ratu i wstu­kał jakieś dane.


— Kiedy doro­słem i naby­łem wię­cej doświad­cze­nia, dosze­dłem do wnio­sku,
że ojciec jest zwy­kłym ama­to­rem. Bar­dzo zdol­nym, ale ama­to­rem. Zda­rzało
mu się popeł­niać różne błędy. Nie zawsze przy­kła­dał się tak, jak
powi­nien. Może trudno ci to zro­zu­mieć, ale był to dla mnie ogromny
zawód. Mój idol oka­zał się nie tak ide­alny, jak sądzi­łem. Ale to on
nauczył mnie pod­staw rze­mio­sła i za to będę mu zawsze wdzięczny.


Męż­czy­zna schy­lił się i zmniej­szył pło­mień gazu pod jedną z kolb.


— Potra­fisz malo­wać ciała?


— Skar­bie… — pokrę­cił głową. — Trak­tu­jesz mnie jak pra­cow­nika zakładu
pogrze­bo­wego.


— Nie­słusz­nie? — spy­tała dziew­czyna i zmę­czona zamknęła oczy.


— Oczy­wi­ście, że nie­słusz­nie. Pra­cow­nik zakładu pogrze­bo­wego ma spra­wić,
żeby zmarły wyglą­dał jak naj­le­piej. Stwo­rzyć ilu­zję, że śmierć jest
piękna. Odda­lić myśli rodziny od pro­ce­sów gnil­nych zacho­dzą­cych w ciele
zmar­łego. Ja nato­miast pró­buję uchwy­cić życie. Stwo­rzyć ciało dosko­nałe.
Chcę, by kobiety wyglą­dały jak żywe. I żeby prze­trwały w tym sta­nie
następne tysiąc lat, bez żad­nych oznak sta­ro­ści. Żeby stały się sym­bo­lem
wszyst­kiego, co żyje.


— Dla­czego wybra­łeś mnie? Nie jestem piękna ani…


— Każdy arty­sta potrze­buje wpra­wek, zanim zacznie pracę nad dzie­łem
swo­jego życia — prze­rwał jej męż­czy­zna. — Na szczę­ście zawsze mia­łem na
kim ćwi­czyć. Ty jesteś jedną z tych, na któ­rych mogę wypró­bo­wać
opra­co­wane przeze mnie tech­niki. Wiesz, że im niż­sze BMI, tym lepiej
działa chlo­rek w moim roz­two­rze?


Męż­czy­zna uśmiech­nął się i wska­zał ręką na jedną z kolb.


— Poza tym regu­larne przyj­mo­wa­nie mor­finy i sub­stan­cji pochod­nych ma
dzia­ła­nie kon­ser­wu­jące. Nie­stety, hor­mon stresu, który akty­wi­zuje się,
gdy docho­dzi do odsta­wie­nia nar­ko­ty­ków, źle wpływa na prze­bieg pro­cesu.
Tak więc cią­gle stają przede mną nowe wyzwa­nia. Daw­niej, kiedy ludzie
jedli mniej śmie­cio­wego jedze­nia i uży­wali mniej lekarstw, było łatwiej.
Sto lat temu spe­cja­li­ści od bal­sa­mo­wa­nia nie bory­kali się z takimi
pro­ble­mami, z jakimi ja dzi­siaj mam do czy­nie­nia.


Męż­czy­zna pokrę­cił głową, następ­nie wyjął z kie­szeni nie­wielką pro­bówkę,
zdjął pokrywkę i wlał znaj­du­jący się w niej płyn do jed­nej z kolb.
Roz­twór zmie­nił kolor, z prze­zro­czy­stego zro­bił się zie­lony. Szybko
zamknął pro­bówkę.


— Jeśli tym razem mi się uda, obie­cuję, że nie tylko zacho­wam twoje
ciało, ale umiesz­czę je na hono­ro­wym miej­scu. — Męż­czy­zna wska­zał ręką
na półkę z wypcha­nymi zwie­rzę­tami. — Nie zdejmę z cie­bie skóry i nie
wypcham jej, tylko cię zakon­ser­wuję.


— Chrzań się — wymam­ro­tała Masza.


Męż­czy­zna pod­szedł do niej. Zdjął z twa­rzy maskę i otarł kro­ple potu z peł­nych warg i z brody. Tho­mas przy­glą­dał mu się, scho­wany za stertą
skrzy­nek. Roz­po­znał go. To był Lind­gren, asy­stent Karla, jego prawa
ręka, naj­bar­dziej zaufany współ­pra­cow­nik. To Lind­gren był Hieną. Od lat
pro­wa­dził docho­dze­nia w spra­wach zabójstw, któ­rych sam był sprawcą.
Chro­niły go sta­no­wi­sko, które pia­sto­wał, nie­kom­pe­ten­cja szefa i orga­ni­za­cja Sla­vrosa. Nie musiał się niczego oba­wiać.


— Nie ma powodu, żebyś uży­wała wul­ga­ry­zmów — powie­dział Lind­gren,
piesz­cząc piersi Maszy dło­nią w gumo­wej ręka­wiczce. — Wcale nie jesteś
taka brzydka. Kie­dyś musia­łaś być piękna. To widać. Męż­czyźni pew­nie
tra­cili dla cie­bie głowy. Wy, kobiety, to potra­fi­cie. Spra­wia­cie, że was
ubó­stwiamy, a potem wysy­sa­cie z nas soki, by zaspo­koić swoje żądze. Pod
tym wzglę­dem jeste­ście wszyst­kie takie same. Pro­stac­kie — dodał, gła­dząc
jej włosy. — Dla­tego naj­pięk­niej­sze, naj­bar­dziej dosko­nałe jeste­ście po
śmierci. Żegnaj, skar­bie.


Lind­gren odwró­cił się, spoj­rzał na apa­ra­turę i wycią­gnął rękę w stronę
zie­lo­nego przy­ci­sku.


Tho­mas ści­snął śru­bo­kręt. Stał zbyt daleko, żeby dosię­gnąć Lind­grena,
żeby go powstrzy­mać. Rzu­cił więc śru­bo­kręt w kąt piw­nicy, tra­fia­jąc w cynową wannę. Roz­legł się gło­śny brzdęk. Lind­gren się odwró­cił.


— To ty, tato?


Ponie­waż nie usły­szał odpo­wie­dzi, zaczął iść w stronę regału.


— Tato? Wiesz, że nie wolno ci tu scho­dzić — rzu­cił w powie­trze.


Tho­mas prze­śli­zgnął się obok pó­łek i pod­szedł do Maszy. Spoj­rzała na
niego z nie­po­ko­jem, ale nie ode­zwała się. Wyjął strzy­kawkę tkwiącą w jej
pachwi­nie. Nagle poczuł ude­rze­nie w tył głowy. Zoba­czył pochy­la­ją­cego
się nad nim Lind­grena.


— Do licha, czy to nie nasz gość z Danii? Ni­gdy się od nas nie
odcze­pisz?


Kop­nął Tho­masa w brzuch, zrzu­cił biały far­tuch i się­gnął po pisto­let,
który miał w kabu­rze przy pasku.


— Powi­nie­neś był zostać w domu. Nie rozu­miesz, że wszystko psu­jesz?
Zakłó­casz pro­ces.


Lind­gren wyjął pisto­let i odbez­pie­czył go. Nagle wzrok Tho­masa padł na
leżącą na pod­ło­dze strzy­kawkę. Rzu­cił się do przodu, chwy­cił ją i szyb­kim, pre­cy­zyj­nym ruchem umie­ścił w udzie Lind­grena. Męż­czy­zna zawył,
zro­bił kilka kro­ków do tyłu, Tho­mas zaś pod­niósł się z pod­łogi i dotknął
ręką przy­ci­sku na kla­wia­tu­rze apa­ratu. Pompka natych­miast się
uru­cho­miła, gumo­wym wężem popły­nęła do strzy­kawki zie­lona sub­stan­cja.
Lind­gren strze­lił. Kula tra­fiła w pod­łogę, odbiła się od niej
ryko­sze­tem. Kiedy ciecz dotarła do jego ciała, męż­czy­zna zawył z bólu.
Ponow­nie wyce­lo­wał w Tho­masa i wystrze­lił. Tym razem kula tra­fiła w sto­jące na pół­kach kolby — szkło roz­sy­pało się na kawałki — odbiła się
ryko­sze­tem od regału i prze­dziu­ra­wiła cynową balię. Z dziury zaczęła
wycie­kać biała ciecz. Lind­gren osu­nął się na pod­łogę. Oczy zaszły mu
krwią, pisto­let wypadł z dłoni, w kąci­kach ust poka­zała się piana.
Pró­bo­wał wyjąć strzy­kawkę z uda, ale nie był w sta­nie powstrzy­mać
drże­nia ręki. W końcu prze­wró­cił się, upadł i leżał nie­ru­chomo na
pod­ło­dze. Tho­mas wstał. Polu­zo­wał rze­mie­nie, któ­rymi Masza była
przy­wią­zana do ławy. Zdjął kurtkę i okrył nią dziew­czynę.


— Dasz radę iść?


Ski­nęła głową, sły­szał, jak szczę­kają jej zęby.


— Kim jesteś?


— Mam na imię Tho­mas. Znam twoją matkę. Popro­siła mnie, żebym cię
odszu­kał.


— Tak?


Ski­nął głową.


— On… nie żyje?


Tho­mas schy­lił się i chwilę przy­glą­dał się ciału. Twarz męż­czy­zny
zro­biła się żółta, usta zasty­gły w nie­mym krzyku.


— Nie żyje.


— Był gli­nia­rzem?


Tho­mas ski­nął głową i się­gnął po komórkę.


— Do kogo dzwo­nisz?


— Po karetkę.


— Nie — Masza pokrę­ciła głową. — Chcę do domu.


— Naj­pierw musi cię obej­rzeć lekarz.


— Nic mi nie jest. Nie możemy po pro­stu stąd wyjść?


— Prawdę mówiąc, nie wyglą­dasz jak okaz zdro­wia.


— Ty też nie.


— Potrze­bu­jesz pomocy. Poza tym jestem pewien, że poli­cja będzie chciała
zamie­nić z tobą kilka słów.


Masza gwał­tow­nie pokrę­ciła głową.


— Nie chcę roz­ma­wiać z gli­nia­rzami.


— Nie chcesz zaskar­żyć Sla­vrosa?


— I co to komu da? Sla­vros jest nie­ty­kalny.


Tho­mas wzru­szył ramio­nami.


— A co z tam­tymi dziew­czy­nami? Tymi w piw­nicy?


— Sama nie wiem… — Masza zaczęła się trząść i roz­pła­kała się. — Nie
możesz po pro­stu odwieźć mnie do domu?


— Jak chcesz — pod­dał się Tho­mas.


— Dzię­kuję.


Poło­żył jej rękę na ramie­niu. Masza cof­nęła się, jakby jego dotyk
spra­wił jej przy­krość.


— Jak mnie tu zna­la­złeś? — spy­tała po chwili.


Tho­mas wyjął zeszyt.


— Prze­czy­ta­łem twój pamięt­nik.
  
Szwe­cja
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Ostre zimowe słońce wisiało nisko mię­dzy drze­wami, jego roze­dr­gane białe
pro­mie­nie oświe­tlały sto­ją­cego przy dro­dze sta­rego czar­nego mer­ce­desa.
Masza sie­działa na sie­dze­niu pasa­żera, nogi miała oparte o przed­nią
szybę, głowę poło­żyła na ramie­niu Tho­masa. W piw­nicy zna­leźli jej torbę
z jasno­nie­bie­skim dre­sem, który miała teraz na sobie. W wiel­kim
skó­rza­nym fotelu wyda­wała się mała i kru­cha. Gdy tylko wrócą bez­piecz­nie
do Danii, będzie musiał przy­pil­no­wać, żeby obej­rzał ją lekarz. Jeśli nie
uda mu się do tego prze­ko­nać Maszy, poprosi o to jej matkę. Mieli już za
sobą dobre trzy­sta kilo­me­trów drogi, ale co naj­mniej dru­gie tyle
dzie­liło ich od Chri­stian­shavn. Tho­mas spoj­rzał na zega­rek. Było wpół do
siód­mej. Zapewne minie jesz­cze kilka godzin, zanim Karl Luger się obu­dzi
i doj­dzie do sie­bie. Wtedy zapewne do niego oddzwoni. Tho­mas nie
zamie­rzał jed­nak z nim roz­ma­wiać, zanim nie prze­kro­czą mostu na Sun­dzie
i nie poczują się bez­pieczni. Był pewien, że kiedy Karl w końcu
zro­zu­mie, co się wyda­rzyło, poru­szy niebo i zie­mię, żeby się z nimi
skon­tak­to­wać. Piw­nica Lind­grena będzie praw­dziwą ucztą dla wydziału
tech­nicz­nego szwedz­kiej poli­cji. Tho­mas był prze­ko­nany, że wystar­czy
uła­mek sekundy, aby tech­nicy potwier­dzili, kto stał za zabój­stwami
kobiet. Demen­cja ojca Lind­grena była w tej sytu­acji bło­go­sła­wień­stwem.
Tho­mas podej­rze­wał, że star­szy pan skoń­czy w miej­sco­wym domu opieki,
szczę­śli­wie nie­świa­domy tego, co się wyda­rzyło. Nie był nato­miast
pewien, jak Karl pora­dzi sobie z burzą, która z pew­no­ścią lada moment
się roz­pęta. Jego sze­fo­wie, poli­tycy i wszyst­kie media rzucą się na
niego, kiedy się okaże, że naj­bar­dziej poszu­ki­wany w ostat­nich lata
zabójca krył się w sze­re­gach poli­cji. Tho­mas miał nadzieję, że
wczo­raj­sze przy­ję­cie w sie­dzi­bie Związku Poli­cjan­tów było na tyle udane,
że Luger będzie miał co wspo­mi­nać. W naj­bliż­szej przy­szło­ści będą to
zapewne jego jedyne miłe wspo­mnie­nia.
  
Chri­stian­shavn, 2013
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Edu­ardo wpadł do Wydry razem z młodą, ciem­no­włosą dziew­czyną, któ­rej
ele­gancko przy­trzy­mał drzwi. Oboje byli prze­mo­czeni do suchej nitki.


W środku przy barze sie­dzieli już Tho­mas i Vic­to­ria, on pił piwo, ona
wermut. Møffe, który leżał pod krze­słem Tho­masa, zamer­dał rado­śnie.


— John­son?! — zawo­łał Edu­ardo, zdej­mu­jąc zapa­ro­wane oku­lary.


Po chwili z zaple­cza wyszedł John­son.


— Masz może jakiś ręcz­nik? Dla mnie i dla señority?


— Myślisz, że pro­wa­dzę tu spa? — zri­po­sto­wał John­son, ale schy­lił się,
wyjął z szu­flady kilka czy­stych ście­rek i rzu­cił mu je.


— Gra­cias — wymam­ro­tał Edu­ardo pod nosem, łapiąc w powie­trzu ścierki.


Zaczął się wycie­rać; Møffe zamru­czał nie­za­do­wo­lony, kiedy poczuł na
sobie kro­ple wody. Scho­wał się głę­biej pod krze­sło.


Edu­ardo zamó­wił dwa piwa, roz­piął kurtkę i wyjął cały plik szwedz­kich
gazet, które rzu­cił na ladę baru.


— Gdzie je zna­la­złeś?


— Kupi­łem. W domu towa­ro­wym Maga­sin, na Kon­gens Nytorv. Wła­śnie stam­tąd
wra­camy.


— Nie sądzi­łem, że taki stary komu­ni­sta jak ty robi zakupy w takich
miej­scach — zażar­to­wał John­son.


— Dla mojego przy­ja­ciela gotów jestem zro­bić wszystko — oświad­czył
Edu­ardo, kle­piąc Tho­masa po ramie­niu.


John­son się­gnął po leżący na wierz­chu egzem­plarz „Expres­sen”. Na
pierw­szej stro­nie wid­niało duże zdję­cia Erika Lind­grena, na któ­rym
wydru­ko­wano czer­wo­nymi lite­rami: „Poli­cjant psy­cho­pata”. Pierw­sze strony
pozo­sta­łych gazet były rów­nie dra­ma­tyczne.


— Cała Szwe­cja wrze. Dzi­wię się tylko, że nikt nie wspo­mina o tobie —
powie­dział Edu­ardo, nie­mal obu­rzony.


— A prze­cież to Tho­mas go zde­ma­sko­wał — dodała Vic­to­ria. — Co tam piszą?


— Że poli­cja pró­buje usta­lić przy­czynę zgonu — odparł Edu­ardo.


— Co nie powinno być szcze­gól­nie trudne, skoro zosta­wi­łem Lind­grena ze
strzy­kawką wbitą w udo.


John­son pod­niósł głowę znad gazety.


— Piszą, że do wykry­cia sprawcy doszło przy pomocy duń­skiej poli­cji.


— Ravn, wła­śnie przy­go­to­wu­jemy w redak­cji serię arty­ku­łów o tej spra­wie…
— zaczął Edu­ardo i spoj­rzał na Tho­masa. — Pomy­śla­łem, że mógł­byś
naświe­tlić ją ze swo­jego…


— Dzię­kuję, ale nie — prze­rwał mu Tho­mas. — Nie chcę, żeby pisano o mnie
w gaze­tach.


Edu­ardo wło­żył oku­lary, które jed­nak na­dal były zapa­ro­wane.


— Ludzie mają prawo poznać prawdę. To prze­cież wyłącz­nie twoja zasługa.


— Prawdę mówiąc, nie­wiele mnie obcho­dzi, do czego ludzie mają prawo.


— Daj spo­kój, Ravn. Nie prze­sa­dzaj z tą skrom­no­ścią — ode­zwała się
Vic­to­ria. — Chcia­ła­bym cho­ciaż raz prze­czy­tać o tym, że poka­za­li­śmy
Szwe­dom, jak należy zała­twiać sprawy.


— Naj­waż­niej­sze, że Masza wró­ciła do domu. Dla mnie na tym sprawa się
koń­czy — oświad­czył Tho­mas i pod­niósł szklankę, jakby zamie­rzał wznieść
toast.


— A jak ona się czuje? — spy­tał John­son. — Nadia jest teraz nie­uchwytna.


— Jest w szpi­talu na obser­wa­cji. Robią jej wszyst­kie moż­liwe bada­nia.
Ale jest dobrej myśli. Pie­lę­gniarki bar­dzo o nią dbają.


— Trudno mi uwie­rzyć, że będzie w sta­nie jakoś się po tym wszyst­kim
pozbie­rać.


— Ja była­bym mega­prze­ra­żona, gdy­bym spo­tkała takiego psy­chola —
stwier­dziła ciem­no­włosa pięk­ność.


— Ty w ogóle wyglą­dasz na lekko prze­ra­żoną — oświad­czyła Vic­to­ria
chłodno, wydmu­chu­jąc dym z papie­rosa.


— Masza mówiła ci coś… o tym…? — spy­tał John­son.


Tho­mas pokrę­cił głową.


— Nie. Mam wra­że­nie, że chcia­łaby o tym wszyst­kim jak naj­szyb­ciej
zapo­mnieć.


— To chyba zro­zu­miałe — skwi­to­wał John­son. Odło­żył gazetę, się­gnął po
fili­żankę i wypił łyk kawy. — Tak czy ina­czej, dobrze się spi­sa­łeś,
Ravn.


Tho­mas wzru­szył ramio­nami.


— Po pro­stu mia­łem szczę­ście.


— Samo szczę­ście by nie wystar­czyło. Odwa­li­łeś kawał dobrej poli­cyj­nej
roboty.


— A co ty możesz o tym wie­dzieć? — odpo­wie­dział Tho­mas i skrę­po­wany
odwró­cił głowę.


— Taka jest prawda. Nie znam nikogo tak upar­tego jak ty. Jeśli ci na
czymś zależy, to nie odpu­ścisz.


John­son wyjął butelkę whi­sky, posta­wił ją na barze i się­gnął po
szklankę. Tho­mas powstrzy­mał go.


— Dzięki, ale nie. Jesz­cze za wcze­śnie.


John­son wzru­szył ramio­nami i odsta­wił butelkę.


— Ale rozu­miem, że jesteś zado­wo­lony?


— Ow­szem, cho­ciaż wciąż wydaje mi się to takie nie­rze­czy­wi­ste.


John­son nie do końca rozu­miał, co Tho­mas ma na myśli.


— I co teraz? — cią­gnął. — Kiedy wra­casz do roboty?


— Nie wiem, czy w ogóle wrócę — Tho­mas pokrę­cił głową.


— Pew­nie przyjmą cię teraz z otwar­tymi ramio­nami.


— Pyta­nie, czy ja tego chcę. Mam co do tego wąt­pli­wo­ści.


— Dla­czego? Osią­gną­łeś wię­cej niż cała szwedzka poli­cja.


Tho­mas wes­tchnął głę­boko. Nie bar­dzo wie­dział, co powie­dzieć, więc po
pro­stu mil­czał.


— Prze­stań­cie go drę­czyć — wtrą­ciła się Vic­to­ria. — To chyba nor­malne,
że ma wąt­pli­wo­ści. Przed chwilą wró­cił ze Szwe­cji, kraju, który jest
ojczy­zną wszel­kich wąt­pli­wo­ści. Nic dziw­nego, że nie bar­dzo wie, co i jak.


John­son wytarł blat ścierką i posłał Vic­to­rii chłodne spoj­rze­nie.


— A od kiedy ty jesteś taką eks­pertką od Szwe­cji? O ile mi wia­domo,
ni­gdy nie prze­je­cha­łaś mostem na drugą stronę Sundu.


Oczy Vic­to­rii zro­biły się wąskie jak szparki.


— Dobrze wiesz, że moja noga ni­gdy nie posta­nie na tym moście, sym­bolu
naszej hańby. To gówno powstało tylko po to, by te ich nic nie­warte
volva mogły zjeż­dżać pro­sto z taśmy na most i jechać dalej do Europy.


Tho­mas wstał. Roz­mowa przy­brała taki obrót, że prze­stała go inte­re­so­wać.


— To twoja stara śpiewka — ode­zwał się John­son. — A wszystko dla­tego, że
raz zda­rzyło ci się zatan­ko­wać ropę do two­jego sta­rego volva ama­zona.
Mam rację?


Wszy­scy się roze­śmieli.


— A to dla­tego, że na sta­cji ben­zy­no­wej były złe ozna­cze­nia — odbiła
piłeczkę Vic­to­ria, popi­ja­jąc wermut. — Poza tym to nie było volvo
ama­zon, tylko PV. A tak przy oka­zji, co z tym sta­rym mer­ce­de­sem, Tho­mas?
Zamie­rzasz go zatrzy­mać?


— Wydział tech­niczny go zabrał. Pew­nie ode­ślą go do Szwe­cji.


— Piękny wóz.


— Tak, jeśli się nie wie, co leżało w jego bagaż­niku.


— Tra­fi­łeś w sedno — stwier­dziła Vic­to­ria i odsta­wiła kie­li­szek.


Tho­mas wyjął z kie­szeni kilka bank­no­tów, ale John­son pokrę­cił głową.


— Ja sta­wiam. Poza tym, dokąd się wybie­rasz? Leje jak z cebra.


— Na komendę. Wezwali mnie. Sze­fo­stwo chce się dowie­dzieć, po co
poje­cha­łem do Szwe­cji.


— Powinni dać ci medal.


— Będę miał szczę­ście, jeśli skoń­czy się na upo­mnie­niu.


Tho­mas pocią­gnął za smycz, Møffe wark­nął i nie­za­do­wo­lony opu­ścił cie­płe
lego­wi­sko.
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Tho­mas wszedł do wydziału docho­dze­nio­wego poli­cji prze­mo­czony do suchej
nitki. Wytarł twarz ręką i rozej­rzał się, szu­ka­jąc kogoś, kogo by znał.
Miał wra­że­nie, że dookoła widzi same nowe twa­rze. Møffe otrzą­snął się z wody.


— Ravn! — zawo­łał Mik­kel, macha­jąc do niego zza biurka.


Tho­mas poki­wał głową i ruszył w jego stronę. Przy­ja­ciel wstał i zaczął
bić mu brawo.


— Gdy­byś nie był taki mokry, to…


— Tobyś mnie uści­skał — dokoń­czył Tho­mas i objął Mik­kela, który rad
nie­rad pod­dał się uści­skowi.


— Jesteś strasz­nie mokry — powie­dział Mik­kel.


Uwol­nił się z jego objęć i spoj­rzał na mokrą plamę na swo­jej nowej
jasnej koszulce.


— Dałeś Szwe­dom popa­lić. A ja myśla­łem, że masz urlop.


Tho­mas uśmiech­nął się skrom­nie.


— Naj­wy­raź­niej nie do końca.


— Podobno w piw­nicy było pełno tru­pów. Same kurwy — ode­zwał się Melby,
który wła­śnie do nich dołą­czył.


— Aż tak źle nie było. — Tho­mas podał mu rękę.


— Jakiś chu­tliwy psy­cho­pata.


— Nie mam poję­cia, co nim powo­do­wało.


Mik­kel usiadł na bla­cie biurka.


— Więc posze­dłeś tam, do tej piw­nicy, bez żad­nego wspar­cia, bez broni,
bez radia, bez cze­go­kol­wiek?


— Nie­stety, mój glock został tutaj, w sza­fie na broń — uśmiech­nął się
Tho­mas.


Mik­kel ude­rzył go w plecy.


— Do licha, Ravn. Praw­dziwy z cie­bie Rambo.


— Wiem, że to nie była naj­bar­dziej prze­my­ślana decy­zja, jaką w życiu
pod­ją­łem.


— Dobrze, że wró­ci­łeś. — Mik­kel zwró­cił się do mło­dego jasno­wło­sego
poli­cjanta, który sie­dział przy sąsied­nim biurku: — Tim, możesz spa­ko­wać
swoje rze­czy i prze­siąść się do Allana.


Tim spoj­rzał na niego zdzi­wiony znad kom­pu­tera.


— Ale to jest prze­cież moje miej­sce.


— Nie, ty je tylko poży­czy­łeś. Było twoje do powrotu Ravna. I ciesz się,
że w ogóle pozwo­lono ci tak długo sie­dzieć wśród doro­słych. No, pakuj
się — powie­dział Mik­kel, dając mu znak, żeby się pospie­szył.


Tim zaczął wsta­wać.


— Siedź — powstrzy­mał go Tho­mas. — Wpa­dłem tylko w odwie­dziny.


— Jak to? — spy­tał Mik­kel, zasko­czony.


— Brask mnie wezwał.


— Wiem, ale póź­niej…


Tho­mas mil­czał, po chwili schy­lił się i przy­wią­zał smycz do nogi biurka
Melby’ego.


— Naj­grub­szy pies poli­cyjny na świe­cie — stwier­dził Melby, spo­glą­da­jąc
na Møffego.


— Ale siła uści­sku jego szczęki wynosi cztery tony, więc nie radził­bym
ci go obra­żać. Szcze­gól­nie teraz, kiedy masz jego pysk na wyso­ko­ści
kro­cza.


Melby prze­zor­nie odje­chał nieco krze­słem od biurka.


 


Kiedy Tho­mas wszedł po chwili do nie­wiel­kiego naroż­nego pokoju, będą­cego
gabi­ne­tem Bra­ska, inspek­tor stał przy oknie i patrzył na Halm­to­rvet,
który w ulew­nym desz­czu przed­sta­wiał dość ponury widok.


— Gdzie­kol­wiek czło­wiek spoj­rzy, wie, że ktoś tam łamie prawo. Tuż pod
naszym nosem — powie­dział i znu­żony pokrę­cił głową. — Można by pomy­śleć,
że jeste­śmy oblę­żeni przez krwio­żer­czych Indian.


Opu­ścił firankę i odwró­cił się do Tho­masa.


— Ale rozu­miem, że cie­bie to nie doty­czy. Na­dal jesteś na urlo­pie?


Tho­mas nie odpo­wie­dział, odsu­nął krze­sło od biurka i usiadł.


— Sia­daj, sia­daj — rzu­cił Brask. Obszedł biurko i zajął miej­sce po
dru­giej stro­nie. — Szwe­dzi sza­leją.


— Cały kraj czy tylko poli­cja?


Oczy Bra­ska zwę­ziły się.


— Nie bądź taki dow­cipny. Nie jestem w nastroju.


— Przy­kro mi — Tho­mas roz­ło­żył ręce.


— Bez prze­rwy wydzwa­niają do mnie jacyś szwedzcy inspek­to­rzy. Nie
rozu­miem połowy z tego, co do mnie mówią.


— Powinni się cie­szyć, że mają o jedną sprawę mniej.


— Zapew­niam cię, że nie jest im do śmie­chu. Zgi­nął ich czło­wiek.


Tho­mas zmarsz­czył czoło.


— Nie trak­tują chyba Erika Lind­grena jak swo­jego czło­wieka? Facet był
seryj­nym mor­dercą. Sądzi­łem, że będą chcieli się od niego zdy­stan­so­wać.


— W każ­dym razie nie tak szybko, jak ty ucie­kłeś im ze świad­kiem
koron­nym, do tego samo­cho­dem sprawcy.


Tho­mas pokrę­cił głową.


— Zro­bi­łem wszystko, żeby skon­tak­to­wać się ze szwedz­kimi wła­dzami.
Kil­ka­krot­nie dzwo­ni­łem do prze­ło­żo­nego Lind­grena, który jed­nak z powodu
uro­czy­sto­ści w Związku Poli­cjan­tów był… nie­dy­spo­no­wany.


Tho­mas nie chciał pogar­szać sprawy, więc nie dodał, że pijany Karl
pozwo­lił Lind­gre­nowi odwieźć się do domu po przy­ję­ciu.


Brask nachy­lił się nad biur­kiem.


— Znam cię, Ravn. Potra­fię sobie wyobra­zić, że dałeś im się nie­źle we
znaki.


— Przy­kro mi, że tak sądzisz. Bio­rąc pod uwagę oko­licz­no­ści, mogę tam
wró­cić i wszystko wyja­śnić. Jeśli cho­dzi o Erika Lind­grena, to dzia­ła­łem
w obro­nie wła­snej. Bada­nia tech­niczne na pewno to potwier­dzą. Facet był
uzbro­jony, oddał do mnie dwa strzały.


— Zapew­niam cię, że nikt tam spe­cjal­nie za tobą nie tęskni.


— Więc w czym pro­blem?


— Cho­dzi o dziew­czynę.


— O dziew­czynę? O Maszę?


— Bingo! — Brask pstryk­nął pal­cami.


— Czego od niej chcą? Wie o Lind­gre­nie tyle samo co ja, może nawet
mniej.


— A o jego współ­pra­cow­ni­kach?


Tho­mas odsu­nął się na krze­śle. Jego mokre jeansy zaczęły się kleić do
pla­sti­ko­wego krze­sła.


— Lind­gren dzia­łał sam. Nato­miast chro­nił Sla­vrosa i jego ludzi. Jeśli
szwedzka poli­cja weź­mie się do roboty i prze­szuka Ari­zonę, znajdą dość
dowo­dów prze­ciwko Sla­vro­sowi.


Brask się­gnął po jedną z teczek leżą­cych na biurku. Otwo­rzył ją i zaczął
prze­glą­dać zawar­tość.


— Poli­cja prze­pro­wa­dziła nalot na oko­licę na pół­noc od sta­cji Hjul­sta.
Zare­kwi­ro­wano pięt­na­ście kilo­gra­mów koka­iny i osiem kilo­gra­mów hero­iny.
Poza tym luk­su­sowe samo­chody i inne kra­dzione towary o łącz­nej war­to­ści
około trzech milio­nów szwedz­kich koron…


— Tam był bur­del. Wiesz może, co się stało z wię­zio­nymi w nim
dziew­czy­nami?


Brask prze­cią­gnął pal­cem po tek­ście.


— W wyniku nalotu zatrzy­mano łącz­nie trzy­dzie­ści pięć osób róż­nej
naro­do­wo­ści. Więk­szość zosta­nie depor­to­wana po uprzed­nim odby­ciu kary.
Nie­wąt­pli­wie doty­czy to rów­nież kobiet, o które pyta­łeś, jeśli, jak
mówisz, parały się pro­sty­tu­cją.


— Jasne — rzu­cił Tho­mas z sar­ka­zmem w gło­sie. — Więc chyba mają
wszystko, czego potrze­bują.


— Nie do końca — powie­dział Brask, zer­ka­jąc na niego znad papie­rów. —
Vla­di­mira Sla­vrosa nie ma, nie­stety, wśród zatrzy­ma­nych. Jest obec­nie
poszu­ki­wany we wszyst­kich już chyba kra­jach w Euro­pie. Szwedzka poli­cja
chce się dowie­dzieć od dziew­czyny, gdzie go szu­kać.


— Rozu­miem, ale nie sądzę, żeby ona to wie­działa. Była wię­ziona w tej
piw­nicy, podob­nie jak inne dziew­czyny.


— Jeśli doj­dzie do roz­prawy, będą chcieli, żeby była świad­kiem koron­nym.


— Więc muszą się z tym do niej zgło­sić.


— Pro­blem polega na tym, że ona nie chce z nikim roz­ma­wiać. Z nami też
nie. Można wręcz odnieść wra­że­nie, że pró­buje chro­nić Sla­vrosa.


— Kiedy pró­bo­wa­li­ście z nią roz­ma­wiać?


— Melby był u niej w szpi­talu wczo­raj wie­czo­rem.


— Melby? — par­sk­nął Tho­mas. — Z nim ja też bym nie chciał roz­ma­wiać.
Nawet jeśli od tego zale­ża­łoby moje życie. To dureń, nie ma w sobie
nawet odro­biny empa­tii. Masza musi naj­pierw dojść do sie­bie. Nabrać do
wszyst­kiego dystansu.


— Mówiła ci coś?


— Nie.


Tho­mas odwró­cił głowę w stronę okna. Zasta­na­wiał się, czy powi­nien
prze­ka­zać Bra­skowi pamięt­nik Maszy. Cho­ciażby po to, żeby zyskać dla
niej tro­chę czasu. Uznał jed­nak, że nie może tego zro­bić bez jej wie­dzy
i zgody. To Masza musi zde­cy­do­wać, czy chce pomóc poli­cji, czy nie.


— Zamy­śli­łeś się — Brask prze­rwał jego roz­my­śla­nia. — Ukry­wasz coś przed
nami?


— Nie.


— Twoje rela­cje z nią były dość szcze­gólne.


Pod­kre­ślił słowo „szcze­gólne” w taki spo­sób, że zabrzmiało wręcz
wul­gar­nie.


— Nic mi o tym nie wia­domo.


— Daj spo­kój, Ravn. Ura­to­wa­łeś jej życie. To musi mieć wpływ na wasze
rela­cje.


— Skoro tak twier­dzisz.


— Na pewno jest ci wdzięczna. Może chcia­łaby się jakoś odwdzię­czyć? To
nor­malny mecha­nizm psy­cho­lo­giczny.


— Spe­ku­la­cje. Z całym sza­cun­kiem, ale to tylko spe­ku­la­cje. — Na twa­rzy
Tho­masa poja­wił się wymu­szony uśmiech. — Masza nie jest mi nic winna.


Brask odchy­lił się w krze­śle i skrzy­żo­wał ręce na pier­siach.


— Tak czy ina­czej, mógł­byś z nią poroz­ma­wiać. Spró­bo­wać prze­ko­nać ją do
współ­pracy z nami albo ze Szwe­dami.


— Mówi­łem jej, że uwa­żam, że powinna wnieść oskar­że­nie prze­ciwko
Sla­vro­sowi. Jeśli nie czuje się na siłach, jest to jej decy­zja. Sądzę,
że powin­ni­ście dać jej spo­kój. Potrze­buje czasu, żeby dojść do sie­bie.


— Nie rozu­miem, czemu tak się upie­rasz — Brask pokrę­cił głową. — Czy to
ma coś wspól­nego z twoją sprawą? Czy twoja nie­chęć ma być rodza­jem
zemsty?


— Chyba nie rozu­miem, co…


Brask kon­ty­nu­ował:


— Wierz mi, że zro­bi­li­śmy wszystko, żeby się dowie­dzieć, kto wła­mał się
do waszego miesz­ka­nia i zabił… Evę.


Tho­mas zaci­snął dło­nie na opar­ciu krze­sła.


— To dwie cał­ko­wi­cie różne sprawy.


— Może nie do końca — wszedł mu słowo Brask. Wstał i przy­glą­dał mu się
uważ­nie.


— Co masz na myśli?


— Dzie­więć­dzie­siąt pro­cent wszyst­kich wła­mań do miesz­kań to dzieło
gan­gów ze wschodu. Ban­dyci są świet­nie zor­ga­ni­zo­wani. Ktoś taki jak
Sla­vros ma kon­takty, może dużo wie­dzieć. Wię­cej niż my. Może będzie
gotów z nami o tym poroz­ma­wiać.


Tho­mas mil­czał.


— Kto wie, może jeśli znaj­dziemy Sla­vrosa, dotrzemy do infor­ma­cji, które
pomogą nam zła­pać mor­dercę Evy — dokoń­czył Brask.


Uśmiech­nął się, ale uśmiech zamarł na jego ustach, kiedy Tho­mas wstał z krze­sła, wyraź­nie wście­kły. Naj­chęt­niej udu­siłby Bra­ska jego wła­snym
popla­mio­nym kra­wa­tem. Te roz­wa­ża­nia były wzięte z sufitu, inspek­tor
chciał tylko przy­ci­snąć pod­wład­nego do muru. Wymóc na nim zgodę. Tho­mas
spoj­rzał na niego pustym wzro­kiem.


— Zanim tu wsze­dłem, mia­łem wąt­pli­wo­ści, czy w ogóle chcę wra­cać.
Cho­ciaż kocham to, co robię, a chłopcy z docho­dze­niówki są dla mnie jak
rodzina. I sądzę, że masz rację, mówiąc, że jeste­śmy ostat­nim bastio­nem.
Ostat­nią deską ratunku dla wielu ludzi.


Brask uśmiech­nął się chłodno.


— Nie jestem pewien, czy rze­czy­wi­ście dobrze mnie zro­zu­mia­łeś.


Tho­mas wzru­szył ramio­nami.


— Tak czy ina­czej, uła­twi­łeś mi pod­ję­cie decy­zji — powie­dział i podał mu
rękę. Brask, zdzi­wiony, uści­snął mu dłoń. — Do widze­nia, Brask — rzu­cił
Tho­mas i ruszył do drzwi.


Inspek­tor patrzył za nim ze zdu­mie­niem.


— Ravn? Ravn, do dia­bła, jesz­cze nie skoń­czy­li­śmy — zastu­kał knyk­ciami w blat biurka.


Tho­mas wyszedł, nie obej­rzaw­szy się za sie­bie.
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Deszcz prze­stał padać. Przed budyn­kiem miej­sco­wej świe­tlicy na
Dron­nin­gens­gade grupa chłop­ców grała w piłkę. Piłka poto­czyła się pod
nogi Tho­masa, który niósł torby z zaku­pami, pro­wa­dząc na smy­czy Møffego.
Kop­nął ją w stronę chłop­ców, ci zaś podzię­ko­wali mu i wró­cili do gry.
Tho­mas szedł do swo­jego miesz­ka­nia. Dziw­nie się czuł, tro­chę jak
mary­narz wra­ca­jący do domu z dłu­giego rejsu. Jego smu­tek pogłę­biało to,
że wysta­wił „Biancę” na sprze­daż. Teraz gdy stra­cił pracę, nie miał
szans utrzy­mać łodzi. Wie­dział, że zapewne na tym straci, ale pie­nią­dze,
które zaosz­czę­dzi cho­ciażby na bie­żą­cych opła­tach za miej­sce w mari­nie i utrzy­ma­nie łodzi, nie były bez zna­cze­nia w jego obec­nie kiep­skiej
sytu­acji finan­so­wej. Posta­wił torby na pode­ście i zaczął szu­kać klu­cza
do bramy. Mała kar­teczka przy domo­fo­nie z imio­nami jego i Evy była
zmięta i led­wie widoczna. Powi­nien wymie­nić ją na nową. Otwo­rzył drzwi,
wszedł na klatkę i z tor­bami peł­nymi zaku­pów ruszył na górę po scho­dach.
Wszedł do lodo­wa­tego miesz­ka­nia, zer­k­nął na pię­trzące się w holu
bro­szury rekla­mowe i listy, po czym skie­ro­wał się do kuchni. Przez
chwilę miał wra­że­nie, że wła­śnie wró­cił z Evą z nie­dziel­nych zaku­pów.
Eva zawsze przy­go­to­wy­wała wcze­śniej sąż­ni­ste listy, on nato­miast
zgar­niał z pó­łek wszystko, o czym w danym momen­cie pamię­tał, że trzeba
kupić. Wyjął zakupy z toreb, wszedł do salonu i odkrę­cił grzej­niki. Na
dwo­rze zapadł zmrok, więc zapa­lił świa­tła. Po raz pierw­szy od śmierci
Evy był w miesz­ka­niu na trzeźwo. Co by­naj­mniej nie uła­twiało powrotu.
Może powi­nien coś tu zmie­nić, poma­lo­wać ściany, wyre­mon­to­wać łazienkę?
Pla­no­wali to od dawna, ale jakoś ni­gdy się do tego nie zabrali. Tho­mas
wyszedł do holu, gdzie Møffe zro­bił sobie lego­wi­sko na ster­cie reklam.
Leżał ze wzro­kiem wbi­tym w drzwi.


— Odpuść sobie, Møffe. Ni­gdzie się nie wybie­ramy.


Pies zamla­skał i opu­ścił łeb, jakby chciał powie­dzieć, że nie zamie­rza
się ni­gdzie ruszać.


Tho­mas wszedł do sypialni i zaczął zmie­niać pościel. Naj­pierw zdjął
brudną, po czym zna­lazł czy­stą w szafce. Nie zno­sił zmie­niać pościeli,
zawsze robiła to Eva. Spoj­rzał na otwartą szafę, w któ­rej wisiały jej
ubra­nia. Wcze­śniej czy póź­niej będzie musiał zro­bić z nimi porzą­dek. Na
samą myśl poczuł wyrzuty sumie­nia. Zasta­na­wiał się, czy nie spa­ko­wać
wszyst­kiego do kar­to­nów i nie znieść ich do piw­nicy. Kiedy skoń­czył słać
łóżko, poszedł do kuchni i przy­go­to­wał sobie kanapki. Nasy­pał karmy do
psiej miski, do dru­giej nalał wody. Møffe jed­nak na­dal waro­wał pod
drzwiami.


Tho­mas miał wra­że­nie, że cisza w miesz­ka­niu aż krzy­czy. Włą­czył
tele­wi­zor i usiadł przed nim z kola­cją. W wia­do­mo­ściach podano krótką
infor­ma­cję o wyda­rze­niach w Sztok­hol­mie. Bada­nia prze­pro­wa­dzone przez
poli­cyj­nych tech­ni­ków w domu Lind­gre­nów potwier­dziły, że Erik Lind­gren
zamor­do­wał wszyst­kie sześć kobiet. Poin­for­mo­wano także, że poli­cja
roz­waża ponowne otwar­cie daw­nej sprawy zwią­za­nej z zabój­stwem matki
Erika. Nadano także wywiad z Kar­lem Luge­rem sprzed domu Lind­grena. Karl
spra­wiał wra­że­nie bar­dzo zmę­czo­nego, Tho­masowi zro­biło się go żal.
Pró­bo­wał wyobra­zić sobie, co czuje czło­wiek, kiedy się dowia­duje, że
jego naj­bliż­szy współ­pra­cow­nik jest winny tak poważ­nego prze­stęp­stwa.
Zasta­na­wiał się, co by czuł, gdyby cho­dziło o Mik­kela czy kogoś innego z wydziału. Jak łatwo nasze wyobra­że­nie o tym, kto jest dobry, a kto zły,
może lec w gru­zach.


Kiedy skoń­czył jeść, poszedł do łazienki wziąć prysz­nic. Spoj­rzał w lustro i stwier­dził, że wygląda okrop­nie. Twarz nie była, co prawda, już
tak bar­dzo spuch­nięta, ale roz­cięta brew źle się goiła i wyglą­dała jak
czarny leśny śli­mak. Wszedł pod prysz­nic i odkrę­cił cie­płą wodę. Rana po
zębach pit­bula ropiała. Kiedy odwie­dzał Maszę w szpi­talu, powi­nien był
popro­sić leka­rza, żeby obej­rzał tę nogę. Wyszedł spod prysz­nica i poło­żył się na łóżku. Czy­sta pościel pach­niała przy­jem­nie. Zawo­łał
Møffego, pró­bu­jąc zwa­bić go do sypialni, ale pies kon­ty­nu­ował strajk pod
drzwiami w holu. Tho­mas pod­dał się i zamknął oczy.


Sen nad­szedł natych­miast, ogłu­szył go jak ude­rze­nie młot­kiem. Śniły mu
się Szwe­cja, Masza i Eva. I posąg nagiej kobiety na Bran­ting­tor­get. We
śnie widział też mamę Tove w żół­tej kurtce, czę­stu­jącą zupą młode
kobiety z bur­delu w piw­nicy. Patrzył, jak Lind­gren z pianą na ustach
wstaje z asfaltu, trzy­ma­jąc w ręku pisto­let, celuje w niego i tym razem
tra­fia. Tho­mas poczuł, jak kula prze­szywa ciało. Upadł. Wylą­do­wał w cyno­wej balii wypeł­nio­nej białą cie­czą. Czuł, jak się w niej zanu­rza,
jak powoli idzie na dno, a biała sub­stan­cja, podobna do wapna, prze­nika
mu do ust, do nosa, zatyka prze­łyk.


Zabra­kło mu powie­trza, usiadł na łóżku. Wybla­kły T-shirt z logo North
Sails na piersi był mokry od potu. Za oknem sypialni wsta­wał szary świt.
Na sto­liku obok łóżka brzę­czała komórka. Spoj­rzał na budzik. Było wpół
do szó­stej. Nie miał poję­cia, kto mógł dzwo­nić do niego o tak wcze­snej
porze. Zdez­o­rien­to­wany się­gnął po komórkę i ode­brał połą­cze­nie.


— Dzień dobry, Duń­czyku. Obu­dzi­łem cię? — usły­szał głos z wyraź­nym
rosyj­skim akcen­tem.


— Z kim roz­ma­wiam?


— Ze Sla­vro­sem. Z Vla­di­mi­rem Sla­vro­sem.


— To jakiś żart?


— Zapew­niam cię, że nie jestem w nastroju do żar­tów. Nie po tym, jak
poli­cja zamknęła moje kluby, prze­szu­kała w środku nocy mój dom, stra­sząc
moją rodzinę i zmu­sza­jąc mnie do ucieczki. Więc możesz mi wie­rzyć, że
ten tele­fon to by­naj­mniej nie żart.


Tho­mas pod­cią­gnął się na łóżku i oparł się o ścianę.


— Czyż­byś naresz­cie dostał to, na co sobie nie­wąt­pli­wie zasłu­ży­łeś?
Jakie to uczu­cie być ści­ga­nym? Boisz się?


— Pro­po­nuję nie mie­szać uczuć do naszej roz­mowy.


— Jak chcesz, ale na­dal nie rozu­miem, dla­czego do mnie dzwo­nisz?
Naj­le­piej byłoby, gdy­byś sam się zgło­sił i miał już to wszystko za sobą.
Wcze­śniej czy póź­niej i tak cię dorwą.


— To zależy ode mnie. Jest dość miejsc, w któ­rych mogę się ukryć.


Tho­mas ziew­nął i podra­pał się po bro­dzie.


— Ale rozu­miem, że bez rodziny, bo jej zapewne szwedzka poli­cja będzie
teraz pil­nie strze­gła. Nie męczy cię to? Nie psuje przy­jem­no­ści?


— Jak na gli­nia­rza, to wcale nie jesteś taki głupi. Masz rację.
Przy­znaję, że sta­łem się typo­wym Svens­so­nem, z dom­kiem na przed­mie­ściu i volvo na pod­jeź­dzie, i że nawet to polu­bi­łem. Przy­jemne życie.
Bez­pieczne. I bar­dzo spo­kojne.


— A teraz możesz się z tym wszyst­kim poże­gnać. Na jakieś szes­na­ście lat?


— Chyba że sprawy ułożą się po mojej myśli.


Tho­mas się roze­śmiał.


— Twój opty­mizm wydaje się nie­uza­sad­niony. Masz tro­chę za dużo za
uszami. Jeśli dobrze pój­dzie, będziesz dzie­lił celę z Arka­nem, w zakła­dzie w Hal­l­da­lan. Będzie­cie mogli się bawić w męża i żonę. Jestem
pewien, że Arkan się ucie­szy. Może powi­nie­neś wydać Lind­grena, póki
jesz­cze był na to czas? Wtedy miał­byś w ręku jakąś kartę prze­tar­gową.


— Czemu sądzisz, że teraz jej nie mam?


— Nie wyobra­żam sobie, co to mogłoby być.


— Ravn, spra­wiasz mi zawód. Gdzie twoja intu­icja? Może jed­nak wcale nie
jesteś taki sprytny.


— Jest wcze­śnie rano, więc pro­po­nuję, żebyś po pro­stu powie­dział, o co
cho­dzi.


— Chęt­nie.


Przez chwilę w słu­chawce sły­chać było trza­ski, a potem dobiegł go
kobiecy głos:


— Tho­mas? Pomóż mi, Tho­mas.


Tho­mas roz­po­znał głos Maszy i poczuł, jak serce zaczyna walić mu w piersi.


— Gdzie jesteś? — zawo­łał.


Zanim Masza zdą­żyła odpo­wie­dzieć, Sla­vros wziął od niej słu­chawkę.


— Wypi­sa­łem Maszę ze szpi­tala. Teraz jej los jest w two­ich rękach.


— Czego chcesz?


— Prze­szła ci ochota na żarty? Spo­waż­nia­łeś?


— Czego chcesz?!


Usły­szał, jak Sla­vros gło­śno oddy­cha.


— Kiedy już wyda­wało mi się, że sprawa prze­sta­nie ist­nieć razem ze
znik­nię­ciem świadka koron­nego, nagle, sto­jąc na dachu tego cho­ler­nego
szpi­tala, ona mówi mi, że wszystko spi­sała. Wyobra­żasz sobie mój zawód?
Co za nie­po­trzebna kom­pli­ka­cja. Za dużo luź­nych wąt­ków, a ja bar­dzo nie
lubię luź­nych wąt­ków. Pyta­nie brzmi, czy mam jej wie­rzyć, czy też,
zgod­nie z pier­wot­nym pla­nem, mam jej pomóc sko­czyć z tego dachu…


— Ona mówi prawdę!


— Tak? Twier­dzi też, że masz jakieś infor­ma­cje, coś ci podobno dała…


— Tak, mam jej pamięt­nik. Spi­sała wszystko w zeszy­cie, który dostała od
cie­bie. Miała pro­wa­dzić w nim rachunki.


Sla­vros się roze­śmiał.


— W porządku, wie­rzę ci. Wygląda na to, że jed­nak mnie nie okła­mała. Czy
muszę ci mówić, że zależy mi na tym, aby ten zeszyt tra­fił w moje ręce?


— Gdzie możemy się spo­tkać?


— Na Yder­land­svej. Jest tam nie­czynny warsz­tat samo­cho­dowy. Z dużymi
nie­bie­skimi drzwiami. Nie możesz go prze­oczyć. Bądź tam za dwa­dzie­ścia
minut. Z jej pamięt­ni­kiem. Sam.


— Sla­vros…?


W słu­chawce roz­legł się trzask, Sla­vros się roz­łą­czył.


Tho­mas rzu­cił komórkę na łóżko. Prze­cią­gnął pal­cami przez włosy.
Sytu­acja była kiep­ska. Gdy tylko pamięt­nik trafi w ręce Sla­vrosa, zginą
oboje. I Masza, i on. Sla­vros im nie odpu­ści. Zaczął się zasta­na­wiać,
czy nie powi­nien zadzwo­nić do Mik­kela, popro­sić, żeby posta­wił na nogi
cały wydział. Nie chciał jed­nak ryzy­ko­wać. Jeśli Sla­vros zoba­czy choćby
cień poli­cjanta, na pewno zabije Maszę i uciek­nie.


Wstał z łóżka i pod­szedł do krze­sła, na któ­rym leżały jego kurtka, a pod
nią pamięt­nik. Pomy­ślał, że może sfo­to­gra­fo­wać strony pamięt­nika i prze­słać je Mik­ke­lowi albo John­so­nowi, ale to niczego nie zmieni, nie
pomoże mu. Jeśli Sla­vros ma zostać oskar­żony, poli­cja musi mieć świadka
koron­nego. I ory­gi­nalne notatki. A zano­siło się na to, że nie będzie
mieć ani świadka, ani nota­tek. Usi­ło­wał się sku­pić. Musi być jakieś
wyj­ście, musi zna­leźć spo­sób, żeby posłać Sla­vrosa za kratki.


Zaczął się ubie­rać i powoli w jego gło­wie zaczął rodzić się plan. Nie
był pewien, czy jego pomysł ma szansę powo­dze­nia. Wiele mogło się
wyda­rzyć, ale nic lep­szego nie zdo­łał wymy­ślić. A tak ist­niała
przy­naj­mniej iskierka nadziei, że uda mu się zakoń­czyć tę sprawę raz na
zawsze.
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Tho­mas szarp­nął drzwi i otwo­rzył je z tru­dem. Ostroż­nie wszedł do hali
daw­nego warsz­tatu, w któ­rej na­dal uno­sił się mdły zapach oleju i sma­rów.
Gdzieś w głębi zauwa­żył snop zim­nego świa­tła. W pół­mroku obok kanału
stali Sla­vros i Michaił i palili cygara. Sla­vros odwró­cił się do Tho­masa
i wypu­ścił chmurę dymu.


— Dałem ci dwa­dzie­ścia minut. Spóź­ni­łeś się.


Tho­mas wło­żył ręce do kie­szeni i pod­szedł bli­żej.


— Na dro­dze były korki.


— O tej porze? Wąt­pię.


— Gdzie jest Masza?


Zaczął się roz­glą­dać po pustej hali, ale ni­gdzie jej nie widział.


— Tho­mas Ravn­sholdt? — Sla­vros wycią­gnął do niego dłoń.


Tho­mas nie zare­ago­wał. Nawet nie wyjął rąk z kie­szeni. Sla­vros strzep­nął
popiół z cygara, które zaczęło się żarzyć.


— Ravn­sholdt. Cie­kawe nazwi­sko. Ravn, kruk. W daw­nych cza­sach uży­wano
kru­ków do polo­wań, podob­nie jak soko­łów czy orłów. — Znów strzep­nął
popiół. — Kruki były wyjąt­kowo bru­talne. Naj­pierw ośle­piały ofiarę,
wykłu­wa­jąc jej oczy, a dopiero potem dobie­rały się do innych orga­nów.


— Pro­po­nuję odło­żyć bio­lo­gię na póź­niej. Gdzie jest Masza?


Sla­vros udał, że nie sły­szy.


— W śre­dnio­wie­czu sądzono, że kruk przy­nosi nie­szczę­ście. Uwa­żano go za
szkod­nika. A wiesz, co się robi ze szkod­nikami, prawda?


— Tępi się je — wszedł mu w słowo Michaił.


— Przy­sze­dłem po Maszę. Gdzie ona jest?


Sla­vros zro­bił krok do przodu i wska­zał na kanał. Tho­mas zmru­żył oczy,
ostre świa­tło ośle­piło go. Gdzieś w głębi przy ścia­nie zoba­czył Maszę.
Drżała z zimna.


— Masza? Wszystko w porządku?


Masza nie odpo­wie­działa. Sla­vros się prze­su­nął i zasło­nił mu ją.


— Jak można nosić takie nazwi­sko? Nazwi­sko wywo­dzące się od szkod­nika —
powie­dział i pokrę­cił głową. — Od zło­dziej­skiego skrzy­dla­tego szkod­nika,
żywią­cego się padliną. Masz zeszyt?


— Dosta­niesz go, jak tylko będę miał przy sobie Maszę.


Sla­vros zga­sił cygaro na piersi Tho­masa.


— Nie ty tu wyda­jesz roz­kazy! Dawaj pamięt­nik!


Tho­mas zacho­wał kamienną twarz.


— Myślisz, że jestem na tyle głupi, żeby mieć go przy sobie?


— A ty myślisz, że jestem taki słaby, że nie będę w sta­nie wydo­być z cie­bie odpo­wie­dzi?


Tho­mas wzru­szył ramio­nami.


— Szyb­ciej wszystko zała­twimy, jeśli będziesz się trzy­mał umowy.


Sla­vros uśmiech­nął się, po czym dał znak Micha­iłowi.


Męż­czy­zna pod­szedł do kanału i pomógł Maszy wyjść po stro­mej dra­bince.


— Nic ci nie jest? — zawo­łał Tho­mas.


— Dziwka ma się świet­nie, dawaj pamięt­nik!


Tho­mas odwró­cił się w stronę drzwi i zagwiz­dał. Drzwi się otwo­rzyły i uka­zał się w nich Edu­ardo. Wszedł do środka, ale potknął się o leżący na
pod­ło­dze kabel, nie­wiele bra­ko­wało, a byłby się prze­wró­cił.


— Co to za pajac? Mówi­łem, że masz przyjść sam.


— Ktoś musiał mnie pod­wieźć.


Edu­ardo pod­szedł do Tho­masa i podał mu zeszyt. Następ­nie zbli­żył się do
Maszy i wziął ją za rękę.


— Tędy, señorita.


Już miał z nią odejść, kiedy Sla­vros zagro­dził im drogę.


— Nie tak szybko, pajacu.


Tho­mas rzu­cił Sla­vro­sowi zeszyt pod nogi, a ten natych­miast się po niego
schy­lił. Edu­ardo wyko­rzy­stał sytu­ację i pocią­gnął Maszę za sobą.


Sla­vros otwo­rzył zeszyt. Niels Lyhne — zoba­czył tytuł na pierw­szej
stro­nie, a na dole stem­pel „Anty­kwa­riat Vic­to­rii”, z adre­sem i nume­rem
tele­fonu.


— Co to jest, do cho­lery? To nie jest pamięt­nik tej dziwki! — krzyk­nął i rzu­cił zeszyt w stronę Tho­masa.


W tym momen­cie w warsz­ta­cie zga­sło świa­tło, w ciem­no­ści roz­le­gły się
szyb­kie kroki. Sla­vros rzu­cił się z pię­ściami na Tho­masa, ale tra­fił w powie­trze.


— Zabiję cię…


— Jak wspo­mnia­łeś, kruk naj­pierw ośle­pia swoje ofiary — powie­dział
Tho­mas i ude­rzył Sla­vrosa pię­ścią w twarz.


Męż­czy­zna zro­bił krok do tyłu. Zamach­nął się, ale i tym razem nie
tra­fił.


— Sla­vros, co się dzieje, do cho­lery?


Michaił stał jak spa­ra­li­żo­wany obok kanału. Zakrył twarz dłońmi, jakby
się przed czymś bro­nił. Pierw­szy cios tra­fił go w prze­ponę — sku­lił się.
Następny w szczękę — zato­czył się do tyłu. Przez chwilę balan­so­wał na
kra­wę­dzi kanału, dostał cios w plecy i wpadł do środka. Zoba­czył nad
sobą twarz John­sona, który chciał się upew­nić, że Michaił nie będzie
pró­bo­wał wstać.


Sla­vros wycią­gnął z buta bagnet.


— Duń­czyku, gdzie jesteś? — wołał w ciem­no­ściach, prze­kła­da­jąc bagnet z jed­nej ręki do dru­giej.


Gdzieś z głębi hali dobiegł hur­got. Sla­vros się odwró­cił, chwy­cił
moc­niej bagnet i powoli zaczął iść w stronę, z któ­rej docho­dził dźwięk.


— Koniec tej zabawy w cho­wa­nego. Zaraz poża­łu­jesz, że nie dałeś mi
pamięt­nika, kiedy jesz­cze był na to czas.


Hałas przy­bie­rał na sile. Sla­vros się rozej­rzał; o moment za późno
dostrzegł zawie­szony na łań­cu­chu sil­nik, który sunął w jego stronę i w końcu ude­rzył go w pierś. Rosja­nin prze­wró­cił się i upadł na pod­łogę.
Leżał nie­ru­chomo. Tho­mas pod­szedł do niego i nogą wytrą­cił mu z ręki
bagnet, tak żeby nie mógł go dosię­gnąć. Sla­vros sta­rał się zaczerp­nąć
powie­trza, ale za każ­dym razem, kiedy pró­bo­wał ode­tchnąć głę­biej, z jego
płuc doby­wał się jęk. Miał pęk­nięte żebra.


Tho­mas pod­szedł do John­sona.


— Dzięki za pomoc.


— Dro­biazg — mruk­nął John­son, masu­jąc obo­lałą pięść.


— Nic ci się nie stało? — spy­tał Tho­mas.


— To nic takiego — zapew­nił go pospiesz­nie John­son i scho­wał dłoń za
sie­bie.


Nagle za ich ple­cami poja­wiła się Vic­to­ria.


— Dopa­dli­ście drani?


— Gdzie jest Masza? — spy­tał Tho­mas.


— Stoi obok szafki roz­dziel­czej razem z Edu­ar­dem.


Tho­mas poki­wał głową i się­gnął po komórkę.


 


***


 


Pół godziny póź­niej na placu przed warsz­ta­tem zaro­iło się od radio­wo­zów.
Znów zaczął padać deszcz. Kilku funk­cjo­na­riu­szy w mun­du­rach wypro­wa­dziło
Sla­vrosa i Micha­iła z warsz­tatu do poli­cyj­nej fur­go­netki.


Masza pode­szła do Tho­masa. Ratow­nicy z karetki dali jej weł­niany koc,
narzu­ciła go na sie­bie.


— Nie wiem, jak mam ci dzię­ko­wać.


— W ogóle o tym nie myśl — uśmiech­nął się do niej Tho­mas.


Masza spu­ściła głowę.


— Zro­bię to, co od początku powin­nam zro­bić. Naj­wyż­sza pora, żebym
zaczęła się zacho­wy­wać tak jak trzeba.


— Nie rób sobie wyrzu­tów. Wiele prze­szłaś.


Masza patrzyła za odjeż­dża­ją­cym radio­wo­zem, w któ­rym sie­dział Sla­vros.
Ich oczy spo­tkały się na moment. Masza odwró­ciła głowę i spoj­rzała na
Tho­masa.


— Poroz­ma­wiam z poli­cją…


— Jesteś pewna, że tego chcesz?


— Bar­dzo się boję, ale tak, chcę tego. Nie pozwolę, żeby dalej krzyw­dził
ludzi.


Tho­mas uśmiech­nął się do niej przez deszcz.
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Kilka dni póź­niej Tho­mas stał na pokła­dzie „Bianki” i pró­bo­wał
wypom­po­wać wodę z ładowni na rufie. Nie­szczelny luk prze­pusz­czał deszcz
i na dnie ładowni zbie­rała się woda. Tho­mas się pocił. Zdjął kurtkę i pra­co­wał w koszulce z krót­kimi ręka­wami, cho­ciaż na dwo­rze pano­wał
dokucz­liwy mróz. Z pół­nocy nad­szedł nagle zimny front, spóź­nione
pozdro­wie­nie ze Sztok­holmu. W kaju­cie leżał Møffe, wal­cząc z woj­sko­wym
kama­szem, który Tho­mas dla niego zna­lazł.


— Ravn?


— Co mogę dla cie­bie zro­bić, Pre­ben? — odpo­wie­dział Tho­mas, sły­sząc za
sobą głos szefa mariny.


Pre­ben stał z rękami w kie­sze­niach. Pod­cią­gnął spodnie, odsła­nia­jąc
białe skar­petki.


— Napra­wi­łeś prąd? — spy­tał, wska­zu­jąc głową na łódź.


— Przy­naj­mniej na tyle, żeby nie powo­do­wać spię­cia. Jeśli ktoś będzie ci
się skar­żył, to tym razem jestem nie­winny.


— Nikt się na nic nie skarży — zapew­nił go Pre­ben, przy­glą­da­jąc się
łodzi. — Edu­ardo mówił, że zamie­rzasz ją sprze­dać.


— Ow­szem.


— Ile byś za nią chciał?


Tho­mas prze­stał pom­po­wać wodę, wypro­sto­wał się.


— Jesteś zain­te­re­so­wany? — spy­tał.


— Nie­wy­klu­czone. Za odpo­wied­nią cenę, oczy­wi­ście.


Tho­mas z tru­dem powstrzy­mał śmiech.


— Mam wra­że­nie, że kiedy ostat­nio tu byłeś, mówi­łeś coś o kata­stro­fie
eko­lo­gicz­nej, pamię­tasz?


— Oczy­wi­ście. I nie zmie­ni­łem zda­nia. Dopro­wa­dze­nie jej do jakiego
takiego stanu będzie wyma­gało sporo pracy. Dla­tego nie spo­dzie­waj się
koko­sów, ale chęt­nie pomogę ci zna­leźć na nią kupca.


— Dzięki, to miło z two­jej strony, ale dosze­dłem do wnio­sku, że chyba
jed­nak ją zacho­wam.


Pre­ben zamru­gał oczami, wyglą­dał na obra­żo­nego.


— Oczy­wi­ście to twój wybór. Chcia­łem ci tylko pomóc.


Tho­mas poki­wał głową i wró­cił do wypom­po­wy­wa­nia wody.


— Na­dal wycieka z niej ropa, Ravn. Będziesz musiał coś z tym zro­bić.


Tho­mas nie odpo­wie­dział, tylko dalej wyle­wał wodę z ładowni. Po chwili
usły­szał na nabrzeżu stu­kot drew­nia­ków Pre­bena.


 


Po połu­dniu wpadł Edu­ardo. Wsa­dził głowę do kajuty, w któ­rej Tho­mas
wła­śnie parzył kawę.


— Co ja sły­szę?


— A skąd ja mogę wie­dzieć? Napi­jesz się kawy?


— Sí, gra­cias. Więc jed­nak jej nie sprze­da­jesz?


Tho­mas się uśmiech­nął.


— Plotki szybko się roz­cho­dzą.


— Zawsze tak było. Pre­ben był w Wydrze, więc pew­nie wszy­scy już wie­dzą.


Tho­mas ponow­nie się uśmiech­nął.


— Pre­ben jest ostat­nią osobą, któ­rej sprze­dał­bym „Biancę” — oświad­czył i zaczął nale­wać kawę.


— Stać cię, żeby ją utrzy­mać? Teraz gdy zosta­łeś bez pracy?


— Nie — odparł Tho­mas. Sie­dział na krze­śle kapi­tań­skim i popi­jał kawę. —
Chyba że sprze­dam miesz­ka­nie.


Edu­ardo odsta­wił kubek.


— Naprawdę jesteś gotów to zro­bić?


— Myślę, że tak. Dla mnie ono już ni­gdy nie będzie praw­dzi­wym domem.


— Ale to świetne miesz­ka­nie.


— Na pewno. Dla­tego też liczę, że sporo za nie dostanę.


— Nie będziesz tego żało­wał?


— Nie wiem. Po pro­stu czuję, że muszę iść dalej, jeśli rozu­miesz, o co
mi cho­dzi — wyznał Tho­mas. Spu­ścił głowę i wpa­try­wał się w pokład.


— Myślisz, że poli­cja znaj­dzie w końcu mor­dercę Evy?


— Nie, cho­ciaż jakaś szansa oczy­wi­ście ist­nieje — powie­dział Tho­mas i wstał z krze­sła. — Poza tym Møffe kocha tę łódź — dodał.


Edu­ardo spoj­rzał na psa, który spał obok scho­dów pro­wa­dzą­cych do kajuty.


— Teraz pies będzie tobą rzą­dził?


Tho­mas wzru­szył ramio­nami.


— Chyba zawsze tak było.


— Jeśli sprze­dasz miesz­ka­nie, to prze­nie­sie­cie się na „Biancę”?


— Przy­naj­mniej do czasu, aż znajdę sobie coś nowego.


Edu­ardo rozej­rzał się po łodzi.


— Będzie ci tu zimno.


— Mam ogrze­wa­nie.


— Działa?


Tho­mas pokrę­cił głową.


— Nie, ale będzie dzia­łać. Tro­chę cier­pli­wo­ści, a zoba­czysz, jaki to
ładny jacht — powie­dział, mru­ga­jąc poro­zu­mie­waw­czo do przy­ja­ciela. —
Naj­ład­niej­sza señorita w całej mari­nie.
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